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W YDAW NICTW O K SIĄ ŻEK  SZKOLNYCH 
DLA BRA ZY LJL

TRZECIA KSIĄŻKA
DO CZYTANIA

DLA SZKÓŁ PO LtíK IC H  W B R A ZY LJL

O pracow ał S- S-

K U RY TY B A
Nakładem i drukiem Księgarni Polskiej B. Dergint & Ska.

1920.

Kupuję i sprzedaję używ ane 
rzeczy jak:

I  M e M e ,  RsiąźRi, porcelany, 

odzież, Biżuterje i l  d, i po­

średniczę m tym  interesie.
Wynajmuję i fabrykuję meble we 

wszysfkiclj sfylac^ i jakośdac^.

A v e s i id a  Ł n iz  X a v i e r  m . 1 8  — 

C a r i t y b a  — P a r a n á .

I í̂o (tice tanio k^pić a drego s]5rzedać jakikolwiek 
przedmiot nowy czy używany niech się zgłosi do

, , C o m p r a b o r y ' ‘
a nie będzie żałował- 

ULICA 15 de NOVEMBRO N 7 TELEFON 508

Ctsyla §  Corap.
W ykonujem y wszellsie zam ów ie­

n ia  w zak res  fo tograficzny  
wcliodząue

Uczym y i da jem y  w y jaśn ien ia  w 
sztuce fo tog raficzne j, począ tk u ­

jącym .

Ciem nia op tyczna do rozporządze- 
^ , - d l a  w szystkicłi bezpłatn ie.

Im p o rtu jem y  ap a ra ty , p rzy rz ą d y , 
jako też  produlcta cłiem iczne 

do fo tog rafji
K lisze i p a p ie r — W ielki w ybór 

pocztów ek i a lbum ów  d la  
eksportu . 4̂
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TltlTUR^Rm  PHUClSTil
Avenida Luiz Xavier n° 13- 

CURITYBA -  PARANÁ.
W yko n u je wszelkie roboty w  zakres fa r -  
biarski wchodzące. K olo ry stałe — fa rb y  

pierw szego rzędu.
Pierze się, iarbujo, prasuje, starannie i z 

dokładnością. Sp ecyalność w  u b ra ­
niach dla pań.

J a n u a r io  B e lu c c i.

mzLLVsm  sposoDność!
W zakupnie mebli, porcelany, szkła, 
naczyń kuchennych i jakichkolw iek 
przedm iotów  nowych i używanych, 
ofiaruje po najniższych cenach tylko 

Casa E sperança  
ALBERTO FEDERMANN 

AVENIDA LUIZ XAVIEZ N. 3 - C U -  
RITYBA -  PARANA. *
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c a s i x  DICHEGS

Rua 15 de Novembro No 70.
CuFityba — P araná.

Bezpośredni import kapeluszy dla pan 
i dzieci.

Nici, wełna, jedwabie i tarniny do haftu. 

W ielki w yb ó r zabawek dla dzieci.
BlcyKlety. au tom ob ili, pociągi kolejow e, 
domina, Uil^i, harmonilM  do \ ' L * ”“ T

pasKi hyg ien ic in e  ála pan pończochy dla panów, pan 
i dzieci, gáiilíl z drzewa i t. d. 

nrtyKuły na B oże N arodzenie do ubrania jodętk l I *■ d.

^aBriiRa pleczątrR staforoijca 

i gumoiDycfi,

D ru k arn ia  — Zakład introliga­
torski — Księgi handlowe.

D l Bario ilo serio Azul N, 12— Iwiim - P araii

Pr2ybory szkolne zeszyiy, feslażki, pióra ołówki i i. b 
po niskicl) cenad) możesz nabyi

W Księgarni Polskiej 
s .  s s a s i s r ®  &

© t a f f i t y b a .  — Q a i s a  ^

DRUKI \

Wykonuje się wszelkie akss^- 
bensowe i artystyczne roboty 

brukarskie.
Przyjmuje się

w Księgarni Polskiej 
D. DEROITIT §  Cia. — Curityba Cai]Ea łi.

zamówienia na firmowe bruki, lisfy, koperty, bilety wizytowe, memoran- 
bum kartonowe i papierowe, gije, kwity, weksle, faktury w blokad) 
i pojcbyńcze, stosownie bo Éqbania, statuty iowarjysfw, broszurki, 

książki, pisma ilustrowane, ogłoszenia, plakaty i i. p.

Druki mogą być jebno lub kilko kolorowe.

W skutek obiegu kuli ziemskiej naokoło 
słońca w ciągu jednego roku, słońce nam 
się w ydaf^w schodzącem  (i zachodzącem) 
co dzień w nowej części niebieskiej p rze ­
strzeni.

Chaldejczycy w Mezopotamji, pierw si 
astronom ow ie podzielili przestrzeń nieba 
czyli drogę, po której słońce chodzi, na 

równych części, (odpow iednią do dwu 
'"i^fstu z górą księżycowych miesięcy w 
roku). Gromady gwiazd, w tych działach, 
zwali zodiakami, rysując na m apach a s tro ­
nomicznych, dla ułatw ienia pamięci, ro z ­
m aite figury-

Oto są nazwy zodjaków  odpow iadają­
cych naszym  miesiącom;

Styczeń - - W o d n ik
Luty - - - -  JRyhy
Marzec - - - B a r a n
Kwiecień - J itjk
Maj - - - B li£ n ię ta
Czerwiec - H a k
Lipiec - - - Ł e iv
Sierpień - - - P a n n a
W rzesień W a g a
Październik - - N ie d ź w ia d e k
Listopad - - - S trze le c
Grudzień - K o z io ro że c

Przed kilku set latami, nim jeszcze r
wielki astronom  Kopernik, odkrył* że zie­
mia krąży na około słońca (w XVI w.), 
najuczeńsi ludzie mniemaii, iż gwiazdy, 
planety i księżyc są  nie bardzo w ysoko 
i w yw ierają wielki wpływ na wszystko, 
co żyje na ziemi. Z czasem  nauka ta — 
(Astrologia) — została zam ienioną przez 
ścisłą i praw dziw ą Astronom ję. Uczeni 
zaczęli sobie kpić z astrologicznych za­

bobonów  co do w pływ u ciał niebieskich 
na życie zwierząt i roślin.

W  ostatnich latach przekonujem y się 
jednak, że nauka jest nieom ylną tylko 
w rzeczach ściśle zbadanych. Im dalej 
p racują w  nauce, tem więcej przekonują 
się, że w szechśw iat jest bardzo mało, 
bardzo niedokładnie zbadany a wiele 
jest zjaw isk zupełnie nie zbadanych i 
niezrozum iałych. P rzekonano  się, m iędzy 
innymi, że gwiazdy i praw dopodobnie 
planety nie oddziaływują na życie o rg a ­
niczne ziemi, wów czas gdy księżyc s ta ­
nowczo wpływa na rośliny, zw ierzęta i 
ludzi, działając rozmaicie, zależnie od sy ­
tuacji swojej względem słońca, czyli in a ­
czej mówiąc, zależnie od fazy (nów  i p e ł­
nia)- Sianie,- sadzenie,, rąban ie  lasu, lecze­
nie pewnych chorób ogrom nie zależą od 
fazy księżycowej, o czem w  każdym  k ra ­
ju są  liczne spostrzeżenia i tradycje, k tó­
re pożytecznem  jest zachow yw ać każde­
mu koloniście i w ogóle gospodarzow i.

Zgodnie z tutejszym zwyczajem  w ni­
niejszym kalendarzu są  pom ieszczone zo­
diaki księżycowe, czyli tak  tu nazyw ane 
‘robaki».

Żwracamy jednak uw agę czytelników, 
że księżyc, krążąc naokoło  ziemi 12 (i pół) 
razy na rok, przechodzi w szystkiem i sw o- 
jemi fazami tyleż razy każdy zodjak. 
Otóż daleko praktyczniej jest stosow ać 
się  w czynności gospodarczej do faz księ­
życowych, będących w  bardro  zaw ikła- 
nym stosunku do zodjaków .

Jt\ D .



____^N oívy K o k  *
2N. I jlinię Jezus

Ew. ,,J ezu s w raca  
I i do N aza retu **

iGenowefy 
T y tusa  
Telesfora 
T rzech  K r ó l i  
W alentego

 ®;Sew ery ń a
N. i ;I. N. po Trz. Kr. 

:R\v. ♦„Jezus i2-)etn i 
,___ Jcościele*'.

, lA gatona ~
W. I ł ly g in iis a  
Ki- ■ i E rn e s ta  

, W eroniki 
:P. F elik sa  z N,

16|S^ ^ P a w ła  puste ln ika

: Słońce-
w m J

[ K siężyc.
 ___ ' Wscl, i Zai
-NMedzn-.; 23.4ÕI 12.3

:-------; 12.54

~I5M 18 J T í^ õ B ÍT O T
•Strzelea: 1.5 14.45 
. Kozior 1.53i 15.43 

„ 2.47|4fi,4l
Wodnik 3.46' 17.38 

4.49Í 18.30 
RyBs-' 5.54 19.19

.2. N. po Trz. Kr.
E w , G ody w  K anie

  G alilejskiej.
17;P. i A ntoniego  op .
18, W. i 'K a ted ry  Ś\v. P io tra  
19jSr.i iK anuta 
200. 1 jFal)i.ana i Sebast- 

P. ; 'A gnieszki 
S- i W incen tego  i Anast.' 

N .S tarozap . S\v. RocT.:̂
E w . o robotn ikach  w  

w in n icy .
jTym oteusza. 
jNawróc. áw. P aw ia  
P o lik a rp a  
Ja n a  Z ło toustego  
W a le re g o
F̂ ran c iszk a  Salozego 
;N. M ięsopustna

   E w . o rozm aitej roli.
P. b P i o t r a  z N olaskaT "

i 5.26:18:041 6.5^» 20.5
' ; Bara.n i 8.3 20.47

; >> ! 9.6 21.27
Jł ' 10.7 22.8

Ej k 'l l .S 22.49
: 12.101 23.33

jj 13.10 ------

1
1 Õ.81 18.Õ2Í14-1Í ^0.2
j : Blizu. 115.9 1.11

11 ' 16,4 2.4
i 16.55 2.59

i Rak i 17.41 3.55
1 '* f) 18.22 _4.52

1 Lewi 19.0 5.45

5.36'18.50 19.34 6-37
 ̂ j Panna 20.7 7.28

1 11 20.39 8.17
Waga i21.11 9.6

; » !21.44 9.56
Nieilz. 22.20 10.46'^

i- 1 » 22.59 n .3 9

, 5.4118.46 23.43 12.32

stoiyczny Kultury Polskiej, treściwy obraz przebiega wypadków wo- íH
zawieraiący 250 PRZE- m  

ŚLICZNYCH ILUSTRACJI. Cena z pkes^lką 6$, d c / nabvcia w M
Księgarni Polskiej Curityba cai>;o postał li.



D L A  P A M I Ę C I

‘•'s **

— Słońce. Księżyc.
WSCL 1 ZacL Wscl Zacu,

IW . Ignacego  M. Strzelec _ _ 13.28
2 Ś r . 'Hf, M . P. Gromn.** 0.32 14.25
3 0 . B łażeja Kozior. 1.28' 15.21
4P . i A ndrzej a 2.28; 16.15
ÕS. A g a d y Wodnik 3.32,17.6
6"n . ;N. Z ap u stn a 4.37Í 17.54

Ew. J ezu s przep ow iada1 1 sw g  m ę k ę .
i p .1_ © R om ualdy 5.46 18.42 5.43i 18.38
8'w .t» Apolonii Ryty 6.48| 19.21
9iŚr. •ff Popielec 7.52 20.3io!c. Scholastyki 8.56 20.46

I I P . j t t  O bjaw , się N. M.P, Baran 9.59 21.31
12|S. iEulalii 11,2 22.17
i 3:n . ! i . N. P o stu Byk 12.4 23.8

Ew. 0 k u szen iu  C hry­
i stu sa . '  1

14P. W alentego  Ja ck a Õ.60 18.38 13.0 23.58
15iW. C ;F austyna Blizn. 13,54
16 Sr. || Ju lia n n y  (S u ch e  dni) ii) 114.44 0.40
17 0. 'D onajusza : 15.28 1.21
18 P. t t  S zym ona (S. dni; Rak 16.16 1.58
19 S. ifZ u z an ., Konr.(S. dni) t» 10.49 2.37
2t) N. Ili- N , P ostu !

Lew j 17.28 3.30
iE w . 0 p r z e m ie n ie n iu  p u ń -

s k ie m .
■nip. E leonory 5.54 18.21 17.50 4.25
•22|W. t)!St Śvv. P. w A ntyoch Panna 18.8 5.25
23;Śr. t  P io tra  Dam. 18.40 6.12
240. M acieja Ap. * * Waga 19.12 7.2
25lP. t fT e re z y u s z a 19.45 7.51
26 S. M atyldy Nledz. 20.20 8.48
27 N . ‘ I l i .  N. P o s tu 20,58 9.32

_J Hw. P. J. w y p ęd za  dyabła. i S t r z e l .

28 P. R om ana 5.57 18.23 21 39! 10.25
Św ięto ‘ nie obowiązkowe.
r  en ad o. Ogłoszenie Konstvtucii

n adzień  do s^^tośd) i absl3'^nencja (bez mięsa).
■f l y lk o  p o s t  (Od p op ie lca  aż do W . N o c y  trw a  ..Czas za-
Kazany** t. j. wszelkie w esela i tańce są zakazane).

ODRHZ ITIHTKI B05K1ED BROnOWSKlEJ Pendzlo naszego wiel 
kiego malarza W. Tetmajera. U dołu z herbami polskimi i z pod­
pisem: „Podnieś rączkę Boże dziecię, Błogosław Ojczyznę miłą“.

Cena z przesyłką G$, do nabycia w  ctisięgarni — 6uri
tyBa — gaiia postat cli.



D L A  P A M I Ę C I

li i

2(jiN.

21 P .
22 W. 
23;Śr. 
24iO. 
25! P. 
26;S.

V- Niedz. P a sy jn a
;î AV. Ż ydzi ch cą  P, Je- 
' _ . ^ 5  u k a m ie n o w a ć /  
jM atyldy K rólow ej 
1 Longin a 
t  H e rib e rta  
G ertru d y
t t7 - iu  boleści M. B.i 
Św . Józefa  *
N. Palm ow a 
Sw, O w y je źd z ić  P . J ez . 

do Jeru za lem .

|10.Õ3|22.1^ 
18.10Í1J.3323.7 
Lew : 12. lO! 23.54
„ 12.43!-------

13.36; 0.48 
13.48Í 1.3' P n im t

271N.
j

M p .'
29jW. 
30,'Śr. 
3 lic.

B enedykta  
O ktaw iana 

® t  W iktora 
W ielki C zw artek  t  
W ielki P ią te k  f t  
W ielka S obota  *

W aga

6,09 18.05
Xiedz,

14.21Í 2.27

W ie lk a n o c
Ew. O zm artw ychw staniu! 

P a ń sk iem .

strzel,

14.57;
15.35!
16.18’
17.15;'
17.56
18.52Í
l9 .5 0 r

3 .17]
4.9
5.2
5.56
6.5l
7.45
8.38

Poniecl^, W ie lk ,^^  
C elestyną 
K w iryna 
B alb iny

20.50 9,26 
21.49  ̂10 12 
22.49: 10.55 
23.48! 11.3(-

i . . m n w ‘ pow ieść z czasów  N erona w R zy m ie— 
g  przez H e n ry k a  S ienkiew icza. 6 tom ów -  cena z o rze sv l
^  D K s ię g a r n i  P o ls k ie j  -  C u r i t y b a -

'^ s ix a  X o s ta i n .
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N,

H ugona  
F ran c iszk a  de P au lo

Słońce.

1. N. po W. Nocy
E . O n iew iern y m  T o ­

maszu."

N.

14C.
15P.

17N.

~Zwiast. N. M. JP. ^
W incentego F er. 
C elestyna I.

[)H erm an  a ** 
Dyonizego 
M aryi E g ipcyank i

C

2. N. po W. N.
Ew. O dobrym  pasterzu .
L eona I. p.
Ju liu sza
H erm eneg ilda
T yburcego
K rescentego
U rbana

20

3. N. po W.
1ÍW. O pieka ś .

N.
Józefa.

N. r

A ndrze ja  
; H erm ogenesa  

. A n to n in a
lAnzelm a — F e ria d o  

íD S o tera  i K a ju sa  
W ojciecha

26,W.
27IŚr.
28!C.
29’p
30'S.

6.36

6.45

Wodnik

EybT

Baran

17,21
Blizu.

Rak

u
Lew

17.17
Panna

4, N. po W,  N.
E w . o o d e jśc iu  do ojca

15.16 
15.48 

Wągra 16.22 
16,58

j Kledz, j 17.38 
6.54 17.15| 18.21

Księżyc,

0.57
.0

9.38

14.44

strzel. jl9.10

M arka ewang. 
K le ta  i M arcelego 
B. P e reg r. 
iPawła 

2 |F e lik sa  
iK atarzyny  Seneii

12.55
13.36
i4 ,r

14.59
15.44

20.19

21.18
22.13
23.6
23.57

0.49
1,38

7.42

i 2 0 ,2 '
; Kozior. 20.57 

„ Í21.5ÕÍ10.11 
iworiBikj22.õ5- 10.54 
I „ : 23,50! 11.35 

6.43; 17.201------ ,12.14
* Ś w ięto  n ie  o b o w ią z k o w e  od ł żon e  z dn ia 2  ̂ m arca . 

F eriado ty lk o  w  Paranie.

Zaćmienia:
Coroczne słońca o gobzinie 6 rano 8 kwietnia 
Całkowite księżyca „ 4,30 „ 22 „
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Słońce- Księżyc-
Wscl, ZacŁ Wscl Zaci.

]
2
3
4

Śr.
0-
P.
s .

Ju v en c ju sza  
M arcelina 
Serce P. Jexusa 
Serce N. M. P.

6.43 17-.3
Baran
Byk

łł

1.4
2.52
3.56
5,0

13.7
13.57

,14.52
15.50

5

~6
7
8 
9

10
11

N.^

1

3. N.^po Ś w ią tkach
B w , 0  zgubionej once  

i g ro szu .

ii 6.3 16.49

jW.
iŚr.
| 0 .
P.
s .

N orberta
R oberta
M edarda
Priin . i F e licyana  
M ałgorzaty  
B a rn a b y  apost-

6.46

Blizn.
Rak

17.14
»J

11
Lew

7.3
7.57
8.45
9.28

10.6
10.42

17.47
18.44
19.39
20,31
21.22
22.12

12|N.

e1
,

11

4. N. po św ią tk a c h  
E w . 0  obfitym  p o le ­

w ie  ryb.

ii 11.15 23.1

13 p
u ; w .
15IŚI-.
16!C.
17|P,
18jS.

A ntoniego
B azylego
W ita i M odesta
B enona
A dolfa
M arka

6.48

Panna

17’!14
Waga

Niedz.

11.45
12.20
12.55
13.31
14.12
14.57

33.41
•

0.42
1.35
2.29
3.24

19N. 5- N- po Ś w ią tkach
E w . O sp ra w ied i. faryz.

ii 15.47 4.19

20,P .
2 i ; w .
22'Śr. 
23|0. 
24'P. 
25S.

@ S ylw erego  p.
A loizego
P au lina
E d e ltru d y
Jana Chrzciciela *
W ilhelm a

6.49

strzelec

17”l5
Kozior

ii
i* _

.Wodnik

16.42
17.41
18.41
19.42
20.43
21.43

5.11
6.1
6.48
7.33
8.14
8.55

26 N. :j 1

i

6- P. po Ś w ią tkach
E w . O nakarm ieniu  4000 

osób.

22.43 9.35

27!P.
28ÍW,
29;Śr.
30lo.

3

1
1!

W ładysław a 
L eona II.
P i o t r a  i  P a i v .  a p .  
W sp. Św. Paw ła

6.4S

Ryby

17.’l5
Baran

23.43

0.44
l,4tí

10.20
11.5
11.54
12,47

Ś w ięto  n ie  o b o w ią z k o w e.

RomKRiix msRTins -  no-ITlapa Parany
WE WyDJltlIE — Cena z prjesyłką 15$000 bo nabycia
w K 5iç0m < ni P0CSKIE3 -  c m x T v m  —  c r x x r  h .
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Najsł. K rw i P. Jez. 
N aw iedzenie N- M- P.
7 N. po Ś w iątkach  
E w . O fa łszyw ^ xh  pro­

rokach. 
P rokopa 
|O yryla i M etodego 
Iza ja sz a  p r. 
W ilibalda 
E lżb ie ty  kr.
J a n a  z D ukli
8- N. po Św iątkach  
E w. O n iesp ra w ied liw 3nn
 ______^afarzu.
Piusa  I.
J a n a  G ua lberta  
M ałgorzaty  
B o n aw en tu ry  -  
H e n ry k a  K róla

|9- N. po Ś w iątkach  
lEw. O zburzen iu  Jero  

 _________ zo lim y
jKamila 

®jW incentego a Paula 
iCzesiawa 
jPraksedy 
iMaryi M agdaleny

_i Ap o lin a ry u sza  ____
jlO. N. po Ś w iątkach
,Ew. o fary zeu szu  i 

 ce ln ik u .
jJakóba apost.
'iAnmj, Mathi N. Al. P  

2J:Pontaleona 
N azaryusza  
^Marty i
K̂ uneg u n d y ________ i
111- N. po Ś w iątkach
lEw. O .g łuchoniem ym .

.̂ OniSZfUiy z fOSâíl Zl611lî  ~  M aurycego Jokaja 4 to- 
iT powieść -  na tle stosunków  węgier-
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1 P. Piotra w okow ach  ̂ Blizn. ,4.31 15,38
2 W . iV. M, P. Anielskiej 1 Rak 6,18 16.35
3 Śr. Z n a l  św. Szczepana 6.40 17.32 6.0 17,30
4 C. D om inika Lew 6,36 18.23
5 P. N. M. P. Śnieżnej 7,13l 10.14
6 s . f’rzem ien. Pańsk ie .7,46 20.4
( N. 12. N. po Św iątkach! 8.19 20.54

Ew, 0  m iłosiernj'm  Sa-|
m ary  tan ie . i

8 P. O yryaka Panna 8.52 21.34
9 W. R om ana f j 9.27 22,34

10 Śr. © W  aw rzyńca  i 6,36 17.36 10,4 23,26
11 0. T ybu rcego  i Z uzan . Kleclz, 10.44 ; ------
12 P. K lary łł 11.281 0,18
13 S. J a n a  B erchm annsa* Strzelec 12,181 1,12
14 N. 1 3 . N- po Ś w ią tkach i ** 13,11 2,6

Ew. 0 10-ciu  tręd ow atych .
I5 P. f V n i e b o w .  N .  M .  1 \ Kozior | i 4 i r 2.58
16 W. R ocha 11 ! 15,10 3.49
17 Śr. M aksym iliana 6.30 17.39,16,13 4,38
180. 1 ) H eleny  K rólow ej Wodnik 17.16 5.24
19P. Ja ck a Ryby i 18.20 6.8
-2o:s. B e rn a rd a 119.23 6,50
21 N. 1 4 . N, po Ś w ią tkach 120,27 7.33

E w . 0 służeniu Bogu
i mamonie.

22jP. Tym ot. i Sym for. Baran 21.311 8.17
23|W. F ilipa  B. Jt 22.35 9.3
24jŚr. 1B artło m ie ja  apost. Byk 23,38 9.52
250. a L udw ika  k ró la 6.£9 17.32 ____ li 0.44
26 P. Z efiry  n a  p. '  Blizn. 0.39! 11 39
27 S. Jó zefa  K alazan 1 „ 1.36; 12,36
28 N. 15. N. pp Ś w iątkach 2,28113.33

E w , 0  w sk r z e sz e n iu  m ło ­ 1
dzień ca .

29^P. IŚcięcie św. J a n a Rak 3,16! 14.29
30,W. R óży  Lim n 3.58 15,24
31iśr. 1 R aj m unda i 4.37 16,17

A b stynencja .

syłką 1$200. - ^ f i a l y  M U M  ~  K. F lam arion -  Ce- &  
na z p rzesy łką  1$200. Do nabycia w  KSIĘGARNI M  
POLSKIEJ ~  CURITYBA -  CAIXA H. ®
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Słońce, Kfei ;̂życ.
Wsci Zacli. Wscli. Zaci

1
2
3

0.
p.
s. i)

E gid iu sza  
Aniołów Stróżów  
Serafiny

6,16 J7.44
Lew

M
5.13
5.47
6.20

17.8
17.59
18.48

4 N. 16. N. po Ś w iątkach
Ew . O uzdrow ien iu  

opu ch łego .

Panna 6.53 19.38

5
6
7
8 
9

10

P.
W.
Śr.
c.
P.
S.

C

W aw rzyńca Justyn- 
M aryana
R eginy  — feriado  
N a ro d ź . N . 31. 1 \  * 
G orgon iusza  
M ikołaja z Toledo

6.10

Waga

1746
Niedzw.

11

7.27
8.3
8.42
9.24

10.10
11.1

20.28
21.19
22.11
23.2
23,56

11 N . 17- N. po Św iątkach
Ew. O  najp rzedniejszem  

przyj^azaniu.

Strzelec 11.56 0.48

12
13
14
15
16
17
18

T9
20
21
22
23
24
25

P.
W.
Śr.
C.
P.
s.

@

Im ię N- M, F. 
T obiasza
Pod wyż -K rzyża Św 
7-em boi, 31. P. 
Ludm iły
Piętna Św. F ranc .

6.8

1»
Kozior

17’49WOClBlli
Eyby

12.54
13.54
14.55 
15.58 
17.2 
18.7

1.38
2.26
3.12
3.57
4.40
5.23

N. 18- N. po Św iątkach  
E w . 0  u'zdi'owaeniu p o ­

w ie trzem  ruszonego .

}f 19.12 6.7

P.
W.
Śr.
0 .
P.
s.
N .

3

Ja n u a ry u s z a  
E u stach iu sza  
M ateu. ap- ( S u c h e d n i'  
T om asza z W ilanow o 
T ekli (S u ch e  dni) 
W ładysław a

5.54

Baran

n ”52
Byk

Blizn.

20.19
21.25
22.29
23.29

0.24

6.54
7.43
8.36
9.36 

10.30 
11.28

19. N. po św ią tk a c h
E w . O  S7ac ie  g o d o w ej.

J} 1.13 12.25

26
27
28
29
30

P.
W.
Śr.
0.
P.

O y p ry an a  I  Ju s ty n y  
Kośm y i D am iana 
W acław a 
M ichała A rchan. 
H ieron im a

-

Ralv

n
Lew

11

1.58
2.38
3.14
3.48
4.22

13.20
14.40
15.5
15.55
16.45

* Św ięto  n ie  o b o w ią zk o w e.

i i

I I

S  W o j n a  i  p o k ó j  — Stadjum nad kwestją mię- ^  ^
^  dzynarodow ego sądu rozjemczego — Karol Richet.— ^

Cena z przesy/ką "l$200 — do nabycia w KSIĘGAR- W  
#  NI POLSKIEJ -  CURITYBA -  CAIXA H. M
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Słońce. K siężyc
Wsci Zacl. Wscli. Zad,lltí. i ^Kemig^iusza Lew 4.ÕE> 17.34

í N. 20. N. p. ê  w. j§w
Bw. 0 . u zd ro w ien iu  syna 

Icrólew skiego.

Panna 52Í?1 18.24

4
p
e
1
8

ÍP.
tw .
-Śr.
iO.
P.

IS. C

k a n d y d y
F ran c iszk a  z A syżu 
Placyda 
B runona  
M arka I. p.
Bryg-idy

5.39
Waga

18.0
Nledz.

6.4
6.42
7.23
8.8
8.56
9,38

19.15 
20.6 
20.58 
21.50 
22.41 
23 319 N 21. N. po Św iątkach

E w . 0  złośliwY m  słudze,
Strzelec 10.43 ------

10
11
12
13
14
15

P.
W.
Śr.
C.
P.
s.

F ran c iszk a  Borg. 
Em ilii
M aksym iliana — fer. 
E d w ard a  
K alistusa  L p .  
Jad w ig i

5.32
Kozior
18.2
Wodnilt

!)
Ryby

11.41
12.39
13.39
14.41 
15.44 
16,49

0.19
1.4
1.47
2.30
3.12
3.5516 N. ® 22. N. po Ś w iątkach

Ew, O m o n ec ie  czyn- 
szo w èj.

it 17.55 4.40

17
18
19
20 
21 
22

P.
W.
Śr.
0.
P.
S.

W ik tora
Ł u k asza  E w ang . 
P io tra  z A lk an d ry  
J a n a  K antego  
U rszuli 
K orduli

5.25

Baran

ia 5
Byk

ii
Blizn,

19.3
20.10
21.15
22.14
23.7
23.55

5.24
6,22
7.18
8.18 
9.18

10.17
23 N. 3 23- N. po Ś w iątkach  

B w . O có reczce  Jairv )• — — 11.14
•24
25
26 
27( 
28 
291

P.
W.
Śr.
0,
P.
3.

R afa ła  A rchan . 
K rysp ina  
E w ary s ta  
b ab in y
Szym ona i Ju d y , ap. 
N arcyza

5.20

Rak

i s !9
Lew

0.37
1.15
1.50
2.23
2,56
3,30

12.9
13.1
13.52
14.41
15.31
16.21

30:N. j24. N. po Ś w ią tk ach
|i iw . o  tręd o w a ty m

Panna 4.5 17.11
á l i F .  tH t  Wolffirans-a 4.42 18.2

w t, .  . z s c m i E n i i i .
M  Całkowite słońca o gobziníc Ç>44 rano 1 p a í b z i e v n i k a .  
^  Prawic caikô íx̂ ifc księżyca o gobsíníc 7,42 wicczorcm 16 
m  pazdsicrnika.
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Słońce. Księżyc.
Wscl ZacL Wscl. Zach.

iw .
2 Ś r.
3 0 .
4 p
5S.

n s z y s t .  IStaiętych  
Dzień Zaduszny, fer 
H u b erb a  
K aro la  

_ Z aeh ary asza

. 5.1{
Panna 

) 18.1?
Waga

Niedzw

5.2  ̂
! 6.6

6.5  ̂
. 7.4f 

8.3Í

i 18.54 
19.46 

1 20.38 
>21.28 
! 22.16

6 N- N. 25 po Św iątkach
Ew . O b u rzy  na m orzu

1 łj 9.34;23.1
7P. ( 
8 W. 
9Ś r. 

100. 
I IP .
l a s .

D O pieka N. M. P. 
G o tfry d a  
T eodora  
A ndrzeja  
M arcina
5-ciu b rac i Polaków

5.12

Strzelec

1 18”l7
Kozior

Wodnik

f j

10.31 
11.29
12.27
13.27
14.28
15.32

23.44
____
0.25
1.5
1.46
2.29

13N. 26. N - po Ś w iątkach
E w . S w  S tan isław a  

K ostki.

Ryby 16.38 3.14

14 P. i

15 W. '
16 Śr.
17 0. 
18P. 
19S.

£)Józefata K uncew icza 
G ertru d y  — feriado^ 
E d m u n d a  
G rzego rza  
Pośw. K, św. P io tra  
E lżb ie ty  — feriado

5.10

V
Baran

18.20
łf

Byk

u

17.45 
18.52 
19.56 
20.54
21.46 
22.31

4.4
4.59
5.58
6.59 
8.1 
9.2

20 N. O stat. N. po Św iąt.
Ew. 0  okropn em  sp u sto ­

szen iu .

Blizn, 23,12 9.59

21P.
22 W .  2
23 Śr. 
240.
25 P.
26 S.

Ofiarowanie N. M. P, 
) Oecylii 
K lem ensa 
J a n a  od K rzyża  
K a ta rzy n y  
K onrada

5.8

i )
Rak

18.26

Lew

)>

23.49

023
0'57
1.30
2.4

10.54
11,46
12.36
13.26
14.15
15.6

27N. 1. N. A dw en tu  
Ew. O znakach  w  dniu  

są d u .

Ił 2.40 15.56

28 P.
29 W. @
30 Śr.

Z dzisław a 
>:Saturnina 
A ndrze ja  apost-

Panna

li
łi

3.20
4.3
4.49

16,48
17.41
18.33

^  W izjG  p r z y s z ł o ś c i  — o w pływ ie rozwoju wie-
m  życie lu d z k ie . - C e n a  z przesyłką
m  Í Í T Y B r f ° c T l X A  k s i ę g a r n i  POLKIEJ -  CU-



Słońce. Księżyc.
Wsci Zacl. WSCL Zacl.

1
2
3

c.
P.
s .

E leg iusza
B ibiany
F ran c iszk a , K saw er.

5.5 18.33
Waga

5.40
6.34
7.30

19.24
20.14
21.0

4 N. 2. N. A dw entu
Ew. O Jan ie  w  w ięzien iu . '

Niedz. 8.27 21.43

5
6
7
8 
9

10

P.
\v.
Ś r .
G.
P.
s.

c

Saby 
Mikołaj a
t  Am broż- A bstyn. 
N l e x > .  I * o c z .  N . 3 I . P .  

L eokady i
N. M. P. L a u re ta ń . :

5.6

>>
Strzeleo
18.33
Kozior

Wodnik

9.24
10.21
11.19
12.17
13.18 
14.’20

22.25
23.4
23.44

0.24
1-7

11 N. 3. N. A dw entu
Ew . 0  św ia d e c tw ie  Jana.

>y 15.25 1.53

12
13
14
15
16
17
18

P.
W .
Śr.
0 .
P.
s.

®

S ynezyusza
Łucyi
S p irid iona  (suche) 
K ry sty n y
A dela jdy  (suche) 
Ł a z a rz a  (suche)

5.8

Eyby

18.42
Baran

Byk

16.30
17.35
18.36 
16.32 
20.21 
21.5

2.44
3.39
4.39 
5.41
6.43
7.43

N . !4. N. A dw en tu
E w . 0  rząd ach  T y-  

b e r y u sz a .

21.45 8.41

19
20 
21 
22
23
24

P.
W .
Śr.
0 .
P.
s.

0)

N em ezyusza *
P elag ii
T om asza
D em etryusza
W ik to ry i
tW ig .  Ad. i E w y

5.11

Blizn.

I S A !
Rak

)ł
Lew

22.21
22.56
23.29

0.3
0.39

9.35 
10.27 
11.18 
12 8 
12.58 
13.49

25 N.

@

B o że  N a r o d z e n ie
E w . 0  n arodź. P a ń sk im .

ł> 1.16 14.40

26
27
28
29
30
31

P.
W .
Śr.
0 .
P.
s.

Śiv. S zc ze p a n a  F  
J a n a  Ap. i Ew . 
M łodzianków  
iTomaszą 
D aw ida K ró la  
S y lw estra

Panná

u
Waga

15

1.58 
2.43 
3.32 
4.49 
5.54
6.59

15.32 
16 25 
17.17 
18.30 
19.19 
20.5

* Feriado  T ylko  w  Paranie. ** A b sty n e n c y a , P Ś^syię. 
to n ie  o b o w ią z k o w e .

H i s T O R n a  P o w s È E c n n a .
D ZIEJE  STAROŻYTNE. — Cena z przesyłką 2f800 
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c^6

ii AŁY dzień wałęsał się Szarski po 
mieście, s taw ał przed w ystaw am i 

sklepów, co się wysilały jedne przed 
drugimi, by olśnić przecłiodnia przepy­
chem  barw, bogactw em  pom ysłów i 
świateł.

Z im oo było.
Miał na sobie letnią pelerynę. W pra­

wdzie nosił ją z dum ą hiszpańskiego 
granda, nie dodawała  m u jed n ak  przez 
to ani iskierki południowego żaru.

Czuł głód, ale do takiego s tanu  żo­
łądek  jego był przyzwyczajony. Wczoraj 
zjadł n a  obiad za osta tn ie  jedenaście 
kopiejek ;trzy czterogroszowe parki i 
ćwierć funta  sa lcesonu, popiwszy to 
herbatą . Dziś nie jad ł . .

Głupstwo —  zje jutro. Zaw sże |s taD ie  
się coś takiego^ że gdy bywa głodny, 
nie trw a to dłużej —  nad dwadzieścia 
cztery godziiv. Można v;ylrzymać... Tylko 
że to dziś wigilja. a ju tro  ^^Boźe N aro ­
dzenie.

—  No, ale przez jutro, to już  s ta ­
nowczo nie wytrzymam,

W końcach nóg poczuł nagle p rzy ­
krą , z im ną wilgoć. Pochylił się> spo j­
rzał.

—  Do licha! Śnieg mi się pcha  do 
butów. Nie chcą się trzymać, a t s k  je 
dobrze 'zeszyłem. Podłe musiały być 
nici.

W yprostował się i ru szy ł raźno  n a ­
przód, nucąc półgłosem:

«Eviva T ar te !>
Dziury m am  w bu tach  i spodnie  po ­

darte etc.
— j^Jakże mi się jeść chce..,
W ydało m u się iż, padnie.
Opanowało go ogrom ne znużenie: 

ledwie się wlókł zaśn ieżonym  ch o d ­
nikiem.

—  D odatek św ią tec tny  pięć kopiejek!—  
zapiszczał m u w sam o  ucho cienki dysz- 
kancik,

I i

■' .i-i



Szarski się obejrzał.
Coś brzękło cicho.
— Ej panie, panie z peleryną! Lo

pan tak sieje rublami!
Stanął.

'‘'"■'Obok niego podskakiwał wymizero- 
wany mały chłopak, z paczką gazet 
pod pachą, i wyciągnął chudą, brudną 
dłoń, na której błyszczał srebrny rubel.

Co to ?
'  Wypadło panu.,.

Szarski zamyślił się. Rubel ? Skąd- 
Éeby się wziął u niego?

—  Może pan ma dziurę w kiesze­
n i?  -  wtrącił chłopak.

Szarski rozpiął pelerynę, wsunął rękę 
w dolną kieszeń marynarki.

Prawda, dziura jest.
Odwinął kurtkę; podszewka |w dole 

była całkiem przedarta i przez rozrze­
dzone nitki coś się świeciło.

—  O, widzi pan, stąd wypadło, jesz­
cze tam coś jest.

Szarski wytrząsnął na dłoń miedzianą 
kopiejkę dwa blaszane guziki.

Spojrzał na chłopca. Był nędzny, 
mały, z drobną twarzyczką. Dziurawe 
spodenki wisiały jak worefena chudych 
biodrach, tworząc niby frendzlę dokoła 
cienkich łydek. Gole stopy tkwiły 
w damskich kaloszach, za dużych i po­
dartych. Nieokreślonej barwy kurtka, 
złożona z samych prawie rozlatujących 
się łat, ściągnięta łiyła pod szyją sznur-, 
kiem, zaczepionym o dwa jedyne gu­
ziki. Na głowie miał czapkę bez daszka, 
a z oczu wyzierał spryt i hum or war­
szawskiego ulicznika.
. —  Gdzie ty mieszkasz^?

Cłiłopak królewskim gestem powiódł 
ręką w obu kierunkach ulicy.

—  Tu.
—  Na ulicy?
—  Tak, w dzień; a"w  nocy różnie, 

gdzie się zdarzy. W przeszłym tygodniu 
nosiłem obrok jednemu panu, co jeździ

na dorożce, to mi pozwolił spać  w  stajni. 
Królewskie ci spanie, ciepło, tylko źe 
szczury.

—  A wiesz ty, że dziś wigilja Bo. 
żego Narodzenia?

_  Nie wiedziałbym ? Aż bucha  z każ- 
dej piekarni.

—  A gd?ie będziesz  ja d ł?
Chłopak zmrużył lewe oko.
—  Chciałbym w Brystolu, tylko, źe 

mnie nie puszc ią ,  bo nie m am  fraka. 
Zapomniałem odebrać od  krawca. A 
zresztą, nie s trrczy .

Wysypał na rękę k ilkanaście  mie­
dziaków.

—  Zaniosłem  jednej pani waliske na 
slację i dostałem  dwadzieścia  groszy, 
Za pięć zjadłem bułek, a za resztę ku­
piłem w hali u żydówki świeczek na
choinkę. Sprzedałem  po kopiejce —  to 
już rychtyk m iałem złotówkę. Wziąłem 
z redakcji pięć doda tków  po trzy ko-
piejki, ale nie zrobiłem  interesu m
literaturze, choceim sp rzedaw ał^po  pięć 
bo ino trzy kupili. Dwa mi ostały. 
A może pan kupi.®

—  S łu c h a j , /p ó jd z ie sz  ty do [mnie?
—  Ojoj?!
—  Mam tylko tego rubla . Połowa 

tobie się należy. W ypraw im y sobie za 
to święta.

Chłopak podskoczył.
—  To ci fra jda!
—  Tylko, że już chyba  wszystko 

pozamykane...
—  Panie, ja znam  taki jeden handel 

delikatesów na B ednarsk ie j,  co w nim 
wszystkiego dostanie; i bułek, i śledzi, 
i czekolady, i nafty, i cukru , trucizny 
na szczury —  wszystkiego — Irtepał 
chłopak. —  Z godzinę jeszcze  będzie 
otwarty.

—  To bierz rub la  i wal, bom  głodny.
—  I  ja też. To za całego rub la?
—  Za całego. H erbaty  [nie przynoś, 

bo jest, ale trochę węgli.

—  Już  wiem, krzyknął chłopak, pę­
dem się oddalając. —  Ąle panie, panie! 
Gdzie pan  mieszka?

—  Wielka é í ,  in iesżkanit  39.
—  D o b ra ! Szarski, ożywiony niespo- 

dziaaem  znalezieniem rubla i nadzieją 
zaspokojenia  piekącego głodu, wrócił 
do domu. Zapalił świecęfi rzucił się na 
siennik, oczekując chłopca.

Nie [upłynęła godzina, gdy chłopak 
wszedł obładowany. Na plecach miał 

. worek związany ipod brodą, w rękach  
niósł ogromną wypchaną papierową 
torbę,

—  Zabawiłem trochę— rzekł na p ro­
gu —  bom  poleciał do jednej znajom ej 
śmieciarki po worek na węgle.

Złożył ciężar na ziemi, odsapnął,Jro- 
zejrzał się po pokoju.

—  To pan m a la rz ?  O znam , wiem... 
Bywałem po pracowniach. Malarze już 
mnie malowali, ale dawno. R az  to dwa 
dni siedziałem u m alarza  [i zarobiłem  
cztery złote, za nic, inom sobie na 
krześle siedział. Teraz to m nie już nie 
biorą, m usiał człowiek zbrzydnąć.

Chłopak rozwijał worek, i m a js tro ­
wać począł koło żelaznego piecyka.

—  N asam pierw  trza  napalić.
Napełnił piecyk węglem, ułożył stos 

drzewek, podpalił. P łom ień  buchnął —  
pojaśniało w pracowni.

—  Ostatni raz —  będzie ' tem u trzy 
miesiące —  tom siedział jednem u, co, 
m alował ludzi, co z głodu zdychają. 
Że to nib.y chudy jestem  i z iebra mi 
m ożna  policzyć. To chodził ze m ną  
razem  jeden dziadek proszący , okrutnie 
zmizerowany, i dziewucha, cienka jak  
ten patyk, i insze jeszcze. To mi się 
bez pół kazał rozebrać  goluśko- Ciepło 
tam  było napalone. A m a pan  czajnik?

Poszukaj, gdzieś w kącie stoi. C h ło­
pak pokręcił się po pokoju.

—  Teraz gdzie m aszynka?  No, dobrze.

Kupiłem nafty. Cżajnik postaw ię na 
m aszynce —  a kartofle  w piecyku się  
zagotują. Lepszeby były w popiele, a le  
długoby trzeba czekać.

W ynalazł rondelek, napełn ił  wodą, 
wstawił do pieca.

—  Słuchaj, ile m asz  lat, ty... jakże  
ci tam  ?

—  Jędrek, proszę pana. A no A nto­
niowa mówi, że bez  m ała jedenaście .

—  A kto to Antoniowa ?
—  E e ,  jenda znajom a s tróżka  z Tam ki.
—  Jedenaście, a taki pędrak  z ciebie?
—  Nie urosłem. Antoniowa mówi, 

że z głodu.
Chłopak Jszperać począł po ką tach , 

a usta  m u się nie zamykały.
—  Stolik je —  ino mu nogi brak. 
Przysunął go do samego pieca.
—  Ciepło nam  będzie.
Wyjął ze stolika szufladę, podparł

nią bok pozbawiony nogi, co brakow ało, 
dosztukow ał poniewierającymi się k s ią ż ­
kami; wyciągnął z ką ta  jrulon brystolu , 
i rozłożył na stole.

—  Galanto, c o ?
Pod  papierem  rozesłał kępkę siana.
— Zwędziłem szkapie  od pyska. Sa- 

łaciarz wlazł pod budę, to nie widział.
I jakby się uspraw iedliw iając:
—  Dla Pana  Jezusa, to n ie  grzech. 
Teraz z torby wyjmować zaczął z a ­

kupy, i układać na stole.
—  Ale ci wilja będzie, że to ha! Za 

cały rubel piętnaście kopiejek.
—  Toś wydał swoją z ło tów kę?
—  A ino-
—  Poco!
—  Jak  spółka, to spółka. Dał p an  

rubla , mogę ja dać złotówkę. O, widzi 
pan, com to n akupow a ł!  J a k a  ci s t r u ­
cla, zwyczajna,* bez m aku , ale świe- 
żuśka, za ca łą  złotówkę; chc ia ła  zło- 
tych sześć —  alem  wytargował. Bochen



Chleba 20  kop., duży, 
lepiej się cWebem oaje, będzie oa całe 
święta. Trzy śledzie m «Y aow ane -  
dwanaście; garniec kartofli -  szesc, 
sól kopiejkę, masła 
fy£jt — miałkiego bo tańszy 
naście, à  teraz na jutro, co byśmy 
ledli O, widzi pan — mówił z tryum­
fem.' odwijając paczkę —  Pół 
ślicznego salcesonu włoskiego za zj 
sieć i fant kaszanki za dwadzieścia kop., 
ale przeważało bom mówił, żeby do­
brze oaważyła, że to dla jedoego lira- 
biego, co majątek stracił.

—  Toś zgadł. . .
  Ą widzi pan... Cóżem to |a  jesz­

cze? Ale przecie węgiel i podpałka —  
dziesięć, naft? za siedem. leszczem  tu 
coś dla pana przyniósł, o, papierosy, 
za pięć kop; całe dziesięć sztuk. A to 
wyjął garść orzechów, cztery groszowe 
pierniki, jabłko i duże kolorowe świecz­
ki —  to mi dodała- Bo mówię: co to 
proszę pani, za rubla przeszło zrobiłem 
sprawunków, a nic mi pani n a  gwiazdkę 
nie d a ?  To sklepikarka ino się roze­
śmiała i mówi: ty łobuzie jakiś —  ale 
dała. Porządna kobieta. I  jeszcze coś 
u niej wyprosiłem. Opłatek, o!

Szarski śmiał się.
—  Spiesz się Jędrek, bom głodny.
—  O, już się woda gotuje, w ron- 

delku też kipi- Gdzie to ta Jherbata|? 
Naparzę.

Wsypał do rondełka połowę kartofli 
nakrył talerzem.

—  Zara będą. Reszta na sjutro na 
obiad. Kartofle w m andurach z solą i 
masłem — to ci bał!

Wyciągnął z kotła pastą butelkę, wet- 
kn jł  Í» nią parę gałązek jodłowych.

—  Koło Kopernika pozbierałem.
P-^KekraJał świeczki na połowę, przy-

morowsł, z5Wies'ł pierniki, jabłko po­
stawił na stotfku.

■"  ̂ koszulę upierze, wysuszy a jak
oporządzić, _ mydła? Ç2as, to i połata, i jest galancie, i
Także ci i a p f  robactwa nijakiego nie mam. Bobyra

Wybiegł *  a k o p t a p ,  p c w l i  wró. to sobie inaczej nie dał rady! O, widzi
cił umyty, z czystem i rękam i. Postawił pati, j to m am  od niej.
talerz'^ wsypał dym iące kartofle, zdjął Wyjął z zanadrza  tani grzebyk o gru- 
26 -iãoy ręcznik, i w sunąw szy  go pod bych zębach, 
pachę, rzekł p o u b iega jąc .  do Szars* —  ą  czytać um iesz?  
kiego. . . —  Ojej!.

  P roszę  jaśnie pana , kolacja na
stole.

P rzełam ali się  op łatk iem .
  Niech ta m  panu Bóg da zdrowie.

ilyś la łem , że znów dzisiaj będę pod scho­
dami . . .

—  Kto cię nauczy'.?
—  Ktoby tam, A tak  sara  na uli­

cach, na  szyldach
Westchnął.

Żeby to człowiek m iała  za co
garnitur sobie zafundować, toby jeszcze 

Jedli hzybko . W kró tce  zostały na świecie. Możnaby
stole  tylko trzy szkielety śledziowe i P'"Ç^2ej co zarobić —  ale takiego ob-
góra łupin od kartofli.

—  Rodziców nie m a s z ?
— Ojca Í0  bo ja  wiem'.^ Razem, pa- 

miętam, spytał —  matki; «Gdzie tato?» 
—  to jak  m nie bez k a rk  lunie mokrą 
izmafą. P raczką  była. P ra ła  mnie, bo

dartusa  nie wszędzie puszczą.
Zamyślił się, znowu westchnął.
—  Panie —  rzekł —  zapalę choinkę. 
Szarski skinął głową.

A pozwoli pan kolędę zaśpiewać ?
—  Zaśpiewamy razem.
Po chwili rozlegał się już w pustej

prała  za  byle co, ale po  dobroci to pracowni czysty, młodzieńczy głos Szar- 
mnie i kochała. Pók i żyła, tom nigdy' 
w tak ich  łachach  nie chodził ,  i spałem 
se, jak chrabia. n a  s ienniku , i jeść mi»- 
łeoa co. Zaw sze co m atka ,  to  matka.

—  Dawnóś ju ż  n a  sw oim  chłebie?
—  Dawno. N iosła  m atka  koss bie­

lizny na  s trych  po  d rab in ie ,  kosz się 
chybnął, nie dała rady  —  kosz zleciał, 
m atka za nim. O krutn ie  się potłukła i 
przygibła jakos ik  w krzyżu. Chorzała 
od tego czasu  i p rała , i n o  a b y -aby, sie-’ 
dzący. Ale potem  i t a k  nie m o g ł a .   ̂
mieszkaliśmy k ą te m  u jednych IndziŁ^ piwniczej Izbie zm rok wcześny pada, 
na Tamce, tam  właśnie, gdzie A n t o n i o w a ,  Wilgotny a ponury.
Już  nas  trzym ać  nie chcieli - -  iy % ę tn e m i  szyby d robne  okienko 
tylko, co ją do  śmierci dotrzymali. brudne patrzy mury.

3 X f b a b r f V . r S a . K r  P ^ íc^ í , , o . ^ a . e c . a  s iy c h a .
bardzo lubiła. J a k  m ia rk a ię  «  „  -

. l e  ™ a . a  b,ada.

skiego, a wtórował mu cienki dyszkan- 
cik ulicznika:

«W żłobie leży> .. .
I m oże jedyne to były ściany, co 

słyszały tego wieczoru s ta rą  pieśń, śpie­
w aną złączonymi głosami tych dwóch, 
dziwnym wypadkiem losu zbliżonych, 
nędzarzy : artysty i dziecka proletarjatu .

Ciepło i wieczerza rozm arzyły  Jęd rka .
Szarski przysunął siennik do pieca.

—  Połóż się Jędrek, z mieścimy się obaj.
P oda ł m u derkę. Sam  nie zdejm ując 

ubrania, owinął ,^się peleryną. Zgasił 
świecę.

Jędrek  popatrzył na okno w suficie, 
przez które sączyło się blada^Jświatło 
zimowej nocy, rozjaśnionej m ila rdem  
iskrzących gwiazd i refleksami śniegu, 
k tórym  się o tuliło"miasto.

Tyli szm at nieba widać tu od
P an a

A nad  m iastem  rozkołysały się dzwony 
przeciągłą radosną  pieśnią:

. . .  Bóg się ro d z i . . .
;W , ST A N ISŁ A W SK A .

— «Moja m aleńko! Moja rodzona!
Ja k  też tam  na wsi onej ?

Czy też tam  dzieci chodzą w słoneczku, 
Po  trawce, po zielonej ?

I nie mieszkają, jak  my w p iw nicy?
I widzą h e t . . .  ob łoki?»

— «Oj widzą, synku, wszyściuśko w idzą, 
Caluśki św iat szerok i!
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Oj m>i2s, oíie pcU i  '.âSf,

WiizĘ.
i  -ik tn ó v  n ń k ii^

W .Í2?. j s i  »iosi:4 s i^ T t
J ł£  S iw scz  rracm z ;a n u .

Jsk »«T  C4?C4
J ł i  tz^zi ńeni-i czania...

Oj wí-ifô oce , K ^  żfódla b j ą  
j iŁ  fflcdre Tzeii p ífna

Jak daŁie gęsi ca ogór kcą, ^
Jak =:*w żara3'-a tizcuią»..,.

A dziewczę idzie i krówkę pędzi —  
__  Chuścina i zapaska,

A krówka ryczy, a porykuje, 
Bpojrzrsz n a  lewo, spojrzysz  m  pra^g A pastuch  z bicza trzaska.

To kłosy aż  się gaiDą
Jakbv kto z ie la  o a k r i ł  ku rzaw ą 

Całą ziemię c za rn ą .
Brzeżkiem, nad rowem, 2łocieiiiec'rośDie 

I wierzba na fujarki...
A siwy kaczor w trzcinach się zrywa, 

Sznurkuje  derkacz szparki.]A TiieTZJchtm tak ie  ci idą  szam y,
Takie w pow ie trza  granie.

J a k  k ied f ,  a a  t e a  p r z f k ł s d  w kościeU'^ po^^przydróżku, pod leśną ścianą,
Zagrają o a  o rgan ie^

0 5  spoda s łom a jak  trzcina stoi, 
Ot, gdzie tam  d o  niej tobie! 

Â tak ie  z ia rnem  pełoiośkie  kłosy, 
A ż k ład ą  się po  so b se

Kosiarze idą z kosą,
A te dziew czątka, jak gąski białe, 

W dwojakach jeść im niosą....>

— tA raema takich morów dokoła, 
Żi i i  = ę przegiąć trzeb*, 

ŻKijlchoć  sk raw ći ,  choć odrobfekę 
ZofcaczTć czasem nieba?»

;W piwniczej izbie głos dzieckagwzdycba 
Z wilgotnej, brudnej pleśni...

A oczy jego patrzą w okienko,
Czy mu się czasam  nie śni,..A j-czm ień  to  ci lak i  « ą s a t y l  

 ̂Â gryka ta k a  m io io a  *
A lo f—l a k  oiebo«. a  grochy w strąkach-  .....................................................................

Że ich nie prze irzysz  do  doa. __ «M oja mateńko? Moja rodzona,
, . , A jak tam  jest w tym lesie?»

—  <XIcbo-lsni, iT o k i  w=zT=tki!n otwarte A ta  cł zając  z pod  m iedz?  sm yrgm e_ jggjg
Z 03  zad iód  wołne. Przepiórka  w głos z id z w o D »  ^ je ik ich  sosnach  niesie

C «  C if  A i : J s f e i . k ç í f

VÍ:

J i i o  te kw iatf  polne».

—  <To i P i n  b liżą  
I piirzT m  te dzieci 

A od nas tniaj do Pan^  Boga 
I  nie d s iec t .  .

W  piirakzći b:b:e zabrzmiał cicby, 
Matka r ę  po nić] k r^ ta ...

W gí^j^CTai mroka głca dziecki iUbf 
Z demnego «trcaać kąta.

—  <Mo;a mitCTki, m o ;i  r ^ i jo n a ,
A jak  tam jas t  w tem  polo?»

— <W pola to. synku, zboża a zboża,
P r z i ! i ; n r  w k w :i‘ k ą k o h i . . .

Takie i  o» st. ci żyta,
Że ■ airii człowiek schował 

A g n s z a  a a  a  e c e ń  rz ic a  ch ło iay ,
A wk^ło s o ń  cl.U.b i wa.

Spę tanych  rżenie  kon i,  ; wielkie jakieś dziwy powiada
O sta rych  onych czasach,

,^ 0  to już o nich wieść tylko lata  
W piwniczej izb ie  z m ro k  coraz  gęstnie ciem nych, cichych lasach...

Wilgotne śc iany  p łaczą_
Dziecko w ciem ności oczy otwiera,  ̂ ta^j zm rok tara zielony, świeży.

Czy czego nie zobaczą... Ze— gdzie!.,, i ksiądz sam  nie maj
_ .  , ia  Boże ciało, na procesyi,

Takiego łja ldacbim a!
—  «Moja m a te ń k o !  M oja rodzona!

A jak  tam  o a  te] łące?>
—  <Na łące, s / n k u ,  to  trawy rosną,

W srebrzystej mgle s to jące»

A w trawach kwiecie żółte i białe,
A bokiem  m o d ra  s truga,

A słonko sobie  po niebie chodzi 
I  z łotem  okiem  mruga...

A po m okrad łach  b o c iaa  szczad łu je, 
i  żaby dz iobem  bierze,

A skow rooeczek  do  Boga leci,
I  śpiewa swe pacierze.

>ęby a jodły, jako te wieże,
Pod niebo się dźwigają, 

e i®królowie w złotych pa łacach  
Piękniejszych wież nie m ają .

so sny  śmigłe szum ią  a szumią,'
A brzozy liściem trzęsą,

: dzień się przez nie, jak sitem , sieje' 
I patrzy  złotą rzęsą.

Czasem gdzieś gołąb dziki zagrucha, 
Czasem  w ewiórka świśnie,

A jarzębiny w kolorach stoją,
I pacliną leśne wiśnie.

A jakie to tam  gniazda są ptasie,] 
F u rkan ia  a szczebioty!

A gąszcz ci taki, że słońce ledwo 
Przeciśnie sm użek  złoty.

A co tam  żuczków, a m uszek  brzęku  ' 
A co tam  jagód krasnych,

A co m chów tkanych jak aksam ity ,
A co dzwoneczków jasnych  !

A owczarz sobie pod lasem stoi,
Siwe owieczki pasie,

A Kurta  szcźeka, a naszczekuje:]
A nawróć się! A zasię!,.,

A’* z bożą  m ęką krzyż w m ac ierzankach  
Starej mogiły strzeże,

A kto tam przejdzie, to sobie westchnie 
I szepce swe pacierze...

A dech ci taki słodki a mocny.
Gdzie stąpisz dookoła —

Bo sm ółki topną i m irrę sączą,
I zdrowiem tchną tam  zioła...»

—  «A -to  i jabym  może, m ateńko,
Ozdrowiał w onym lesie?

A w tej piwnicy, tom, jak źdźbło ono, 
Co się za  wiatrem niesie».

—  «Oj ozdrowiałbyś, synku, nieboże,
Mój ty świerszczyku c ic h y !

A tak  mi zam rzesz jeszcze pnzed zimą, 
Jak  ten wróbelek lichy...

Oj ozdrowiałbyś, synku rodzony,
Mój ty robaczku m arny!

A tak  mi przyjdzie twoją głoweńkę 
Zakopać w dołek czarny'!»



«A jaź, m a le ń k o ,  zobaczę kiedy 
W szyśc iaśko , co mówicie?

One to ptaki w la sa c h  grające,
Ooe za jączki w życie?

A jaż m aleńko , nie taki samy,
Jako  te  insze dzieci,

Co to się dla nich zieleni łąka 
I j i s n e  s łonko  świeci?»

_  ,N ie p la c a ie .m a ta ś , D o p łac ic ie  ino!

Możeć się jeszcze 
A teraz precz mi ro .p o * .a d .)c e ,

Jakie to taro ss  c o d a .

_  ,0 i są taro cuda, dzieciątko - o i »
Serdeczne a rodzone!

Złociste łany, srebrzyste zdroje 
I sady rozkwiecone...

Aa na niebie W piwniczej izbie ciężkie westchnienia
Oj są tam  takie cuda na ^  ciem nego s ły ch ać  kąta...

I na tej bożej ztemi, barłogu,
Że człowiek me wie, na co m p się  we łzach  krząta.

Oczami patrzeć swemi!»

W piwniczej izbie zmierzch zapadł czarny,
J a k o  l a  c z a r n a  dola.,.

Któż dziecku temu da j ro c h ę  s łońca
  ----- 1 Pokaże lasy, po la?I MARYA KONOPNICKA.

Świat cały śpi spokojnie 
i wcale o tem nie wie, 
ie  nie jest lak na wojnie, 
jak jest w żołnierskim śpiewie.

Z piosenki nasze''życie 
wesołym śmiechem tryska, 
lecz każden tęskni skrycie, 
gdy przyjrzeć się nam z blizka.

Wojenka, dumna Pani,
Żołnierzy swych nie! pieści, 
gdy kulą w pierś nie raoi, 
to zgubi ich bez wieści.

Wojenka, piękna Pani, 
tak życie nam umila, 
że krew swą mamy dla diej,, 
a piosnkę —  dla cywila.

Ą p iosnka b rzm i lak  ładnie, 
a tak się rzadko  skarży , 
choć śp iew ak  w po lu  padnie, 
choć zginie w polu , w szarży.

I różą  na k o sz u h  
szk ar ła tn ą  k rew  zakwitnie, 
a ziemia go przytuli, 
gdy z a m rze ,  jak  żył, bitnie.

Bo my tej Wielkiej Fan i,  
co leje krew  obficie, 
jesteśm y ś lubow an i 
na śmierć, na  tw ard e  życie,..

Świat, zasię, śni spokojnie 
i wcale o tem  nie wie, g 
że nie jes t  lak  na  wojme, 
jak  iest w żolDieiskitn spie«« 

EugenjBSZ l^orwin-(«alac“  ■
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ZIMOWY wieczór, oljoło dzie­
wiątej, doktór Czerski, pochylony 
nad stołem, siedzi w swoim ga­
binecie. Jest to pokój w^ysoki o 

dwu oknach. Całą podłogę okry­
ta gruby dywan. Wzdłuż jednej ściany stoi 
ótrójna szafa biblioteczna, pod.drugą— szą- 
, z chirurgicznemi narzędziami. W jednem 
cnie dębowe biaro, lewą stroną zwrócone do 
viatía, w drągiem stalugi, a na nicłi kosz- 
(wny atlas anatomiczrvy. Na środku gabine- 
, pod wiszącą lampą, znajduje się stół, przy 
órym pracuje doktór. Resztę pokoju zajmu- 
ciężkie fotele i krzesła, obite skórą.

Doktór jest chirurgiem. Jutro ma opero- 
łć złośliwy guz na szyi, więc dziś, dla wpra- 
f, przerysowuje z atlasu tę niebezpieczną 
i lekarzy i chorych część ciała, z jej po- 
kłaną siecią nerwów i naczyń krwionoś- 
ch.
Doktór jest średniego wzrostu, odznacza się 
anym spokojem. Znajomi mówią o nim, że 
i kamienną fizyognomię i stalowe spojrze- 
K Należy do najzdolniejszych chirurgów, 
aje się widzieć wnętrze ciała chorego, a je- 
jskalpele prawie posiadają czucie, dzięki 
tfnu podobno nigdy jeszcze nie popełnił waż- 
jszego błędu w operacyi.
Jasadniczym rysem jego charakteru nieu- 
ja wola. Był synem niegdyś zamożnej ro- 
Dy, ale gdy ojciec stracił majątek i umarł,

cUopiec od piątej klasy zaczął pracować na 
chleb i utrzymywał nietylko siebie, lecz i 
matkę. Pomimo ciężkich przeszkód, ukoń­
czył uniwersytet, był kilka łat za granicą, po 
powrocie do kraju szybko zdobył sławę i 
praktykę i ożenił się z panną, którą poko­
chał jeszcze jako student i już wówczas po­
stanowił, że ona będzie jego żoną.

Drugą cechę znakomitego doktora stano’ftdl 
głęboki pesymizm, Ictórego źródeł należało 
szukać prawie w dziecinnych latach. Wspól­
nik ojca wydarł mu majątek i samego wpę­
dził do grobu, a gdy matka poszła do ob- 
dziercy, ażeby wyblagać chociaż cząstkę pie­
niędzy ca wychowanie syna, rabuś dał jej ta­
ką odpowiedź:

■— Kto nie ma na ukończenie szkół, niech 
idzie do rzemiosła... Społeczeństwo nie po­
trzebuje pretensyonalnych niedouczków, lecz 
dobrych robotników.

Po tej odprawie biedna matka zwracała się 
z prośbą o pomoc już to do swojej rodziny, 
już to do dawniejszych przyjaciół. Ale wszys­
cy zgodnie odpowiadali, że Karolek nie po­
winien myśleć o nauce, lecz o popłatnej 
pracy.

Takie zachowanie się osób najbliższych, 
niegdyś życzliwych, krwawymi śladami zapi­
sało się w duszy lekarza i odbiło na dałszem 
życiu. Niechętni mówili, że doktór Czerski 
jest znakomitym chirurgiem, ponieważ ze swe­
go słownika wykreślił wyraz; «współczucie>,
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co w pewny^T. stopniu potwierdzał ou sam,

Izywając się
Gdybym rozczulał się

oto królestwo, gdzie rozwijała się jej
ność.

„d^ywaBC s i, ja-

ka widzę, nie mógłbym by<

doktora, albo zawiadomić, że sam do niego

„óglbym ty i  "i»'»*" 
et S ióstr, Miłosierdzia-

 -----------,-J alow «om  u « . n ^
„ I t o  1. 0.J I  iarm o u b o g r c ^ e -

_  Kiedy przyjodriBs. po » « ? . . .

ia. A może wea e nie pizyje ziesz, bo ,j-; Doittorowi zdawało się, że poza tym sze- 
dze, “  Do W iia„ ,* „ ,i„ , śniegu widzi droboe różowe paluszki,
twa wybiera się ^ ^  je. które bębnią w szyby. Wspomniał o synu,
dynie celu, aże. ŷ  cie le poznać...^  ̂ uśmiecłunął się i opuścił gabinet,

j —- - 1 tńfpm zimiuv...—  — Czy myślą, że, g f  się z nimi poznam W dużym pokoju, przy świetle blado-nie-
;łynąl jako ognisko, w k ore i  ̂ będę im robił operacye?,.,, bieskiej lampy, spał Kazio w białem łóżeczku
pomoc bardzo wiele jednos , j„ow tak, bo to brzydko, Karolu!,; pod opieką bony freblówki.
tucyi. Sprawczynią tego była zo^ . ^  ^ ażebym została w domu,  ̂ — Kazio tak czekał na tatusia, tak cze-

ftdv kto z bliższyc zoajo  ̂ będziesz wolny?... kal... wcale nie cłiciał się rozbierać i jeszcze
— Jedź, moje dziecko, i baw się wesoło, nakazy wał mi, żebym go zbudziła, gdyby za- 

Jeżeli nic się nie zdarzy, przyjadę po ciebijsnął... — szeptała bona z uśmiecłiem. — 
ołiolo dwunastej. Cłiciał tatusiowi powiedzieć dobranoc i po-

— Dobrze. Więc tylko ucałuj Kazia, bo «kazać nowego pajacyka, którego dziś przy- 
chce tatusiowi powiedzieć dobranoc terała mu babcia... I jeszcze mówił, że jeżeli

 O tej porze chłopak nie śpi?... — zaditatuś zechce, to on tatusiowi podaruje paja-
wił się doktor. — Zaraz tam pójdę. cyka, bo to jest najpiękniejsza zabawka, jaką 

Żona znowu uściskała go, mówiąc: Kazio dostał... U  niego każda nowa zabawka
 Do prędkiego "widzenia... Polecam najpiękniejsza!...

S;
pomoc 

icyi.

k t o ^ w  jaH ;;os^b  możoa pogodzić jego 
wielką ofiarność z szorstkimi aforyzmami.

°^!!\aan trop ia  jest wydziałem mojej zony.
Niech się bawi kobieta, jeżeU robi jej to przy-

“̂ Nie‘oczerniajże doktór samego siebie...
— Wcale nie oczerniam. W dobroczyn­

nych dziełach mojej małżonki ja me odgiy- 
wam żadnej roli. Tylko tyle,_ że staram się 
nie robić źle; nie kradnę, nie zabijam, me 
jeżdżę kolejami bez biletów... Takie mam u-
podobania...

Doktór harmonizował ze swoim gabinetem,
który wyglądał prawie ponuro, jaliby każdy  ̂  ̂  ̂ ^_____  ̂ ^  - i - t ,  o- ___  __o- r ________
z badanych pacyentów zostawiał tutaj cząstkę dy nie mow ^Potem trochę -y^adniał i zaczął mnie intere-
smiitku i niepokoju. 7 ?  •^^u„^ ,̂xro+v^n' iować, a dziś jest piękny, jak cherubin, mój

ĵCn slcarb najmilszy... Nic dziwnego... ma

wszelkie wątpliwości ze świata!...

Bogu... Po tera sprawozdaniu bona wyszła, a do-
— I to niezła protekcya....— mruknąłdoi^tor wpatrywał się w śpiącego syna.

— Co się dzieje z temi dziećmi! — my-
° Żona zasłoniła mu usta ręką. ^«ktor. -  Kiedy to biedactwo przyszło

-  JeżeH choć trochę mnie kochasz, niP świat, było zupełnie brzydkie, tak, że wąt- 
podobnego, K a r o lu ! , . .-zi>iłem, czy będę je kiedy mógł pokochać..

tak, jakbyś wątpił...
  A wcale nie trudno byłoby usuni. . . . .  , .A wLrtio iiic ^,^jgj,fiemne oczy matki i je] uśmiech.

Przyszło doktorowi na myśl, że to dziecko
W tej chwili skrzypnęły drzwi i na dywa- nąl się doktor- Jeden zna , je en „gj. jedyną istotą, która kocha go bez cienia

nie rozległ się szelest jedwabnej sukni.
— To ty, Zosiu?... — spytał doktór,, pod­

nosząc głowę od swego rysunku.
— Już jadę do mamy — mówiła pani zni­

żonym głosem — a z nią pojedzjemy do Wik- 
torostwa. Przeszkodziłam ci?... Przepraszam...

Objęła go za szyję i okryła twarz pocałun­
kami- W jasnej sukni wyglądała przy nim, jak 
kwiat, tulący się do posągu. Bylà to kobieta 
wysoka, szykowna, z grubymi, ale ładnymi 
rysami, które upiękniał wyraz słodyczy. Mąż, 
którego ubóstwiała, synek, za którego w każ­
dej chwili gotowa była oddać życie, i roz­
maita cierpiąca i wydziedziczona biedota —

dowód istnienia... Co to szko z o Jak  on się żegna z wychodzącym
— O nie mów tak!... znowu P ^^^ tu siem !,.. Jak on się łtaże sadzać na oknie, 

żona z rosnącą trwogą. — Zna 1 prędzej zobaczyć powracającego tatu-mu
straszne, więc nie trzeba ich Jak  on strasznie tęsknił, kiedy raz ta-

— Idź, duszo moja! — przerwa jej musiał na łdlka dni wyjechać!...
—Idź i baw się dobrze po naszych asz myślałem, że dziecko może dać
nych nudach...  ̂ , ^jf}e-szczęścia!..- — szepnął głęboko wzruszo-

Uściskał ją, odprowadził do doktor,
wrócił do swego stołu. Z n o w u  sc y spojrzenie jego pâdlo na obraz, wi-
nad rysunkiem, ale wnet podniós łóżeczkiem Kazia,
ny jakimś szelestem.  ̂ g  l^^bki, pyszny, angielski mie-

To na dworze padał suchy śnieg ^^oryt, wyobrażający Chrystusa. Odkupiciel
okna. Niekiedy zdawało się że iig .«dział na skale, zarosłej kwiatami; za nim,
ci sypią piasek iia szyby, to znowu.

z daleka ciągnęło się pasmo gór i droga, któ­
re j, początelc zasłaniała szata Zbawcy.

Twarz Chrystusa była niezwykle piękna; 
miała wyraz smutny i nakazujący, który 
dziwnie dobrze harmonizował z podpisem, po­
łożonym na obrazie ręką babld;

,,Miłujcie nieprzyjacioły wasze... czyńcie do­
brze tym, którzy was nienawidzą i prześla­
dują...”

— Szczególne słowa!... — mówił do siebie 
dołctor. — Mógł je wypowiedzieć tylko ten 
oto mędrzec, którego oczy widzą jałriś inny 
świat, nie nasz świat.

Bo na tyra naszym świecie pięlcnie wyglą­
dałby człowiek, o którym dowiedzianoby się, 
że “miłuje nieprzyjacioły!..." — rozmyślał da­
lej doktor. — Do jutra zostałby tylko w je­
dnej łtoszuli, a za tydzień wytoczonoby z nie­
go wszystką krew.

— Nie synusiu!... — szepnął, pochylając 
się nád łóżeczkiem — nie miłuj nieprzyjaciół 
i nie czyń dobrze tym, Idórzy-cię będą nie- 
nawidziełi. Inaczej zabraknie ci sił i serca dla 
tych, którzy cię kochają...

Nie rób tego, syneczku, nie, nie!...
W tej cłiwili elektryczny dzwonek w przed­

pokoju odezwał się w tak szczególny sposób, 
że zdziwiony doktor opuścił sypialnię dziecka 
i wrócił do gabinetu.

— Blizko dziesiąta... Cóż się tam komu 
stolo?... — rzekł do siebie.

III.

Do gabinetu wszedł człowiek stary, z dłu­
gimi włosami, z nieporządnie utrzymaną bro­
dą. Miał na Sobie wytarty paltot, popstrzony 
płatkami śniegu.

Na jego widok doktor cofnął się się i za­
pytał tonem, w którym czuć było gniew i
zdziwienie:

— Cóż sprowadziło do mnie... pana... i jesz­
cze o tej porze?...

— Krup... — szepnął starzec. — Mój wnu­
czek ma krup... dusi się!...

Doktor wzruszył ramionami. Starzec, wi-
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dzío .0. .alamal « c e  i pocz,l chm-

pliwym gíosem: _ Prawda... ob-
— Panie, miej miłosierdzie.... tocrzed 

darłem w .» -  Jeżeli * b c e s z ,  w y ® ™  “ P f f3 was... jeiiBii  ̂ ,

i : r t r - r
Uziecko?^.. Ma dopiero sześć la . pame

I czy może tak strasżoie » p . e «  ża o ^e 
dziadek zbrodniarz?,, U derz mnie... oddaj d 
wlezienia, ale zliluj s i, nad n.ewmnymr 
Wszakże Clirystus nawet na krzyża przeba-

czvł swoim katom...
— Posłuchaj mnie pan — rzekł doktor.

Jako lekarz nie mam prawa nikomu odma­
wiać pomocy, ale jako człowiek...

Zatchnął się i ciągnął dalej:
— Czy mógłbyś pan nawlec w tej chwili

igi?'?-" ł ,
—. Widzi pan, jak drżę... — szepnął sta­

rzec, patrząc mu w oczy z trwogą psa, któ­
rego mają obić.

— Zrozumiej mnie pan— mów2 doktor, 
Każdemu innemu dziecku zrobiłbym opera­
cję, wyjąwszy... memu własnemu i—pańskie­
mu... Przy pańskiem dziecku nie byłbym pe­
wny mojej ręki, bo zdaje mi się, że zamiast 
jednej trumny, mego ojca, między mną a pa­
nem znalazłaby się druga trumna, pańskiego- 
wnuka.,. Czy pan to rozumie?...

— Rozumiem, że Bóg mnie przeklął!...
— Niecti więc pan szuka innego doktora.!. 

Honorarjum ja... mogę zapłacić...
— Czasu niemal — mówił starzec, skła­

dając ręce. — Mieszkamy tu, w drugim do­
mu... Już nie jestem w stanie iść dalej... U 
tylu byłem napróżno...

— Idź pan jeszcze do jednego... — odparł 
zimno doktor.

Starzec, jak obłąkany, zaczął trząść w po­
wietrzu rękoma i bić się w głowę.

— Pójdę rzeH — pójdę do mojego ko­
nającego wnuka i modlić się będę, ażeby za 
grzechy starców nie karano dzieci... Boże, 
zmiłuj się... Boże... Boże, zmiłuj się!—krzyknął.

Zataczając się, wyszedł z pokoju 
chwili ciężkim krokiem  zbiegał ze schi 

W yborny sobie! —  zawołał lefc! 
Przed laty ograbił nas i zamordowi 
a dziś chce zabić mi reputację... 
cjenta nie dotknąłbym za żadne skarbj j 
przyniósłby mi nieszczęście, jak jego

wzburzonŷ

dziadek... Basta!... Basta!...
Znakomity chirug był tak 

drżał.
IV.

Doktor zaczął chodzić po gabinecie i szept 
— Krup!... Głupia historja... I po co t 

stary tu przyszedł?... Jestem pewny, że « 
jego brudnę odzież przenika zaraza.,, Otoj.- 
porządek na świecie!... Zbrodniarz gdy u 
siły, wydarł mi ojca i majątek, a dziś, j, 
się zestarzał, zaraża się i napada mój dot 

Doktór zbliżył się do umywalni i umyłi( 
w słabym roztworze sublimatu. Potem m 
rozpryskiwacz, napełnił go mocno pachnąc 
płynem i, zawoławszy lokaja, kazał pokrc, 
się od stóp do głowy.

Wyraz “krup“ tak go zaniepokoił, że cht 
koniecznie spojrzeć na Kazia, a jednocześ 
lękał się, ażeby zaraza nie przeniosła się 
jego syna...

Jeszcze raz umył ręce, zmienił surdu! 
szepnąwszy: “ Glupslwo!...“ , poszedł do ■ 
pialni dziecka. Dziwiło go to, ze choć dâv; 
setki razy bezpośrednio stykał się z clion 
na zaraźliwe choroby, dopiero dziś przp 
mu obawa, że syn jego może się zarazić!

Dziecko społcojnie spało, ale w podrażr 
nej imaginacji doktora zaczęły budzić sięi 
określone podejrzenia. Czy łiazio nie ząF 
ko oddycha?... Nie bardzo, ale cokolwiek 
prędko... Czy jego buzia nie jest zbyte® 
zaczerwieniona?... Czy w iizjognomji 
tego przykrego wyrazu, który zapowia 8 
robę?...

Nie. Dziecko cicho śpi i nawet z aj® 
uśmiechać.,. . |

Mimowoli doktor podniósł głowę i 
na miedzioryt, wyobrażający Chrystusa..'
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gle zachwiał się.,. Przetarł oczy i przeczytał 
napis;

“Miłujcie nieprzyjacioly wasze... Czyńcie do­
brze tym, którzy was nienawidzą i prześla- 
dują,..“

Skala, porośnięta kwiatami... jest... W głę­
bi pasmo wzgórz,,, jest... I widać drogę, całą 
drogę... Nawet tę jej część, którą zasłaniała 
szata Chrystusa... Nawet widać ten krzak na 
skale, którego dotychczas nikt z żyją­
cych nie widział i nie mógł widzieć, ponie­
waż ten krzak na miedziorycie także był za­
słonięty rękawem Zbawiciela...

Ale teraz widać i całą drogę i ów krzak, 
których już nic nie zasłania, ponieważ Cłiry- 
stus zniknął!,..

W  pierwszej chwili doktor nie czuł na­
wet zdziwienia. Zdawało mu się, że w'łaśnie 
tak być powinno, że Chrystus był tu niepo­
trzebny. Ale znowu przeczytał podpis: “Mi­
łujcie nieprzyjacioly wasze.„“ —• co przecież 
nie mogło stosować się do samego krajobra­
zu... A nareszcie i ten krajobraz bez czło­
wieka, krajobraz, który doktor oglądał co- 
dzień od sześciu lat, i na którym zaw^sze był 
Chrystus, z fizjognomią nakazującą i smu­
tną i z oczyma zapatrzonemi w inne światy.,.

Teraz doktor uczul się w takim nastroju, 
jaki dotychczas nawet mu do myśli .nie przy­
chodził. Eodzilo się w nim nowe, nietylko 
nieznane, ale nawet nieprzeczu\rane uczucie. 
Zdjął miedzioryt ze ściany, dotykał jogo ram, 
szkła... Przeniósł go do gabinetu i lam przy 
siłnem świetle lampy, wpatrywał się.,,

Ale wszystko napróżno: Chrystusa nie było!,..
Nagle błysnęła mu myśl okropna, że’ jest 

obłąkany,,. Chciał rzucić obraz na ziemię, 
zwołać służbę, posłać po doktorów, a naw^et 
wybiedz na ulicę i wołać:

— Patrzcie, co się zę mną stało!... Prze­
cież ja tracę rozum!.,,

Ale przypomniał sobie żonę, i to go oprzy- 
tomniło. Odzyskał, przynajmniej w części, pa­
nowanie nad sobą i postanowił hamować się 
w szaleństwie, ażeby żona nie spostrzegła te­

go odrazu i stopniowo przygotowała się do 
nieszczęścia.

Żona!,., Czyliż nie żona przed pólgódziną 
gromiła go za niedowiarstwo, a gdy on wspom­
niał o potrzebie jakiegoś znaku ze strony Bo­
ga, ozyliż nie ona powiedziała, że znaki Boże 
są straszne i — nie trzeba ich wywoływać?,,.

Znaki?,,, Więc to może być znakiem? — 
powtórzył.

Strach jego powiększył się, choć już nie 
miał tej upadlającej cechy, jaką posiada o- 
bawa możhwego szaleństwa.

— Znak Boży?.,. Znak Boży?... — szeptał 
zbielałemi ustami. — Czego znak?... Że... trze-, 
ba miłować nieprzyjacioly?... Że trzeba czy­
nić dobrze tym, którzy nas pokrzywdzili?,.. * 
Że... trzeba iść nawet do tego.starca i rato­
wać mu wnuka?.,,
. Położył miedzioryt na stole, przykrył go 
papierami i, pobiegłszy do szafy, zaczął prę­
dko wydobywać narzędzia i opatrunki, po­
dstarzając machinalnie: “Sublimat,.. wata... i- 
gly.., rurka.,. tasiem’̂ a.., ta t. tasiemka..."

— Muszę ratować to nieszczęśliwe dzie­
cko, a może razem z niem ocalę i własny 
rozum!,..

Było dopiero kwadrans po dziesiątej, kiedy 
doktor zadzwonił do najbliższego znajomego 
sobie felczera.

— Czy może pan asystować mi przy tra- * 
cheotomji?... — zapytał felczera.

— Choćby pan doktór chciał komu głowę 
uciąć, a potym ją przyszyć, także będę asys­
tował! zawołał felczer, odurzony rolą, do któ­
rej poAvolywal go znakomity chirurg.

V,

Doktór i felczer łatwo znaleźK mieszkanie 
starca i jego córki, a zarazem dowiedzieli się, 
że poszukiwani przez nich lokatorowie są bar­
dzo ubodzy. Stróż domu, otrzymawszy od 
doktora kilka złotych, otworzył upusty wymo­
wy i objaśnił, że ci państwo zadłużyli się za 
węgle, za mąkę, za chleb.,, A ponieważ w do­
datku nie płacą nawet za mieszkanie, więc

-w w
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od najbliższego femego go-^x^darz 
z lokaln. .

_  Pcmiedz gospodarzowi i
2e ci państwo w5Z)-5tko zapłacą

_  A wiesz, kto F^ręcza? -  
gtróźa h lc ze r .-  Największy J  •
szawie, k t r »  tacy, jak twó, gospodarz, me
warci botów czyścić!...

— Niech-no kolega nie będzie taki gor]x- 
^,v.„ — Upomniał go cierpkim tonem letorz. 
— Jatro — zwrócą się do stróża — rachun­
ki tych państwa będą zaspokojone, a tym­
czasem i wy dużcie im, a będziecie wyna­
grodzeni...

Mówiąc tak, doktór prz\'sh}chiwał się włas­
nym zdaniom, ażeby sprawdzić: o fle są lo­
giczne?... Musiał przyznać, że jakkolwiek ich 
treść jest nowa, jednak niema w niej ani śla­
du Szaleństwa.

Starzep i jego córka zâjmowali jeden szczu­
pły pokój na trzecim piętrze. Wszedłszy tam, 
doktór spostrzegł, że w mieszkania jest zi­
mno, i że ani na kominku, ani na stole nie 
było widać nawet resztek jakiejkolwiek żyw­
ności.

Na jednem łóżku leżał starzec, zasłoniwszy 
głowę rękoma; na drugiem siedziała niegdyś 
elegancka, dziś zmizerowana kobieta, z sze­
ścioletnim chłopczykiem na ręku. Dziecko 
miało twarz silnie'zaezerwienioną, obrzękłą 
szyję, trudny oddech i kaszel, pr^pominający 
szczekanie. Niekiedy oddech zupełnie ustawał, 
a wówczas dziecko gwałtownymi ruchami wy­
ciągało ręce do zrozpaczonej matki, lub szar­
pało na sobie stare ubranko. Można było 
myśleć, że już kona.

Kiedy doktór, a zâ nim felczer ukazali się 
w pokoju, kobieta krzyknęła z radości a sta­
rzec zerwał się, usiadł na łóżku i osłupiałym 
wzrokiem spoglądał na przybyłych.

- -  Ojcze... Boże miłosierny... Jaś będzie 
uratowany!,., — mówiła kobieta.

Ale po chwili nowa opanowała ją trwoga:
. ■“  czy koniecznie potrzebna
jest operacya?.., Bo...

— Leosiu — odezwał się starzec
. 1 , pfze»

cież sam a w'iesz... sam a żądałaś operacyj
Widzisz, co się z nim  dzieje...

_  W  takim razie ja będę przy tem.., j 
muszę być przy tem... Ja  będę go trzy®ala|^
— zawołała z mocą.

— Za pozwoleniem — przerwał doktór 
z)'skawszy właściwy rnu spokój, który z tab 
niepokonaną silą narzucał się chorym i ijJ
otoczeniu. — Czy potrzebna będzie i jaka o. 
peracya, o tem dopiero dowiemy się. Tyu,. 
c-zasem pani będzie łaskawa dostarczyć Dau 
gorącego rumianku...

— Nie mam wody gorącej, ani rumianku
— szepnęła kobieta.

— W takim razie uda się pani do sliótâ
i on tę sprawę ułatwi, a ja przez ten czas
zbadam malca.

— Okropny stan!... Prawda, panie?..,
— Dla matki —  tak, dla lekarza — ule, 

Przypominam o gorącym rumianku.,.
Kobieta wybiegła z pokoju a w' tej chwi 

felczer otworzył wielkie pudlo, które z sobą 
przyniósł, i zaczął z niego w^^ydobywać na­
rzędzia, opatrunki, a nawet butlę wody.

— Panie — rzekł doktór do starca — ope­
racya jest konieczna, i zaraz ją zrobimy...

—  Nie zaczeka pan na córkę?...
— Nie sądzę, ażeby nam jej obecność po­

mogła.
Felczer rozpalił lampkę zaopatrzoną w re­

flektor i refraktor, rzucił na stolik kołdrę, zło­
żoną w kilkoro, na to poduszkę, a na nich 
ostrożnie położył ledwie dyszące dziecko. Wi­
dząc to, -starzec upadł na swoją nędzną poś­
ciel i, szlochając, okręcił głowię paltotem.

Tymczasem jego córka zbiegła na dół do 
stróża, błagając nieśmiało, czy nie i»ógłby 
pożyczyć gorącego rumianku? —■ i ręcząc sło­
wem, że, gdy jej synelc wyzdrowieje, ona za­
raz weźmie się do roboty i spłaci wszystkie 
długi, a najpierw to, co winna jemu, stró" 
żowi.

Jakież jednak byio jej zdziwienie, gdy stróż 
zdjął przed nią czapkę, poprosił, ażeby z 
ki swojej usiadła, i oświadczył, że wszystko

zrobi dla niej bezinteresownie, ponieważ pan 
doktór powiedział, że ich długi w sklepiku i 
należność za mieszkanie już jutro będą za­
płacone.

Mówiąc to, stróż rozdmuchał ogień w ku­
chence angielskiej i zagotował wodę pierwej, 
nim jego żona przyniosła z apteki rumianku.

Otrzymawszy gorący rumianek, biedna mat­
ka niosła go na górę. Lecz serce zamierało 
w niej na myśl, że teraz właśnie czeka ją naj­
cięższa próba. Niby to już była zdecydowana 
na operacyę, ale w stanowczej chwili uczuła, 
że opuszcza ją odwaga...

Co pocznie, jeżeli doktór powie, że opera­
cya jest potrzebna?.,. Dziecko będą zarzynali 
w jej oczach... Boże litościwy!,..

Stanęła na progu i przerażonym wzrokiem 
obr»uciła pokój. i'elczer przy kominku mył 
ręce, doktór coś oglądał przy bardzo jasnej" 
lampie, jej ojciec, siedząc na łóżku uśmiechał 
się bezmyślnie...

A na drugiem łóżku leżał Jaś. Zamiast 
czerwonej, miał twarz bledziutką i obandażo­
waną szyję, ale nie rzucał się, wyglądał spo­
kojniej, a nadewszystko — nie dyszał tak 
strasznie, jak przed jej wyjściem.

— Już żadnej operacyi nie będzie potrze­
ba — odezwał się doktór. ■— Niewielkie na­
cięcie zostało zrobione, i prawie mam pew­
ność, że dziecko będzie zdrowe.

Kobieta słuchała odurzona, nie wderząc 
własnym uszom.

— Mój pomocnik — ciągnął doktór — zos­
tanie tu na noc i on będzie robił opatrunki, 
nie zaś pani. A gdyby się zdarzyło coś waż­
nego, o czem wątpię, da mi znać. Jutro-zaś 
pani z ojcem i z dzieckiem przeniesiecie się 
do lecznicy. AVszyscy potrzebujecie wygód i

Wypoczynku, jakich w tem mieszkaniu mieć 
;Die można.

— My nie mamy na lecznicę!,..— szepnę­
ła kobieta z trwogą, na palcach zbliżając się

;do dziecka.
■— Będziecie państwo mieli i — wszystko 

zapłacicie sami, z własnych zarobków, tak 
pani, jak i jej ojciec.

Powiedziawszy to, doktór włożył palto, wsu­
nął czapkę na głowę i szybko wymknął się 
z pokoju. Ale na schodach ktoś zatrzymał go. 
Był to starzec. Ukląkł przed lekarzem i, pła­
cząc, ucałował mu rękę.

VI.

Czerski prawie wesoło wracał do domu. 
Nieledwie w ciągu godziny spotkało go kilka 
nadzwyczajnych zdarzeń, z których, o ile mu 
wolno sądzić, wyszedł, jeżeli nie zwycięzko, to 
przynajmniej nienagannie.

Jeżeli zadziwiający wypadek z miedziory­
tem był halucynacyą, to jednak w żadnym 
razie doktorowi nie groziło obłąkanie. Nietyl- 

♦ ko bowiem ani na chwilę nie stracił świado­
mości, ani rozsądku, ale jeszcze wzniósł się 
na wyższy szczebel moralnego rozwoju, a to 
nie jest zapowiedzią obłąkania.
. A jeżeli zniknięcie wizerunku Chrystusa by­
ło «znakiem >, to i w tym razie nicby mu już 
grozić nie powinno. Wszakże spełnił rozkaz, 
czyniąc dobrze tym, którzy go pokrzywdzili...

Mimo tak słusznych rozumowań, doktór w 
miarę, jak zbliżał się do swego mieszkania, 
doznawał rosnącego niepokoju.

A jeżeh postać Chrystusa zniknęła z mie­
dziorytu, zniknęła naprawdę, zniknęła nieod­
wołalnie, to... co wówczas?... Ten straszny 
miedzioryt musi być ukryty przed żoną, która 
uważała go za jedną z najdroższych rehkwii, 
musi być ukryty przed Kaziem, który codzień, 
rano i wieczór, odmawiał przed obrazem swo­
je krótkie paciorki. A w takim razie Chrystus 
zginąłby nietyP-o dla niego, lecz i dla tych, 
których najbardziej kochał...

Doktór otworzył drzwi swego przedpokoju, 
oddał palto i czapkę służącemu i, zebrawszy 
całą odwagę, stanowczym krokiem wszedł do 
gabinetu. W tej chwili zdawało mu się, że 
idzie naprzeciw czegoś, co jest okropniejsze 
od samej śmierci, że gra niby w cetno i li­
cho o — zbawienie albo o potępienie. Bo 
czyliż, pomimo wszelkich teoryi i systemów fi­
lozoficznych, nie zasługiwałby na tytuł potę-^
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p ie .c 4 c * ™ e k ,.  k t ó r e g o ^
s „ c t o ,  sposób usun, “

Doktór zblizył się do stoiJ, g ‘i 
ruchem o teu cil p»piei7, okrywaj.,» m.e
dzioryt, i spojrzał...

Na skale, okrytej kwiatami, 
stus i patrzał na uczciwego medowiaika mą

dremi a smutnemi oczyma, w których tliły 
się tajemnice nieskończonności. ^

Więc On ZÍ10WU jest tutaj, znowu patrzy 
a więc nie wyrzeka się jego domu i nie prze­
stanie zlewać rzewnych błogosławieństw 
jego pracę, na jego dobrą żonę i na nio, 
ną głowę dziecka...

■śr^

“A L L E L U J A ”

Czy słyszysz dzwonów Archanielski ton, 

W esoły  —  gromki —  potężny,

Jak chrzęst rycerzy orężny.
Co mknąc na wrogów bezlitośny skon, 

Ogłasza światu, że  koniec tej męki,
Co z piersi dziatek rwała głodu jęki.

Jęk ten się oparł aż o Boży tron,

I echem  Sądu po nad wrogiem  p ły n ie ;

„Polska nie zginie 1”

Alleluja!

Czy słyszysz dzwonów napowietrzny gwar, 

W ymowny —  swojski i b łogi,

Co wchodzi w polskie dziś progi —

W ieści przeslodkiej od Macierz) czar —  

Że %  grobu „Ona” żywa nam powstała  

W  ludowej szacie swych dziatek wspaniała^ 

I niesie Boży sw ego życia dar —

B o zmartwychwstała dziś w cudii godzinie

,,Polska nie zg in ie!”

Alleluja!

i?wedęsburg^ Pa., 4 . kwietnia 1920 ,

Czy słyszysz dzwonów Wielkanocny śpiew, 
Poważny — mocnv — a żywy,
Jak grobu Chrystusa dziwy.
Dzwon wzywa Narad na wiosenny siew,
By Boża nad Polskę spełniła się wola,
I plonem przeniczne okryły się pola. 
Zczeźnie na wieki krwawych bojó'» wiew,
I czarna dola w Lackiej ziemi minie —

„Polska nie zginie !”

Alleluja!

Czy słyszysz dzwonów tryumfalny chór, 
Królewski — wielki — dostojny 
Chorał zwycięski tej wojny,
Którą powstrzymał piersi polskiej mur.
W proch starte z b i r ó w  wszechpotężne tiony
W jedno złączone dziś Polskie zagony 
Od wód Bałtyku do K arp ack ich  gór. 
Żyjemy! Polska w nas żyje! Nie zginie!

„Polska nie zginie!”

Alleluja !

Ks. Dr. A lfred  Wróblewski.

D r. C A E T A N O  M U N H O Z  D A  R O C H A
P rez y d en t S tanu  P aran á



t ;

Dr. CAETANO MUNHOZ DA R O O H A

<l„ia 25-go Lutego t»go roku, ob ją l .■ząrty l.rozy- 
d e n l a  stanu P a r a n y ,  >v oboo dosto jn ików  p a ń s tw a , 
wybitnicizsyoh obyw ateli i p rzed staw ic ie li p ra-

sy naszego miasta-
P. Munhoz da Rocha, pochodzi z A n to n in y

okazał wielkie adm inistra torsk ie  zdoh io śc i r e fo r ­
mując Ministerjum H andlu , R o ln ictw a i R o b ó t 
Publicznych, na czele k tó rego  sta ł pew ien  czas: 
okazał też wielkie zasługi jak o  d z ie ln y  te o re ty k  
ju rysta  w roli deputow anego do k o n g re s u  p r a ­
wodawczego- Jednocześnie dał on p rz y k ła d  p r a ­
cowitego i s p r y t n e g o  przem ysłow ca, k tó re g o  h a n ­
dlowa firma znana całej Paran ie , je s t  n a m a c a l­
nym dowodem energji, w ytrw ałości i zna jom ości 
praktycznego życia — co jes t n iezb ęd n em  d la  
każdego naczelnika kraju-
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■ iOSTATNJEJ potyczce pułk polski 
•Istraoił râgbosza..' imum 
o Trzeba było się starać o nowego. 

"•i®e'^jiego,.diiia stanęła W)«bozie 
b * i ' ,;qo]?. •fcôMeta^wJrednimvwiefcáyJivv za­
t o n ę  ubpana -sukniQ-jr^.Pr^yprowaâzjía rę­
kę 13 letniego chłopca, szczupłego i n^fmigik 
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-*S’StoJ4fey ‘kCiíâ wi^jafty-^j^wybitóhnęli głoś-
tíftíí #híèélièrH-,!Tiáw^f‘‘i^kopitah nieiitfiógłnu- 

‘yć uśmiechu pod w ą s a m i . i i o ł w s  
® Ghl®|3í.é'C''''zà'i-tímiemoíi^|o.'pô;ohyH"'éÍow§, za 

L^Wilęiij&dńafc'^zniósł ktt 1'fcaprtáÉciiwis błękit-
fé;'rozutòe^'oèiíy, vdr. ,són lioiom

—' Mbż^’'|>aii‘'byfe s|)okójiiyni;''^^àiiíe fâp’i- 
nie, umiem dobrze bić w bęben. -fasfot-D 

I^KapitátílTiátiiieÔhn^íisiy^ddbfod-tfszniè;^-* 
Wacłimistrżu każ'prżynieść bębgn i spro-

^ d ź l u  t r ę b a tó ^ ' '’f ■ /sd

a 2!a '̂ chwilę ̂ w ^ible^śtańip ' 'tręback^^^^
Í  X' i” *
łByl to siary, brodaty żołnierz a tak wyśo- 
I że wszystkich obebnycfi''''przewyzsżał o 
[pwę. '̂‘Nd®-^idok hôw è|o‘ kóla^l;' który stal 

ź' bębh6mi*-1feyrriająfe‘'n a “ 'pogotowid pa­
szki,^zo’#òí^^èzydbtcz(D.' 
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serca olbrzymowi trębaczowi. ^

Gdy droga była zła. g Y feałchiop-
bà bylo rzeki i strumień , ^
ca wraz z bębnem ^gzyg-
długich, forsownych marszów

żołnierze na przemiany. , ,
;ebiotał, bił w bę-

Pfzeslsalcując gromady trupów koński r 
idzkich, potykając się o broń porzucog^^Wo mârsza.;.

gios bębna, tkance».
pamiętasz go... «marsza na

cy
. SZCZ6

Malv dobos. o s ) ,.m w id o k
ben, a starym wojafeom serca lOb y 

pełnego życia i zapału dzieciaka.

ludzkicłi, potykając się 
ziemi pędził wprost na
brzmiał co raz słabiej. ’ Począł eiclio, słabym głosem nucić melo-

Nareszcie ujrzał go. 3yę, próbując palcami wybić takt na skórze
— Edzik! — zawołał radośnie. oębna.

, Mały dobosz siedział, oparty o pień df, Trębacz obejmując ramionami chłopca, szedł 
wa, trzymając bęben przed sobą, a w /  obozu, powstrzymując się ze wszyst-
paleczki. • 'iich sił aby nie wybuchnąć głośnym płaczem,

— Co się z tobą dzieje, chłopcze klątwą i bluźnierstwem. 
ny? —■ pytał trębacz z niepokojem, /^Chłopiec zdawał się zasypiać. Oddychał

— Nic dobrego, mój stary. Będziesz ni‘oraz słabiej i wolniej. Po chwih odezwał się 
znowu musiał nieść, jak to już nie niz pów.
wało. Ot, patrz, nogi moje licho wzięb. '— Stary, a pamiętaj pozdrów odemnie 

Teraz dopiero trębacz spostrzegł, że ijfiatkę i brâci, jeżeli ich kiedy zobaczysz, 
armatnia urwała chłopcu obie stopy, f
kolanami nogi miał ściśnięte skórzanemia ' —

Teraz na pobo]owisKU zauiiguLa.,  ̂ ^

dde blędoe ogniki. To B z u to  z Olbrzym jąknął cicho. U « 1  w «  J N i e m i e O K a  p i G Ś ń  n Í G n a W Í 8 C Í .
poległych towarzyszow broni. Lo okropny, w oczach Izy palące.
szono świeże nosze do namiotu g 2ie e arz — poczciwiec opatrzył mnie pt ^
przez caiu noc zajęci byli amputowamern r (  _  p^ekl Edzik, wskazując naltfOie! Pomóż niemieckiej, a tak słusznej spra- by „haiy ; t„palole, w straszliwej pożodze
i nSg, zeszywamem . opatrywaniem ran. ^  ^

Pomiędzy tymi, którzy  ̂ z latarniami b.ą _  Poczciwy żołnierz przed skonaniein'i® ‘̂ ^zwol mężom naszym być Polski siu- z kobietami i dziećmi spłonął, zmarniał w trwo- 
dzili po pobojowisku, znajdował się także ol-  ̂ siebie szelki i obwiązał niemi rt _ dze!
brzymi trębacz. moich nóg, aby mi krew nie uszła. A zmiażdżyć ich potęgę dozwól nam ła

W zgiełku bitwy stracił z oczu małego do- wiedział on, że jestem jego mepn, skawie, ^
bosza i teraz szuka go gorączliowo. . , . i ogniem

■ ■■ ■ ■ kami

tego

Słońce wschodziło już ze zlanego 
pola bitwy, a bój wrzał ciągle jeszcze.
piero ciemność nocy

krwią 
Do-

zdołała rozdzielić obie

może ja już pójdę do ojca i tamtych najstar­
szych. Czy jutro będzie znowu bitwa... Sły­
szysz... to... mar.sz.., «na szańce».

Ostatnie słowa zamarły mu na wargach, 
głowa opadła ciężko ^na ramię trębacza. Za­
snął.

Olbrzym ostrożnie z drogim ciężarem, kro­
czył przez trupy, pnie i kamienie, dążąc ku 
dalekiemu obozowi. »

Gdy stanął nareszcie w obozie, mały dobosz 
spał już snem wiecznym.

Siedział martwy na bębnie, w lewej rączce 
zaciśniętej konwulsyjnie, trzymał jeszcze pa­
łeczkę.

zajadle walczące strony.
pobojowisku zamigotały tu i ów- 

To szukano z latarniami

daj pomścić się nad Pola-
Czyście nie widzieli małego Edzika ? Ostrożnie, powoli, jak najtroskliwsza m 

Nie wiecie gdzie jest mały Edzik? -  zapy- c h ł o p c a d ż u m ę  na ich ziemię,
tywał każdego napotkanego żołnierza głosem, strum ieniem  płynęły po ogorza* drzewach zatrute mech porosną owoce.
^  ... mi Łzy stłum ieniem  J J  djabelskie i plugawe plemię

policzkach 1 sumiastych wąsach starego

eśli Śląsk ma być polskim, niech tam raczej, 
Edzik to spostrzegł. Boże,
— Ty płaczesz, stary? — Wstydź są-ieci w żywotach matek zdechną jak szczę­

dzisz, że ja nie płaczę. Mnie mc nie nięta!
tylko... spać mi się chce bardzo... głowogi, ręce Polaków, niech kalectwo zmoże, 
cięży'"' Ałe nie zapomnij o bębnie, nie ^wykręcaj im członki, na siły włóż pęta. 

wrócić bez bębna do obozu. |c li  stracą słuch  ̂    -• -

w którym brzmiały łzy stłumione.
Od czasu do czasu zatrzymywał się, nad­

słuchując pilnie, czy nie usłyszy dobrze zna­
nego odgłosu bębna.

Był pewny, że Edzik nie porzuci nigdy 
swego bębna i nie wypuści pałeczek z rąk, 
dopóki mu sił starczy.

— Co to? głos bębna?... A może to tylko 
słabe, spóźnione echo? Nie, słychać znowu. 
Tak, to bęben, to bęben Edzika, krótkie, ury­
wane uderzenia, widocznie wzywa ratunku.

Sążnistymi krokami trębacz puścił się w stro­
nę, z której dochodził go słaby głos bębna. 
Coraz wyraźniej słyszał znane dźwięki. Wy­
chodziły z wąwozu, gdzie wrzał bój najza- 
jadlejszy.

przecież rozum, mężczyzna i nie-
Trębacz ułożył chłopca ostrożnie na •   ̂ .

ie i przyw iiizal mocno bęben w po * radosC, ale skarga , jękow skowyty.
4. 1 - 1  rs który ciężkiPch przepełniają polskie sioła i miasta!potem posadził nan Edzika, ktoiy

wie

wę oparł na ramieniu olbrzyma.
— Jakiś ty dobry, mój stary

Bóg da że jeszczemalec, jak senny
dziemy tak  razem do boju... Zagra®

ffaw — Boże, 
f  był syty!
potem, o Wszechmocny, 

bicie,

aby Niemiec swej zemsty 

poślij gromów

Dozwól posiew ich zdeptać naszemi stopami,
dozwól wielkich i małych mordować z roz­

koszą,
nieái się pozna nasz sztylet z Polaków cia­

łami,
niechaj nad ich krajem pożar i dym wzno­

szą i
Znamy tego, co mści się: i Boga i Pana!
On musi siady Polski wyniszczyć na świecie!
Przekleństwo Jego na Was, wy dzieci szatana,
za to, że kraj niemiecki zagrabić nam chcecie!
Serce niemieckie twarde, do wzruszenia nie 

skore,
nie pokój między nami—nienawiść zostanie!
A gdy wałka śmiertelna przyjdzie dla nas 

w porę,
to konając zawołam: Polskę zniwecz. Panie!

Z niemieckiego przetłómaczył
HenryJc Mitelsztet 

z  Lu szczaw a pod Skulskiem ,

-W
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íiEâii POLAKÓW M m m m

Ná-bbtfej 2i6-írti rozproszona wiáTa
Nie traci ojców mowy, ani ducłia,
I ał sercach nasżyeh ‘żyje cnota stara 
A'^'nawm''rośtlłe lycerska-ótuctia,
Głośno brzmi hasło po świata praeśtworże;'  ̂

•lir;. iU- Biogoslaw Boże!

Pogarda dla tych, co stwarzają swary, 
Nienawiść sieją między ’ polstaè chftty; '''^^ 
Narn pokojowe wywiesić'sztandary 
1  zgodnie: dąży<5 do ć6lii oświaty-, .
Praca,"modlitwa niechaj pomWżó :

, ■ , B ło g o s ła w  B ożel^;!:

X>'

/.'II i\K‘
-łj- íí;í îyx'ii

Matka, pacierza ticząc lube dziecię, 
}*Iiłoś<5 Ojczyzny wlewa w młode serce, 
A gdy dziewice w pełnym życia kwiecie 
Anielską rączką tkać będą kobierce, 
Wyszyją na nich nasze Polki hoże:

 ̂ Błogosław Boże!

pomorskiej,, załatwione jednak pięścią wsteeż-J' 
niclwai :■ ■ -

W  k o ń c u  w  r. 1 4 5 4  w szystk ie '*  3  «fetahy* 
a  m ian o w ic ie - sźiaiiK ta, ■ rn ié ^ b ^ a n ^ v ro ' i  d u -  
c h o w iè f t s t^ o ' '̂ ^ y p ó '^ ió d 2la ły  ■ ò tw a tc íé ' w ie r ­
n o ść  K rz y ż a k o m , ż ą d a ją c  o d  K a z im ie tz a  J á - ' '  

i g ie lld ń cży k a  iwćielfenia ty c h  z íém  d o  Polsk i. 
P ó  w fń ik łe l ' s tą d  ■ w o jn ie , ^kióra z u p e łn ie  z n i s ź - ■ 
czy la  p o tę g ę  k rz y ż a c k ą , P o m o rz e  w ra z  z G d a ń ­
sk iem  p o w ró c iło ' d o  P o lsk i, t r w a ją c - p r z y  n iej 
aż  do  d ro g ie g o -% z b iõ r i t : ( 1 7 9 3 ) , ' ■

Lecz i teraz polska ludność Pomorza nie ' 
pogodziła się z ćiężkim losfem. Na wieść o 
rozbiorze w r. 17^3' wystąpił' Gdańsls samo-

rz u tn ie - d o  w a łk i z  n a ía z d é m í-  a '  n a  u líe à c li  
m ia s ta  s to c z o n o  łc rw a w ą  b itw ę . W y g ra l i | ą  
o c z y w iś c ie 'P ru s a c y . ■ ■ '

P rz y w ó d c a  m fodz íèzV ,; s to d è f il  B a rth ò ld y ,, 
poniósł'^ z a  b u n t  kar(5 'ś m ie rc i .  ‘

Dwa razy jeszcze usiłowało, Pomorze połą-/ 
czyć się z Polską; raz za Napoleona, wal­
cząc po stronie irańcusliiej, drugi zaś raz 
w rpŁu 1848.  ̂ Wówczas to na. czele spisku 
młodej inteligehcyi polsko-pomorskiej przeciw 
Pi;'isąŁom (ta i zwany spisek sta ro ' gardzki)' 
statíâ syn wieśniaczy, Flõryân Ceynowa. Pru- ' 
sacy ^W stanie, stłumili, a' bohaterski Cef- , 
nowa.dał głowę pod topór. ■ ■ ’

Marya KonopnicM,

o o o oooo OOP

V/ i-

P O L S K O Ś Ć

Z n a n y  d z ie n n ik a rz  i p u b lic y s ta  krak^Owski 

G hoteiiiew sŁii, 'z w ra c a  ■ P o ls ć ę  u w ^ g ę  B a je j 
p ó m ô rà k ie h  ■ l5 o h a tc ró W .'W b ro s z iir e e  w y d a n e j 

w  r o k u  u b ie g ły m  p. t . ;  « G d a ń sk  i  P o m o |z e  
G d a n sk iè i '. ''‘'" W  p r a e f ' t e j '  to ó ź n a  w ^ jz y ta ć  

w sz y s tk o , co  o b e c n ie  k a ż d y  P o la k  p o ^ m ie n  
w ied z reć ‘' ’c> 'P o z iiŚ n iti, ''{ '"d lá teko" w y jm u je m y  

z n ie j n a s tę p u ją c e ; c ie k a w e  szczeg ó ły  r  

« P o m o rz e  g d a ń sk ie  p r z y łą c z y ł; &  
w  r .  Í D M  'B o fè s ía w  ^ Õ b ro b ry .  ̂ J e g o  W u k ,  
E ^ r^ w q ú s ty ,  roższerzy ł^  sw o je  p a n o w a n ie  p d  

p q  S zq zeçm . . .. , ..j^-

W ^ o k re s ie  dz ie ln ic , p o d o b n ie , j ą k  i  in n e  

c z ę ^ j , ,  .P o ls lii, t a k ż ę . . Pçw prz;p, ■ cpiało , s w y c h  
o d r.ęb n y ęh  k s ią ż ą t, m iejsę.pw ycfe. T a k a .lo k ą U ia , 
d y n a s ty a  p a n o w a ła  w  G d a ń sk u  do  r . 1294. 
K ię d y  w  nąjb liższym . ^ .ąfiiedztw ie w z ro s ła  p o ­

tę g a  k rz y ż a c k a , d w a j o s ta tn i  k s ią ż ę ta  g d a ń ­
scy , m ą d r y  Ś-więt0 p e &  i ' s y n  je g o  M estw in , 

z  c a łą  s ta n o w c z o ś c ią '' o d p ie ra li o d  P o m o rz a  

n a p i«  k rzy żack i.; .

Mestwin schodząc ze świata bezpotomnie,

, ;■ dawnych, dawnych czasów, żył ‘ sobie 
'''■'■'“j ’- '"'- pod Krakowem ;ryeerż możBy - i sławnego 

O  JM W imienia. Darzyło mu się w życia, jak -mało-
  — r.: ‘ ’ ' ■ kcmłi: i ;fortunę-miał wielką i''dostatek wszel-
oddał za zgodą swego rycerstw a,' Pomon ~  szacunek u ludzi, 'łaskę królewską,

iańskie księcia polskiemu Pteem yákwõw t^ wojen wracał- szczęśliwie,
Po śmierci Przemysława rozpôczyilâ'^. s  ̂ ^^ogate z sobą przywożąc.

oddał za zgodą swego rycerstwa, ■ romon  ̂ u luu/i, lasKę Kroiewską.
gdańskie księcia polskiemu Pteem yákwõw t^ wojen wracał- szczęśliwie, eW ałę ^-wielką 

Po śmierci Przemysława rozpóczyil^. s  ̂ ^^ogate z sobą przywożąc. 
czternastoletnia wáíka o dziędzictvvT3 A joma chowały mu s ię ''d'wíè‘ córy: pq-
Polską a Niemcami, zakończona z-wycięśm^znkać taffcłi'na świePie! Czarnobi^ewa Ten-' 
K r z y ż a k ó w ,  ttórży w r. 1309 źajmTiją'Gd#|;zyna po ojcu rycerskiego ducha w^ęła. 
zdradą na lat lõ '? '(do fo k u  1466). Wzrostem,9ojci!i równa,'Siłę ńi« mniejszą odeń 

Panowanie krzyżackie, znaczone mesłycl) “ ’ała. ■ Nic'-t-o jej-było podkowę złamać, ta- 
nym  ̂ uciskiem, 'było .(wedle ,historyka.m l^rż ^fcyńowy w trąbkę -zwinąć, = pięścią hak 
mieckiego Í l /  Arnoíàj przedmiotem takie| ni ^  mur >abić 'głęboko:' Nie kochała' się też 
nawiści że cała ludność, zarpwno polska,] w''niewieścich .(zabawach; łow y,-a  turnieje
i niemiecka, niejednokrotnie próbowały, zrzut najmi^^^^  ̂ były jej  ̂ rozrywką, a na  ̂myśl o
z siebie to bolesna jarzmo. .  ̂ Srdj  jej chrapki, jak u arabczyka.- •

Tutai rozpoczyna się :Xzeczywisty,,.h:|F tak  Przegina.■ Ta bladła; . gdy szczęk
)lski płynąpy . ciepłą .sti-ugą Ale gospodyni z niej

’  ̂ ^ ^  była rządna a zapobieghwa, jak mało. Łan.Polski
rzan.

Oto w roku 1397- szlachta tamtej®^.^™'^ zząć a ehoćb^i zaorać, koła áobytka 
•a w  t 7W , 7wiaz6te K ^ y ^ ^ y  ^owió, sady'hodować,.

L Z y . T - i w \ r z " . a U o r p ó — ^czurę. y p > /  • -7 koszule a szaty wyszywać,, pieśni
rw .6  p ,ta  . po l,cz ,e  ™P w r *  » W jej . L . L L o a l .

W o - .  1 4 0 W ,  p o  .k l ę s o e się serce ojcowskie, 'n a  ■ córy
Grunwaldem, wybuchło powstanie w

dorodne patrząc; te ojcowizny nię'strwomą, 
nie utracą. Jedna dob^iku rządnoŚcią przy- 
spoży, druga imię , podtrzyma nie gorzej od 
chłopa. . '

Więc umierał' spokoinie, TejQCzynie-i Prze^- 
ginie ziemicę, żyzne i bory,, w zwierza obfitur-. 
jącą, łąki i wody rybne zostawiając. .. .

AIS: póty było •zgody, póki ojcowskieh; 
rząd<3w. - ■

Tenęzyna nad siostrą przewodqiczy.^ chcia­
ła, rycerskość swoją . nad" gospodarność . sta­
wiając.

— Do mnie rządy, Łfo we, mnie .s.iłą;-r- 
mawiała.. ...

Do mnie tu rządy,,.bo we mnie p raç a --  
odpowiadała Przegina,, na krok : siostrze,. nie, 
ustępując. / .

-Aż dojadły ,im swary U5taw;icznę;,postano-r,: 
wiły: rozdzielić ojcDwiznę,. Tenezyna -  wzięła 
bory, zwierza i jagód pełne, wąwozy dzikie,- 
pagóry skaliste a Przeginie zasię przypa­
dły równe; yrodzajne, łanami:,zbóż.i kobier-;, 
cami łąli pokryte. ,

Na -śkale niedostępnej, "iyśród borów ^eżar- 
nych wystawiła Teńczyna" zamek  ̂wieczysty,*'‘

"Wir
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obronny — i zamieszkała tu z ojcowską dru­
żyną.

A Przegina na równi, wśród sadów, dwór 
postawiła niski a rozłożysty — chaty białe 
słomą poszyte wyciągnęła wzdłuż drogi i 
sioło od imienia swego Przeginią nazwala. 
Zbiegli się do niej kmiecie ojcowscy i nie- 
wolni-poddani, a we wsi i we dworze wrza­
ło, jak w ulu, od pracy. Dobytek rósł w 
lamusach i śpichlerzach, w stodołach i ko­
morach, wdzięczna ziemia karmiła miodim, 
a Chlebem, jak matka rodzona. Siostry rade 
z podziału, nie chciały nic wiedzieć o so­
bie, — przechwalały się tylko jedna nad 
drugą: ta  wojenną zdobyczą — ta pełnym 
zboża śpichlerzem, pełną płótna i sukna ko­
morą. I dziwiły się tylko,, że ojciec tak mą­
dry i przezorny, nie przewidział ich sporu, 
nie podzielił za życia jeszcze dziedzictwa.

Ale nim upłyniił rok i drugi, nim się ka­
liny i brzózki rozrosły nad ojcowską mogiłą, 
przestały się przechwalać siostrzyce. Cóż 
było Tenczynie po skarbach, zdobyczach, po 
zlocie, jedwabiach, po żubrzych pieczeniach 
i łosich chrapach, gdy za chlebém, za krom­
ką czarnego chleba tęskniU rycerze ?

Cóż było Pfzeginie po śpichlerzacłi. złotej 
pszenicy pełnych, po beczkach miodu i piwa, 
po płótnach cienkich i suknach, jak jedwab 
miękkich, gdy wróg palił jej sioła graniczne, 
gdy wiernych jej kmieci w łyka spętanych, 
gnał w niewolę, gdy jej białemu dworowi co 
dzień, co noc zagrażał?

Nie na przechwałki czas był, nie na swa­
ry. Siadła Tenczyna na koń. Przegina czte­
ry siwki zaprządz kazała — jadą, o sobie 
nie wiedząc, po radę do Kraltowa.

A w Krakowie rządził wtedy król nad 
króle i i7 cerz dzielny i gospodarz kraju do­
świadczony, Kazimierz, co go Wielkim na­
zywano.

Na AVawelu, na zámkowym dziedzińcu, 
pod lipą zasiadł — skarg słucha, jak drugi 
Salomon, rozsądza.

Stanęły przed nim obie siostrzyce: dorod­
ne, urodziwe, aż się królewskie lico roze­

śmiało. Ale zasępił się król mądry, gdy w 
oczy im spojrzał: troska tam tkwiła na dnie 
i zawiść jadowita.

— Ojciec wasz nie sługą mi był, lecz 
przyjacielem. Czegokolwiek żądacie, będzie 
wam dano.

— Po radę my tu tylko, mądrą a spra­
wiedliwą, — odrzekła Tenczynka głosem, jak 
u chłopa potężnym.

— Po radę mądrą a sprawiedliwą — po­
wtórzyła Przegina, podejmując króla pod

— Mówcie, mówcie! Nikomu jej ^ ^ ^ d- 
mawiam — odparł król łaskawie.

— Z ojcowskiej spuścizny wzięłam bory, 
pagóry skaliste, gród wystawiłam kamienny, 
który solą w oku jest wrogom. Mam do­
statek złota, klejnotów, zwierz dziki poży-j 
wienie nam daje — ale rycerzom moim.brak 
chleba!

— Z ojcowskiej spuścizny wzięłam łąki i 
łany. Lud pracowity za mną poszedł, sioła 
moje żyzne, uprawne jak ogrody, łąki buj­
ne, wody rybne, wszystkiego dostatek ^  aie 
MTóg niszczy dobytek, pali chaty, ludżi’ mi' 
uprowadza. ||̂ '

Zamyślił się król głęboko, długą brodę gła­
dzi, na dziewoje pogląda — wkońcu wyrok 
wydaje:

— Jeśli ma być szczęście na tej ziemi i 
wolność po wieki wieków, niech rycerze 
teńczyńscy przegińskie sioła od wrogów bro­
nią, niech kmiecie przegińscy elileba powsze­
dniego sto bochnów co tydzień, beczkę miodu, 
beczkę piwa na zamek tenczyński odwożą.
. , . , _

Minęły wieki. Przegińskie sioło zamożne, 
dostatnie, łany w niem żyzne, sady urodzajne, 
lud urodziwy. Lecz gdzie teńczyńscy rzce- 
rze?... Gdzie wawelscy gospodarze, co pod 
lipą skarg ludu słuchali?... Po rozwalonych 
wieżycach sowy się gnieżdżą i nietoperze, — 
wiatr prześwistuje pustemi oknami za tem, 
co było za gospodarzami, których na W a­
welu zabrakło.

— 47 —
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Tylko o świcie, gdy nad Krakowem zorza jej przemknie? Mnie się zdaje, że ten wi-
jaśnieje rumiana, zrywa się wicher z runi cher proch piastowskich rycerzy po chatach
tenczyńskich, nad rozłożonemi szeroko cha- wieśniaczych roznosi, że z prochów tych ktoś
tami Przegini leci i szumnie pieśń jakąś za- powstairie, ktoś się narodzi — może obroń-
czyna. Kto słowa jej pojmie? Kto treść cy — może losów mściciele.

Taką mi wioskę wymaluj w dolinie, 
od zbóż weśołą, a od jodeł smutną, 
niechaj się cała chowa w jarzębinie, 
niech na jej łąkach siwe leży płótno,

niech przez staw ciche rzucają się tęcże, 
rozbite skrzelką, co tryska z wód głębi, 
niech nad nią chmurka trzpioce się gołębi 
i puchy kwietne i nitlii pajęcze...

I w takież skiby głębokie puść rolę 
i daj po brózdach te mączki jaskrawo 
i w sznur wyciągnij nad drogą topole 
i mgłę rzuć srebrną na łąki, na trawę..

I niecłi tak idą rozgłośno po łanie 
dzwonki jałowic i z biczów klaskanie, 
niechaj tak wierzby dumają u strugi, 
cień przedzachodni rzucając i długi...

I taką cichą błękitność daj wko^, 
i pełne gwarów powietrze zrób^taszych 
i taki tuman na gór połóż c z o ło ^  
a tylko ludzi zrób — naszych!

Marya KonopnicJca.

T y fu s ,  W Rudawie koło Kraljowa sze­
rzy się od połowy maja tyfus brzuszny, przy­
wleczony przez powrotnych robotników sezo­
nowych z zagranicznych stacyi kontrolnych. 
Ofiarą padają przeważnie ludzie młodzi. Do­
tychczas zdarzyło się przeszło 20 wypadków 
śmierci, w ostatnich dniach epidemii uległo 
90 osób.

N ie m c y  o p u s zc z a ją  W o ły ń .  Na Wo­
łyniu, Głównie koło Żytomierza mieszka 120 
tys. Icolonistów niemieckich w 800 osadach. 
Należy do nich najmniej 200 tysięcy dzie­
sięcin ziemi. W ostatnich czasach daje się 
odczuw'ać wśród kolonistów silny ruch emi­
gracyjny. Niedawno temu wyjechało z Wo­
łynia 3 tysiące rodzin niemieckich. Więk­

szość wyjeżdża do Niemiec, gdzie pruska ko- 
misya kolonizacyjna osadza ich na wywłasz­
czonych i wykupionych z rąk polskich ma­
jątkach, Także Żydzi wołyńscy uciekają do 
Ameryki. W roku ubiegłym wyemigrowało 
z Wołynia 1821 Żydów.

S s k o la  p o ls k a  iv C h a rb in ie .  W |kra- 
ju nadamurskim w Charbinie na Syberyi do­
konał ks. Wł. Ostrowski poświęcenia kamienia 
węgielnego pod budowę szkoły polskiej przy 
kościele katolic. Charakterystycznem jest, że 
na uroczystości był imieniem rządu generał 
Afanasiew, który wygłosił przemówienie. No­
wy budynek mieć będzie wielką salę na od­
czyty i przedstawienia. A gdy w Cłiarbinio 
rząd rosyjski patronuje uroczystości polskiej,.



to w Częstochowie równocześnie zaniyka gini- 
nazyum pry\vatne polskie^

N a d a n ie  obywatelstM ^a im ig r a n ­
to m  %v Ssit'a j car y  i. W malej tej rzeczy- 
pospolitej żyje pół miliona cudzo-ziemców, 
z czego 150 tysięcy takich,"  ̂którzy w S2waj- 
caryi się urodzili z ojców przybyszów. Dotych­
czas uzyskanie obywatelstwa szwajcarskiego 
bj4o połączone ze znacznym wydatkiem od 
500 do 1000 frauiów. Rząd z^riązkowy przed­
łoży parlamentowi podczas obrad jesiennych 
projekt ustawy, = według' Łtórej wszyscy cudzo­
ziemcy, urodzeni już w Szwajcâryi, otrzymy­
waliby obywatelstwo szwajcarskie nawet bez 
osobnych zabiegów, skoro tylko dojdą do 
pelnoletności. Jeżeli projekt uchwałą parla­
mentu zostanie zamieniony w usta\(’ę, to co­
rocznie od 3 do 4 tysięcy ludzi otrzymywać 
będzie papiery obywatelstw'a.

O bjazd p o  A m e ry c e .  Prof. Al. Janowski, 
wiceprezes Polsk. Towarz. lirajoznawczego 
w Warszawie bawił w połowie czerwca w Chi­
cago, gdzie wygłosił parę wykładów o ziemi 
polskiej. Odczytom prz^^słuchiwało się razem 
5 tysięcy osói?, w większości kobiet. «Dzien­
nik Związkowy>, pisząc z zachwytem o wykła­
dach prOf. Janowskiego, ilustrowanych obra­
zami- świetlnymi, woła: cTafeich gości z Oj- 
czpny i takich \łj\ładów potrzeba nam wię­
cej, aby posiane ziarno nie zwiędło na ame­
rykańskiej opOce».

Ucieczka z  Odesy.^ Jedna z gazet ode- 
-'skich podaje ciekawe szczegóły o ucieczce 
■ 2 Odesy przed zajęciem tego miasta przez 
bolszewików. Za miejsce na okręcie odpływa­
jącym z portu odeskiego płacono conajmniej 
pół^miliona rubli. Trzej milionerzy odescy 
Krycznaan, Trojanowski i Weinberg zapłacili 
za drobną kajutę 2 miliony rubli. Komenda 
jednego z takich okrętów ratunkowyęłi chwa­
liła się po przybyciu do Konstantynopola, że 
otrzymała od pasażerów przeszła-sto milionów 
rubli. Wielu jednak za,płaciło olbrzyaiie su­
my, a pomimo to pozostało na wybrzeżu, bo 

‘ już nie mogło być mowy o przyjęciu na po­
kład wobec strasznego przepełnienia.

Id ea ln e  r^ ądy . Luigi Barzini, znako, 
mity. dziennikarz włoski, opowiada o Hawaanig 
co następuje; •:

-jj; Przybyłem do Hawanny w koicu ^hstopada. 
Wyszedłem oglądać miasto.

— Kto założył wam te prześliczne planta­
c je  9 — pytam jednego z mieszkańców:

—Tacon — odpowiada mi.
— A ten park centralny, taki piękny?
— Tacon.
— A któż wyciął tę aleję?
— Tacon.
— A ktO'wzniósł ten gmach okazały?
— Tacon.

, Na każdym kroku słyszy się odpowiedź; 
Este es obra d,e Tacon. ,,

— Któż był ten Tacon?
— Jakto, pan nie wie, kto był Tacon,. ten 

genjalny człowiei*̂ , to blogoslawństwo boże 
dla naszego kraju? Słuchaj pan tedy:

Tacon był najlepszym gubernatorem hisz­
pańskim na Kubie, najlepszym, najzacniej­
szym, najszlachetniejszym ze wszystkich jacy 
byli, pocz3'na|ąę od DiegO di Velasquez, który 
był pierwszym, a kończąc ná Juan di Castel- 
łanos, który był ostatnim. Około roku 1830 
panowały TJâ Kubie fatalne stosuńki.' Bãl^dy- 
\yzm , grabieże, rabunki, morderstwa?:'jjyly, 
na  porządku dziennym, nie mówiąc już..à  kra­
dzieżach, które stały się chlebem codziennym, 
Hawanna żyła pod ciągłym terroryzmem rzezi­
mieszków. Po zachodzie słońca nikt nie -̂vy- 
chodził na ulicę; gdyż kto się poważył, vcaet 
został obdarty a często i zabity. K to więc 
zachorował w nocy, nie mógł mieć pomocy 
lekarskiej, bo żaden leliarz nie wychodził 
z domu. Kiedy najwybitniejśi obywatele udali 
się do gubernatora, który się nazywał Vívâs,  ̂
i przedstawih. mu ten smutny etan roiasts," 
biurokrata ten odpowiedział im tak jak ten ■ 
znakomity dyrektor kolei ze słynnej lomedyi 
na skargi że na drodze żelaznej zdarzają -się  ̂
iak częsta wypadki; na cóż panowie jeżd^etf'^ 
przecież ja nie jeżdżę — pocóż panovvie 
chodzicie w nocy z domu? ja n i g d y , , W;#cy 
nie wycłiodzę. I ten Yivas panował ,do 489Í'

W tym roku zajął Tacon fotel guberna- 
torslii. Stan miasta i całego kraju był tak 
opłakany, że już opisać się nie da. Handel 
ustał zupełnie. Warsztaty pozamykane. Nędza 
była ogólna. Powodziło się tylko rzezimieszkom. 
Przybył Tacon i zarządził zaraz energiczną 
rewizyę nor złodziejskich. Pierwszej nocy udato 
się złowić dziesięciu znanych poUcyi morder­
ców i bandytów, którzy już stawali bez liku 
razy przed sądami i zasądzani byh, ale zaw- 
,sze przed prawomocnością wyrolcu potrafili 
uciec z więzienia. Tacon kazał ich ściąć na­
tychmiast 1 głowy ich umieszczone w duże 
klatki, ustawić wzdłuż głównej ulicy, wiodącej 
do portu.

Nazajutrz kazał aresztować wszystkich włó­
częgów, wszystkich, nie mających stałego za­
wodu, jakoteż wszystkich zasądzonych już 
uprzednio po kilka razy za złodziejstwo. Nad­
to wydał rozporządzenia, że zarząd gminy 
winien zwrócić okradzionemu stratę, jaką wsku­
tek włamania się złodziei poniósł. Naturalnie, 
było to ostrogą dla policyi miejsUej i w cią­
gu trzech dni wszyscy włamywacze znależK 
się pod kluczem. Do tygodnia więzienia w Ha- 
wannie hczyły dwa tysiące wyrzutkóv spo­
łecznych. Tacon kazał ich wszystkich zakuć 
w kajdany na nogi, ogolić głowy ich, brody i 
wąsy i zaprządz do robót.

Było to oczywiście sprzeczne z humanitar- 
nemi 'ustawami, wymyślonemi w tym tylko 
celu, aby się zbrodnie krzewiły. Tacon po­
winien był wytoczyć tym dwom tysiącom rze­
zimieszków dwa tysiące procesów z urzędu, 
następnie przeprowadzić dwa tysiące eł'sper- 
tyz lekarskich co do ich poczytalności, wresz­
cie wysłuchać i zbadać dwa tysiące rekursów, 
zanim po jakich dwóch lub trzech latach za­
padłyby prawomocne wyroki, skazujące ich 
na bardzo krótkie siedzenie w wygodnych gma­
chach państwowych więzień, bardzo Irótkie 
więzienie, bo fferaz stało się modą-odracho- 
wywać z kary czas więzienia śledczego. Ale 
Tacon był geniuszem,^ który powiedział sobie, 
że świat nie jest dla łotrów, tylko dla ludzi 
uczciwych i pracowitycłi. Kraj odetchnął Za-, 
częły się otwierać sklepy i warsztaty, Judzie 
poczęh się zajmować interesami, obudziło się 
życie, zakwitł przemysł, a wkrótce i dobrobyt. 
Tymczasem dwa tysiące łotrów wykonywało 
rozmaite roboty użyteczności publicznej, za- 
łdadało parki, wysuszało błota, wycinało aleje 
i uhce i nadawało miastu ten piękny wygląd, 
jaki ma ono teraz. Nadto zbudowało ten ślicz­
ny i wygodny port z ogromnym molem, który 
jest teraz chlubą Hawanny.

^ujanaDnDnnaanpnaaaDDaDcaDnDDnnnnnDaaraDanDaDanoancnnaaDDnnnaDnDnDDanaDnaDnnnDDDnDDPnDnnDnnono^^
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Polskie Klejnoty Koronne. □□□□□□□□□
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a S DDDOOD DODOna□ □ O D C D

W średnich wiekach miały korony i klej­
noty koronne bardzo wielkie znaczenie, gdyż 
dopiero wtedy król obejmował w całej pełni 
władzę monarszą, kiedy głowę uwieńczył ko­
roną. Tak było w Polsce,' w Czechach i Wę- 
grżech, a nawet Węgrzy dołożyli wszelkich 
starań, aby cesarz Franciszelc Józef ukorono­
wał się starożytną koroną węgierską i dopie­
ro odtąd uważaH go za prawowitego króla 
Węgier, Do tego samego celu zmierzah przed

wojną Czesi. I po dziś dzień klejnoty koron­
ne u każdego narodu, jako godła niepodle­
głości i jedności, jako pamiątki historyczne, 
strojne świetnemi wspomnieniami dalekiej 
przeszłości, wywołują cześć głęboką, mimo, 
że wiele nowoczesnych państw, powstałych 
na gruzach dawniejszych monarchii, przyo­
blekły się w szaty republikańskie.

W tym względzie Węgrzy, a raczej Ma­
dziarzy, cześć tę posuwali do przesady. Pola-
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cy podobno najmniej się o swoje klejnoty ko­
ronne troszczyli, czego wymownym dowodem 
np., że w 1699 roku i poprzednio dano je 
w zastaw ^  300-000 talai’ów elektorowi bran­
denburskiemu,, a później tak mało się tą spra­
wą zajmowano, że gdyby nie gorliwe starania 
Józefa Łepkowskiego, w Krakowie, bodaj 
czybyśmy znali choć z rysunku koronę Bo- 
lesławow^ską, która wieńczyła głowy królów 
naszych.

Korona polska ni stąd, ni zow’ąd przepa­
dła i dotąd niema ostatecznego wyniku, kto 
ją zgubił i co się z nią stało?

Właściwie już dla Mieczysława I. papież 
Sylwester kazai zrobić koronę, ale zamiast 
Mieczysława, dostał ją św. Szczepan, król 
węgierski. Korona ta, licząca już przeszło 
ośm wieków, jest świętą relikwią dla Wę­
grów.

Nie wiadomo, czy BolesJaAv Wielki kazał 
sâm zrobić sobie koronę, czy też odebrał ją 
od cesarza niemieckiego. Prawdopodobnie ka­
zał ją sam wykonać. Korona ta w stylu ro­
mańskim jest z czystego złota, składająca się 
z 10  łuków czyli części, ozdobiona 474  rubi­
nami, szmaragdami i perłami.

Po Belesławie Wielkim, Mieczysław II., był 
Icoronowany. Po jego zgonie uwiozła Eyksa 
koronę polską do Niemiec, shąd ją Kazimierz 
Odnowiciel przywiózł.

Po Bolesławie Śmiałym spoczywała aż do 
roku 129Õ w Gnieźnie, wtedy dopiero Prze­
mysław uwieńczył nią swoje czoło. W roku 
1300 spoczęła na skroniach Wacława, króla 
polskiego i czeskiego. Była to ostatnia koro­
nacja w Gnieźnie. Roku 1318 koronował się 
tą koroną w Krakowie Władysław Łokietek, 
a 1333 roku Kazimierz Wielki.

Siedm razy była bolesławowska korona 
wkładaną na czoła Jagiellonów, a wtedy ta- 
t im  zajaśniała blaskiem, że liczne ludy do niej 
się garnęły. Zaćmiła się jej krasa po wygaś­
nięciu Jagiellonów'. Ostatni raz włożono tę 
starożytną koronę na trefione loki Stanisława 
Poniatowskiego w Warszawie. Ponieważ była 
za wielką na głowę ostatniego króla, przeto

ją ścieśniono. Był to zły znak, gdyż i 
ścieśniać zaczęto, aż kraj i korona ppge, 
padły.

Zgrozą okryta wróciła nasza korona jg 
Krakowa, gfizie spoczęła aż do roku 1794  ̂
Dziwna rzecz, że nie pomyślał o jej bezpie­
czeństwie Kościuszko. Prusacy, zająwszyKjg. 
ków, ŵ zięli się zaraz do grabienia skarbu 
koronnego.

Tak więc koronę polską zabrali Prusacy, 
Jedno atoh jest do rozważenia; czemu Prusa­
cy przemiłczeh o nabyciu takiej cennej pa. 
miątki? Przecież korona podbitego narodu jest 
najwyższą wojenną zdobyczą. Bloże uczątu]] 

to ź obawy, aby nie oddać Austryakom, mo­
że też jaka podrzędna pruska figura przy­
właszczyła sobie zagrabioną koronę. Podoljno 
rząd rosyjski, po utworzeniu Królestw^a Kon­
gresowego dopominał się u rządu pruskfeĝ o 
o tę koronę, atoli rząd pruski oświadczył, ie 
jej niema.

Są tacy, którzy twierdzą, że kiedy Prusàcf 
opieczętow’ah bramę skarbca, wtedy w noq 
ks. Sierakowski, malarz Stachowicz i jak 
mularz zrobili w murze dziurę do skarbca 
zabrah koronę, która dotąd pozostaje gdzi 
w ukryciu. Zdaje się to być nieprawdopodob- 
nem, atoli jest możłiwem.

Aczkolwiek Poniatowski zhańbił koronę pol­
ską, przecież jemu zawdzięczamy, że posia- 1  
damy jej wyobrażenie choć w rysunku, gdyż ' 
jego nadworny malarz Bacciarełłi wykonał ry-. 
sunek tej korony wielkości naturalnej. Za sta- ' 
raniem Łepkowskiego wykonano podług tego i 
wzoru chrobrowską koronę w kamieniu, aby v 
ozdobić sarkofag króla Michała W^iśniowiec-1 
kiego.

Z innych polskich zabytków koronacyjnycli 
jest włócznia św. Maurycego, ofiarowana Bo- 
lesławowi Wielkiemu przez Ottona III., cesa- ’ 
rza niemieckiego. Dziwna to rzecz; przepadły 
korony, berła, szczerbiec i bardzo drogie Idej- 
noty, a ta włócznia ocalała i znajduje się do­
tąd w skarbcu katedralnym w Krakowie, za­
pewne dla tego, że składa się tylko z drze­
wa i żelaza. ^Szaęow^aua to zaiste pamiątka;

widomy znak \yładzy nâd większą częścią za­
chodniej Słowiańszczyzny.

Dzierżył tę włócznię niegdyś nasz wielki 
Bolesław — jedyny to podobno po nim wi­
domy i prawdziwy zabytek.

Nie tak się stało z szczerbcem, nazw^anym 
od wyszczerbieniá o bramy Kijowa. Pobożne 
podanie głosiło, że sam anioł z nieba przy­
niósł miecz ten Bolesławowi Wielkiemu. Za­
pewne w związku ze szczerbcem pozostaje 
podanie ludowe głoszące, że w ziemi pol­
skiej, znajduje się siedm gór, a w jednej z 
nich przechowany miecz cudowny. Kto ten 
miecz znajdzie, t. j. wslirzesi dawne męstwo 
przodków, a szczególnie dzielność i roztrop­
ność Chrobrego, ten zbawi Polsisę. I rzeczy­
wiście — Legiony Piłsudzkiego, Muśnickiego, 
polskie Legiony we Francyi biły się jak lwy 
i cudów bohaterstwa dokonywały. Ze słynne­
go n. p. kilkotysięcznego legionu Bajońskiego 
pozostało tylko kilku żołnierzy! Generał Per­
shing za przykład Polaków stawiał; tak samo 
czynił w^ódz ahantów gen. Foch.

Skarbiec koronny był niegdyś bardzo bo­
gaty, owszem, najbogatszy w Europie. Cesarz 
Otton prócz włóczni, gwoździa z krzyża Chry­
stusowego, darował Bolesławowi Wielkiemu 
złote krzesło tronowe Karola Wielkiego. Ten 
zabytek zaginął najprzód, może uwiózł go 
Brzetysław, książę czeski, gdy 1039 roku zlu- 
pił Gnieżno.

Oprócz Korony Bolesławowskiej posiadał 
skarbiec polski jeszcze kilka innych koron, z 
tych jedna była używana do koronacyi kró­
lowych, druga była zwiana węgierską, innâ po­
grzebowa i t. d. Był też w skarbcu polskim 
dyament, ważący 95 karatów, oceniony na 
500.000 dukatów. Kiedy zginął? — Kto go 
zabrał? — Nie wiadomo. Za czasów Jagiello­
nów mieścił się skarbiec koronny w trzech 
piwnicach dolnych zamku na W^awelu. Nun- 
cyusz Ruggiery nie mógł się wydziwić bo­
gactwom w złocie i dyamentach, a pewien 
Francuz pisze, że nad Jagielloński nie było 
bogatszego skarbca w całej Europie. Z tych 
skarbów okruchy ledwo pozostały. Są to jakby

nieliczne cegiełki i złomki marmurów, wynie­
sione na pamiątkę z gruzów wspaniałej nieg­
dyś świątyni.

W końcu wypada nadmienić coś o herbach 
Polskich: — Kiedy zaczęli Polacy używać za 
godło białego orła na czerwonem polu? Trud­
no dziś na to odpowiedzieć. Zdaje się, że ten 
zw yepj przyszedł do Polski z Czech lub Mo­
raw, gdyż Czesi pierwotnie orła za gedło u- 
żywali, a dopiero później lwa za herb naro­
dowy przyjęli i dotąd go używają, zaś Mora­
wy zatrzymały szachowaną orlicę po dziś 
dzień.

O ile wiadomo, pierwszy orzeł Piastowslii 
zjawił się na pieczęci króla Przemysława. 
Przedstawiano go zwykle bez berła i jabłka 
ze złqtą na skrzydłach przepaską i w złotej 
koronie. Po przyłączeniu Litwy do Polski po­
łączyły się w jedno herby polski i litewski. 
Pogoń litewska wyobraża zbrojnego jeźdźca 
w hełmie, z mieczem w prawej ręce do cię­
cia podniesionym, w lewej zaś z tarczą, na 
której znajduje się dwa złote krzyże: — pod 
nim koń biały rozpędzony z czerwonym cza­
prakiem. Pogoń oznaczała pierwotnie osobę 
panującego księcia litewskiego.

Po unii lubelskiej używali polscy królowie 
następującego godła : tarcza herbowa dzieliła 
się na cztery pola, na których dwa razy był 
orzeł, a dwa razy pogoń, zaś w środku była 
mała tarcza, a na niej prywatny herb panu­
jącego króla, a w środku herb Wazów.

Dzisiejsza wolna republika polska ma za 
godło Orła Białego, lecz już bez korony, któ­
ra była dawniej symbolem władzy królew­
skiej.

zeoT E  zm R tiK a.

Człowiekiem dobrym jest ten, który p o ­
maga komu jak tylko może, a nikomu nie 
szkodzi, a krzywdę sw ą chętnie prze- 
bacza. o  o  ©

Nie z kory, lecz z owocu drzew ko się 
poznaje, nie suknia, lecz użytek wartość 
człeku daje.
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§W(3 NA GODY.
Pokiwali matuś głową,
Popłakali mało wiele, '
Dali czapkę barankową,
Tatusiową kamizelę... '
Dali łapcie z łyka szyte,
Za pazuchę kromkę chleba

— Idźże, ]aśku w świat szeroki.
Na wschód słonka, na wschód nieba., 
Jeszczebym ci w chacie rada, 
Zbierzesz chróstu, dźwigniesz wody,
A no kiedyż ci do ludzi,
Jak nie teraz, nie na gody?...
A godź-że się w dobrą chwilę,
W dobrą chwilę i godzinę,
F o  wszelakiej należności.
Choć za zgrzebną koszulinę...
A zgódź-że się u bogacza,
W dobre słowo, w dobrą wiarę,
]ak przesłużysz co się patrzy.
Da ci może buty stare...
A nie wracaj do chałupy.
Aż wyrośniesz mi z pastucha.

^ A ż  wysłużysz na grzbiecinę. 
Siaki taki szmat kożucha...
A i długoż mi, matusiu.
Na te buty służyć w świecie?
— Aż cię, synku, bieda zgryzie, 
Aż cię praca w dół przygniecie. 
A i dlL.goż mi, mateńko,
Na ten kożuch służyć trzeba?  
Aż cię Pan  Bóg dojrzy, synku,
Z wysokiego swego nieba —

Idzie Jasiek po ścieżynie 
Co się spojrzy, to ją minie.
Co się spojrzy, to się sm ud  
Albo pójdzie, albo wróci...
Stara wierzba, jakby żywa, 
Gałęziami za nim kiwa 
Czegoś skrzypi, czegoś biada 
Dziw do niego nie zagada...
Oj! nie użył Jasiek w chacie, 
Ani wczasu, ni sv/obody...
— Ano — kiedyż mu do ludzi, 
Jak nie teraz, nie na gody?.. .

M a r  j a  K o n o p n ic k a .

P K Z y P O W I E Ś Ć

Był w  Polsce król, nazywał się Kazi­
mierz, a że od Jagiełły pochodził, Jagiel­
lończyka przydomek nosił,

Siedział-ci fen Jagiellończyk na zamku 
krakowskim, na Wawelu, o szczęściu kró­
lestwa swego zamyślał, a że i synów sporo 
miał, to wychowania ich pilnował, iżby się 
do  ̂ zacnych zaprawiali rządów, a w mi­
łości ku swemu narodowi ćwiczyli. 

Nauczyciela im dobrego dał, Długosza,

z nim też nad uczonemi przesiadywali 
księgami albo nad Wisłę, nad po lską  rze­
kę naszą chodząc, czas na pięknych a 
mądrych rozmowach trawili.

Wszyscy też wyszli na  ludzi:  jeden z 
nich koroną czeską i w ęg ie rską  skroń 
swą przyozdobił, trzej n iezgasłą  sjawę 
Jagiellonów na ojczystym gruntowali tro­
nie, piąty kardynałem  w  Gnieźnie, na 
stolicy Wojciechowej, s iedz iał;  ostatni je­

no, najmłodszy Kazimierz, jako i ojcięc, z 
imienia zaszczytem wszelkim pogardził 
nie za królewicza, a za prostaka się miał

Od pierwszych też lat, kiedy w towa 
rzystwie braci swoich, pod opieką wy 
chowawcy, ulice Krakowa z ciekawości 
zwiedzał, najchętniej do ubożnych żaków 
się przyłączał i wielce się dziwując, że z 
glinianymi garnuszkami w ręku o krzty- 
nę ciepłej strawy dopraszać się muszą, 
sam po przyjacielsku, jak równy z rów ­
nymi, do drzwi mieszczan krakowskich® 
kołatał albo- z sobą na zamek ich ciąg­
nął i ku rozradowaniu matczynego serca, 
czem mógł ugaszczał.

Miłosierny był nietylko^ dla szkolarzy, 
lecz i dla wszystkiego, co żyje, a najw ię­
cej dla ptaków, bo słuchać ich gwaru lu­
bił. W wieczory majowe okna komnatki 
swej otwierał, ku lasom nadwiślańskim, 
światłem księżyca oblanym, spoglądał, 
śpiewy słowicze w  młodocianą duszę 
chłonął i tak się nimi przejmował, że n ie­
raz i wiersz sobie ułożył pod  ich w ra ­
żeniem.

Żal mu się też robiło na sercu kiedy 
nad W isłą niesfornych spotykał urwiszów 
strącających gniazda wronie z dr^zéw al­
bo kamieniami rozganiających stada w ró ­
bli, które się na żer z wesołym zlatywa­
ły świergotem-

A już żadną miarą nie mógł pojąć, d la­
czego człowiek drobne,, pierzaste s tw o­
rzonka  więzi po klatkach, zamiast zosta- 
wić je na swobodzie, iżby zrywając się o 
świcie z popod miedzy, jak skowronki, 
wielbiły wschód słońca, umilały w polu 
pracę oraczowi, iżby siewcy plon wróży­
ły bogaty.

Jednego razu na podwieseń tak mu się 
przydarzyło, u. wracającemu z braćmi z 
przechadzki zaszedł drogę chłopczyna' 
który za pazuchą coś starannie ukrywał. 
Ani on, ani jego bracia nie byliby na to 

• zwrócili uwagi, gdyby nie pisk, który do­
bywał się z pod kubraczka żakowskiego,

! pisk żałośliwy a smutny.
Przystanęli i zatrzymali chłopca, pyta- 

: jąc się, coby takiego niósł. »Widno«, p o ­
wiada królewicz, «dopuściłeś się grzechu, 
boś się  cały zapłonił*. A on odrzecze, że 
nie. tylko na sidła ptak mu się złapał 
przedziwny, jakich dotąd w tych stronach 
nie widywał i że go na Stradomiu albo

i gdzie tam na Kleparzu dobrze sprzeda 
do klatki.
“ Kazimierz ulitował się w  tej chwili, ż a ­
kowi łów odebrał, po zapłatę do zamku 
przyjść kazał, ptaka osobliwego, przysia- 
dującego mu na ręce, po szyjce i grzbie­
cie głaskać począł, i przekomarzając się 
m ó w i :

— Do klatki cię, kochany ptaszku, zam ­
knę, jeżeli mi zaraz powiesz, jak się n a ­
zywasz.

A owo stworzonko w ciemno zielonym 
płaszczyku podgardle do góry wyciągnie, 
dzióbek krótszy od główki otworzy i 
p iśn ie :

— Czaj — k a ! Puść — m n ie !
Królewicz puścił ją, czajka z krzykiem

radosnym; Dzię — kil  ku łąkom  nadrze<^ 
cznym poleciała i w dalekich zniknęła 
przestworzach.

Tej nocy mały Kazimierz taki miał sen: 
Zdawało mu się, że nie jako królewicz, 
ale jak pastuszek chodzi sobie w sam ot­
nika po lasach i polach, po bagnach i 
rozległych, trawą i sitowiem zarosłych 
pastwiskach, myśląc nad tem, co w św ie­
cie jest najlepszego i dla szczęśliwości 
ludzkiej najpotrzebniejszego, Naraz sły­
szy z rozmaitych stron wołanie : Do — 
b r o ć ! Staje, rozgląda się, aż tu zlatują 
się takie same ptaki, jak ten, którego o- 
swobodził z rąk chłopca, a jeden z nich, 
przyfrunąwszy i siadłszy mu na ram ie­
niu, p o w ia d a :

— Braciszkowie moi i braciszki w ysła­
li mnie, aby się przekonać, czy w kraju 
tym znajdziemy wypoczynek i gościnę. 
Dobryś jest, o królewiczu Kazimierzu! 
Uratowałeś mnie od kaźni albo i od 
śmierci; widzimy ja i moja gromada, że 
nic złego nas tu nie spotka, bo w  tobie 
mamy opiekę.

A na to Kazimierz:
— Rad was oglądać będę do końca 

ży w o ta ; niczego też nie pragnę, a jeno 
tego, aby i moje odejście ze świata było 
dla was oznaką, że z cieplic bez szkody 
powracać tutaj możecie.

I tak się też stało. Po krótkiem, ale 
świątobliwem, niezmierną dobrocią nace- 
chowanem życiu umarł królewicz na p o d ­
wieseń, kiedy od brzegów jezior, rzek i 
stawów, odrywają się ostatnie kraw ędzie  
lodu, kiedy z pośród zżółkłych kęp za-
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czyna wyrastać wiosenna zieleń, a pra- sołym krzykiem; Tus — m y .  przylatują! 
cowici ludzie wyjeżdżają w pole, abypod  czajki- _ „  t
świeży zasiew ojczystą przeorać glebę. Taka jest przypowieść o królewiczu Ka- r

zimierzu, którą od starych ludzi słyszał ;
Naród do dzis dnia czci pamiątkę te- v Xasnrowicz

go skonu i to w dniu, w którym z we- i\.aspi owtoz.

Ilu jest Żydów?
W edług urzędowej statystyki <]ewish 

]ear Book» (Rocznik żydowski) ilość Ży­
dów  na całym świecie wynosi 11,081 ,000 , 
czyli jest ich prawie tyle co połowa Pola­
ków. Z tej cyfry przypada na Europę
8.748.000, na Amerykę 1,556 ,000 , Afrykę
354.000, Azyę 242.000, Australję 17,000. Na 
poszczególne kraje europejskie przypada: 
Rosya o.iOO.oOO, Austro-Węgry 2.100.000, 
Niemcy 600 tys., kraje bałkańskie 400 tys., 
Belgia i Holandja 105 tys-, Anglja 90 tys., 
Francja lOO tys., Włochy 40 tys.. Króle­
stwo Polskie liczy 1.800.000 Żydów, z te­
go sama W arszaw a 300 tysięcy. W arsza­
wa zajmuje tedy pod względem ilości m ie­
szkańców  żydowskich drugie miejsce po 
Now^m }orku, liczącym 800.000 Żydów. 
W  innych miastach przedstawia się lud­
ność żydowska następująco: Wiedeń 180 
tys., Budapeszt 160 tys., Berlin lOO tyS'., 
Londyn 80 tys., Paryż 50 tys., Jerozolima 
40 tys., Kraków 30 tys.

Największemi bezwzględnie gminami ży- 
dowskiemi w  Austro-Węgrzech są Wiedeń 
i Budapeszt. Rozwój ludności żydow ­
skiej w  tych miastach przedstawia się 
nas tępu jąco :

R ok  Wiedeń Budapeszt 
1869 51,880 41,938
1880 72-588 68-573
1890 118.405 103.317

1900 146.926 150.000
1906 175.000 169.974

Z tabeli widoczne jest, że rozwój lud - . 
ności żydowskiej w Budapeszcie w ostat­
nich 15 latach postępow ał szybciej niż 
we Wiedniu. W  Budapeszcie mieszka 20 
procent wszystkich Żydów węgierskich, 
podczas gdy W iedeń mieści 12,5 procent 
ogółu Żydów, zamieszkałych w Austryi, 
Szybki wzrost obu gmin nie jest wyni­
kiem naturalnego rozwoju, ale gwałtów- , 
nej imigracji- Przychodźtwo na Węgrzech • 
było znaczniejsze, aniżeli w Austryi, jed­
nakowoż mnóstwo Żydów węgierskich 
przebyw a w Wiedniu.

Z krajów bałkańskich przypada na Ser­
bię 5.729, na Bułgarję 33,661 Żydów, mię-. 
dzy tymi 3.437 obcokrajow ców  (1.726 męż-/ 
czyzn, 1.711 kobiet).

W Tunisie mieszka 62.000  Żydów, roz­
proszonych po 20  miastach i 12 wsiach; 
pięć szóstych części z tego przypada na 
5 wielkich m ia s t : Tunis 40.000, Bizerfa 
1.200, Djerba 4,000, Susa 3.500, Sfaz 3200, 
Są to głównie drobni kupcy, rzemieślni­
cy i robotnicy.

W roku 1900 było w  Galicyi ogółem 
811,183 Żydów, czyli o 42.338 więcej, ani­
żeli w  roku  1890. P rzy ros t  wynosi tedy 
w owem dziesięcioleciu 5,5 proc.

«Coście smutni Jakubie ? . . .  
W yglądacie jak zm ora . . .
Macie kłopot pewnikiem 
W idać dusza wam  chora ?>

«Jakże nie mam być smutny, 
Kiedy mnie zły odmienił: 
Poty kusił  niecnota.
Żem się wreszcie ożenił».

Ludziom zaw sze  jest mało,
Tak jak  kurom  na grzędzie — 
Miał wikt człowiek, więc myślał 
Opierunek mieć będzie.

Ożeniłem się z praczką,
(A niech licho ją b i e r z e !) 
Dawniej p ra ła  bieliznę,
Teraz cięgiem m n i e . . .  pierze.
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PASIECZNIK.
(W YJĄTEK )

Stary dworzec modrzewiowy 
Stał na kępie — wkoło wody 
Były sady i ogrody,
W dali łąki i dąbrowy.

Smukłe świerki nad sadami 
Były widne już z daleka.
A za sadem i lipami 
Był tam futor^) i pasieka.

W niej to miałem prżyjaciela 
W starym naszym pasieczniku,
I radości tam bez liku 
W dniach dzieciństwa i wesela.

Był to starzec tak życzliwy,
I jak słońce tak pogodny,
Jako dziecko tak łogodny,
A jak ziemia miłościwy!

On mnie szczepić uczył drzewa.
On poznawać uczył zioła:
Co się zbiera, co się siewa,
I jak żyje w  ulu pszczoła...

Z nim na mannę i na grzyby 
Biegłem w łąki i w dąbrowy,
I w dzień postny z nim na ryby, 
I na kwiaty w dzień godowy.

A w południe, gdy wesoła 
Na świat cały grała pszczoła. 
Utrudzony w śród pszczół brzęku, 
Usypiałem mu na ręku.

Jak pustelnik albo święty. 
Pracowity i modlący,
Wiecznie skrzętny i zajęty,
I zabiegły a milczący-

Tak poczciwie się zachodził.
Jak s taranne jego pszczółki.
Zbierał zioła, wonne smółki,
W koło sadu nocą chodził.

I gromadził i hodował,
Co być mogło pożyteczne,
Lecz dla siebie w  sercu chował 
To jedynie, co jest wieczne...

Więc w  prostocie i w pokorze 
Miłosierdzie wielbił Boże,
Co nam dało łąki, gaje,
I owoce, i ruczaje,
I bliźniego twarz w  uśmiechu,
I tę pszczołę, co bez grzechu,
A największą słodycz daje!

Jak Bóg Ojciec gospodarzy,
Sypiąc dary w swej dobroci,
I bez zasług ziemię darzy,
I pociechą życie złoci —
Tak i on tam gospodarzył 
W  swej pasiece miłościwie,
I  darami ziemię darzył,
I oświecał mię życzliwie.

Wszystko było tam do składu':
Gdzieś w króbeczce i jagoda,
I najźralszy®) owoc z sadu,
I kryniczna zawsze woda.

Tam też biegłem na przysmaki;
I ochotnie były dane 
Plastry miodu i łuszczaki*).
Z pod wiewiórek podebrane!

W iosną słowik tam zadzwonił.
Kiedy kwilił do gniazdeczka.
Latem chróściel*) tam pochodził,
I wabiła przepióreczka.

I już takich dni słonecznych.
Dni miodowych i dni mlecznych, 
Gdzie pierś matki ziemi ssałem, 
Nigdy więcej nie zaznatemi...
I po dziś dzień duszę jeszcze 
Tem wspomnieniem tylko pieszczę.,. 
Kiedy wstąpię w gniazdo węży, 
Kiedy żywot mi zacięży,
Kiedy upał pierś wysuszy,
Tęskno w sercu, — czarno w duszy, 
Ciężko dźwigać i daremno:
Staje futor ów przede mną,
I pasieka z swoim chłodem,
I krynica z swoją wodą.
Ach, i ziemia z tą swobodą,
Co płynęła mlekiem, miodem.

A gdy duszę ukołyszę.
To wyraźnie niby słyszę 
Głos mi znany, choć daleki.
Jak od łąki czy dąbrow y:
«Porzuć, porzuć świat jałowy,
A powracaj do p a s ie k i !»

Gdzieżeś? gdzieżeś, przyjacielu?! 
Mój ty stary pasieczniku.
Pierwszy mój nauczycielu,
Bogobojny pustelniku ?

1) F oo lw ark , m ała osada na U krainie. 2) Najdojrzalszy. 8) O rzech y  la sk o w e . 4) p tak  z r o ­
dziny  g rzeb ią cy ch .



\ W głębinach Oceanu,
Jeszcze nie tak dawno temu miano 

dziwne wyobrażenia o istotach zaludnia­
jących morza i oceany. Niektórzy mnie­
mali nawet, że po za głębokością 600 mt. nie 
było już organicznego życia. Exploracje 
morskie atoli, zwłaszcza te, które podjęte 
w głębokości 2 kl. i niżej okazały, że w od­
wiecznej ciemności głębin morskich rodzą 
się i giną stworzenia, które walczą ze sO- 
bą i zabijają się w ich pasowaniu się o
istnienie, , . , .  . u

Ludzie uczeni twierdzą, że kolebka tych 
istot morskich znajduje się w  pobliżu wy­
brzeża, w miejscach głębokich do których 
dochodzą promienie s ł o ń c a z  tych nie­
które przybliżyły się zupełnie do brzegu, 
gdzie kształty ich się wydoskonaliły. Inne 
zaś ubiegając się bardziej ku głębinom 
przed potworami, któreby ich pożarły, 
przyzwyczaiły się do nowych warunków 
istnienia. Późniejsze ich plemię powoli 
spuszczało się do dalszych głębin, a mo­
że do nieprzenikliwych ciemności, gdzie 
człowiek nie może im przeszkadzać.

Wydobywa się często na powierzchnię 
dziwne stworzenia, których dziwne kształ- 

> ty dają do poznania, w jaki sposób istnie­
ją i jakiemi są podmorskie stosunki w 
ogóle. Jedna z tych rybich zagadek po­
dobna co do kszałtu do flądry czyli p łasz­
czki zamieniła się na zezowatą gadzinę. 
Naturalista Conrad Gesner przypisuje dzi­
wne położenie ócz zwyczajowi tego zwie­
rzęcia leżenia przez godziny i dnie z jed­
ną stroną ciała ukrytą w mule, w którem  
to położeniu czyha na swą zdobycz. Ry­
ba nie będąc zadowoloną z siły widzenia 
oka nie ukrytego w mule, stopniowo po­
sunęła drugie oko w górę tak, iż obecnie 
oba oczy znajdują się po jednej stronie 
łba.

Jak mogą ryby widzieć w ciemnościach 
głębin morza? Niektóre w istocie pływa­
ją nie posiadając właściwego wzroku, ani 
też szczegółowych organów dotykania. 
Te są dla ludzi tajemnicami niewytłóma- 
czalnemi- Lecz dużo ryb przebywających 
w głębinach mają zamiast ócz długie 
«tentekularne» organy dotykania.

Dziwnem, v niektórych z tych zwierząt

jest włókniste przedłużenie ogona i piet 
które, zdaje się, że po większej cząi 
służą za sidła dla chwytania mniejs 
zdobyczy; u niejednyćh zaś są macka, 
za których pomocą się orjentują w la 
ryncie podmorskim.

Innym dziwnym faktem jest wielki braL 
życia zwierzęcego w środkowych gł^bj[ 
nach na 2 kilometry lub mniej i w  poblii, 
powierzchni morza znajduje się najwięcej 
ryb lub potworów morskich. Wielkie ry. 
by znajdujące się w środkowych war-, 
stwach oceanu nieraz przez długi czasf 
muszą cierpieć głód, gdyż mało mniej, 
szych tutaj się znajduje. Z tego powodu 
kształty ich są  dziwnymi. Gardła ich ma 
ją kształty miechów, w których przecho 
wują żywą zdobycz dla późniejszego u. 
żytku. Czasami się zdarz- 'akże, że ryba 
połknięta do połowy jest silniejszą o 
nieprzyjaciółki. W  walce o uwolnienie 
posiadanie obie dostają się do wyższej 
warstwy wody, skąd s ię .dos ta ją  na po 
wierzchnię zupełnie wycieńczone lub nie. 
żywe.

Żeglarze mówią często o wężach 
innych potworach morskich, lecz eksplo­
racja za pomocą rodzaju sieci zwanej 
«dredge'> nie potwierdziły mniej lub wię 
cej przesadzonych opow iadań  żeglarzy. 
Wprawdzie sieci takie są  najwyżej 10 
stóp długiemi- Największą rybą ułowio 
ną za pomocą takiej był olbrzymi poli 
8 stóp długi; wydobyto go z głębokość 
6 kil. Polipy należą do tak  zwanej 
rurkowatej grupy, do której ryba ułowić 
na należy: są zwyczajnie tylko kilka ca 
długie.

Ciekawemi są usiłow ania  czynione d 
zbadania głębin morza- Nieprzezwycię 
żalna przeszkoda zapobiega  badatiiou 
człowieka w wielkich głębinach. Nurko 
wie mogą zostawać przez całe godzin 
w głębi U o  stóp od powierzchni, 
gdy się spuszczą 60 m t  lub więcej, nateii' 
czas presja wody nad  nimi sięznajdująo 
unieprzytomnia ich w  kilku minutach, ZU’ 
pełna ciemność panuje  także, po 120 ®
głębokości. Aby ułatwić eksploracyę sp­
rano się w ynaleść różne  przyrządy. Osta

D r. H E R C IL IO  L U Z
.Prezydent Stanu Sta. Catharina
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O becny  P rezy d en t S tan u  S. K a ta rz y n a

K w itnący  n a d m o rsk i  s tan  S an ta  K a ta rz y n a ,  
z a ludn iony  przew ażn ie  przez im ig ra n tó w  niem ie­
ckich, by ł w czasie wojny ogn isk iem  g erm an izm ii  
A m eryk i  Południow ej- N iemcy o tw arc ie  w spó ł­
czuli zabo rczym  dążnośc iom  k a jz e ra ,  b u d z ą c  w 
rd z e n n e j  ludności b razy li jsk ie j  n ienaw iść  czyli 
g e rm an o fo b ję .

D o k tó r  H erc ilio  Luz, po ob jęc iu  r z ą d ó w  P r e ­
z y d e n ta  s t  S- K a ta rz y n y ,  j a k o  ośw iecony  pa tr jo -  
ta, z rę c z n y  i e n e rg ic z n y  a d m in is t ra to r ,  p o s ta ra ł  
s ię p rz e d e  w szystk im  zagas ić  p łom ień  szkodliw ej, 
bezcelow ej w za jem ne j n ienaw iśc i  obyw ateli-  O to­
czony  szcze rym i zdo lnym i pom ocn ikam i z a p ro w a ­
dz ił  on  spolcój p o ś ró d  ludnośc i  ży jące j  obecn ie  w

«
ł ia rm o n i jn e j  zgodzie , j a k  b y ło  p rz e d  w ojną , p r a ­
c u ją c  w spó ln ie  d la  ro z k w itu  kraju -

y -
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tnim wynalazkiem  jest parow iec ze sie­
cią (dredge-steam er), który naturalnie po ­
siada różne naukow e przyrządy. Zwy­
czajna ołow ianka do gruntow ania nie w y­
starcza na ten cel i dlatego używa się o- 
łowianki dla głębokiej wody. Dalej uży­
wa się rodzaju  pręta mierniczego, który 
się otw iera autom atycznie, gdy dosięga 
spodu i zam yka s ię ; skoro go się wy­
ciągnie ze ziemi, dostarcza cząstek ziemi 
z głębokości 8 kil. pod wodą. Do lin lub 
drutu, który się spuszcza za pomocą cięż­
kiej w indy przyw iązuje się wielkie cię­
żary — od 500 do 800 funtów — bo w 
przeciwnym razie pręt nie spuściłby się 
zbyt głęboko. Potrzeba kilka godzin a 
czasem i całego dnia, by spuścić przy­
rząd do głębokości 2000 do 3000 sążni. 
Do przyrządu są  także przymocowane 
termometry i butelki m ające dziwny kształt. 
Pierwsze służą do mierzenia ciepłoty 
różnych w arstw  wody. Butelki zaś otw ie­
rają się i zam ykają się automatycznie dla 
zabierania prób wody. Sieć jest używaną 
do łow ienia istot żyjących w morzu. Na 
jednym końcu sieci znajduje się drew nia­
ny przyrząd do zbierania na dnie morza 
znacznej ilości żywych i martwych mate- 
ryałów. Zam yka go autom atyczne wieko, 
skoro  jest pełnym. Przy końcu sieci znaj­
dują się pętlice, k tóre służą do chwyta­
nia ryb «tentakularnych», które się z nich 
nie m ogą wywikłać.

W przeciągu ostatnich 30 lat główne 
narody kuli ziemskiej wysyłały liczne 
ekspedycye dla zbadania oceanów lecz 
dotychczas n a s z a  znajomość stosun­
ków podm orskich jest bardzo niedokła­
dną. I nie możemy się dziwić jeżeli zw a­
żymy z jakiemi trudnościam i badania ta ­
kie są połączone. Na lądzie trudności nie 
są tak wielkiemi; znamy bowiem już je ­
ziora, rzeki, lasy, pagórki i góry kuli ziem­
skiej.

Wiemy, że w  w odzie znajdują się gó­
ry, pagórki i doliny, tak sam o jak na zie­
mie, lecz m ało co wiemy o podmorskiej 
ziemnej ewolucyi. Zmiany na lądzie sp o ­
w odow ane przez deszcz, śnieg, huragany i 
pow odzie możemy widzieć wszędzie. 
Bałw any m orskie m ają siłę kruszenia skał 
lub w yryw ania całych kaw ałów  ziemi z 
wybrzeża, lecz zmian tych trwającycli cią­
gle nie może spostrzdz tak dokładnie, a 
w głębokiem  i ciemnem łonie oceanu p a ­

nuje zawsze siJokój. Pręty m iernicze rz a d -»  
ko zaw ierają skaliste substancye. Zieniia 
jest luźna i błyszcząca. Piasek lub śm ie­
cie, które się w niej znajdują, przybyw a­
ją z ujść rzek lub z okrętów, bo łoże 
oceanu jest nekropolą wszystkiego co gi­
nie na jego powierzchni lub w  niezgłę­
bionych jego wodach. Podm orskie trzę ­
sienia ziemi i w ulkaniczne erupcye w strzą­
sają czasem głębinami i w ysuw ają z ło ­
na morza góry, które później tw orzą m a­
łe wyspy.

I człowiek, pan innych istot stw orzo- 
rzonych przez Boga, pozostaw ia znaki 
swej czyności na mulistem dnie morza.^ 

Tysiące okrętów zatonęło, tysiące osób 
giną rok rocznie w morzu, a szczątki o_- 
krętów, w których ludzie się znajdowali, 
leżą na dnie morza. Mniemano dawniej, 
że w skutek presyi dolnych w arstw  wody 
m artwe ciała a nawet arm aty nie m ogły 
spadnąć na dno morza, i że w iększa czę­
ść substancyi rozwiązuje się  w średnich 
warstwach wody.— Ciało człowieka np, 
pożerają żarłoczne ryby, lecz kości jego 
dostaną się następnie na dno morza.
Tutaj dopiero nieskończenie m ałe istoty 
przewiercają najtw ardsze substancye, tak 
iż nawet znaleziono kości wielorybów zu­
pełnie praw ie przez niezliczone hordy 
owadów zniszczone. Okręt, który zatonął 
staje się siedziebą zwierzątek rozmaitego 
rodzaju, a w kilka lat po katastrofie nic 
z niego nie pozostaje, dziwną jest jedna­
kowoż rzeczą, że okręty żelazne zostają 
zniszczone prędzej, niż inne. W praw dzie 
nie atakują je owady morskie, lecz w o ­
da m orska wywiera na nie wpływ zgub­
ny i niszczy je w krótkim czasie.

Podm orskie pierwiastki niszczące p ra ­
wie wszystko nie mogą jednak zniszczyć 
złota, ozdób z platinum, przedm iotów  ze 
szkła, ani żużli pochodzących z okrętów  
parowych. — Gdyby więc w przyszłych 
wiekach osuszono oceany, natenczas nie 
znalezionoby kości 'ludzi ani zwierząt, nie 
odkrytoby szczątek po okrętach, lub ło ­
dziach, któreby świadczyły o teraźniejszem  
życiu organicznem na świecie. Lecz na 
tenczas mógłby pow stać geniusz, któryby 
udowodnił istnienia żeglugi parow ej przez 
istnienie żużli, które są  niedotykalnem i.

Sądząc według szybkiego postępu  z ro ­
bionego pod względem eksploi;acYÍ pod-
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morskich przez teraźniejszą generacyę, 
można się spodziewać, źe przyszłe poko­
lenie postąpi jeszcze dalej i źe powiększy 
się zamiłowanie w tej nowej wiedzy, po-
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nlewaź morza zajm ują p raw ie trzy ćwierci 
całej powierzchni kuli ziem skiej a odkry­
cie tych tajemnic obiecuje bliższą znajo­
mość z wnętrzem  kuli ziemskiej.

l i  S  ©  H  ^  1  ©  ^  ^

TELEGRAMY KRAJOW E.

Płaci się za słowo z P a r a m j  do Sianów:

Para - - - - -  $300 
Maranhão - - - - $300
Piauhy - - - - -  $300 
Ceara - - - - -  $300 
Rio Grande do Norte 0300 

. Parahyba - - - - $300
Pernambuco - - - §300

Alagoas - - - - |3 0 0
Sergipe - - - - $300
Bahia - - - - -  $300
Espirito Santo - - $300
Rio de Janeiro - - $300
São Paulo- - - - $200
Paraná - - - - |100

Santa Catharina - -
Rio Grande do Sul - 
Minas Geraes - -
Goyaz - - - - -  
Matto Grosso, - - - 
prócz tego taksę stalą 

reis za telegram.

$200
$300
$200
$300
600

R o d z a j K o r e s p o n d e n c j i ' B ra z y łja K faje ZwiązKu 
P ocżtow cgo W A G A

Listy - - - - . flOO $200 15 gramów lub
Sekretniki - pioo S200 cząstka tychże
Pocztówki pojedyncze - )050 IlOO 1 >

„ podwójne - - SlOO $20 0 > <
Próbki (amostras sem valor) - ;ioo $080) 60 gramów lub .
Rękopisy - ilOO $080 f  * cząstka tychże
cEncomendasj - - - - !10 0 }* « «
Druki (Impressos) - !020 $050 < «
Gazety i pisma

)) ł)

- * «
b io

$050 « €
10 0  gramów lab

Polecenie (registro) - i 200 S300 cząstka tychże
Zawiadomienie 0 otrzymaniu 

(aviso de recepção)
ilOO $150

U W A G I :  Rękopisem nazywa się wszelkiego rodzaju papier lub dokument, pisany nie 
noszący charakteru informacji aktualnej lub osobistej. Tego rodzaju posyłka 

me może ważyć więcej od 2 kilogramów i nie może przechodzić długością lub szerokością 
45 centymetrów.

P r ó b k i  nie mogą ważyć więcej niż 350 gramów i posiadać więcej *niż 30 centyme­
trów długości. _ Y j j

(*) «Encomendas» zagranicę są wysyłane jako «colis postaux.»
(**) Pierwsza taksa za rękopisy zagranicę nie może być niższą od 200 rs. 

a za próbki nie nizszą od 1 2 0  rs.
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Stemple i podatek Stemplowy
(Sellos e imposto do Sello)

przepisu, n a w i w  “ ^ o ' t t u ^ t b l r n f  j a t í e f  f  ^o"
szące zwrot, przedłuzame lub gwarancje jakiejś bądź sumy, o p l S a  

do wysokości 2 0 0 |0 0 0  Íaq
od 200$000 do 400$000 - 800
’ ’ 6001000 - 1$ 2 0 0
> 600$000 > 800$000 - 1^600
i 800$000 > iooo$ooo - 2I000

i tak dalej, opłacając 2$ 0 0 0  za każde 10 0 0 $0 0 0  lub cząstkę tychże.
 ̂ Powyzszemu stemplowi podlegają też : wszelkiego rodzaju weksle i traty, nawet 

wystawione zagranicą, jesh tylko zostają przyjęte w Brazylji ; faktury i rachunki akceptowa­
ne ; rachunki bieżące (conta corrente) akceptowane; zapisy hypoteczne; kontrakty spółek 
handlowvcn ( D r o c z  towarzystw annnimnwvnh'» .-„u ____

kwity na złożone towary w składach depozytowych, kwity na otrzymane sumy na rachunek 
trzeciej osoby (ordens de pagamento) i td. O ile suma całkowitej tranzakcji nie jest wy- 
mieniona np. przy kontrakcie dzierżawy, kupna lub częściowej dostawie, niemniej obowiązuje 
cała suma kontraktu, tak naprzykład, jeśli w kontrakcie drew na dostawę powiedziane jestj 
że sprzedający zobowiązuje się dostawić miesięcznie po _100  metrów drew po cenie 3 $ 0 0 0  
na przeciąg 1 2  miesięcy, to dla opłaty stempla trzeba wziąć pod uwagę sumę całej dostawy 
1.200 metrów po 3$000 czyli 3.600$000. Przy kontrakcie dzierżawy należy obliczyć również 
cąlą sumę dzierżawy, np. kontrakt na 2 lata po 30$000 miesięcznie za dom, szakier, lub 
coś podobnego musi płacić stempel od sumy 720$000.

Zwykle pokwitowania powyżej 25$ opłacają 300 rs. Rekerimenty opłacają 600 rs.

SELLE (STEMPLE) FEDERALNE 
K E Y A L I D A Ç Ã O

Papiery i dokumenty nie opatrzone w swoim czasie stemplem (sellami), lub opa­
trzone według niższego szacunku, niż być powinne, i te, gdzie selle nie są skasowane odpo­
wiednio, podlegają następującej opłacie, nazywanej reva lid a çã o .

lo) W razie braku selli, oplacją 10  razy wartość selli, jeśli nie przeszło więcej 
niż 30 dni od daty, gdy s ^ e  powinny były być naldejone.

2 o) Jeśli przeszło 60 dni od tej daty — opłacają 25-cio krotną wartość selli.
3 o) Jeśli przeszło 90 dni od tej daty — opłacają 50-cio krotną wartość selli.
Eevalidação dotyczy dokumentów sądowych, podań, zaświadczeń, rekerimentów, 

ale nie kwitów, "«'eksli, dokumentów dłużnych, lub kontraktów sprżedaży, dzierżawy i tp. 
zobowiązań pieniężnych.

Eevalidação może podlegać dokument z wyżej wymienionych tylko w razie złego
skasowania lub zamazania naprzykład selh, ale nigdy zâ jej brak, co pociąga za sobą karę
specjalną, o której mówimy dalej.

Selle powinny być skasowane wpisaniem na nich daty i nazwiska tych, co do­
kument podpisują, najwyżej może na nich znajdować się nazwa miejscowości, poprzedzająca
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dal,, ale me możm Ba „ich wjpisywaę aic icnego,
nie powinno być na nich żadnego przekreślenia lub kleksu.

k ^ y

Kto podpisze dokument pieniężny, podlegający selli, lub
via'> bez nakleiania selli na oryginale (primeira via), podlega karze od 600$000  do 2000$000, Via) bez _  U odpowiedzialności kryminalnej,

podlega karze od 2.000 do 5'000 milrejsow.

K O N T R A K T Y
Kontrakty zawiązania lub rozwiązania spółki, powinny być opatrzone markami 

(seUe) iederalnemi w stosunku 2$000 za każdy kapitału wymnienionego _ w kontrakcie.
Marki naklejają się na oryginał (la via); kopie (2a lub 3a v,a) należy przedsta- 

wić w Collectoria Federal dla zaznaczenia przej koReldora, że marki zostały naklejone na

oryginale. spółkowy, stwierdzający zawiązanie czy rozwiązaoie spółki (contracto
lub distracto social) musi być zdeponowanym w Junta Commercial, gdzie opłaca 11$00Q ■>- 
selle i 2$500 za zapis, razem 13$500.

za

REJESTR FIRM HANDLOWYCH
Podpis na prośbie o zarejestrowanie firmy robi się przez IfOGO markę stanowij; 

podpisy na dwóch deklaracjach przez 600 rejsową markę federalna, z których jeden musi 
być zaświadczony przez rejenta; oprócz tego opłaca się 9$000 w sellach stanowych i 
za zapis, razem l l f 600 .

PRZEKAZY POCZTOWE WEWNĘTRZNE
(YALES NACIONAES)

Wysyłający przekaz imienny opłaca następujące prem jum :
do 25$000 - -  - - $300 do 500l000 - - - 3S5Q0
» 501000 - - •• |600 > 600$000 - - - 4$000
> loolooo - - - ifooo > 700$000 - - - 4$5qq
> 150$000 - - - 1$500 » 8OOIOOO - - - 5$000
» 2001000 - - - 21000 900I 000 - - 5$500
» 3001000 - - - 2$500 » lOOOÍpOQO -  -  - 6 |0 0 0
y 400$000 - - - 3$000 »
W stosunku 5oO rejsów za każde lOoSooO lub cząstkę tychże.
Najwyższa wartość każdego przekazu wynosi;

1) 2,000|000 jeśli przekaz płatny jest w Głównej dyrekcji, Administracji Pocztowe] i sut
Administracji.

2) I.OOOSOOO jeśli przekaz płatny jest w biurach pocztowych 1-ei klasv.
3) 500l000 > > > » , > > 2 i >
4) 2001000 w biurach pocztowych 3-iej klasy.
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W e k s l e  ( T r a t a , L e t r a  de Gambi o) ,

Weksel jest to polecenie wypłacenia pieniędzy wystosowane do dłużnika przez 
w ie rz y c ie la ; jest on wystawiony zwykle na drukow anym  blankiecie. Weksel wymaga ak­
ceptu ze strony dłużnika, to znaczy, że dłużnik po otrzymaniu weksla pisze na nim, że go 
akceptuje (acceito).

Po akceptowaniu w êlcsla nabiera on wartości prawnego zobowiązania wypłaty 
wymienionej w nim sumy w terminie, skutkiem .czego może on być egzekwowany natycb,- 
miastowo. W razie nie zapłacenia wekslu, daje on prawo wierzycielowi do ogłoszenia dłu­
żnika niewypłacalnyni, czyU jego upadłości (abrir fallencja), co pociąga likwidację przymusową 
interesów tego ostatniego. Weksel nie zapłacony musi być najd‘alej na trzeci dzień po ter­
minie do 12 godziny w południe zaprotestowany u notarjusza (tabelião), inaczej traci on 
wartość wekslu a nabiera znaczenia zwykłego zobowiązania, które już nie pociąga natycla- 
miastowej egzekucji.

Weksel jest głównie w użyciu w handlu między kupcami. Na wekslu nie można 
ani wymienić procentu, ani wogóle o nim wspominać, dodaje się on po obliczeniu w razie 
potrzeby do sumy kapitału.

Na to; aby weksel miał znaczenie, powinno się w nim znajdować: miejsce wysta­
wienia, wysokość sumy w liczbach i słowami, termin płatności (inaczej jest to weksel płatny 
natychmiast po okazaniu), komu ma być płatny, (może być płatny, samemu wystawiającemu) 
wyrazy L e tr a  d e  Camhio^  nazwisko osoby na którą jest wystawiony (dłużnika) jego adres 
(jest to jednocześnie wskazanie miejsca płatności), podpis wystawiającego (wierzyciela), wy­
raz a cce ito , miejsce, data, i podpis dłużnika napisany przez stemple (marki).

W Z O R  W E K S L U :

G urityha, de .................de 192  E s .......... ...............

A .....................,®,   paffar (ã albo ão) V. Snr. por esta

 (4)...........  (5).........................ińa  de L e tra  de

camUo,.....................................................® ....................... V............................. «  quantia

acim a  ............................................................... ....................................................................

valor recebido em  ® ......... .

................................(9).....................................................

A .......................... M ...........................
(11) ............

(12)

O)uu
<

Ci
*S•ts3

OPh

;
1) Data 2) Suma w liczbach. 3) Termin. 4) Minha lub nossa (jeśh weksel 

wystawia współka) ' 5) Unica lub primeira e segunda jeśli się wystawia dwa weksle w du- 
X T e  ou a minlm irdem j e *  . ,  chce samemu
ordem np. banku lub takiego to kupca. 7) Suma iterami. ) monecie m a być
libi-as pm m ercadorias ém conta corrente, stosowme do tego, w jakiej monecie m a hyć
a ,  r ,  “ep̂ iSúTe PO .,e.on, S Ł S

nika.



WZÓR PODANIA O UZYSKANIE TYTUŁII DEFINITYW NEGO NA LOT N A  KOLONJI.
Exmo. Snr. Dr. Secretario do Estado dos Negocios da Fazenda, 

Agricultura e Obras Publicas.

(imę i nazwisko proszą^^^ .................  ̂ colono estabelecido p o r  titu lo
provisovio  (podkreślone wyrazy należy umieścić w razie, jeżeli się posiada
tytuł prowizoryczny) no lote N .   da linJia........................na  colonia  ................

tendo satisfeito as condições, estabelecidas para  aquisição do lote, eguites com 
a Fazenda Estadoal, como prova com os documentos juntos, vem respeitosamente 
pedir a V. Excia. que se digne ordenar, que seja extrahido o titulo definitivo  
em nome do requerente.

,7 , , Pede deferimento.Nestes termos
Miejsce, data i podpis przez m arkę 600  re jsó w  stanową

Do tego podania załączyć należy : 1) wszystkie kwity, dowodzące, że lot już -
jest wypłacony; 2) tytuł prowizoryczny, o ile się już-takowy posiada; 3) markę stanową 
nie naklejoną, wartości 20 milrejsów.

Osiy z zabeklarowanq wartością
(V A L O R  D E C L A R A D O )

Opłacają prócz taksy zwykłej w stosunku do rodzaju i wagi posyłki, stale premjum w wyso­
kości 200 milrejsów i 2%  od zadełkarowanej wartości, a mianowicie:

do loSOOO - - - $200 od 15$000 do 20$000 - - - $400
od 10$000 do 15$000 - - - $300 od 20$000 do 2õ |000 - - - |5 0 0

i tak dalej w stosunku 100 rejsów od iażdych 5$000 lub cząstki tychże' Najwyższa war­
tość która może być przesyłana w jednym liście wynosi — 300$000.

KUKS PlEHIĘDZy
Kurs czyli ca m h io  po portugalsku, w sensie używanym w Brâzylji znaczy ilość 

peany angielskich płaconych za milrejs w Londynie, gdzie jest główny rynek na brazylijskie 
■■ pieniądze.

Codziennie na giełdzie czyli na targu pieniężnym w Londynie ustawiają cenę na 
mjlrejs, tak jakby to robili na kukurydzę lub fiżon, cenę tę telegrafują do Rio de Janeiro 
a ztamtąd wiadomość rozchodzi się po całym kraju.

Określając kurs, mówi się w Brazylji ccâmbio de doze> lub «cambio de quinze»
1 t. a. czyli kurs dwanaście lub piętnaście co oznacza że milrejs dnia tego ceni sie dwa­
naście lab piętnaście penny angielskich.

Żeby obliczyć ile można dostać za funt szterling, należy podzielić 240 t i. ilość 
penny w funcie przez owo cambio.

240 dzielone przez 01 =  24 to znaczy że funt szterling wart jest 2 4 |000
‘  ̂ =  2 0 1 0 0 0  

. • ^  v r « 16 =  16 < < i < ■ « « 161000
inne pieniądze oblicza si§ w stosunku do funta szterlinga angielskiego.

iedno.ka, deWaracja roM si, w

^ u c l ã iía ç ã o .
Imię nazwisko t

................:  ,  „  7  «S rai<,racios *  ort. 11 do Detr
^  916  de 24  de Outubro de 1890, declara:

1 . Que sua firm a eonunerdal gerará sob a ramo de

 :  ^ ................................................................................. os e g A s  eommerckm.
2. Q m  o gmero do comnmeio e a compra e vmãa de  s d - i
3. Que o seu domicilio é .......................miejscowość

]  4. * Que o e s t a b e A e n t o  começou a funcionar em  data otwarcia handiu

powinien b y f S a S í o i V ^ ^ u  r ^ e n í a . ' '  S S k f  Saklejl® sfę ífo íy d w ó ^ c h  e íe lp la íz a c h ! " ”^'

l^ejesírewanie ksiąg handiGwyrłi
P ek re t 1236, dnia 24 w rześn ia  1904 r.

• j  (I handlował na terytorjum Republiki, czy to oddzielna
jednostka, czy to spó łka  handlowa, mając w obrocie kapitał większy od so o o lo o o , 
jezeli me posiada k s iąg  wymaganych przez Art, 11 Kodeksu Handl., stemplowanych 
1 reieslrowanych, podlega karze pieniężnej od 200S000 do l.ooolooo.

Księgi, k tóre kupcy 'koniecznie posiadać powinni są: «Dziennik» i «kopiał»
(Diano e Copiador).

• (księdze głównej)_ kupiec musi notować dokładnie wszelkie
operacje handlowe, w eksle  i inne zobowiązania, które by wystawił i przyjmował po ­
ręczał lub indosow ał, a wogóle wszystko co otrzymuje na swój lub cudzy rachu­
nek; wydatki dom ow e wystarcza wpisać raz na miesiąc. 

Kupcy detaliczni powinni codziennie wpisywać do Dziennika sumę sprze­
daży dziennej i oddzielnie sumę sprzedaży na kredyt. W dzienniku też wpisuje się 
wyciąg z bilansu ogólnego. Kupcy używają zwykle B rd jo n u  (Borrador) do prow a­
dzenia którego K odeks H andlow y Brazylijski nie obowiązuje. W księdze tej zapi­
suje się wszelkie operacje^w ciągu dnia uskuteczniane dla wpisania później do Dziennika. 

W  K opja le  kupiec powinien rejestrować wszelkie swoje listy, dotyczące 
interesu, jako też rachunki wysyłane. 

Obie te książki powinny być oprawione, numerowane, ostemplowane i 
wszystkie strony  ich opatrzone’ podpisem jednego z członków Zgromadzenia Kup­
ców (Junta Commercial). 

Na zasadzie  art. 14 Dekretu N. 916 z roku 1890, księgi handlowe nie mo- 
Są być stem plow ane i rubrykow ane  w razie jeżeli kupiec nie rejestrował swej firmy. 

W  Dzienniku i Kopiale, przed stemplowaniem i rubrykowaniem, właściciel 
powinien wpisać nas tępu jącą  deklarację na ostatniej stronie;

“ Gontem este livro .............W...............folhas, typograpUcamm te mm&radas, e servirá p a ra

a escripturação da  casa commercial de .................................... !■?)......................................estabelecida na cidade

de.................  (8)  , á  rua,............................................... ........................

1) Liczba arkuszy. 2) Firma, 3) Miasto. (Miejsce, data i podpis)
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Rejesírowanie firm Ijanblowyclj.
D e k r e t u  I I ,  9 1 6  z  b n ia  2 ł  P c i ź b j i e r a i k a  1 8 9 0  r .

Wyciąg 2
a ,f  7 Firma nazywa sią  imie, którego używa kupiec lub spółka  w  mtere-

sach, k l Ł  P0dpis?ie “ b po 80 ale nie zwią-.
Art. 3. Kupiec nie POSiadai^cY wspo w łasne  imię i naz-

zany z nim oficjalnym n lw ^  eżeli chce, dokładniejsze  ̂określe-
S e ^ ^ i e f  o T b y lm f  SoS“ ' h f  o U l e n i e  rodzaju handlu, którym s „

I, Firma spółki powinna, leżeli nie wvlięz | wszystkich członków, składać
sią P'zvnaimniei z nązwKka Kupców kontraktu, ażeby
zostai z®a?eta’ ro 'w a S “ S a d fn íJ? p u " ía c e  p^odanie i d ek la rac j ,  (te, ostatn.e, dwa 

egzemplarze). PODANIA:

C ib.i,õ«  P r^ tb^ tc  .  muis nimbros ba ra.ritlsstmu iu».a Commcrcia, bo Purunć.

[y '  Cia., commercÁantes estabelecidos na cidade

*   » ............. satisfazendo o exigido p e h  Art. 11 do Decreto N . 916

de Hi de O M r o  de 1890, pędem «andeis registrar a » «  firn ,»  commercial, 

de aeoordo com os requisitas eonstantes da declaração que juntam  em duphcata.

E  sendo de justiça Pede Deferimento
M iejscow ość, data i p od p is p rzez  m arkę 600 rs. stanową

1) Firma, 2) Miejscowość.

WZORY. DEKLARACJI:
B E C L A B A Ç l O .

A  fir m a  comniercial abaixo assignada declara:

1. Que se compõe do sodo solidaria ................................................................................................

e commanditario ....................................................................e que o uso da J irm a  compete somente ao so­

lidaria  (punkt ten zmienia się zależnie od kontraktu, jaki został zawarty)-

2. Que o genera da eommercio e a compra e venda de ............

3. Que o seu domicilio é..................................... ........................................ .

à. Que 0 estaielecimenta começou a fm c c io n a r  em  .................. ^

contracto social fo i  archivado em ................... ...................................................... .

5. Que não temas filiaes.

6, Que 0 sacia, com direito ao uso da firm a , a em pregará pela  seguinte fof-

m a ......................................................................................        "■

(Miejsce, data í podpis przez  m arkę 6 o o  r e jsó w  fe d e ra ln ą )
P o d p is  na jednym  egzem plarzu deklaracji pow in ien  być  p o tw ie r d z o n y  u rejen ta .

K obietnica zapłaty wierzycielowi przez dłużnika, m o­
że ona byc rowniez wystawiona na drukowanym blankiecie, procent nie może być 
w mej wymi^emony O ile nota promissoria nie jest zapłacona w terminie, od daty 
te) nadal praw nie wierzyciel może otrzymać tylko 6o/o w  stosunku rocznym.

Nota promissoria jest ważna przez 5 lat chociażby była wystawiona na k ró t­
szy termin i nie wymaga protestu. O ile na tym dokumencie jest żyrant, protest ta ­
ki w terminie jest koniecznym ponieważ inaczej podpis żyranta traci na swej w a r­
tości i przestaie go zobowiązywać.

- W ià r  „Nota P ro m lsso ria “; , J lg ............................ W.

 ................    pagarei por esta nota promissoria
ao S n r .................................................................................................(?).... ........................................................................................

a quantia  d e . 

em ................. [5]
Curityba,............ de 19

[7]
[8]

I. Sum a w  liczbach. 2 . Termin płatności lub a vista. 3 . Nazwisko wierzyciela. 4. Suma sło­
wami. 5. Moeda corrente lub w  funtach, koronach, ird. 6. Data przez marki, 7. Podpis dłużnika przez 
marki. 8. Podpis żyranta o ile je s t — w  tym razie pisze : o avalista i następnie swoje nazwisko.

(©©©%$,ES.©s,'fe© d@  © 1 ' ^ l d a )

Jest to najbardziej używana forma zobowiązania dłużnego szczególnie m ię­
dzy osobami nie należącymi do handlu. Dokument taki może być również napisany 
na drukowanym  b lank iec ie ; o ile to możliwe, musi być przy podpisywaniu doku­
mentu obecnych dwóch świadków, którzy się podpisują również (nie przez- m ark i) ; 
dobrze jest podpis dłużnika, nawet jeśli są świadkowie podpisani, zaświadczyć u 
rejenta, jest to zaś koniecznym gdy świadków mieć nie można. W dokumencie musi 
być określona wysokość procentu i sposób lub termin kiedy mają być płatne.

Dokum ent traci wartość po 30 latach.
W zćr d o ku m en tu  d łu żn e g o  (D oeam eato de D ivida):

Devo que pagarei aa S r .............................................

B s ....................................................................................................... ® .................................................................................................
que do mesmo S n r . recebi^ sujeitando-me a pagar o juro  de por cento ao ............

ao prazo  de....................K!......................capitalisanda de ................................................P!................ .................. .............
Óbrigo-me m ais com todas os meus bens presentes e fu tu ra s  e demais bens amparados 

para este pagam ento, podendo ser executado em qualquer parte  que fo r  exigido e pagarei to-

Es.. 
[2] .

<D

U  p or verdade fir m o  0 presente
C urityba , . de 19  W

(9)

(10)

I Sum a w  liczbach. 2. Nazwisko wierzyciela. 3. Suma w  słowach. 4. Jaki procent. 5. ao

p r f c e itw : p i s z f  D ^t^p^rzez m a r ^ 7 o % i " «
(Jłużnika przez marki. 10, Podpisy świadków,
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Pożytek z zażywania tabak.

“Gadajcie wy sobie b a le io '^est
powiadam, tvtoniu.pożyteczniejsze od paleń a tytoniu

Tak prawił stary palcami
jąc w tabakierkę. P ^ f  J | c i ł  w nos
potężny ładunek tabak , ^
ile się tylko zm'^sciło a resztę w ę 
daleko p o ł o w ę - n a  ziemię- /  Y 
dy tabaki tak mowił dale): _

“Czemże wy c h ce cie  usprawiedliwić pa
,e„i?W onlu“ ’ Może le™, i<=, P ' ®
trawieniu,,że „ „ o  główne
jest uczucie głodu? lo  lesi «
koło które całą machinę naszego ciała 
frzymuje w biegu. ]ak nie będzie głodu 
to czemże zmielecie w naszym młynie . 
zboże, które dla utrzymania zycia nasy-
pujecie?’’ j  u •

“Zupełnie co innego much dobre] ta­
baczki! Woń jej rozpędza mgłę, która 
mózg znużony otacza, rozpogadza _i roz­
jaśnia powierzchnię źródła mysli, ze doj­
rzeć mogę aż do dna samego a potem 
praktyczna korzyść, jaką przynosi zazy- 
wanie tabaki w życiu, o tem powiem wam 
ciekawy przykład z własnego doświad­
czenia.

“Znużony całodzienną pracą położyłem 
się do łóżka i sądząc, że już na dziś ko­
niec roboty, wyciągnąłem sję^ wygodnie 
i smacznie zacząłem zasypiać. W fem 
ktoś zaczął dzwonić jak gdyby na ogień, 
tak, że służący, który jeszcze nie spał, 
natychmiasł pobiegł do drzwi a ja rów- 
nemi nogami wyskoczyłem z łóżka. Nie 
długo trwało, a do izby wpadł z jękiem 
młody parobczak z twarzą całą krwią za­
laną.^ Siedział z towarzyszem w karczmie 
do późnego wieczora a idąc z nim razem 
do domu, wszczął kłótnię. Od słowa

d

orzyszło do bijatyki, a rozjedzony prze­
ciwnik powalił go o z iem ię; ze jednakże 
iPŻacy na ziemi pa robczak  trzymał go 
silnie za ręce, więc p rzeciw nik  dopoma- 
nał sobie zębami i nos  m u ugryzł przy 
^amei twarzy. Teraz dopiero  ochłonął ze 
7?ości qdy poznał, co s ię  s ta ło  i uciekł, a 
skaleczony parobczak  p rzybiegł do mnie 
i prosi, abym mu nos  przyszył».

«To naturalnie nie było rzeczą  trudną, 
tylko jeden był sęk, nie było nosa  bo po­
został na polu bitwy, a tam  dotąd było 
Dół godziny drogi za miastem, noc była 
ciemna, deszcz lał jak  z cebra, a  ̂ błoto 
było po kostki. Gdzie więc szukać nosa 
i jak go znaleść?»

«Tym czasem  p a robczak  tak  prosił i bła- 
że chociaż bez w id o k u  znalezienia 

nosa wybraliśmy się  w  drogę, to jednak 
ja parobczak i mój służący, z latarką w 
ręku. Nareszcie s tanę liśm y  na  miejscu, 
które parobczak na  pewffo w skaza ł  jako 
pole bitwy, ale jak  przew idyw ałeni, tak 
też było: świeciliśmy n a s z ą  latarką i w 
lewo i w praw o, szukaliśm y gdzie tylko 
było można, ale n o sa  nie znalezlismy bo 
deszcz niezawodnie go d a w n o  w błocie 
zagrzebał».

«Staliśmy b ez rad n i;  ja już chciałem 
biednemu chłopakow i dać  tę radę, aoy 
się nazajutrz zgłosił do pana_ burmistrz , 
który od regencyi często odb iera  nosy 
z pewnością kilka n o s ó w  będzie  mia 
zapasie, gdy m echanicznie  sięgnąłem 
kieszeni i zażyłem tabak i,  przyczem 1
zwykle w iększą p o ło w ę  w^tne
ziemię. Wtem usłyszeliśm y kilkakro
głośne kichnięcie.

— Na zdrowie pan ie  k o n s y l a r z u  ■ —  ̂

wołał służący.

To rzadki wypadek, aby pan kon- 
syliarz po tabace kichnął. — ]a nie kich­
nąłem — odpowiedział zdziwiony.

_  ]a też nie — rzekł służący; ten nie 
mógł kichnąć, bo niema nosa. A kto wie 
czy to czasem nie sam nos. A to co? 
wołał przyświecając latarką przy ziemi, co 
tu skacze?

— Apsi — zabrzmiało znowu.
— W szakże  mówiłem — zawołał s łu ­

żący podczas gdy leżący na ziemi nos 
powtarzał Apsi! Apsi! i za każdą razą 
podskakiw ał jak żaba.

— Wszakże mówiłem, że to nos. ]ak 
pan konsyliarz wysypywał tabakę na zie­
mię, dostało się i temu nosowi cokolwiek 
1 połechtany zdradził się kichnięciem.
1 - u ■ istotnie było. Przy każdem 
Kichnięciu nos podskakiwał, więc m usie­
liśmy robić formalne polowanie, aby go 
schwytać. Zaraz też na miejscu nos przy­
szyłem 1 operacja szczęśliwie się udała, 
tylko miałem biedę aby go uspokoić, iż­
by mi kichaniem nie przeszkadzał przy 
szyciu.

I niech kto powie, że zażywanie tabaki 
me jest pożytecznem.

M ORDERSTW O.
Pan Bożydar Chrząszczyk, z łaski bos­

kiej i prawdziv^?ego powołania  literat, po­
eta i mówca polityczny i niepolityczny, 
był jednym z tych nielicznych wielkości, 
co to żadnemi trudnościami, żadnem nie­
powodzeniem, żadnem nieszczęściem nie 
dadzą się zniechęcić ani odwieść od sw e­
go wielkiego zadania  oświecania ludz­
kości. P an  Bożydar Chrząszczyk pisywał 
artykuły gazeciarskie, humoreski, nowele, 
romanse, dramaty — na zamówienie i po­
dług życzenia — jak krawiec ubrania na 
miarę. Pan Bożydar Chrząszczyk był więc 
pracowitym człowiekiem, niestrudzonym- 
Dzień i noc dzierżył pióro w ręk u — pisał 
i pisał. Od ciągłego głębokiego myślenia 
tak był roztargniony, że nieraz nie zau­
ważył, jak strony całe p i s a ł . , ,  suchem 
piórem. To też ow oc materyalny jego pra­
cy nadludzkiej był zawsze mierny. A na 
domiar złego, nakładcy gazet, «te pająki, 
ci wyzyskiwacze much literackich», tak 
ich zwykle nazyw ał pan Chrząszczyk, nie 
umieli ocenić pracy jego i często rnanu- 
skrypty w  pocie czoła i o głodzie pisane, 
przysyłali napow ró t z bezczelnemi uw a­
gam i: «nie nadaje  się», «dobre do kosza», 
itp. Ale w szystko to przyjmował poeta z 
wielkim spokojem, niby ]ob biblijny. I nie 
zniechęcał się, lecz owszem,_ z tem więk-- 
szą żarłocznością zabierai się do nowej 
pracy.

P an  B ożydar Chrząszczyk dużo w ży­
ciu swem zaznał biedy wszelakiej i często 
ćwiczył się w  sztuce gospodarstwa. Po­

magała mu w tem i podzielała z nim r a ­
zem losy złe i dobre jego kochana m ał­
żonka Biedzisława, będąca jemu nietylko 
aniołem opiekuńczym ale i źródłem na t­
chnienia. Kobieta zresztą dobra, niegos­
podarna i troskliwa o swe dziatki, jednę 
dziewczynkę i dw'óćh dziarskich chłop­
czyków, których wychować zamierzała na 
bardzo wielkich ludzi, miała oprócz tylu 
zalet także i jedną szpetną wadę. Nie po- 
tiafiła kupować na «borg». Tej niezdol­
ności nawet mąż jej darować nie mógł, 
bo był zmuszony często od isracy się od­
rywać i biegać po sklepach rzeźniczych i 
piekarniach a «borgować», aby dzieci 
miały co jeść. To też już we wszystkich 
składach całego przedmieścia, gdzie nasz 
literat mieszkał, miał długi.

W jesieni pewnego roku zauważyli są- 
siedzi, jego, że «nasz poeta», — tak go 
zwykle ńazywano, — już od kilku dni coś 
«nie jest w swoim sosie». Chodził po u- 
licach bardzo wzburzony, gestu jąc i w y ­
grażając, gadał ze sobą. Zaczęto go już 
nawet podejrzywać o brak nietylko piątej 
ale i czwartej klepki. Lecz pan  Bożydar 
Chrząszczyk miał jeszcze Bogu dzięki 
klepki w porządku, jak się zaraz o tem 
przekonamy.

Nieszczęście chciało, że pewnego p rzed ­
południa spotkały się dwie kumoszki pod 
oknami parterowemi mieszkania poety i 
już od godziny prawie tam stojąc, n ie­
zmordowanie pracowały swemi «jadacz­
kami». Zgubiony zaś był, kogo one wzię-



t cwe iezvki. Owe dwie kumoszki

i S l s s e i
« r s í s s g i ;
r n c v T S r s z ^ ^ t é S o

milkła i nadstawiła uszu.
— Słyszycie, W sciubinska .

r  N o 'u  poety. Mój Boże, już znowu!

Adyć^^^dyctiania jakieś, stękanie! 
n ieT zâS c ie  s i j s ta io !  Czy słyszycie, ktos

A^po chwili dały się słyszeć słowa, p ra ­
wie krzyczane: _ • a un
-  M usisz zginąć -■

że! jak mi cię żal! Acha... ach”' ^  rJ 
sie stało... ]uż zimne twoie ciało...  ̂ iaK , 
o teraz, przez trupa twego kroczyc bę ­
dę S  sławy. I spełnią się marzenia złote 
mej młodości- Teraz wolność, wolność, 
ach, wolność L

Na chwilę było cicho, potem znowu 
dało się słyszeć; “Bracia, bracia! a teraz 
da ej dalej na wroga-. Jutro skoro swit 
rozpócznieW  rzezie nasze, a )uz przy p u r­
purowym słońca zachodzie cały swiat we 
krwi tonąć będzie... Niebo i ziemia czer­
wone... rzeki i morza czerw one- O, )aki 
piękny świat czerwony...

_  lezus, Marya! -  krzyknęła wielko- 
ucha kumoszka i jak szalona uciekła, bez 
pożegnania się z Wściubińską.

W mgnieniu oka rozeszła się po ca- 
łem przedmieściu wieść, że pan literat 
zamordował swoją żonę. Zaczęto nawet 
przypuszczać, że to i on pewno także za­
strzelił przed tygodniem owego wyższego 
urzędnika policyjnego, za której to zbrodni 
wykrycie ustanowiono nawet trzy tysiące 
marek nagrody. I więcej jeszcze niewy-

tnytych zabóistw poczęto wieszać na o.

' " ° ^ n t ń w  z  p o l e c e n i e m  a r e s z t o w a n i a  k a ż -
.^ /rhodzacego z domu Chrząszczy- 
«k^vminalny» miał rew idow ać miesz­

kanie 1̂  wszelkie m anuskrypty  obłożyć

parę minut po w ypadku  był 
, ’ Tur -7 wszech stron otoczony stra-

kilka osób wychodzą. 
c?ch°z tegoż domu aresztowanych. Na

i S Ł S o S n i  l e - f  T w s f S
z a r a z ę ™

Łfzfm ‘a, S p c y l w i ę t e j  s p r a w i e S o k i .
t a k  l i c z n e j  gawiedzi i k ilkunastu  poli- 
cyantów p r L d  domem wytrzeszczyły o- 
S y  i ze strachu poczęły chow ac się po 
katach Tylko córeczka poety, najstarsza 
r S i e c i  i filutka w ielka zdobyła się na
odwagę i rzekła ; ^

— Tatuś znowu kogoś m orduje  1
_  Słyszycie — zwrócił s ię  policyant do 

tłumu stojącego przed  domem. -  Dzieci 
same oskarżają ojca o zbrodnię . Czyzto

’̂ ^L°Xa°k^'^tak, o k ropność  — ozwało sią
kilka głosów. ,

Ten cham, ten rabus , ten zbo)!_
— Na suchej gałęzi go Ppwiesic.
— Żeby go piek ło  przyjąć nie chciało 

— w rzasnął jakiś nieżyczliwy 9™^- .
Gruby W ojtek, dow iedz iaw szy  się oa 

dzieci, gdzie jest prfcownia l i terata  chcia 
tamże wejść. Pukał, sz turm ow ał, al 
remnie. F o e ta  w kancelary i swe) 
knięty na sto rygli, n ikogo  j / p u s z  
czał, W tedy policyant u fny  w fw ą  Ą  
ciężar olbrzymi ciała, zasadzi ,. j 
drzwiom. Pękły rygle, J ■ wlećiat 
Gruby W ojtek  jak  ku la  jigqp.
do pokoju i p lackiem  p a d ł  na

— Mordercy, zboje, rabusie!

czał wystraszony poeta, lecąc do okna, 
aby tam w ucieczce szukać ratunku. Ale 
i tu ujrzał się osaczonym i kilka groź­
nych pięści wzniosło się ku niemu. Z a­
nim miał czas ochłonąć trochę z przera­
żenia, już policyant przy pomocy kilku 
osób znowu stanął na nogach i żelazne- 
mi swemi łapami chwycił poetę za kark.

— Gdzieś podział zwłoki trupa, które­
goś zam ordował?

— Co wy odemnie chcecie? — wybełko­
tał literat.

— Nie udawaj zbrodniarzu, bo już 
wszystko wiemy. Powiesz, gdzie jest, albo 
ci wnętrzności wytrzęsę.

— W  piecu będą — krzyknął stojący 
w tłumie terminator szewski.

Zaczęto więc szukać w piecu i po ca- 
łem mieszkaniu. «Tajny policyant» tym­
czasem pilnie obkładał aresztem niektóre 
rękopisy, kilka książek i śpiewniczków- 
W ynik rewizyi był jednak lichy. Oprócz 
bowiem kilku plam czerwonych na p o ­
dłodze, pochodzących od wiśni, żadnego 
śladu po zamordowanym nie wykryto. 
Chwycono tedy poetę i chciano zawlec 
na policyę. Ale nagle jakiś piskliwy głos 
odezwał się w sieni: W y  łotry, szubraw- 
ce, czyście zwaryowali ? Co wy tu chce­
cie ?

— Co tu chcemy, to się dowiesz, gdy 
ten łotr już będzie wisiał — z godnością 
odrzekł policyant.

— A za co go chcecie pow iesić?
— Za m orderstw o swej żony! Te dwie 

oto ofiary i czci godne kobiety mogą pod 
przysięgą zeznać, jak ten łotr ją m ordo­
wał, i wrzeszczał, aż na ulicy było s ły ­
chać słow a : «Musisz zginąć, musisz zgi­
nąć» i coś tam jeszcze okropniejszego. To 
jest wielki zbój, rebeliant, rewolucyonista! 
Czy n iepraw da? — krzyczał pan policyant, 
zwracając się  do opodal stojących kum o­
szek.

— Tak, tak, wszystko prawda,
— Co? — w rzasnę ła  pani Biedzisława. 

— Zaczynam wierzyć, żeście wszyscy n a ­
praw dę powaryowali, a moje mieszkanie 
wzięliście za dom waryatów . Więc mnie, 
mnie tu  z a m o rd o w a n o ?  — _0  mężu naj­
droższy, powiedz złotko moje czybyś iy

mógł być tak okrutnym i zamordować 
twoją najukochańszą Biedziusię? — m ó­
wiła tkliwie, rzuciwszy się na szyję m ę­
żowi, który powoli zaczął rozumieć całą 
sprawę.

Przyłożywszy tedy wskazujący palec le­
wej ręki do czoła, jakoby przywoływał 
niektóre wspomnienia i prostując się nie­
co, rzekł podniośle:

— Tak jest, zamordowałem kogoś, bo 
mnie do tego zmuszono.

— Aha, słyszycie — zwrócił się poli­
cyant do tłumu — sam się przyzna]e do 
zbrodni.

— I rewolucya też będzie — ciągnął 
dalej pan Chrząszczyk — i to już jutro, 
bo jest nieunikniona. Naród bardzo w zbu­
rz o n y . . .

— No, i rewolucyi wam się zachciewa. 
Ha, ha, poczekajcie szaleńcy już się wam 
tego odechce — przynajmniej na całą 
wieczność. Na suchych gałęziach będzie­
cie dyndać! — wrzeszczał Gruby W oj­
tek.

Ależ pozwólcie mi dokończyć — odez­
wał się znowu poeta — otóż powstanie 
musi wybuchnąć, krew musi się lać s tru­
mieniami, bo sam nakładca gazety w y­
raźnie tak sobie życzy. W przeciwnym 
razie nie zapłaci mi za romans, jaki pi­
szę dla jego dziennika. Będzie to powieść 
z czasów rewolucyi europejskich ślima­
ków w roku dwutysiącznym. I właśnie 
w chwili gdy te czcigodne kobiety stały 
pod oknami odczytywałem moim kole­
gom literatom dla oceny głośno i z uczu­
ciem owe straszne miejsce, jak ślimak 
przebijał swym rogiem ostrygę. A że 
praw dą jest co. mówię — oto dowód.

Na te słowa wyjął pan literat paczkę 
papieru zapisanego i przedłożył obu u- 
rzędnikom do przejrzenia. Na takie do­
wody nie pozostało policyantowi nic in­
nego, tylko puścić jeńca wolno. Więc po ­
kiwawszy melancholijnie głową, dobył z 
kieszeni notatnika i zapisał w eń : Pan 
Chrząszczyk «ein gyober Unfung» — i 
nic więcej, ani morderstwa, ani rew olu­
cyi, bo wszystko dziać się będzie na p a ­
pierze. Poczem przeklinając wielkouchę 
kumoszkę, opuścili wszyscy dom poety.



CHŁOP NA JARMARKU.
Żyd: — N y ’- gospodarzu! chodźcie! nie 

bójcie się! mó] tow ar nie kąsa. W y p ew ­
nie chcecie l<upić kożuch?

Chłop: — Może i chcę.
Żyd; — ]a  wiem, że chcecie. Teraz do 

zimy idzie, jakże taki znaczny 'gospodarz  
mógłby być bez kożucha?  chodźcie no 
bliżej, przymierzcie, przekonajcie się jaka 
w  nim ciepłość jest. A co? ny? wam się 
pew no zdaje że to kożuch?

Chłop: — A cóż ma być?
Żyd: — To jest pierzyna, to piec )est! 

to łaźnia! Co ja gadam? W łaźni me jest 
tak ciepło, jak w tym kożuchu. Aj! waj! 
a jak on na was pasuje, wiglądacie lak 
ćhrabo, jak prawdziwy chrabo, na moie 
sumienie, jak na was robiony.

Chłop: — Kiedy trochę za ciasny.
Żyd: — Co to za gadanie? Un wcale 

nie ciasny, a zresztą to nawet lepiej! Ob­
cisło, to ciepło, przestrono, to wiater za­
latuje i zimno jes t ...

Chłop: — Eee... zawracanie gitary! da­
wajcie, spróbuję drugi-

Żyd; — Za co nie, można, — o, jest 
d rug i! — Aj! wy macie szczęście do_ ko­
żuchów, pierwszy był fajny, a drugi jesz­
cze lepszejszy! Sam plusz, sama wełna, 
same prawdziwe jesiotrowe so b o le !

Chłop:—A juści «sobole, bo w plecy kole».
Żyd: — ]ak znajdziecie na całym jar­

marku lepszy kożuch, to niech ja nigdy 
nie choruje!

Chłop: — Juści, niezgorszy kożuszyna, 
tylko że za duży!

Żyd; — Oj jej! Wy już nie macie więk­
sze zmartwienie? To właśnie cały smak 
w kożuchu. ]ak większy to może być na 
wyrost, można pod spodem włożyć dru­
gie kapotę. Aj! cobym takie szczęście miał, 
co w tego kożuchu wiglądacie jak sam 
pan burmistrz.

Chłop: — Kiedy jucha śmierdzi aż k rę ­
ci w nosie! ,

Żyd- — Gdzie tam śmierdzi! To gatun­
kowe futerko, pachnie, jak cynamon. 

Chłop; — A właśnie! cynamon! a siła

^°Żyd-* — U mnie są stałe ceny, tak  co- 
by się nie targować, dacie trzydzieści p a ­
pierków i noście z d row i! . , . o,

Chłop: — Trzydzieści papierków?! Cie
qo! jaki mądrala!
^ 2yd- — To drogo? za takie rarytne fu­
terko Wy go będziecie nosić do śmierci, 
was szlag trafi, wasze dzieci cholera weź­
mie, a ten kożuch będzie )ak nowy- 

Chłop: — A ty złodzieju! to mnie ma 
szlag trafić! Ty kaifaszu zatracony, to ty 
będziesz mnie wyklinał! a masz hyclu 
twój śmierdzący kożuch, wsadź sobie na 
nos i sam noś, kiedyś taki psiaw iara!

Żyd; -  Ny, gospodarzu, co się  gnie­
wać bez racyi! w  handlu to się zawsze 
mówi takie komplimenty i n ik tT^ę nie o- 
brazi, a wy, aj! waj! taki gorący, jak her­
bata w samowar. Nu? ile dacie? ile dla
was w arto?  . , ^

Chłop; — Chcecie dziesięć fajgh, ani
grosza więcej 

Żyd: — Zejno! tani kupiec; daleko za 
wami zanieść? dziesięć rub li?  za dziesięć 
rubli kupcie sobie karakuły  na gwint! -  
Nu, ostatnie słowo, dacie dwadzieścia?  

Chłop: — Nie dam!
ŻydL — A piętnaście dacie?
Chłop; — N ie !
Żyd: — Nu a dwadzieścia tyż nie da­

cie?
Chłop: — Tyle nie d o m !
Żyd: — Nu, niech ja stracę, bierzcie. 

To tylko za to wam tak tanio sprzedaję, 
żeby wam pokazać, że u mnie są  stałe 
ceny!

l E  S T H E ¥ I

Na wozie jedzie ksiądz z jakimś so- 
cyalistą. Gdy przejeżdżał koło figury ksiądz 
zdjął kapelusz. Socjalista ów, chcąc się 
zabawić w dowcipnego, odzywa się do 
księdza, wskazując na kupę kamieni;

— A czemu to ksiądz dobrodziej nie kła­
nia się tej większej kupie kamieni?

Ksiądz nic nie odrzekł na to, tylko pyta:
— Panie, masz pan żonę?
— M am !
— A całujecie się k ie d y ?
— Czemużby n ie?
— A czemuż to pan  tam  nie całujesz 

gdzie więcej m ię s a . . .

Przypowieści pana Wcłbysza.
Burka — to okrycie! 
Lisy — to poszycie! 
Dukat — to mi kwitek! 
Miodek — to n a p i te k ! 
Bigos — to p o t ra w a ! 
Kulig — to z a b a w a !

Kiedy zbrojnie -  to ze szablą, 
Kiedy z mmą — to już dyablą, 
Kiedy strojnie — to we złocie.
Gdy pracować — to już w pocie, 
Bankietować — to już szumnie. 
Sejmikować to już tłumnie!

Gdy kto w biedzie — to zaradzić. 
Gdy dać słowo — to nie zdradzić, 
Stroić żarty — to niewinnie,
Przyjąć kogo —- to gościnnie.

Kiedy gardzić — to podłością, 
Kiedy mówić — to z szczerością- 
Gdy kto oszust — to go łaj.
Gdy poczciwy — rękę d a j !

Gdy się bratać — to z równymi, 
Gdy mieć litość — nad biednymi, 
Gdy się modlić — to już szczerze, 
Kiedy wytrwać — to w swej wierze, 
Kiedy cierpieć — to wytrwale,
Kiedy kochać — to już stale.

Kiedy jeździć — to już sanną, 
Kiedy szaleć — to za panną.

Kiedy wspierać — to rodaka,
Kiedy tańczyć — krakowiaka. 
Sąsiadować — to spokojnie.
Gdy obdarzać — to już hojnie.
Gdy docierać to — z obcesem,
Kiedy niszczyć — to z kretesem!

Gdy wyśmiewać — to już mody 
Gdy miłować — to swobody,
Kiedy hulać — to z drugiemi,
Kiedy umrzeć — to w swej ziemi.

B łflsztflwala śfî iyDia Salomoi.
św iątynia  Salomona była jednem z sied­

miu cudów s ta rega  świata, nie ze wzglę- 
du na jej wielkość, lecz na jej w span ia ­
łość i sztuczne wykończenie.

Biblja podaje dokładnie rozmiary św ią ­
tyni, że była 60 łokci długa, 20  łokci sze­
roka a 30 łokci wysoka. Łokieć ma 18 
cali, a więc była 90 stóp długa, 30 stóp 
szeroka a 45 stóp wysoka.

W praw dzie  niewielkich to rozmiarów 
była cała ta budow a a pracow ano nad jej 
wykończeniem aż 7 lat.

Fundam enta  i ściany były z wielkich 
ciosanych kamieni, 9 stóp grubości. Ścia­
ny z w ew nątrz  były w ykładane cedrem, 
przywiezionym z gór Libanu, rzeźbione 
w śliczne desenie i kwiaty, palmy i Che­
rubiny i pozłacane szczerem złotem. Drzwi 
i podłoga były z drzewa świerkowego, 
wykładane i ozdabiane szczerem złotem;

zaś dach był z cedru, również pokładany 
złotem.

«Święte Świętych», w którym była scho­
wana Arka przymierza a do której przy­
stęp wolny był tylko wyższym kapłanom 
i to tylko raz w roku, było umieszczone 
w samym końcu świątyni, 15 stóp głębo­
ko. Nawet gwoździe, któremi była zbija­
ną ta skrzynia, były ze szczerego złota.

Przy ścinaniu i ciosaniu drzewa na Li­
banie było zatrudnionych 10 .000  lu d z i ;
70.000 do noszenia ciężarów; 20.000 k a ­
mieniarzy, a 3.300 dozorców i bossów, a 
pracowali wszyscy przez siedm lat a ich 
płaca także wynosiła pokaźną sumkę, 
l69.385.440 włącznie z żywnością dla nich. 
Sam król Dawid nałożył na tę budow ę 
tysiąc talentów w złocie i srebrze, które 
wręczył królowi Salomonowi a sam S a ­
lomon poświęcił na tę budow ę jeszcze o



wiele więcej ze swego własnego skarbca- 
W artość złota, srebra  i mosiądzu, uzyte- 
Qo do budow y tei świątyni, obliczono na 
$34,399,112,500. W artość klejnotow i dro- 
oich kamieni wynosiła  również tyle. m -  
storyk lo sephus  pisze, że złote naczynia 
w  teiże świątyni były wartości 140 000 ta ­
lentów, co sią  rów na  $2,716,481.015. S re­
brne naczynia były wartości 
lentów srebra, to jest ,^2 ,446 ,720 .000 . S re­
brne szaty kapłanów kosztowały $50.000. 
Purpurow e szaty śpiew aków $10.000.000. 
Same trąby kosztowały $1,000,000 a inne 
instrumenta muzyczne $200.000 kamienie 
i drzewo obliczono na jedną trzecią w ar­
tości samego złota, t j.̂
Król Salomon po ukonczenm budowy 
świątyni, robotnikom oprocz ich płacy re- 
oularnei, dał jeszcze 'jak to mowią «na 
l e p S r  różnych prezentów w sumie 
$33,669,885. Cała suma tych wydatków
wynosi $51,803,098,840. _ _ íwiatv

To też niema się co dziwie, ze swiąty 
nia Salomona była ^waźana za ]eden z 
największych cudów na ^Ył to led-
nem słowem klejnot, naipiękniejsze d 
ło sztuki ludzkiej i najwykwintniejszy bu­
dynek .w świecie.

Nie wszystkim nawet kapłanom był do­
zwolony wstęp do niej, tylko niektórym 
z nich było dozwolone podczas odpra­
wiania obrzędów religijnych, wst^ępowac 
do miejsca, gdzie był ołtarz z kadzidłami 
i Chlebem podkładnym.^ Zas lud i piel­
grzymi mogli dochodzic tylko do przed 
sionka świątyni- 

To też chciwość złota i bogactw spo­
wodowały Babilończyków do zrabowania 
i zburzenia świątyni Jerozolimskie)- 

Ale teraz narzuca się pytanie, skąd król 
Salomon nabrał tyle złota na ozdoby świą­
tyni Jerozolimskiej ?

Południowo-wschodnie wybrzeże Afry­
ki nie zwabia dziś do siebie ludzi w ja­
kimkolwiek bądź celu, należy ono głów­
nie do pustego terytorjum portugalskiej 
wschodniej Afryki. Wnętrze jest dzikie i 
słabo zaludnione, jak również miasta So- 
fala i Mozambika są o niewielkiej w ar­
tości komercjalnej, a jednak są dowody, 
że było ono miejscem jakiegoś ruchu prze­
mysłowego w dawnych czasach.

Tak n. p. upadłe miasto ^ o w g o ro d  w 
Rosvi byto kiedyś stolicą P»*'
„ocno-wschodniej Europy,
kran w Beludżystanie była kiedyś^ wiel

kopalniane. J nazwą «Zimbalawe».

r A r a b f w ó r z T i e s z c z e p r p d e r ą

S i S b l j c z ? c r z ^ Y e m e n ,  którzy znaleźli
kopalnie złota na wschodniem wybrzezu

^ % k g ł o ś ć  z Adenu do zatoki Delagoa 
iest około 2600 mil mniejsza niz z Tyru 
do Sycylii- więc prawdopodobnie, ze Ąra- 
h\ d r i  gą wodną tam się dos ali_ i osiedli 
a bardzo możliwem jest. ze kraj ten był 
ziemią Ophiru, skąd Salomon przywoził 
S  a wiadomo nam, źe okręty  ład o w ­
ne złotem przypływały z Ezion gebir 
przez Czerwone morze. W iadom o nam 
także, że Salomon miał naw iązane  s to ­
sunki’ z Sabejczykami. _ _ ;

Podróż to była długa i uciążliwa, za­
ledwie parę okrętów przybyw ało do t -  
giptu raz w przeciągu trzech lat. _

Jeden z podróżników twierdzi, ze Ophir 
był gdzieś około Sofali, a g łów ną  osadą 
tamże była Fura. Królowie Syryjscy juz 
w roku 900 przed Chrystusem budowali 
okręty do wyprawy po złoto do w schod­
niej Afryki. . .

Ptolemeusz mianuje w  sw ych opisacn 
kilka miast, jedno z n id i  podaje, ze było 
pod 16°—25 na północ i nazyw a go ra- 
sium, coby wypadało gdzieś _ około  kili- 
mane u ujścia rzeki Zambezi. Ruiny tycn 
starych osad zniszczył k iedyś pożar, jaK 
ślady i zgliszcza w skazu ją  a odnaleźli je 
mieszkańcy z Mogadozo w  r. 1000 A. u- 
i znów kopali złoto, sk ą d  Salomon j 
prawdopodobnie przyw oził.
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Í® wykolę drugie j oczy, i wilcy 
dífhiv “'k ^ wzajemnie. Praw dopo- 
kiVh odj^naczyć od tych niz-
kich 1 zuchw ałych  zwierząt, człowiek

wsDÓłbrap-^ ^
ka  o W  ’ filozoficznie wal-
l powiada, źe to jes t  hasłem
1 ogólnem  p raw em  na tu ry .  W  świecie 
zwierzęcym  atoli istnieje  m ała  TstSa 
k tó ra  nie ]es t filozoficzną, k tó ra  je d n a k ­
że um ia ła  w swem społecznem życiu 
zaprow adzić  insty tucje  i s o l i d a r n o ^ r o  
k tó ry ch  Flato, Thom as Moore, Bellamy 
1 m m  m arzy li  Angielski badacz  n a t S y  
Sir J o h n  L ubbock  szczegółowo się z a l  
m uje m rów kam i i je s t  jednym  z n a - 
lepszych entym ologóff. W yszła  z pod 
jego p ió ra  k s iążk a  pod tyt: «P iękn iśc i  
n a tu ry  1 cudy_ świata, w k tó ry m  żyjemy»!

L ubbock  1 jego  w spółpracow nicy p rzy ­
glądali się ko lonji  m rów ek, k tó ra  liczyła 
m e mniej niż 500 tysięcy mieszkańców 
1 m ogh zauw ażyć, że n igdy  nie było 
sporu  pom iędzy  tym półmiljonem kolo- 
mstow. M rów ki je d n a k  p ro w ad zą  woj­
nę z innym i ow adam i i n aw e t  z m rów ­
kami innego  rodza ju  i m ożna także  za- 
uwazyc_ n ie p rz y ja z n e  k ro k i  pom iędzy 
różnym i ko lo ram i jednego  i tego sa ­
mego ro d z a ju  m rów ek . Lecz n igdy  nie 
powstaje  s p ó r  w jedne j i tej samej ko- 
lonji. M rówki należące  do jedne j kolo- 
nji zy ją  'w n a jw ięk szy m  b ra te rs tw ie  ze 
sobą. A ngie lsk i  badacz  n a tu r y  usiłował 
przesadzić m rów ki z jed n e g o  ga ia z d a  
do d rugiego , k tó re g o  m ieszkańcy na le ­
żeli do tego  sam eg o  g a tu n k u .  In tru z ó w  
wypędzono na tychm ias t.  S tąd  też nie- 
wątphwie w ynika , że m rów ki jedne j i 
tei samej g m in y  się z n a ją  i m uszą  mieć 
znaki, po k tó ry c h  się p o zn aw a ją .  L u b ­
bock  ̂ często dzielił  g n iaz d o  n a  dwie 
części i zaw sze  _ spos trzega ł ,  że m rów id  
się poznaw ały  i j a k  na jse rdeczn ie j  witały 
się, choć d ługo  b y ły  rozłączonem i. W je ­
dnym p rz y p a d k u  't rz y m a ł  po łow y ro z ­
dzielone p rze z  d w a  la ta  w oddalen iu  
lędnej od d ru g ie j ,  g d y  je  znow u do 
siebie p rzybhży ł ,  m ró w k i  p ozna ły  się 
i^atychmiast. W s k u te k  tego  p rzypusz-

czają, że mrówki m ają  zew nętrzne znaki 
lub tez rodzaj niemej mowy, k tó rą  sie 
od siebie różnią. ^

A by  się przekonać  o p raw dzie  tego 
p r z p u s z c z e n ia ,  un ieprzytom nił je  Lub- 
bock,naprzód użył w tym celu chloroform u 
ecz to ząbija  je, a na nieżyw ych zw ie­

rzętach nie mógł robić dośw iadczeń .-  
ro te m  usiłował je  upoić za pomocą alko- 
nolu, lecz ani jed n a  m rów ka nie chciała 
go skosztować. L ubbock upoił je  na- 
s t p n i e  w ten sposób iż je wrzucił do 
alkoholu. Wziął 25 m rów ek z jednego  
gniazda, 25 z drugiego, upoił je tak, iż 
Zdawały się być nieżywemi i zaopatrzy ł 
liazdą w czerwony znak. Te — unie- 
p rzy tom m one m rów ki wsadził do małego, 
scisle zam kniętego naczynia, do k tó rego  
także wpuścił trzeźwe mrówki, k tóre  
wziął z jednego  z gniazd. P rzy b y sze  
spostrzegły  natychm iast  pijane m rów ki 
1 okazyw ały  naw et zdziwienie, że zna- 
lazły swych tow arzyszy  w takim stanie. 
Widocznie by ły  za trw ożone i nie wie­
działy, co^ począć z ich towarzyszami. 
JNasamprzód rzuciły  się na  m rów ki z ob ­
cego gniazda, zaniosły do k rań c a  n a ­
czynia  i wrzuciły do wody, k tó ra  się 
przy  boku  w innym  naczyniu  z na jdo ­
wała. P ijanych  swych przyjaciół zaś 
podniosły ostrożnie i zaniosły do w ła ­
snego gniazda. Tam  w ytrzeźw iały  upo­
jone m rów ki powoli. W idoczna jes t  rze­
czą więc, że_ mrówki się zna ją  pomiędzy 
sobą, chociaż nie m ają  sposobności w y­
m ijan ia  znaków.

P ró b a  ta dowodzi także, źe pom agają  
sobie w raz ie  niebezpieczeństwa. Z n a n ą  
jes t  rzeczą, że wilcy opuszczają  chorego 
lub rannego  tow arzysza  lub go zupeł­
nie zabijają . Zupełnie inaczej pos tępu ją  
mrówki. Lubbock  zauw aży ł  pew nego  
dnia  w gnieździe  mrówkę, k tó ra  n a d ­
w yręży ła  nogę tak, że nie m ogła biegać, 
przez trzy  miesiące p ielęgnow ały  ją  i 
żywiły inne mrówki. In n a  m rów ka  n a d ­
w yręży ła  rożek  nitkow y. P rzez  Id lka 
dni nie opuściła gniazda. N areszcie  w y­
biegła, ab y  pracować, lecz nieszczęśliwa 
jej gw iazda  zaprow adziła  j ą  w drogę



m rów ki z innego  gniazda, k tó ra  się na- postaw ił  w pobliżu  W e j  
tychm iast  n a  n ią  rzuc i ła ,sko ro  j ą  ty lko  T a  usiłow ała  ^
spostrzegła. L u b b o ck  cliciał je  rozłą- ]e] z ^ p i i e n i e  ow ad się m e  lusz^^ 
czyó, lecz może nie b y ł  dosyć zręcznym, 20  m m u t  d f e m n i e
lu b  też na ta rczyw ość  n ieprzy jac ie la  b y ła  sciągnąc. ^  xgjja z 20
za  gw ałtow na, dosyć, że bezsilna  mrów- ^ aska  i
k a  została jeszcze bardz ie j  p o ran io n ą  i to w a rz y sz k a m i ,  dążyły
pozostała, jak o b y  n ieżyw a, n a  ziemi. ^  ^  tryum fie  zawleczono
N iek tóre  m rów ki p rzeb ieg ły  obok me], bycz  ̂ ^  • M rówka więc donio-
b e z  zw ażan ia  n a  nią, lecz nareczcie  przy- łakoć n a  dw orze
bliżyła się m rów ka  z ]e] własnej kolo- jj^praca, k tó ra  p o trzeb u je  po-n j i  i o s t ro żn ie  ] ą  za n io s ła  do ]e] g n i p d a .  ' znajdu je  s ę p za nią.

Z n a n ą  jes t  rzeczą, że skoro  m rów ka ^ z e ^  i ?  n igdy  nie widział,
lub  pszczoła odkry je  ^^Ywnosc, m ne ^w ka w takim  pr^ wy-’
pszczoły 1 m rów ki przybyw ają- Jakże  y tnw arzvszv  ab y  w ykonać
u w iad am ia ją  mrówki swych towarzyszy sW a  p„  ^nich! p rzy!
o o d k ry c iu ?  Czy je przyw ołują  lub je  P ^  -j j w ypełn ia ła  p racę  w raz
też p rzyp row adza ją  n a  m iejsce? An- p ro w ad z i ła  icn i wyp
gielski badacz  zrobił kilka prób  pod z niemi, . t ui. ,
tym  względem. — Pew nego chłodnego Widzimy, że nowe b a d a n ia  L u bbocka  
dn ia  by ły  m rów ki Lubbocka w ich ko- q mi’ówkach nas pouczają, że m ały  ten 
lonji. J e d y n a  jedna  tylko bu ja ła  w od- ^ ^ ^ d  jest jedyną  istotą, k tó ra  s łusznie 
daleniu  6 stóp od mrowiska. Lubbock może rościć sobie p re te n sy e  do hasła: 
wziął nieżyw ą muchę, utkwił ją  na  igłę, Wolność, Równość i B ra te rs tw o , 
k tó rą  postawił n a  kaw ałku  korka, a ten

Przejście przez Rzekę.
Humoreska.

Komitet wystawy ogrodniczej odstąpił 
mi bezpłatn ie  obszerny pawilon, abym  
w nim urządził  dyoramę. W ykonałem  
obraz  d y o r a m i c z n y ,  przedstawiający 
«Przejście przez Niger>.

Rzecz nam alow ana sumiennie, wiel­
kim pracy nakładem, mogąca zająć, 
jak  mniemam, szeroką publiczność. Na 
pierwszym  planie woda, przez którą 
przepływ ają  hipopotamy, dalej m urzyń­
skie łódki rybackie, w głębi widać pa ­
rostatek, n a  k tórym  majtkowie rozn ie­
cili ogień, wieczerzę sobie gotując.

Tem at obrazu  nie miał wiele wspól­
nego z wystawą ogrodniczą, że jadnak  
n a  dole obrazu  było kilka lianosów, 
k tóre  przecie na leżą  do dzikiego, afry­
kańsk iego  ogrodnictwa, przeto prezes 
zgodził się na  mój temat, odstępując 
mi wszystkie zyski z wystawy, nie od­
pow iadając jed n ak  za żadne straty.

Jeśli n a  wystawie lekarskiej mogą

i

dostać medal «zdrowotne» w ódki, w któ­
rych  jest spirytus, t ru tk a  r y b ia  i glice­
ryna, dlaczegożby n a  w y s taw ie  og ro ­
dniczej nie mógł być a f ry k a ń s k i  Niger?

Na budzie mojej p rzyb iłem  afisz: 
P rze jśc ie  p r z e s  r se k ę .

U wstępu posadziłem  b i le te rk ę  i ze 
założonemi rękam i czeka łem  la u ró w  mo­
ralnych i f inansowych. B y ły  one  nad­
zwyczaj smutne.

W pierwszym d n iu  ‘n ie  p rz y s z e d ł  na 
dyoram ę praw ie nikt, choć ty s iące  ludzi 
po wystawie ogrodniczej chodziło . Oglą­
dali okazy ogrodnicze, roz ło żo n e  na 
bufecie, gdzie p rz e ja w y  zbożow e oka­
zywały się w o s ta teczne j swej formie 
jako  spirytus.

Koło dyoram y p rzech o d z il i  ludzie, 
czytali afisz i odchodzili.

— Przejście p rzez  rzekę .
— To nic osobliwego.
— Znowu 10 kopiejek.

— Co to jes t  d y o ra m a ?
— J e s t  to rodzaj m enażerii.

Nie, to obraz...
W ieczorem  p rzyszed ł do k asy  dvo- 

ram y prezes wystawy.

ko^ej^ek rubel i dw adzieścia
Ależ to okropne.

— Jużci.
P a n  _ stracisz z kretesem. I le  p a n a  

kosz tu je  ta  d y o ra m a ?
~  ^ u rządzen iem  trz y s ta  rubli.
— -Bój  ̂ się p a n  B oga, t rzeb a  przecie

w y c S ^ ’  ̂ pieniędzmi
— Oóż tam  począć?
— Ach... rozum iem  już, dlaczego lu ­

dzie do p a ńsk iego  paw ilonu  nie idą
Dlaczego ?

Musisz p an  zmienić afisz: «Przei- 
scie p rzez  rzekę». Przecie  to nieciekaw y 
tytuł. D laczego p an  tak i  da ł  a nie inny? 
i r z e b a  ty tu ł  więcej in te resu jąco  zreda- 
gowac,^ to ludzie  p rzy jdą .  N aprzyk ład?  
«I^rzejście p rzez  N iger  w centralnej 
Afryce».

— N iger  je s t  w zachodniej Afryce.
— To w szystko  jedno. Jeg o  źródła  

leżą trochę  w centralnej.
Posłuchałem  prezesa . W ydrukow a łem  

1 p rzyb iłem  afisz:
P rse jśc ie  p v s e ^  N ig e r  tv  C e n tra ln e j  

A fr y c e .
N aza ju trz  w k as ie  było  ośm ru b li  i 

trzydzieści kopiejek .
To za mało, panie, to za m ało  — m ó­

wił prezes. — W y s ta w a  ogrodn icza  t rw a  
zaledwie tydzień , licząc więc ośm rubli 
dziennie, zb ie rzesz  p a n  zaledwie n ieca­
łych s iedm dzies ią t  rubli . B a rd z o b y m  się 
zmartwił, g d y b y ś  p a n  p rzy  n as  stracił. 
I rzeba  zaostrzyć  tytuł.

Musiałem p rz y z n a ć  p rezesow i słusz­
ność.
_ Na d ru g i  dz ień  n a  budz ie  dyoram y 
jaśniał wielki afisz:

JD zikie  H ip o p o ta m y  
p r z e p ły w a j ą  p r ^ e ^  N ig e r  

C e n tr a ln e j  A fr y c e .
Ludzie zaczęli się pchać. Sp rzedaż  

Duetów sz ła  raźno . R o d z in y  całe wcho­

dziły wraz z dziećmi do środka, biorąc 
po kilka n a raz  wstępów. K asa  w y k a z y ­
wała po trzydzieści rub li  dziennie. Nie 
wielka to była  pociecha, deficyt bowiem 
by ł niewątpliwym.
_ Poszedłem  na posiedzenie komitetu, 
zając się, że członkowie tegoż nie zasta ­
nowili się nad  tem, co czynią, gdy  za­
chęcali mnie do wzięcia udzia łu  i u rz ą ­
dzenia  dyoram y. ^

. ~  .^P^i^.i^iście panowie byli to p rz e ­
widzieć 1 m e n a rażać  m nie n a  mate- 

• r ja lną  stratę.
— R achuby  nas  omyliły.
— Stawiam wniosek — rzek ł p rez e s— 

aoy  deficyt dyoram y pokryć  z fundu- 
szoi^w komitetu. Ubolewamy ogromnie 
nad  obojętnością dla sztuki i zgodzić 
się me możemy, aby  wykonanie  tego 
o b razu  przyniosło  n a  naszej wystawie 
straty .

— Nie zgadzam  się — rzek ł skarb-  
■ . ~ „ ¥ y  będziemy mieli deficyt,

niewielki wprawdzie, taki jednak , że 
odbije  się boleśnie na  naszych  k iesze­
niach.

— My się również nie zgadzam y.
W niosek prezesa  upadł og rom ną  wię-' 

kszoscią. ^
— W  takim  razie  ra tu j  się p an  afi­

szem.
— Jak im  afiszem ?
— W ydruku j  p a n  ostrze jszy  afisz. 

P iękny  afisz rob i kasę. K onceptu  chyba  
nie braknie . Dziś i ju tro  m am y festyn, 
g rom ada  ludzi się zbierze, możesz się 
pan  jeszcze wycofać w całości. P o ju trze  
zam ykam y wystawę, jeśli zaś przez te 
osta tn ie  dnie dopisze pogoda, to i m y 
bez deficytu w ystaw ę skończymy.

Nie chciałem używ ać takiej sztuczki, 
j a k ą  jes t  jask raw o  z redagow any  afisz; 
że jed n a k  m ają tku  nie mam, a deficyt 
j a k  nóż leżał mi n a  gardle, m usiałem  
pójść za r a d ą  prezesa. Pod  wieczór 
zjawił się na  pawilonie ogromnym-afisz:

C ffarow na  n o c  n a  N ig r z e  
p e ł n y m  a fr y k a ń s k ic h  h ip o p o ta m ó w  

w  g łę b i  s ta te k  z  m n r x y t l s k im i  
h id o że rc a m i.

Na d rug i  dzień p rzy  kas ie  p a n o w a ł  
natłok- P ien iędzy  było  już  raz e m  sto



trzydzieści rubli. Ludzie  wchodzili i w y­
chodzili. Klęh p raw ie  wszyscy. ^

_  Tam  przecie n iem a m urzynów . ^
— Ledw ie  łódkę j a k ą ś  z ty łu  widac.
— B lag a  a m erykańska . „ , . , .
— P isze  afisz, że tam , są  a frykańsk ie  

h ipopo tam y  tak, j a k  g d y b y  b y ły  h ipo ­
po tam y  europejskie. .

— Są w y d r w i g r o s z e  europejskie  1 osły
europejskie .

= — Żeby  d jab li  .wzięli p rezesa  w y­
staw y i m alarza , k tó ry  to malował. _

Z dy o ram y  wyszedł jak is  człowiek- 
Szukał w tłoku kogoś oczami, do jrzaw ­
szy zaś m nie w tłumie, zbliżył się szyb­
ko. Z tw arzy  jego poznałem, ze ]est 
n a  mnie wściekły. Um itygow ał się je ­
d n a k  i z up rze jm ym  wyrazem  tw arzy
I*ZGkł* • 1

— Z ałóż  p a n  ze  m n ą  n a  'spółkę sk lep ik .
— J a ?  sk lep ik?
— P a n  masz talent.
— Do sk lep ika rs tw a?  , .
— Do interesu. Nie bój się pan  o pie­

niądze, bo  ja  dam  pieniądze. P an  będziesz 
tylko redagow ał insera ty  do dzienników 
i godła  p rzyb ijane  na  sklepie. P an  masz 
ogrom ny talent. Z panem można robie 
interes. Kto takie bezczelne afisze umie 
pisać, ten nie zginie na  świacie.

— Chciałem interlokutora  zwymyślać, 
gdy  przybiegł do mnie zdyszany, spo­
cony, zziajany prezes. Na tw arzy j^go 
było widać gorączkę, ruchy wyrażały 
rozstrojenie. Mówił uryw anem i zda­
niami.

— B arom etr  spada! Drze mnie w no ­
gach! Deszcz! Katuj się pan! Acetyle­
nowe oświetlenie! Deficyt! D jabh  wzięli! 
Afisz zaostrzyć!

— Jes t  już  zaostrzony-
— Za mało! Bankructw o! Deficyt ' 

E a tu j  się pan ! R a t u j !
Zaczęło i mnie drzeć w nogach ze 

strachu  przed deficytem. Zatelefonowa­
łem do drukarni, zamawiając nowy afisz. 
W e dwie godziny go przyniesiono. Czuć 
go było zdaleka czernidłem drukar- 
skiem, zaraz  jednak  kazałem rozlepić; 
W  d z ie w ic zy m  horze A f r y k i  Cen­

tra lną}
S ta d o  w śd eT ilych  M a n d ry ló w .  

H ip o p o ta m y  w  n u r ta c h  N if /r u  
w iją  s ię  w  boleściach.

Wa f a l i  o sk a lp o iv a n i lu d o ż e r c y  
je d z ą  ży w c e m  e iva n f/e lic k ieg o  

m is jo n a r z a .
S ku tek  afisza b y ł  olbrzymi. T rzy  ty- 

siące ludzi zgrom adziło  się około paw i­
lonu. ^

— Puszczac!
— Nie pchajcie się! , .  ̂ .
— Proszę  biletów dwadzieścia. _
— Czy dla dzieci jest cena  wejścia

^ ' ' - ' ' p r o s z ę ^ n i r i L y r a c a ć  'g łow y  te raz  
dziećmi, bo na  to n iem a czasu. Publicz- 
ność chce widzieć w spaniale dzieło sztuki, 
ã pan  kasjerce o tlziecm nych biletach
prawisz.

— Na bok!
Rozstąpić się!

P u g i la re s  mi k toś

— Stójkowy!
— Mdleję!
— Mój pug ilares  

buchnął!  Złodzieje!
— Proszę o resztę  ru b la !  _ ,
  ]^ie ma czasu n a  resztę. Tysiące

ludzi nie będzie czekać, aż p a n u  resz tę
v/ydadzą.

— Jesteś pan g rub ijanem . _
Natłok p rzy  kasie  b y ł  n ieopisany .

Szczęście czy nieszczęście chciało, że 
podczas gdy  g rom ady  ludz i  szły do 
wnętrza pawilonu, to częśc w idzów  za- 
częła'go już opuszczać. W ychodz ih  z drzą- 
czką nerwową, tw arze  ich pąso w e  p a ­
łały ogniem. . , , , ,

— Ludzie, tam jes t  skandal .
— Tam jest sk an d a l  jak ie g o  jeszcze

świat nie widział- . , ,
— Słyszysz? tam  p o k a z u ją  ja k is  skan- 

dalik. Goś p ikantnego. Chodźm y.
— Proszę  pięć biletów-
— Dzieci nie brać.
— Dzieci nie brać .
— Maniusiu i Loleczku, w y zos tan ie ­

cie na polu, a ta tu ś  z m a m u s ią  wnet 
tu przyjdzie. Nie odchodźcie  od  ba-
ryery.

Po ogrodzie rozesz ła  się p iorunem  
wieść, ż e w d y o ra m ie  je s t  skandal-  W szy­
stko runęło  ku paw ilonow i. Bufetow y, 
k tó ry  od godziny  k ie l iszk a  _ w ódk i  nie 
sprzedał, m ając  ta k ż e  deficy t,  chciał 
sobie z rozpaczy  g a rd ło  pod e rżn ąć .

— Biletów ośm.
— Prędzej.

Czy się m am  pani prosić o bilety? 
Z a  m oje p ien iądze m am  jeszcze kogo 
po ręk ach  całow ać?

— Nie pchać s i ę !
— P o w o l i !
— O !
Tym czasem  rosła  g ro m a d a  ludzi, k tó ­

rz y  w ystaw ę opuszczali. W idok ich prze- 
raz i ł  mine do szpiku kości. Ludzie  ci 
la ta li  j a k  opętani.

Gdzie jes t  a u to r?  — krzyczeli ści- 
sk a jąc  w ręk ach  kije. Gdzie jes t  au ­
to r  i. Szwindel jak iego  świat nie widział'

— Nie daru ję . My musim y go zna- 
lesc, o m u s im y !

G ro m ad a  ludu  rozpłom ienionego żą ­
dzą  zemsty, zw iększała  się z każdą  
chwilą. P odczas  g d y  połowa z nich 
p rzeszu k iw a ła  z k ijam i ogród d ru g a  
połowa n a  g rube j  gałęzi g rabow ej p rzy ­
w iązała  pęthcę. S zn u r  zakończony koł­
kiem złow rogo h u ś ta ł  się w pow ietrzu  
D o j a ł ę z i  p rzyw iązyw a ł go jak iś  jeg o ­
mość, k tó ry  syczącym  głosem zapew niał 
otoczenie;

— Nie u rw ie  się, o! nie urwie.
W idziałem  to w szystko  z poza gęstych

k rzaków  głogu, w k tó rych  byłem  uk ry ty  
za b a r je rą .  P rzy  piłem się do ziemi jak  
liść osiczyny. G d y b y  m ożna uciec, g d y ­
by  m o ż n a !

Ludzie, k tó rz y  po ogrodzie  za m ną 
się uwijali, wrócili znow u pod pawilon.

W da leką  idę d rogę, daleką.
S trudzony  — u n u ż o n y
Górę za g ó rą ,  r z e k ę  za rze k ą
Mijam, w n iez n a n e  dążąc  strony...
A jak aś  w ie lka  moc ta je m n a  
Dalej — wciąż dalej wlecze,
Za m n ą —p rz e d e m n ą  noc wkoło ciemna, 
Slepe_ o b łędy  człowiecze.
Lata już idę — o, d ług ie  la ta  
I nigdy mi w y tchn ien ia- .
Jużem połow ę u sz ed ł  św ia ta ,
A nie zby ł  tęskn ic  b rzem ien ia .
I jeno czasem  chw ilę  s tanę ,
Gdy dłoń m nie d o b ra  w^strzyma; 
usłyszę^ słowo, daw n ie j  znane,
Blademi zaw isnę  oczyma.-.

Zmieszali się z g rom adą  p rzek lina ją ­
cego tłumu.

— Niema g o ?  No to m y znajdziem y 
, p rezesa  wystawy. On jes t  wspólnikiem.

Ten ło tr!  Ten s z a c h r a j !
— Podpalić  tę budę!
— P y sz n a  m yśl! Podpalić!
— Pierwej z prezesem  n a  hak!
— Na h a k  z nim! H u r r a !
Stała się rzecz niepojęta. N-agle za­

gasły  dw a e lek tryczne światła  około 
pawilonu. Ciemno było, że oko wybij. 
Wyczołgałem się z k rzaków  i chyłkiem 
przypełzałem  do k asy  dyoram y. Nie 
zauw ażył mnie nikt,

~  i®st w k a s ie ?  — zapyta łem  bi- 
leterki.

— Przeszło  trzysta  rubh .
— Dawaj je pani.
Chwyciłem zwój bankno tów  i wym- 

knąłem  się milczkiem- Koło d rucianego 
p łotu  przeszedłem  przez klomb, stam- 
tąd  w krzaki, z k rzaków  n a  parkan , 
przez p a rk a n  na  ulicę. Uciekałem pę­
dem kurje ra .  Dopiero n a  piątej ulicy 
odetchnąłem  nieco.

Na zachodzie u kaza ła  się łuna- To 
pawilon mój gorzał. B ył ubezpieczony 
w raz z obrazem.

W olniejszym już krokiem  poszedłem 
k u  kolei.^ Koło mnie dźwigali ludzie na  
noszach j akiegoś człowieka. Poznałem  
go w tej chwili. Był to prezes wystawy.

I  wnet tę p rzys tań  k ró tk ą  żegnam  
B y dalej wlec b łędne kroki,
A choć niedoli swej nie przegnam , 
Odchodzę w mych smętnie mroki,
I  niemasz dla  mnie ulgi tchnienia  
P rz y  życia kato rżnej taczce,
Ani mi chwili odpocznienia 
W  dośmiertnej tej tułaczce.
Okaleczało już me nogi.
Siwizna p rószy  skronie,
A wciąż daleki cel mej drogi 
W  oddaU łzawej tonie.
I  już  się moc w ytrw an ia  kruszy ,
I  życie he t  ucieka...
I  tchu mi już wnet b rak n ie  w duszy., 
Nie dojdzie człek — i nie doczeka,..
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Dzień kończył się. Słonce wolno k y 
ło się za las sąsiedni, z pola wracali uz- 
nojeni kmiecie, bydło pędzono do obor, 
duże tumany
młode chłopaki ś c i g a j ą c  s i ę  na komach
podążali do studni znajdujące) się w
środku wsi. .

Wieś to była piękna, i miarkując p 
schludnych domkach, P ° . ^^dnych czyś­
ciutkich ogródkach, z a m o z n a .  -  Lud we­
soły, czerstwy, piękny, k r ę c i ł  się w okoł , 
przechodził z uśmiechem i piosenką
ustach. . , ,

Choćbyśmy przesadzili zbytecznie, po ­
wiemy, że wieś wyglądała jak rodzina, 
tyle życzliwości, tyle prawdziwe) swobo­
dy objawiało się we wzajemnych stosun­
kach jej mieszkańców.

]uż i mrok przyciemnił niebo i poczer­
niały pola, w uliczkach wsi zrobiło się 
szaro jak zwykle wieczorem, gdy dwóch 
kmieci zwolna szło przez wieś ku do­
mowi.

— Nie wzdragajcie się Mateuszu, nie 
odmawiajcie zacnemu chłopcu; boć to i z 
dobrego gniazda dzieciak, i ta wasza Ma- 
rychna lgnie jakoś do niegO'

— Ba! łatwo zgadnąć — rzecze Ma­
teusz — źe się dwoje młodych kocha i 
miłuje- Czemużby Wicek nie miał kochać 
Marychny, kiedy za nią cała wieś prze­
pada. Starzy i młodzi garną się do niej.

Przecież Walenty nie dawno, bo przed

l,»odniem, przysłał swaty, a mówiąc i^ią- 
dzy n a m i ,  10 człowiek stateczny, Irzezwy 
i miody wdowiec.

_  Zawsze jednak wdowiec. Chować 
cudze dzieci ciężko, a juz sw ary  i 
tóótnie najłatwiejsze. Choćby im_ k o ­
bieta drugą matką była, m e dogodzi, bo 
Izied  z niedowierzaniem na macochę

patrzyć będą-
_  Co prawda to prawda, jednakże  roz- 

ważcie sami, że W alenty i Wicelc to wiel- 
ka różnica. Tamten poważny a ten sza ła ­
wiła, bałamut.

_  O! O! bałamut! Co też mówicie. O 
bałamuctwie żadnem nie s łyszałem , a że 
wesół, toć młody i zdrów- My starzy za­
p o m i n a m y  prędko, jak sami kiedyś byliśmy
takimi. Skacze źrebak i sadzi przez pło­
ty i rowy, ale niech qo zaprzęgą  do w o­
zu niech kilka lat pochodzi przy bronie, 
opuści uszy, uspokoi się, aż wreszczie 
trzeba użyć bata byle z m iejsca  ̂ ruszył. 
Tak i z Wickiem- Ożeni się, odmieni, zo­
baczycie.

— Moi kochani, ja też w cale  nie tamu­
ję, nie opieram się życzeniom waszym. 
Były przecież zrękowiny, a le  na  śltib 
niech poczekają jeszcze. P ó ł  roku  nie 
tak wielki przeciąg czasu, Marychna tez 
za bardzo młodziutka.

— No! no! nie m ów cie  tak  o niej. 
Dziewczyna choć m łoda, a le  gospodarna

i zapobiegliwa, w domu rządzi jak p ierw ­
sza białogłowa.

I wszystko idzie u was jak z płatka,
— I u nas podobno nie inaczej, Wicek 

aż się pali do roboty, a Józefka zna się 
na gospodarstwie aż miło.

— Widzicie, ganiliście go, tymczasem...
O robocie mowy nie m a ;  byłbym

me poczciwy, gdybym zarzucał chłopako­
wi lenistwo, tylko powtarzam jeszcze, za­
palona pałka- Jak  tylko wejdzie w kom­
panię, a czego Boże broń, odezwą się 
skrzypki, to już chłopak przepadł, hula 
choćby odrazu miał wyzionąć ducha. Te­
raz, to jeszcze pół biedy, choć się zaba- 
łamuci do nocy późnej z przyjaciółmi, 
choc powraca do domu nad świtem s e n ­
ny i zbiedzony; ale kiedy pójdzie na 
swoje, a zapomni o domu, o żonie....

- -  Jak w as kocham, byłem za młodu 
taki sam  kubek w kubek. Czy jednak 
nie wychowałem dzieci, jak Bóg przyka­
zał, czy z n ieboszczką swarzyliśmy się 
k iedykolw iek? Czy zmarnowałem choć 
grosz z ojcowizny? A widzieliście mnie 
pijanym, na  tańcach.

— Praw da, i dlatego to właśnie zgo­
dziłem się na wasze żądanie, ale Bogiem 
się na w asze  żądanie, ale Bogiem się 
świadczę, żal mi Walentego. To właśnie 
byłby mąż dla mojej córki. No ale co 
Bóg da niech się dzieje wola Twoja P a ­
nie! No, bywajcie zdrowi, czas do chału- 
py, już późno. Chłopak wasz niezawod­
nie pewnie wywija w  najlepsze?

— Co zaś znowu, przecież to nie ża ­
dne święto.

Mateusz powoli poszedł dalej, Kasper 
stał jeszcze jakiś czaś zadumany, boć to 
o jego chłopcu była pogawędka, a jako 
ojciec, bolał nad  tem, źe mu syn jako 
nie dopisywał.

Poskrobał się  po głowie, niecieppliwie 
pociągnął za w ąsy  i pow lókł się niechęt­
nie ku  karczmie.

Karczma p e łn a  ludzi i gwaru, przy so­

bocie najechało się furmanek, przystanę­
ło kilku obcych i powoli rozpoczęła  się 
pogawędka przy kieliszku.

Kmiecie lubią wstąpić na poczęstunek, 
lubią wzajemnie pogwarzyć o ciężkich 
czasach, o drożyźnie, a jeżeli dołączy sie 
do tego, jaki wypadek, chcący nie chcą­
cy schną kwaterki, głowa się często za- 
pruszy. Było też i kilku młodych parob- 
czaków, a między nimi najdzielniejszy i 
najweselszy V/icek Bruzda. Z czapką na 
ucho, z założoną ręką za pas prawił coś 
a prawił, śmiejąc się i podśpiewując. S a ­
mo zdrowie kwitnęło mu na twarzy, pali­
ły się oczy młodością.

Urodzony też był jak rzadko i nic dziw­
nego, że dziewuchy z westchnieniem spo ­
glądały za nim z okienka, kiedy drogą 
przechodził.

Syn zamożnego gospodarza, taki mąż 
przydałby się dla niejednej. Chłopak lu­
bił kómpanijkę, jak się' dostał między 
przyjaciół a znajomych, oddał grosz ostat­
ni i hulał też wówczas bez miary, bez 
zastanowienia.

Jedni kiwali na to głowami niechętnie, 
inni śmiali się, dowodząc, źe młoda krew 
ochłodzi się w prędce i młody parobczak 
spoważnieje.

Nikt jednak nie cierpiał bardziej nad 
tem, jak Marychna.

Kochała ona go duszą całą. Razem w y­
chowali się, domy ich rodziców stały tuż 
obok siebie, widywali się codziennie, i ze 
znajomości przelotnej, doszło do przyjaźni 
serdecznej, a potem wreszcie i do gorą­
cej miłości-

Wicek przysłał swaty, przysłał je także 
i Walenty młody wdowczyk, równie u ro ­
dziwy choć poważniejszy i gospodarz na 
swojem.

Ojciec z ochotą oddałby córkę w d o w ­
cowi, bo stary doświadczony człowiek 
przeczuwał szczęście dla swojej piesz- 
czotki.

Walenty był mężczyzną dojrzałym, pew-
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i-fń^zcrrpsłą: z  pfcrw- 
S24  r ń  r:czdí/àê i chłopaka chował 
'ZA TtâiéZ" .̂ choć r"'* ziSDr3 ^ło do pomocy 
kcbíEty-

Ba ■ sie M ar/chna nie patrzyła na 
w dow ca; co jej po  sloncczniku, s^Y
gła rr-.feć povrój- 

Młody Bruzda był kraśny, jak mak w 
ĉ 2rodzśe, śmiały, wesoły, tancerz zawo­
łany i silr»y jak wolik. Młodość wabiła 
si^ młodością i serce też silniej biło do 
parobczaka niż do gospodarza,

Sfało się jak cłiciała: wdowiec odszedł 
z arbuzem jak nie pyszny, a Bruzda o-
trzymał słowo ojca^

Oboje młodzi nie posiadali s i ę  z radoś­
ci, wdowiec cłiodził jakiś s m u t n y  i skwa- 
szony, ale jednak nie tracił nadziei. Dla 
czego? Łatwo zgadnąć. Młody Bruzda po 
zrekowinacti zaczął łiulać na nowo, i nie 
było prawie niedzieli, żeby nie ugaszczał 
znajomycłi, Jednego nawet dnia co dotąd 
jeszcze nie bywało, nie pokazał się w 
polu, Spotkawszy się ze znajomymi, żeg­
nał wesoło kawalerski stan, i zupełnie 
nie trzeźwy powrócił nad ranem,

Ojciec zmartwił się ogromnie. Marychna 
miała oczy czerwone od płaczu, stary Ma­
teusz strasznie osowiał, jeden tylko W a­
lenty dziwnie poweselał i odtąd zapom­
niał o smutku, o arbuzia, uśmiechając się 
zdradziecko pod wąsem.

Po długiem kazaniu ojca Wicek przy­
rzekł poprawę, jakoż ustatkował się nie­
co. Od dwóch prawie miesięcy nie postał 
nogą w karczmie, dopiero dziś niewiado-^ 
mo z jakiej przyczyny, znowu zajrzał do 
izby szynkownej i do kieliszka,

Wicku! Wicku! rzekł ojciec, wcho­
dząc niespodzianie do karczmy. Widzę, 
że już nigdy się nie poprawisz. Jakiś 
czas było dobrze, teraz cię znowu złe 
kusi,

• Mój tatulu kochany, odpowiedział 
parobczak, ujrzałem po drodze Warchla­
ka wszak to nasz krewniak, i przystaną-

h-m (hwllt;. w zię liśm y s ię  do  kie-

»w oidt.
Stary ro/,'iinl.]f t̂ÍQ u ra d o w a n y  u jrzaw - 

krcwiilnka. P rzy w ita li s ię  z e  sobą. 
nortwnrzyli, l^riizda p ro s ił  se rd ecz n ie  na 
wosc-lo BYini, W arch lak  p rzy rzek ł.

Śliczna fo będzie synow a, — rzekł 
krewniak; ^^dyby nie moja 40-tka i nie 
czworo dorosłej dziatwy to kto w ie , . .

. Co się wam marzy. Nie znacie to 
przysłowia: «z siwą głową do dziewczy­
ny jak z jeżem do psa».

Nol No! nie o b aw ia jc ie  s ię , p rzerw ał 
W archlak, nie odbiję w am  dziew u ch y , ale 
choć stary jestem, w y w in ąć  z n ią  oberka 
na w eselisku, o ! w y w in ę .

Szła tak wesoła rozm ow a, aż tu i kur 
zapiał, i szynkarz w yprasza ł  zapóźnio- 
nych gości na spoczynek.

Pożegnali się tedy serdecznie, a  Bruzda 
z synem w najlepszym hum orze  powró­
cili do domu,

Czas mijał szybko, p łynęły  tygodnie i 
miesiące, do terminu oznaczonego na ślub 
pozostało zaledwie dni piętnaście,

Walenty znowu jak dawniej posmutniał. 
Marychna niespokojnie liczyła godziny, a 
Wojtek coraz śmielej o żeniaczce mówił- 
Dziwnie się też odmienił i spoważniał, 
zdawało się, że już na  zaw sze  wyrzekł 
się i przyjaciół i hulanki- T eraz  już nic 
prawie nie przeszkadzało  połączeniu ko­
chających się młodych.

W dniu 2  lipca p rzypad ł jarm ark  w Po­
krzywnicy. Jarmarki tam  zaw sze  bywały 
ludne. Z rozmaitych s tron  zjeżdżali się 
ludzie, ze wsi też sp o ro  w ybierało się 
kmieci. Ten z gęśmi, ten z koszykam i ple­
cionymi z wikliny, tam ten  karm nego pę­
dził świniaka, ten kilka kop  jajek wiózł 
na sprzedaż, inny chciał kupić  buty, inny 
czapkę, ot jak zw ykle  byw a, gdy zbliża 
się jarmark.

Wicek raźnie zabierał s ię  do wesela, 
więc także*otrzymawszy od ojca kilkanaś­

cie złotych gotował się do drogi. Trzeba 
było kupie nową sukmanę, ba i czapkę i 
pas ze swiecącemi kółkami, i dla Ma- 
rychny sznurek korali.

Od rana ledwie brzask zarumienił nie­
bo, po drodze do Pokrzywnicy ciągnęły
w ozy I wozki, bryczki szlacheckie i duże 
oryki towarowe.

bydło.
Wicek z pełną kaletą szparko sunął do 
miasteczka, a tak mu słodko było na ser- 
CU , t a k  wesoło w myśli

Przed wyjściem ze wsi widział się z 
arychną i usciskał ją serdecznie. Dzie­

wucha objęła go rękoma za szyję i tuliła
się, to śmiejąc się, to płacząc na prze­
miany.  ̂ ^

-  A pamiętaj Wicusiu, unikaj przyja­
ciół i_ kompanii, sp raw  się jak n a l e k  
Przeciez to tylko dwa tygodnie. Jakbyś

na cTebie więcej

O! o! co ci tam w głowie.
-  Tak mówisz, boś nie był jeszcze na 

jarmarku, ale niechno cię obstąpią znajo­
mi, niechno na skrzypkach z a g ra ją . . .

Nie! n ie! ani noga moja nigdzie nie 
postanie.

-  P am ię ta j! — zawołała  dziewczyna z 
trwogą, choć chłopak już był daleko.

Czy mógł zapomnieć o przestrodze ta ­
kiej miłej, dobrej dziewczyny? W szak o- 
na to całe jego szczęście, całe życie.

-  Nie! nie! — w ołał W icek — nie pój-- 
dę nigdzie, zatkam  sobie  uszy ; kupię co 
potrzeba jak  najprędzej i powrócę do do­
mu. ,

W miasteczku ścisk ogromny, wóz przy 
wozie, człowiek przy człowieku, głowa 
przy głowie.

•Tu kuśnierz zachw ala  czapki, tam szewc 
częstuje butami z w yw iniętą  cholewą, 
owdzie naw ołu ją  do korali i paciorek, 
tam wiszą śliczne pasy, dalej jeszcze ze­
zowaty Mosiek wyłożył na wierzch zapas 
rasnych kerezyi. Uwijają się jezdni na
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koniach, cwałują żydki na szkapach wy- 
strzyzonych, machając n o g a m i; naw ołu­
ją się znaj'omi, kwiczą prosięta, ryczą kro­
wy i woły, gęgają gęsi, wrzawa, krzyk i 
pisk.

Wicek, wszedłszy w ciżbę jakoś odu­
rzył się gwarem i hałasem. Patrzy, roz­
gląda się, a wszędzie pełno znajomych, 
przyjaciół,, krewnych, nawet obcych, co się 
uo przyjaźni przymawiają.

Pochodził, popatrzył, kupił buty, kupił 
czapkę i pas, jakoś na sukmanę pienię­
dzy zabrakło.

Hm! myśli sobie, kupię w przyszłą n ie­
dzielę; teraz by i zdarli, i niema jakoś 
czasu, a najgłówniejsza pieniędzy. Kupię 
jeszcze korale dla Marychny.

Znowu się wmięszał w tłum i znowu 
tak samo odurzony gwarem gapił się i 
gapił. Aż tu nagle ktoś z a w o ła ł ;

Wicek! bywaj,
Podnosi głowę patrzy, a  święty Antoni! 

toć o Józek, z którym kilka lat nie w i­
dział się wcale, Józek żonaty, gospodarz 
ale także ochotny do kieliszka i do 
szklanki.

Poznali się, przywitali, gadu gadu to o 
tem to o owem, aż weszłi do szynku.

— Choćby kieliszek na zakropienie ro ­
baka -  namawiał Józek -  a wreszcie 
szklankę piwa, jak to teraz przy gorącym 
dniu.

Wicek uparł się, nie i n i e ! Józek w 
prośby, w całusy... Nadszedł Antek i Ma­
ciek. No! siła złego na jednego.

Z początku wypili po szklance piwa i 
jakoś gładko poszło; potem trzeba było 
czem przegryźć, więc sera. A co to dziś? 
Niedziela ? Tam do biesa, szynkarz ma 
dobre kiełbaski. Po kiełbasie kieliszek si- 
wuchy. Dobra, sm aczna ; szynkarz nie d o ­
lewa wody, Ot, nalano drugi, trzeci, aż się 
Wickowi rozwiązała gęba i worek.

Szła kolejka aż miło, a tu już dzień 
ma się ku wieczorowi, dobrze już z po ­
łudnia,
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na rynku przerzedziło siç
]uż też

nieco. cnr7eclał;
Kto miał co sprzeda^ ^ powrotem 

miał co kupie, kupił ‘ sze 
do domu. ‘
Niejeden dobry zrob ^ kwaterki i
selił. tamten znowu zajrzał do
także mu jakoś radośnie. całkiem

Zaszło nareszcie słonce i rynek

Przystanął pod drzew em  i oczy tnusię
Kleić zaczęły do snu.

__ Zdrzemnę się trocłię, jeszcze mała
Wiko m ilka. ^

lak  powiedział tak  i zrobił. Oparł się 
wygodnie o drzewo, rzeczy kupione obok 
siebie położył i z iew nąw szy kilka razy, 
chrapnął na dobre.

]uż dawno słonko w esz ło  na niebie i 
dzień był wiełki, kiedy W icek przebudził 

  nłohnkim tw ardym  śnie.. S  po tw ardym  ś n ie :
Na niebie pokazały sią cHmury, po l™  przeciągnął s ię  ziewnął.
^  Mac;7r7 zrosił spragnioną ‘ p , co u łic łia?  D rzew a i szczere

S y u  Sii wypogodziło. -  pole woł<oło. s łońce pali. s ło w a  go boli
iak to w lecie przy pogodzie, P nieznośnie. _ ^

XI riprnnv cn przypomniał sobie  w szystko . Zerwał
Z szynku pod wieclią \ °  się na rów ne nogi- S zuka  bu tów  ani śla-

łym usposobieniu wyszło kilku _ w esm
ków. Mówili głośno i smiali sie ^  zanadrze -  n iem a i gałganka z pie-
głośniej. Nastąpiło pożegnanie niędzmi. A nieszczęście?
się każden w swoją stronę. __ Co to znaczy? w o ła  sam  do siebie!

Pozostał tylko jeden, był to WiceK. . wystroił,
Ogląda się w o k o ł o ,  me ma p^^n ie  scłiowali gdzie w  krzakacłi.

■.........   ’ ' Przeszukał krzaki dokoła, obmacał na­
wet murawę, zajrzał p o d  m ostek — ani 
śladu.

Załamał ręce z rozpaczy .
Myślał, myślał, a le  co tu  myśjeć, kiedy 

już myślenie nie zda  s ię  na  nic. Usnął

Ugiąaa 01^ —  .
cłia cisza; ustał gwar i wrzawa, ]uz po 
janiarku. Jakoś markotno samemu w ra­
cać do domu. . ,

Maclmął ręką i zwolna wyszedł z miasta

na drogę. . - i  nn
Po deszczu od drzew i od zioł na po­

lu czuć było zapach rozkoszny.
. . , 1  l Itr

xu czuć było zapach rozkoszny. przytomności,
Wickowi lekko na sercu i wesoło ale ' ^  ,  ^ 5̂  dzieje, a jakiś

w głowie jakoś ciężko. ’. niepoczciwy p rzechodzień  ulżył mu cią-
mu ciężej, już kilka razy potknął się o w szy s tk o  co miał przy

u Boga? -  mówi sam do sie- sobi;. -  Trzeba tedy  wracać, ale lak tu
bie. — Nie piłem przecież tak wiele, a wracac z proznemi^ rę  ^  • .^^.^527,
jakoś dobrze nie widzę. Ciemno tu jak w Trudno  ̂ okradli  i dosyć mało to te-
piwnicy, albo w lochu i tak mi ci,żą te n .  ale

Zeszedł z drogi na ścieżkę, tam jakoś kto wie, z^ągami,
lepiej, jakoś miękko, ale zawsze plączą maią uwierzyć? W y p ad ło  p a r u  z
Si' nogi, z nożami, n ieznacznie , ‘̂ ce

Na połowie drogi z Pokrzywnicy ma- Tak ułoży w szy  sob ie   ̂ ^  \Vszelki
leńki leży gaik. We dnie najmilsze tu nasunąć czapkę n a  u c h o . • • 
schronienie przed upałem, w nocy zaś tu duch Pana Dog 

cichutko, a taki zapach z drzew, ta- —
ka mięka murawa.

Fana Doga cnwdii- — ,,
— Nie mam czapk i!  

płaczem. Otóż ta czapka  popsu  a

tko. Któżby się na starą czapkę łakomił? 
Więc cała opowieść o zbójcach -  kłam- 
stwo.^ mogliby zabrać pieniądze, sukmanę, 
ale niezawodnie zostawiliby czapkę.

Biedny Wicek aż zapłakał ze wstydu.
 ̂ Nie ma rady, trzeba się spieszyć, może 

się uda przemknąć nieznacznie, może nikt 
ze wsi nie zobaczy, i szybko wsunie się 
do domu, ojcu padnie do nóg, przeprosi 
i jakoś to będzie- Choć się późno pokaże 
we wsi, to nic nie znaczy, powie, że sp ra ­
szał znajomych na wesele, więc go za- 
trzymano-

Nabrał tedy otuchy, głowę osłonił połą 
sukm any i szybkim krokiem ruszył ku 
wsi.

Co prawda, ludzie byli w polu, a pole 
daleko od drogi, więc nie ma obawy, 
żeby dojrzeli bez czapki chłopaka. Ba! 
ale Marychńa niespokojna całą noc nie 
spała i skoro  świt, wybiegła z chaty. D o­
wiedziawszy się, że Wicek nie wrócił 
przeczuła jakiś wypadek.

Smutna, sp łakana, stanęła przed chatą 
i patrzy na drogę a serce jej w  piersiach 
jak młotkiem bije. Na drodze pusto, 
dzień roboczy; każdy w taki dzień nie 
oddala się  ze wsi, chyba wezwany do 
sądu lub do pow iatu  z podatkiem.

Nagle pokaza ł  się ktoś mignął jakiś 
cień, niby człowiek. Posuw a się coraz 
prędzej i Marychńa poznaje już w nim 
Wicka.

Zdrów i cały, nie ma się czego n iep o ­
koić, ale trzeba się pogniewać, trzeba się 
nadąsać, niech przeprosi za taki bolesny 
niepokój. Już chce odejść, spojrzawszy 
jednak jeszcze raz  widzi, jak Wicek z 
gołą głową, pow alany  błotem, zlany p o ­
tem i okryty kurzem  pędzi w prost do do ­
mu nie oglądając się  naw et na domek 
jej ojca.

Mateusza oborka  i stodoła stały od p o ­
la, Wicek też skręcił  w tamtą stronę u ra ­
dowany, że go nikt nie widział dotych­
czas. Już myśli, jak on w sunie  się do

stodoły, jak uprosi Józka, żeby mu czap­
ki pożyczył, a potem wpadnie do chaty 
i opowie z płaczem o okropnym n a p a ­
dzie.

— Wicek! Wicek! — ktoś krzyknął z 
boku.

Ogląda się, a to Marychńa!]
Struchlał cały.
Na głos przeraźliwy dziewuchy wypadł 

i jej ojciec z chaty, i niewiedzieć skąd, 
Walenty znalazł się wnet pod ręką. Szły 
też dziewki ze śniadaniem w pole, a s ły­
sząc krzyk podbiegły do chałupy Mateu­
sza.

 ̂ A ty s k ą d ?  — woła Mateusz — ta ­
ki zbryzgany błotem, bez czapki!

Bez c zap k i! krzyczą dziewuchy i 
wszyscy śmieją się do rozpuku.

Chłopak oniemiał. Chce mówić, nie 
m oże; chciałby skłamać a gładko, ale 
jak zobaczył Walentego, który się zd ra­
dziecko pod wąsem uśmiechnął, nie cze­
kał długo, i drapnął w pole ścigany śmie­
chem ogólnym.

O Wicku nie było długo słychać. Na 
trzeci dzień dopiero powrócił do domu wy- 
bladły, głodny jak oszalały.

Co się działo w chacie Kaspra trudno 
opowiedzieć. Podobno nawet i stary za ­
brał się do pasa i syna, choć to chłopak 
pod wąsem, okrutnie go skatował,

Minął tydzień- Wicek siedział w do­
mu, wstyd mu było pokazać się na wsi. 
Stary Mateusz stanowczo opar się ś lubo­
wi Bruzdy z Marychną.—Dziewczyna też 
tak się srodze zagn iew ała ; taki ją żal 
ścisnął za serce, że ani chciała patrzeć 
na tego, którego choć kochała, nie umiał 
dotrzymać słowa i nie poprawił się z 
nałogu.

Jakoż jednego dnia, a było to w  nie­
dzielę, zobaczono go pierwszy raz na 
kościele na sumie. Chłopak był blady, 
zmizerowany, stracił całkiem fantazyę, 
jakby się zestarzał, klęczał przed obra-



i modlit Si. 9or ,co  a obok .«090
leżał kłi ł zawiniątko.

W szedł proboszcz na am bonę, wy 

nem  słow em  karcił zakoń-
bardzłei na g ik i e m -  Strzeżcie
czył surowym w ykrzyknik ie^

s í = , s ; r r . . - . . -

Chłopak zbladł jeszcze bardziej, tchu 
J  w  p i r s t h  zabrakło, gdy oto posły­

sza ł z am b o n y :
•■Walenty Kolka; wdowiec, z M aryanną

Kwiecień przy rodzicach, zapow iedz  pierw-
tt,ł

Coś stuknęło jakby człowiek padł na 
posadzkę. Zrobiło się zamieszanie. Roz- 
stąpili się ludzie, na  s topniach ołtarza le­
żał blady Wicek.

Rzucili »ię ludzie do ratunku, otworzył 
oczy, westchnął głęboko, a potem  oprzy- 
tomniawszy nagle zerw ał s ię  na nogi, 
poszedł spiesznie ku drzw iom  kościoła, 
zawrócił na drogę i zn ikną ł z oczu.

N ieszczęśliw y! Uciekał on ze wsi, aby 
szukać gdzieś w s łu żb ie  pod  cudzym da­
chem spokoju, bo utracił z w łasnej winy 
i w łasnym  nierozsądkiem  to, co kocliał 
w życiu, i razem szczęście swoje .

Marya Skłodowsk& ■ Ouii©

Mv Polacy nie mamy tylu uczonych, co 
inne narody, ale ci, których 
byli sobie rozgłos na całym swieae. Do 
takich należy słusznie Marya Skłodow-

^^Urodziła się ona w roku 1867 w W ar­
szawie, gdzie ojciec jej był nauczycielem. 
Gimnazyum ukończyła w Warszawie ze 
złotym medalem. Następnie przez parę 
lat zajmowała się nauczycielstwem pry- 
watnem, po części na wsi, w Płockiem, 
po części w Warszawie, gdzie uczyła się 
dalej fizyki i chemii.

Wyjeżdżając z Warszawy, Skłodowska 
znała doskonale matematykę, a praktykę 
fizyczną i chemiczną, jak na owe czasy 
i środki, miała wystarczającą.

Z tymi zasobami wiedzy i silną mło­
dością udała się do Paryża, gdzie już w 
roku 1893 uzyskała licencyat nauk fizycz­
nych w uniwersytecie paryskim, po roku, 
a więc w 1894, tamże otrzymała licencyat 
nauk matematycznych, w dwa lata póź­

niej uzyskała  p ra w o  w y k ła d u  w  szkole 
żeńskiej.

Od roku 1898 rozpoczę ła  s ię  wytrwała 
i pożyteczna praca n a u k o w a  Skłodowskiej, 
znana już dzisiaj w  całym świecie cywi­
lizowanym. W s łow ach  tych niema ciema 
przesady, o czem na jw ym ow niei świadczy 
olbrzymia Ikzba  nag ród  (z gorą  40), w tem 
dwa razy nagroda  N obla , odznaczen i 
medali, które p rays łano  jej w  krótkim o- 
kresie lat k ilkunastu  bez  żadnych zabie­
gów z jej strony. Przysyłali  I®. 
mężowie w pracy posiw iali,  _li lYiKO ^  
skutek wielkiej don iosłosc i jej badan  nau 
kowych. jak ż e  wielkiemi m uszą  byc je] 
zasługi naukowe, jeśli zważymy,^
Paryża nie w y w io z ła  an i  s to s u n k o w  prz 
możnych, ani ż a d n yc h  znajom ości, 
prócz talentów i to je d y n ie  osobistycn.

A teraz przy jrzy jm y s ię  jej P°'
rządku  ch rono log icznym . P ie rw s z a  l.̂ ) P 
ca m iała zn a cze n ie  g o s p o d a r c z o - s p o  

ne, Pisze w  niej o ró ż n y c h  gatunkacn

l i ; o k reś la  przy jakiej temperaturze n a le ­
ży  h arfo w ać dany gatunek stali, ab y  n a ­
dać jej pożądane w łasnośc i.  W yniki tej 
p racy  olbrżymiej, ujęte w  szereg tablic, 
s łu zą  jeszcze po dziś dzień przy budow ie 
machin elektrycznych i w  tem w łaśn ie  
tkwi ich znaczenie g o spo d arczo -sp o łecz­
ne. Ocenili je Francuzi, w  w yniku bowiem  
tyc^ badań otrzymała S k ło d o w sk a  złoty 
medal. ^

Po napisaniu tego dzieła, S k ło d o w s k a  
p o św ięc iła  s ię  badaniom  prom ieniotwór­
czości- Pom iary , przeprow ad zon e  wedle 
je) w łasne j m etody nad pechblendą, p o ­
zw oli ły  jej przepow iedzieć  istnienie i w y ­
osobnienie  n o w ego  p ierw iastk a  o w ie l ­
kiej prom ieniotwórczości. P ragnąc na 
w ieczną pam iątkę zw iązać  ten p ie rw ia s ­
tek z Polską, n az w a ła  go polonem  (polo- 
nium).

Pod koniec roku 1898 o g łasza  p ierw szą  
pracę o now ym  pierwiastku, wydzielonym  
z pechblendy. N a z y w a  go rad em ; w y o ­
sobnienie zas polonu napotyka p ow ażne 
trudności. S k ło d o w s k a  boleje nad tem, że 
się  p o sp ie sz y ła  z nadaniem n a z w y  po'lo- 
nu temu w ła śn ie  p ierw iastk ow i który d a ­
leko trudniej w yo so b n ić  z pechblendy, a- 
niżeli rad. D o p iero  po dziesięcioletnich 
bardzo m ozolnych usiłow aniach , zdołała 
otrzymać plon. Trudności tè w yo so b n ie ­
nia polonu w y n ik a ją  z dw óch przyczyn. 
P ierw szą stan o w i to, że polon znajduje 
się w  pechblendzie  w  daleko mniejszych 
ilościach niż rad, drugą zaś przyczynę 
stanowi k ró tszy  o k res  istnienia polonu 
niż radu. R o z k ła d a  s ię  on na powietrzu 
nadzwyczaj szybko . Uczeni w iedzą d o s ­
konale, ja k  to trudno w yd zie l ić  części 
miliograma p o żą d an eg o  p ierw iastk u  z 
wielu ton materyału, d latego też ocenia ją  
sprawność badacza, który  potrafi to o- 
siągnąć.

P oszu k iw an ia  S k ło d o w s k ie j  nad polo-

K R A W C Y .

Clemenceau: — Co u d y a b ła !  R o k  cały  
robimy ko styum  dla pani, ko ch an a  pani 
turopo i c iąg le  nie p asu je . Ma pani j a ­
kąś dziwną figurę.

Europa:— N atura ln ie . W zię liśc ie  odrazu 
mało m aterya łu  n iem ieckiego i teraz 

wam będzie trudno p rzyk ryć  w szęd z ie  
i^oią goliznę.

nem uw idaczniają przymioty jej um ysłu i 
charakteru : śmiałość w  staw ianiu  wnios- 
ko_w,_ w ytrw ałość, nie cofająca s ię  przed 
najw iększem i trudnościami i niepospolita 
sp raw n o ść  w  badaniu. Ja k a ż  jest zasługa 
n au kow a Sk ło d o w sk ie j  ? N ajpierw  w y ­
kryła  dw a nieznane dotychczas pierwias- 
k i ; rad i p o lo n ; pow tóre  przez sw e  b a­
dania w ykazała , że atomy czyli na jdrob­
niejsze cząstki, z których każda rzecz na 
sw iecie  się  składa, nie są  stałe i n ie­
zmienne, jak dotychczas w sz y scy  uczeni 
na całym świecie nauczali, ale  ulegają 
zmianom, bo wyprom ieniowują tę lub ow a 
p ostać  sw ej siły. ,

To przypomina drugiego naszego ro- 
daka Kopernika, który z górą czterysta 
lat temu j n i a ł  śm iałość wyrzec, że ziemia 
się  obraca.

I oto, jak Kopernik  zmienił zupełnie 
astronomię, czyli naukę o gwiazdach, tak 
b k ło d o w sk a  zmieniła chemię, czyli naukę
0 wykrywaniu i badaniu pierwiastków. 
Ud_ niej powstaje nowa chemia, oparta na 
zmienności pierwiastków.

W  tem jest olbrzymia i św ia to w a  z a ­
s łu g a  naszej s ław nej rodaczki.

Od roku 1906 do roku 1911, tj. w  cza­
sie, w  którym  S k ło d o w sk a  p racow ała  j a ­
ko kierowniczka pracowni fizycznej na 
w yd zia le  nauk w  Paryżu, w raz ze swym i 
w spó łp raco w n ikam i ogłosiła 68 prac n au ­
kowych. Je s t  to ilość olbrzymia, jeżeli 
weźm iem y pod u w a gę  w artość  i trudność 
dzieł tego rodzaju.

Sk ło d o w sk a , której mąż, Francuz, naz- 
w^iskiem Curie, umarł n iedawno, pracuje 
w  dalszym ciągu w  sw ej pracowni w  P a ­
ryżu.

Tw órczość w  każdej dziedzinie jest da­
rem rzadkim, a twórczość n au kow a jest 
darem najrzadszym, bo tu, w yobraźn ię  
kontrolują dwaj strażnicy; dośw iadczenie
1 rachunek.

W E  W R O C Ł A W IU .
(Prezydent Niemiec Ebert.)

Drodzy Ś lą zac y !
W y którzy dajecie nam węgiel, cukier i 

żelazo, wiedzcie o tem, że Berlin  nigdy w a s  
nie opuści! W ierzcie nam, że niema takiej 
jyodłości, takiego św iństw a, takiego ła jd a c ­
twa, którego byśm y nie zrobili w  sz lach et­
nym p o ryw ie  utrzymania Ś lą sk a  przy N iem ­
cach.
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! Kto pragnie, aby ® ten
wodziło w łiandlu swoje
bezwarunkowo mus konkuren-
przedsiębiorstwo, b wytrzyma
S i  z r e k la m u ]ą c y n y iQ ^ J i^ ^ ^ / i^ , t e re s  
i koniec z koń-pójdzie  mu tak, ze zaieuwi

cem zwiąże. i

przeinysł  n a  gloD ^ spo-

f o i r o i f a s S a . w U . p r ^

’S  i
czytał. Wysyłano 'tTelbłą-
rzy bądź to pieszo, bąd nieknie

deklamowali handle, 7 ’'ki^%“ ^ n l i c í n o -  daż niewolników, wskazując Publiczno 
Ł i  gdzie ma.się udać po zakupna. Któ­
r y ’ z najemników miał potężny głos, 
potrafił lepiej, składniej wygłaszać re ­
klamę, tego więcej ceniono, P ?sz^^ -  
wano i wynagradzano łio;nie, isie oby­
wało się też bez muzyki, która towa­
rzyszyła tym korowodom ogłoszenio­
wym, — kupcy rzymscy, greccy, per- 

— scy, itp., dobrze płacili za te reklamy. 
Używali też napisów hieroglifami na  
kamieniach i płytach marmurowych, 
gdyż uszeni badacze zabytków staro­
żytnych w zwaliskach miast odwiecz­
nych wygrzebują takie napisy, wyku­
wane w granicie i marmurze, a które, 
po przetłómaczeniu przez znawców, są 
w przeważnej części reklamą różnycli 
interesów.

Po wynalezieniu druku  i powstaniu 
gazet, kwestja reklamy została dosta­
tecznie rozwiązaną. Obok treści lite­
rackiej, naukowej i wiadoinościowej, 
znalazły miejsce ogłoszenia, k tóre  nieraz 
czytelnik ciekawiej przegląda, niż na j­
lepsze artykuły. Nie ma też ani jednego 
pisma w świecie, któreby nie przyjm o­
wało ogłoszeń, a nie ma również kup-

ców czy f a b ry k a n tó w  w ż a d n y m  liraju, 
coby swoicłi in te re só w  m e  reklamowali.

Pierw sza re k la m o w a ła  się dobrze  
s lm  więc też i jej to w a ry ,  choć n ie  
nierwszej dobroci, sz ły  w św ia t  i zdo­
byw ały  sobie ry n k i  zag ran iczne . — Re. 
k lam ow ała się F ra n c ja ,  a za n ią  N i e m c y , '  
więc te t rzy  ł c r a j e  z d o b y ły  sobie pierw­
s z e ń s t w o  w  świecie, chociaż  w innycli 
k ra jach  to w a ry  m oże  b y ły  lepsze  i tań­
sze, ale ich n ie  r e k la m o w a n o .

N ajbardz ie j  j e d n a k  re k la m u je  się Ame­
ryka, a szczególnie  S ta n y  Zjednoczone. 
Ogłoszenia są  tam  u w a ż a n e  za pierw­
szy pun łtt  do ro z w o ju  in te re s u  i niema 
firmy, choćby n a jm n ie jsz e j ,  a b y  się nie 
reklam ow ała, n ie  szczędząc  pieniędzy. 
W ydają  oni n a  o g ło sz e n ia  więcej pie­
niędzy, niż n a  to w a ry  w swoich slcła- 
dach ale to im się  sowicie  opłaca, sko­
ro n iety lko w d a lsz y m  c ią g u  się rekla­
mują, ale jeszcze  p o tę g u ją  tę gałęź
w n a j o r y g i n a l n i e j s z y  sposób . N i e  t y l k o

więc w p ism ach  w idz im y  o lbrzym ie, rzu­
cające się w oczy og ło szen ia ,  ale sprytni 
kupcy a m e ry k a ń s c y  z a rz u c a ją  nas ma­
są u lo tnych  b ro sz u re k ,  pam fletów , pla­
katów, afiszów, c y r k u la r z y  -  rozdają 
naw et p ró b ld  sw oich  to w a ró w  i rożne 
drobne p r e z e n ty  ze s w o ją  f irm ą a 

' widocznie to im p rz y n o s i  szalone  zyski, 
bo inaczej n ie  w y rz u c a l ib y  swoich pie­
niędzy n a  w iatr , i m  więcej k tó ra  tirma 
w ydaje  p ien ię d zy  n a  rek la m ę , tym się 
do rab ia  m ił jonów  i k o n łm re n c ja  z mą 
firm, n ieo g ła sza jący c łi  się, w prost  nie­
możliwą.

N ajm niej p o c h o p n i  do  reklamowania 
się są P o lacy  i d la  teg o  ich
czy h a n d e l  ku le je ,  n ie  w y t r z y m u j ą c  kon 
kurencji  s p ry tn y c h  o^ conarodow  • 
Gdy nasz  k u p iec  czy  p r z e m y s ł o w i e c  wy
da 20  do la rów  n a  og ło szen ie ,  P r a | “ ' 
aby m u to n a  d r u g i  d z ie ń  
400 doi. zysłra, a g d y  te g o  n ie  osią^^^- 
p rzes ta je  się rek la m o w a ć ,  _(og 
uważając, że n a  p ró ż n o  p ien iądze  
daje.

Bez dzisiejszej rek lam y  i m arzyć  na­
wet nie m ożna o rozwinięciu interesu, 
a n aw e t  u t rzy m an iu  go, ab y  przyniósł 
zyski. Dziwimy się bogactw u i ro zm a­
chowi wielkiph in teresów  obconarodo- 
wych, ale nie chcemy widocznie wie­
dzieć, że te in te resy  spotężniały  dzięki 
tylko um iejętnej reldamie, p rzy łtu ły  do 
siebie ogół, w raziły  m u się w pamięć i

tu  jes t  w łaśme tajem nica pomyślności. 
Niech więc i nasi kupcy  i przem ysłowcy 
uzna ją  potęgę rek lam y  i rozszerza ją  
między ogółem, a liczyć m ogą n a  powo­
dzenie. B iadan ia  na  b ra k  poparc ia  ze 
s trony  swoich nic tu  nie pomogą, bo 
re ldam a jes t  tak  potężną, źe w abi ona  
ogół do kupca  k tó ry  lepiej i częściej 
potrafi zacłiwalić swój towar.

KLĘSKA HORMUZDA.
Persk i zły duch  n a b ra ł  pew nego raz u  

takiej śmiałości, że o twarcie powiedział 
bogu  H o r m u z d o w i ;

Szczycisz się, żeś wszechmogący, 
ale to n ie  p r a w d a !

— M arny  duchu  piasczystej pustyni, 
nie rozum iesz  co m ó w isz !

— O za rozum ia ły  H o rm u z d z ie ! slia- 
m ienia ły  w swojej nieskończonej n a d ­
ziemskiej p rzestrzen i,  n ak ło ń  tylko swe­
go ucha, g d y  ziem skie m rów ki posy ­
ła ją  do ciebie sw oje  m odły  n a  złotych 
p rom ien iach  słońca, a sam  się p rze ­
konasz.

W iedzia ł H orm uzd , że p rzew ro tn y  Ary- 
man je s t  p o d ły  do głębi duszy, ale 
wszelka jeg o  złoczynność n a  ziemi po­
łyskuje  często  ostrym , p raw dziw ie  sza­
tańskim  rozum em .

Z aciekaw ił się H o rm u zd  i w ne t  się 
posłał z łocistym  tu m a n e m  n a d  ziemię, 
za topioną  w tej chwili w ogn is tych  p r o ­
m ieniach w schodzącego  słońca.

J a k  fale  b u rz l iw e g o  m o rza  zaszum iały  
w uszach  H o rm u zd  a ludzk ie  m odlitwy:

— Panie , daj deszczu  n a  w ysuszone 
p o la !

— Niechaj deszcz n a s  ominie, bosk i 
Horm uzdzie, bo  j a  młócę zboże, i r o ­
baki owoce nam  zjedzą.

— R a tu j  n a s  od sza rańczy , niszczącej 
zboża.

— Poślij pan ie  szarańczę ,  s łużącą  nam  
pokarm em  i a r ty k u łe m  d la  h a n d lu  w p u ­
styni.

~  O b ro ń  n as  od z łego pow ie trza ,  b ła ­
gały m atk i  licznej dzieciarni.

~  O, poślij H o r m u ź d z ie  ch o ro b y  za- 
raźne, u p r a s z a ł  leka rz ,  bom  w yna laz ł

cudowne lełiarstwo, l itórym  lecząc, mo­
gę się zbogacić.

— Ucłiowaj od głodu, panie  — jęcza­
ła  b iedna  ludność.

— Poślił głód, bądź  łasliaw, modlił się 
obszarn ik , m ający  wielkie zapasy  ryżu .

— B roń  nas  od wojny, święty H o r ­
m uździe — prosiły  m atki dorosłych sy­
nów  i młode mężatld.

Miłosierny władco świata, poślij nam  
wojny — ryczeli w świątyniach gene ­
rałowie, fab rykanc i  oręża, handlarze  
kon i  a także  żydzi — bank ie rzy  i zdol­
ni do szpiegostwa.

P an ie  Horm uzdzie, wielki, wszech­
m ogący .. .— ryczało morze modłów ludz­
kich. Ale H orm uzd  ze ściśnionym ser­
cem, rozgoryczony, zasm ucony dm uch­
ną ł  n a  ziemię, k tó ra  z całym słonecz­
nym  system em  pomltnęła za m iljardy  mil.

T ryum fu jący  A rym an  skłonił się szy ­
derczo i poleciał za ziemią, nad  k tó rą  
p rzew ażn ie  panował.

Z rozum iał H orm uzd  swoją niemoc z a ­
dowolenia  wszystkie ludzkie modlitwy 
sprzeczne i często niemożebne.

Z agrzm ia ł  on i b ły sną ł  w gwiaździs­
tych mgławicach, ale nie s tarczyło mu 
ducha  ścigać A rym ana  piorunem , bo 
rozumiał, że sam by ł tym  razem  poko­
nany .

JP r^eélaão tvany p r z e s  los. Ż e b ra k :— 
Daj p a n  ja łm użnę  człowielcowi p rze ś la ­
dow anem u od losu! — P rzechodzeń :  — 
Ha! ty  oszuście! Wczoraj udaw ałeś  k u la ­
wego a dzisiaj ślepego! — Żebrak : — 
Więc widzisz pan, że mię los p rześ la ­
duje, k iedy  m usiałem  cielcie spotkać! >
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■  ̂ hflikp ODO- A ś w i ę c i  g a d u ,  gadu, w i o d ą  d y s k u r s
M a k u s z y ń s k i  nam p i ę k n ą  b a j k ę  opo

wiedział. , , .  . nipcieroli- Że się taki na  ziemi s ta ł  cud niepojęty,
jak piechur polski w niebie nieci p  ̂ ^  głowę wciąż zacłiodzą, coby to ta-

tylko prosił: “nogi, choć bose, oddaj- ^ 2 iś dla Polski S twórcy Wszech-

“ tu rw a ła  mu je kula). Chwilkę posłu- mocnego-

^^A^powiem (choć w formie nie tak Rzekł k toś: prosimy o złoto, niech bę-
wdziecznej może) . . .  , .  dzie bogata; . . .

Co się zdarzyło kiedyś na niebieskim prugi: niechaj Bog da  jej urodzajne

Trzeci radzi p rzed  Doga tron zanieść
Rvło to tak: gdy Pan Bóg, spraw ludz- orędzie, • . r ,• .  •

kich rozjemca Z e b y  s i ę  już Po lacy  m e tułali wszędzie;
Polskę stworzył na nowo, pokonawszy Czwarty chce miec ją s ław ną, inny bo-

NÍPTT1C3'  ̂ ' • ij • '
W ś r ó d  p o l s k i c h  Świętych W  niebie wiel- Ten bitną, a ow  p ragn ie  ją widzieć

ka radość była, spokojną;  ̂ _ j  • -
Wprzód się czcigodna rzesza Bogu po- A ktorys się  odzyw a gdzieś od przyz-

modliła, by krańca,  ̂ ,
Na podziękę, przecie już Matuchna Boża ż e  chce Po lskę  do tańca  miec i eto
Odzyskała swe ziemie od morza, do różańca, , , .

morza, -  Wreszcie po długich targach zgodnie
Potem siędą i patrząc na Polskę z o- uradzili, ...

kienka, Że o granice będą  bezpieczne prosili,
Które na niebie Boża zawiesiła ręka, 

g w ^ S P   ̂ gwarzę... Tak się roz- ^  dglegacyi w ybran i św ięty  Wojciech

^ T l s z y s c y  noc caluśką oka n ie z m ru - '  ^ odeszli  i upadli plac-

(Nazajutrz Piotr się skarżył, co w bra- kiem; ■ , , . . „  i i u^i^r^włwol-
mie s tr^u je , «Ojcze, kiedyś już P o lsk ę  o b d a r z y ł  woi

I na okno ma pieczę, że kości nie czuje, nością,  ̂ , j  ,hńiec-
• Bo ani rusz od gwaru świętych nie mógł Osłoń ją, Twoje dziecię, p rzea  z ) 
zasnąć.) ką złością, _ ,

]uż i gwiazdy poczęły na niebiosach Spojrzyj tylko na  ziemię, liczne
gasnąć krainy

M ost n a  R zece  C liagu  54 m tr . d łu g i.

C zęść n a jd łu ż sze j d ro g i w  B razy lji.
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Góry wielkie i rzeki i morza głębiny
Posiadają od wieków na granic swych 

straży,
Że żaden wróg do wnętrza ich wejść 

się nie waży.
Uwaruj wolność Folski, daj Odrę z za­

chodu,
A Dniepr znowu niech z Dźwiną strze­

gą jej od wschodu.
By znów Moskal lub Niemiec — przy­

trafić się może —
W kraj ten wkroczą i zniszczą wielkie qo woda

Frawda, nie dałem Folsce umocnionych 
granic,

Lecz wiedzcie, źe te morza, że te rzeki, 
góry,_

Daję tylko narodom tchórzliwym z n a ­
tury.

Im który z ludów większym tchórzem 
lest podszytY,

Tem kraj jego wyższemi rozgraniczam 
szczyty

Lub tem głębszą od drugich oddzielam
dzieło Boże*.

Słucha Pan Bóg, poważnie po brodzie 
się głaska.

W reszcie chrząknie, poprawi gwieździ­
stego paska,

I tak rzecze: «Kochani, a cóż wy myślicie,
Zem ja może o Polski nie pom yśla ł  

bycie?
Że pozwolę, by dzieło moje poszło na 

nic?

Nie bójcie się synowie, o ojczyznę 
młodą.

]ej dałem coś, co lepsze nad oóry i 
rzeki,

Co strzedz będzie jej granic przez w ie­
ki ,1 wieki:

ŻOŁNIERZ POLSKI jej będzie służyć 
zamiast tarczy.

Serce'jego i ramię za v/szystko wy­
starczy».

N ie -T e rsy te s .

K T O  J A EM
Jestem potężniejszą, aniżeli wszystkie 

połączone armie całego świata.
Zniszczyłam więcej mężczyzn, aniżeli 

wszystkie wojny świata.
Jestem więcej śmiercionośną aniżeli k u ­

le; zburzyłam więcej domów, aniżeli naj­
cięższe armaty oblężnicze.

Nie oszczędzam nikogo i znajduję m o­
je ofiary tak pomiędzy ubogimi jak i bo ­
gatymi, pomiędzy młodymi i starymi, p o ­
między silnymi i słabymi, wdow y i s ie ro ­
ty znają mnie dobrze.

Ukazuję się w  takich prowincyach, iż 
rzucam mój cień na każde pole pracy, od 
obracania kamienia do ostrzenia narzędzi

przeróżnych, aż do posuwania się każ­
dego pociągu.

Masakruję tysiące i tysiącie robotni­
ków co rok. Czatuję w  niewidzialnych 
miejscach i wykonywam moją pracę prze­
ważnie milcząco.

Jesteś ostrzegany przedemną, lecz nie 
masz się na baczności.

Nie znam litości, i jestem wszędzie — 
w domu, na ulicy, w fabryce, na krzy­
żówkach kolejowych i na morzu.

Przynoszę choroby, poniżenie i śmierć, 
a jednak niewielu ludzi unika mię.

Niszczę, gruchocę lub miażdżę; nie d a ­
ję nic, a zbieram wszystko.

Jestem — niedbałością.



W  tumanie m odrym  żyzna U t o ;
Ś p i  j a k  s p o w i t a  w  pieluchach dziecina.
L e g i  potoczysto ró w n y  step szeroki.
K u rh a n y  ty lko p a trz ą  tam  w ob łok i,
Jarami, mgłami sine rzeki p łyną  
Witaj, najmilsza matko U kra ino . _
T v  drzemiesz wielka, ja l io  senne b o g i ,
W  s z c z ą t k a c h  drzem iące n a  z g h sz c z a c h  o ł t a r z y ;  

W rzącą  przeszłością  d y sz ą  twe roz łogi,
Błękit nad  tobą jaśniej, zda się, m arży,
Ciszy twych równin jakaś  cudna śpiewność, 
Patrząca prosto w jasne  niebios lica,
I  mogił twoich pomnikowa rzewność,
J a k  w mórz otchłani śpi w  niej ta jem n ica .
We m głach, nad  tobą S a h a jd a c z n y  p ły n ie ,
I z Doroszenkiem pułki m kną  kozącze,
I  b u jn y  wicher w  b a d y l in ach  p łacze .
Pieśni zaw odząc m artw ej U k ra in ie .
Z  sinego D niepru  g łos  p rzesz ło śc i  w ie je ,  
Mołojców bu jnych, S icz y  atam a n ó w ,
I  od porohów, śpiew na, do k u r h a n ó w  
E ó w n in a  n iebu sp o w ia d a  sw e  dzie je ,
Śpiewa wspom nienia żal n ie p rz e ś p ie w a n y ,
Choć n a  w iek  wield zm ilk ły  teorbany...

*
* *

Stał cichy futor, p atrząc  w toń je z io ra ,
J a k  p ły n n y  szafir, p rzez ro czyśc ie  sz k la i ią ;
Tam, nad  ka lin ą  w k o ra l  o b w ie sz a n ą .
M yły  swe lice ro je  g w ia z d  z w ieczo ra ,
R zu cały  l ipy  chłodny cień sw ój m iły  
N a pnie pasieki, b ia ły  dom i wrota,
I  światła z okien w śród g a łą z e k  lśn i ły ,  ■
N iby  rubiny, albo i s k r y  złota.
W krzewów i św iateł wdzięcznej k w it ł  o z d o b ie  
Futor na stepie, n ib y  k w ia t  n a  gro b ie .

r-

Ż y ł  n a  fu to rze  s ta r y  C z u m a k  s iw y  
M iał d u m ną postać, b u jn y  duch K ozaka-  
L o s  g o  fo r tu n ą  o b d a r z y ł  sz c z ę ś l iw y  ’
I  d a ł  n a  s ta ro ść  s y n a  je d y n a k a  
On w y s ła ł  do szkół, do K ijo w a -  

M łodzian  je  skończył,  w stą p ił  do w szech nicy  
D z w o n iła  n ad  nim Ł a w r a  z ło tog łow a 
W  tej m a lo w a n e j  s ta ry c h  dum  stolicy, v 
I  D n iep r  szero k i serce mu k o ły s a ł  
I  o s ło w ia ń sk ich  sz u m ia ł  p ieśn i bo gach . 
S z u m ia ł  o S iczy , o d w u n a stu  progach ,

A  o p isa ł .
A  co ro k  z w io sn ą  w ra c a ł  A r s e n  m łody

sw ej su k m a n y ,  pszen n ych  pól złocistych,
D o k r a s n y c h  kalin , s ta ryc h  lip, za g ro d y ,
S p o cz ą c  n a  łom e d u m ań  prom ienistych,
O g a r n ą ć  w zrok iem  step tum anem  s in y
O d sw ie rz y ć  serce  w p ieśn iach  U k r a in y .

J a k " h r T  ^ S '^ ia z d y  w toniach lazurow ych- 
J a k  b r y la n to w y c h  is k rz ą  św iec  tysiące ,
A  s r e b r n y  k s ię ż y c  k ą p ie  fa le  lśn iące

W  cu d o w n y c h  św ia t ła c h  m glis to -o pa lo w ych  ~
R ó w n in ą  c ic h ą .w sta n ą  m g ły  p rze jrzyste .
P o w ie ją  w spo m nień  tchnienia u ro c z y s te ’
I  w e jd z ie  A r s e n  sam  n a  szcz yt  k u rh a n a ,
W y so k i ,  s t ro jn y ,  j a k  duch a tam ana ,
I  w z n ió s łsz y  w  b łęk it  czoło zadum ane ,
S łu c h a  -  j a k  przez  gen U k r a in a  płacze
I  c ien iem  p rzed  nim  p u łk i  m k n ą  ko zacze,
W  n ieb io sa ch  p ły n ie  znam ię  ich rozw iane-
A r c h a n io ł  M ich a ł  w ie je  n a  znam ieniu.
D u s z a  n io ło jca  ton is  w  zachwyceniu...
W  la z u ra c h  z o rz a  w ita  g w ia z d ę  ran n ą,
W  łu n a c h  z opalu , w  r ą b k a c h  k o lo ro w ych ;
W ia tr ,  z c ich ym  szm erem , s trą c a  ro sę  sz k la n ą .
W ilg o tn y ,  w  n u rta ch  s k ą p a n y  D n iep ro w ycłi .
O n sto i je szcz e ,  g o n ią c  w spo m n ie ń  m a r y :
Z ie m ia - r u s a łk a  rzu c iła  n a ń  cz a ry .

I  C T aniczyła  w io s k a  z tym  futorem ,
O w a ł y c h  chatach, z c ienistem i w fo ty ,

jit-r
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z  zieloną cerkmą, dworem.

n i i 70 tam rosło liU]> ro/;y ^
Dużo się lęgio ‘ ptaków,
P u z o  się <2̂  k i,ig7P7ii w inograd ii. . .
Dużo się wiło b ra jsk ie  kwiecie,
W śród nich cząrow na, n io y

Eosla Eusalka, p i # » "  1“ "® '̂ ■

P ieśn i '  ty« wolna zm arłych  dzielów dusza ,  
ja sn a  U kra iny  d .  e c k a .

W ypiastowałaś dziewczę od ko yeku 
Duszy dziewczęcej, razem  z z ] : j ’
Śpiewały przeszłość sine w mgłacłi m ogi y, 
Równina księgą sta ła  się o tw a r tą  
Hetmańslde cienie wciąż się  se rcu  ^mły- 
Często więc dw oru  p rzy k rząc  z im ne śc iany ,
Szła w step szeroki, m arzyć  n a  k u r ł ia n y .

Tak się Arsen spotkał raz  z dziewczęciem.
Był wieczór, słonce zaszło 2 a ró w n in ę ,  
Złoto-różowycłi b lasków  swycłi ob jęc iem  
Płomiennie tęcząc b łęk itną  wyżynę.^
Stepowy motyl usną ł  w kw ia tów  bieli;
Jak  śnieżna perła  n a  szafir rzucona ,
Wieczorna gw iazda zeszła o s re b rz o n a ,
I  jakby  blask  jej raz  p ierw szy  ujrzeli,
Zdumieni stali w świetle jej oboje.
Odtąd na  k u rh an  m arzyć  szli we dw oje.
Tak razem łasza i kozacza  dusza  
W śród uroczystej, jasnej nocy tchn ien ia , ^
Wśród m ajesta tu  lepszych la t  w spom nien ia ,
W przeszłość wpatrzone, co je w spó ln ie  w z ru sz a ,  
Słuchały — z wichrem co od D n ie p ru  d y sz y ,
Jak  płaczą duchy w nadgw iazdow ej ciszy.
I  promienistą łaską  po jednan ia  
W ich sercach kreśląc  w spólnych d z ie jów  zg ło sk i ,  
Przemawiał do nich głos potęg i BoskiogSt

w

Słowem b ra te rs tw a , zgody i kochania.
Niebo, j a k  w perłach. lśniło w gwiazd ozdobie.
T ak  d ąb  z ka liną  łączą się na  grobie...

♦* *
Lecz s ta ry  Czum ak inne] snadź by ł myśli;
G roźne o b razy  duch p o n u ry  kreśli:
Blade, zsiniałe śnią  mu się upiory.
Dym iące zgliszcza, gorejące dwory.
W o jn a  domowa, czarna  p lam a krw aw a.
R a n a  o tw arta  w mętnej duszy  stawa.
On zgadł, podpa trzy ł  dwoje smukłych cieni 
Na osłonionym  siną m głą kurhan ie ,
I  nie po myśli ojcu to kochanie,
I  jednej nocy znikł nag le  Arseni.
Te słowa tylko w ciężką przysła ł  chwilę;
„Niźli cię stracić, wolę ledz w mogile“.

O na — cóż ona  ?...
. W zdłuż jez iora  potem

Chodziła  dum ać w jasn ą  nos gwiaździstą;
W śród  fal widziały postać jej s reb rzys tą  
R usa łk i  toni, z gw iazd  ig ra jąc  złotem,
I  d ro b n e  pe rły  łez jej pozbierały .
N a  p rom ień  światła  niżąc je  tęczowy;
Fotem  śp iew ały  toni szafirowej,.
L ub  w s reb rnych  rosach  cichej lilji białej,
J a k  w ia tr  n a d  zm arłą  szumi U krainą,
A płaczą  n a d  nią... ty lko p ieśń  z dziewczyną.

IL

Św ia tłem  rzęs is tym  świeci dw ór w zieleni, 
K o m n a ty  s tro jne  kwieciem uwieńczono.
O g ró d  i g a n e k  lam p tysiącem  płoną,
W  zwierciadłach, w złocie św iatła  b lask  się mieni. 
Uroczej L aszk i  weselne dziś gody.
P iękny , św ia tow y  i s tro jny  p an  młody.

W  w^oniach i kw iatach , w k ry sz ta łach  stół cały, 
W śró d  t łum u  gości huczne brzm ią  wiwaty,
A ona, w zw ojach  mglistej, s rebrne j  szaty ,
Z w arkoczem  s tro jnym  w wieniec kw iatów  biały^

_____* M
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Tęsknym uśmiechem zbladłe_ zdobi_ hca,
Urocza smutkiem, jak  promień ks iężyca.
Cudną jej głow<^ cień zadum y kłom  
W widzeniu mętnem tonie p iękne  oko... 
r r z e d  niem równina legła w mgłacłi, szeroko , 
Wieje od mogił tętent, rżenie koni.
N a d  tłumem rzeszy znamię z w ichrem  szum,,..
Ach i westchnienie m łoda pierś je] tłumi.... 
Zgasłe, rycerskie, boha te rsk ie  p lem ię _
Z pieśniami wichru płynie p o n a d  ziemię.
Sldnął jej z w y ż y n  poczet wielkich cieni,
A na liurhanie s tanął w mgle... A rsen i.
W ysoka w świetle rysu je  się postać ..
Nadeszła chwila... t rzeba  im się rozstać!...

Zal przejdzie!
Podróż  po w^eseinych godach , 

Fo obcych krajach, pysznych , z ło tych  g ro d a c h ,  
S z w a j c a r s l d e  góry, jezior u ro k  boski.
Urocza szata b a rk a ro h  włoskiej,
Niebios, szafirów płomieniste tchnienie,^!, 
Przyniosą sercu balsam : z a p o m n ie n ie !
Grzmijcie, wiwaty! T ańca  w ir sza lony  
Zamierzchłych dziejów zmąci b la d e  m ary ;  
Przesądu  bóstwo w arte  serc  o f ia ry !
Cieszą się goście, b rzm ią  m uzyczne  tony..- 
Tu bal... Któż winien, jeśli życie czy je
0  skałę losu z żalu się rozbije?...

♦ *
Przeszły dwa lata. Jes ień  chm urna , b la d a  
Z krzewów ogrodu zżółkły liść opada ,
1 powrócili państw o młodzi z d rog i,
W ^ e p  ukochany, bu jny , choć ubogi.
I  zawrzał życiem dwór, tak  d ługo  cichy,
Zjechali goście, k rąż ą  znów kielichy .
Z gośćmi pan m łody p rzy  stole z ie lonym ,
Przed nim w półświetle s tosy  z ło ta  św iecą;
Gdzie ona ? W  progu, oldem z a m y ś lo n em  
Po chmurach błądzi, k tó re  w p rz e s t rz e ń  lecą, 
Stęsknionej duszy daw ny  sen  się m a rz y  
I  łza, jak  brylant, lśni n a  b lade j  tw arzy .. .  
Odetchnąć stepów ukra ińsk ich  w onią .

D aw nem i łzami wolno p łakać  przecie.
I  wyszła dum ać n ad  jez io ra  tonią,
Gdzie wiatr, w znoszący zeschłe s tepu  kwiecie,
1  sokoły krążąc , sk rzyd ły  sw obodnem i 
P o w ta rza ł  słowa tych co byli w ziemi... 
Spojrzała... Dziś tu  tak  obco! step szary,

<3mą się w mgłach obszary  
i  ale chm ur ciemnych p łyną  w dal, jak  m orze 
J a k  jej tęskno ta  b lad a  toń  w jeziorze.
Spi L k ra m a ,  przeszłość śpi na  wieki'
Ciszeji... w szak  z wichrem płynie śpiew daleki 
Spiew  głuchy, mroczny, n iby  płacz otchłani-. ’ 
T ak  płaczą zmarli, lub  na  śmierć skazani...
Bhzej JUZ, bliżej... W idać o rszak  w dali,
Roj swiec ża łobnych  w cieniu tam  się pali, 

sk rzyd ła  swe pod niebem,
-  r  pogrzebem...

Czy sen?... o Boże! wśród o rszaku  cieni 
O d k ry ta  trumna... w trum nie  śpi Arseni!
W  chm urze  n ieb iosa  tw orzą  on zwrócony,
P łaczą  n a n  płaczki, dzw onią  n ad  nim dzwony, 
N iosą  w g łąb  ciemny, w wieczną noc go rzucą,
A śm ierć  i wieczność n igdy  go nie zwrócą.
W ia t r  św ia tta  gasi... O! d la  jednych  oczu 
Z a g a s ło  światło  w wiecznych łez pom roczu!
N am  od tw ych sądów  nie schronić się. P a n ie '  
G d y  w chwili gniewu strącisz św iat w otchłanie... 
Lecz w p roch  zdep tan i grom em  wyższej woli 
Ozem są  d la  ciebie?.,. Z ia rnem  w życia roli!

Aniela Konieczna (Hanicka).
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d ? o  posiadają najwięcej r a n  na  t w ^ z  J  
poważani są n a]bardzie], ]ako na]w a

^®N?ema'narodu k tó ryby  bardziej od
nich lubił podróżować 
elita) i k tóryby łatwie] od nich z^o^ii 
zmęczenie, upał, chłód i głód. Uw aża]ą 
ich za nieszczerych, ale m e wówczas, 
kiedy chodzi o to, by dobrze mowie o 
ich .narodzie, o ich kraju, o rządzie  
swym i prawach, gdyż pełni miłości 
własnej, gardzą tem wszystkiem, co nie 
zgadza się z ich zwyczajami. Aby byc 
dobrze przez nich widzianym, należy 
schlebiać, chwalić ich, a wówczas o trzy ­
mać można wszystko, czego się tylko
zażąda. .

Podróżuje się tam niewygodnie, gdyz 
mało jest zajazdów, chyba tylko po 
większych miastach. Należy zabezpie­
czyć się i mieć z sobą środki żywności; 
ale prawdą jest, że w wielu miejsco­
wościach znaleźć można szlachtę, a n a ­
wet mieszczan, którzy, widząc cudzo­
ziemca, jeżeh wydaje im się z dobrej 
rodziny, zmuszają go, aby do nich szedł 
w gościnę, gdzie dają mu mieszkanie i 
życie tak wykwintne, jak  na to pozwa­

lana w aru n k i  i p o ra  ro k u .  Sądzę, że 
dzięki tej w span ia łom yślnośc i,  ich ziom- ' 
ko\vie, z n a jd u ją c  się w podobne j  po­
trzebie  w k ra ja c h  z a g ra n ic z n y c h  rów­
nież dob rze  są  t ra k tó w  ani,_ _

Szlachta  p o lska  u t r z y m u je  wiele służ­
by  ćzęsto więcej, n iż  n a  to pozw alają  
ie i’ dochody. W iększość  te] s łużby  obo­
w iązaną  je s t  ty lko  do  tego , aby_ towa-  ̂
rzyszyć  szlachcie, m e  u s łu g u ją c  je] by- 
najm niej, s tanow iąc  coś w ro d z a ju  dwo­
rza n  gdyż  widzieć m o ż n a  idącego  szlach­
c i c a ’a za n im  w ielu  ludzi, podobn ie  jak 
we ’ Francji ,  za  p u łk o w n ik ie m  idą  ofi­
cerowie jego  pu łku . P rz ed  panam i i 
paniam i, k ied y  w y c h o d z ą  n a  miasto, 
idą  ich służący, a za  m m  _ pokojow ki i . 
s łużące N a w e t  m ieszczan k i  r z a d k o  wy- 
cliodzą, nie m a ją c  za s o b ą  p rzynajm nie j

^ ^ p L â d a i r o n i  w iele n a c z y ń  srebrnych, 
ale b a rd z o  m ało  p ię k n y c h  niebli. Domy 
ich polcryte s ą  na jczęśc ie j  słomą, budo­
w ane z d rz e w a  i z g l iny ;  _ m e  dlatego 
L j m n i e i ,  że n ie  m o g ą  .ich budować 
z d rze w a  lu b  cegły , ró w n ie  dobrze , jak 
Niemcy, ale poniew  aż k r a j  ich m e po­
s iada  fo rtec  i często  w y s ta w io n y  jest 
n a  n ap aść  T u rk ó w , T a ta r ó w  i Moskali. 
Z chwilą, g d y  sz la c h ta  do w ie  się o zbh- 
fa n t S ę w?oga, podpala swe domy 
bez wartości, z a b ra w s z y  z n ich  co na] 
cenmejszB. 1 zbiera się w arm.ft aby
staw ie  czo ło  n a p a s tn ik o m , L u b ią  o
piśm iennictw o; m o ż n a  p o ś ró d  m ch zn
leść uczonycli. rom-

W  Polsce  m ało  m o z ń a  zna^eść zega 
rów. c h y b a  w d u ż y c h  m ias tach  m a  
zam kach  w ielłnch p a n ó w . .

Oo się tyczy  n a ro d o w  n a  R u s  > 
dzą  one za sz lache tne ,  ^i.r.ześ-
w w y k u p o w y w a n iu  stopnia,
cjan; lu b ią  on e  p r a c ę  .do °   ̂ ^ t a  
że p racu ją  n a w e t  w n ied z ie lę  
tak  samo, j a k  w d z ie ń  pow sze
p o w iad a ją  tym , co ™  tycb
i w te dn ie  ro w n ie z  je śc  trzeba .



to właśnie k ra ja ch  m ają  ludzie włosy 
pop lątane,_ pom ieszane jed n e  z di’ugiemi, 
podobnie ja k  włosie, k tó re  sp row adza  
się z Niemiec dla  w ypychan ia  foteli- 
Nie m ożna  ̂ ich czesać bez na rażen ia  
zycia. Mówią, że to nieszczęście pocho­
dzi stąd^ że są zmuszeni pic wodę z Dnie­
stru , k tó ra  została  za tru ta  w ro k u  1279 
k iedy  l a t a r z y ,  napad łszy  n a  Polskę i’ 
spełniwszy wielką rzeź, pow yryw ali  ser­

ca trupów , za tru li  je  i wrzucili do rzeki. 
Ta choroba nazyw a  się «plika», a s ą ­
dzić należy, że-pochodzi z b rudu , gdyż 
cudzoziemcy, k tó rzy  tam  baw ią  i piją 
tę wodę, nie dos ta ją  jej».

T rzy  wieki m inęły od tego czasu, jak 
cudzoziemiec kreślił  powyższe słowa. 
Ale czy pozbyliśm y się do dziś wad, 
zarzuconych przez W łocha?

i i i -

Kto p rzy ]edz ie  do Połągi, miejscowo­
ści licznie odw iedzanej przez letników 
nad b rzeg iem  M orza Bałtyckiego, ten 
zauważy g ro m a d k i  dzieci, pilnie szuka­
jące czegoś n a  w ybrzeżu . Dzieci te są 
bose i b ro d zą  po  wodzie, schylając  się 
od czasu do czasu, to znów p rzys iada­
jąc nad  wielkiemi pękam i ro śh n  wod- 
Dych, w yrzucanych  p rzez  fale i zawzię­
cie g rzeb ią  w nich, p rzew raca jąc  na 
wszystkie s trony . Oo raz  k tó re ś  z nich 
wydaje o k rz y k  radośc i  i pokazu je  zdo­
bycz tow arzyszom .

Zdobycz ta, to n ied u ż y  kam yczek  żół­
ty, w półprzejrzysty , zw any  bursz tynem . 
Dziatwa za tem  sz u k a  i zb ie ra  d robne  
okruchy b u rsz ty n u ,  k tó re  m orze  w y­
rzuca n a  h rze g .  S k o ro  się traf i  k a w a ­
łeczek większy, w i ta ją  go okrzyk iem  
radości.

Bursztyn z n a jd u je m y  w k aw a łk ach  
różnej wielkości i ro zm a ite g o  łcształtu. 
Jest żółty, ale w p rz e ró ż n y c h  odm ia­
nach: raz ja sn y ,  p rz e z ro c z y s ty  lub  m ę­
tny, to znów  c iem ny, b ru n a tn y ,  albo 
całkiem jasny , jalcby zasz ły  b iałem i 
chmurkami. J e s t  on  b a rd z o  k ru c h y  i 
1'atwo daje się rozbić . M ożem y go z a ­
palić, a w ów czas w y p u sz c z a  z siebie 
mnóstwo ciem nego, kopcącego  dymu. 
Inaczej będzie , s k o ro  rzu c im y  go n a  
blachę ro zg rzaną , w ów czas  bow iem  nie 
pali się a topi, d a ją c  d u ż o  b ia ły ch  d y ­
mów pachnących. D la te g o  też używ^ają 
go do kadzenia, z m ie sza w sz y  w kadzie l-  
“wy okruchy b u r s z ty n o w e  z innem i 
wałami wonnemi. W ie m y  w szyscy , ja k i

to miły zapach idzie na  cały kościół, 
gdy  posługujący do mszy w*strząśnie 
kadzielnicą i jak ie  dym y wonne rozno ­
szą się dokoła.

Ale bursz tyn  ma jeszcze jed n ą  c ieka­
wą własność- Oto, skoro go potrzem y 
szm atką  wełnianą, wówczas p rzyc iąga  
do siebie drobne skraw ki papieru , p ió r­
ka, pucłi, ba! widziałam sama, gdy  taki 
po ta r ty  bu rsz tyn  zbliżony do pa jąka  
kosiarza, śpiącego spokojnie na  ścianie, 
chwycił go za jed n ą  z jego długich, 
cienkich nóg  i trzym ał mocno, choć się 
n iebo rak  szarpa ł  i w yryw ał!

Długo łamali sobie ludzie głowę nad  
tem, dlaczego tak  się dzieje, aż w resz­
cie doszli do przekonania , że przez t a r ­
cie wełną dobyw am y z biu^sztynu siłę, 
zw aną  elektrycznością, k tó ra  mu po ­
zwala drobiazgi te przyciągać. Dawniej 
nazyw ano  naw et bursztyn  elektronem  
i na  nim uczeni zapoznali się z e lek­
trycznością.

Możecie to łatwo w ypróbow ać sami: 
na trzy jc ie  mocno kaw ałk iem  wełny p a ­
ciorek bursz tynow y, lub m undsztuk  od 
fajeczki i zbhżcie do niego drobne skra- 
wld papieru- Zobaczycie,'jak same p rzy ­
skoczą one do b u rsz ty n u  i p rzy lgną  do 
niego-

B ursz tyn  p rzeds taw ia  inną  jeszcze oso­
bliwość. Oto, łiu wielkiemu zdziwieniu 
swojemu, zbieracze znajdow ali kaw ałk i  
b u rsz tynu , zaw iera jące  w ew nątrz  ja ldś  
owad, np. muchę, kom ara , clarabąszcza, 
albo też pajączka, ślimaka, a naw et jasz- 
czurłię! Z na jdow ano  również szczątki



sosen, jodeł, tu-
Ozasem było tylko skrzya^^^ n i e  rzadko

'b ;í/tô Õ k â z y ”c S . ío L o n a le  zachowane, 

m ianow icie, ze b u rsz ty n  y o^^ady, a

s ś ™ r p o —
‘“? , ° r f a p r a w a ,  tak  ^y»«-

hvív olbrzymimi borami sosnowymi, a

foi;a nncirr/e bvły w Fm landji i blcan 
dynawii. (S ą  to kraje  leżące także nad 
moraem Baltyckieni). NajbariJzie; zas 
rozpowszechniony był wówczas gatunek 
sosny, zwanej s o s n ą  bursztynową, k tó ra
by ła  b ard zo  zaso b n a  w żywicę-

Wszyscy wiemy, że sosny są^ drze­
wami żywicznemi, że dość naciąc korę, 
aby żywica wypłynęła obficie i zalepiła 
ranę tak, jakby kto opatrunek  przyłozył.

W lasach sosnowych, przed wiekami, 
powstawało mnóstwo żywicy, k tó ia  ła­
two dostać się mogła do morza, zale­
wającego nieraz brzegi, a przytem Soru- 
myki tam ją niosły. Dostawszy się do 
wody, była ona prawdopodobnie toczo­
na mułem, osadami morskimi, piaskiem, 
wodorostami — i powoli tw ardnia ła  n a  
kamień, aż wreszcie zmieniła się w b u r ­
sztyn.

To też, zrozumieć teraz łatwo, że owa­
dy i okruchy roślin, znajdowane w b u r ­
sztynie, pochodzą jeszcze z tych lasów 
odwiecznych: niegdyś przylgnęły nieo­
patrznie do żywicy, ta zaś nie w ypuś­
ciła ich już ze swego lepkiego uścisku, 
lecz oblała szczelnie i przechowała na  
wieczną pamiątkę. Zatem bursz tyn  jest 
osobliwością Morza Bałtyckiego. W yrzu­
ca ono bezustannie na brzeg drobne 
jego okruchy, a gdy ruch wody jest 
gwałtowny, n. p. podczas burzy, to i 
wielki kawał znaleść można na wy­
brzeżu.

Dzieci zb ie ra ją  b u r s z ty n  wyrzucony 
nrzez fale n a  b rzeg , a  r y b a c y  wyławia- 
fa go sieciami, a lbo  p rz e s z u k u ją  dno 
za pomocą odpow iedn ich  p rzy rządów .

W n iek tó rych  okolicach  t ra f ia  się bu r­
sztyn kopalny , to je s t  tak i ,  co leży  w zie­
mi jak  sól lub  węgiel. U n a s  znaleść 
go’m ożna pod Lw ow em , O s tro łę k ą  i Trze­
b iną  w Galicji.

W  Połądze są  f a b r y k i  w y ro b ó w  b u r ­
s z t y n o w y c h .  K a ż d y  r o b o tn ik  m a  przed 
sobą kosz pe łen  k a w a łk ó w  bu rsz ty n o ­
wych: tu  w idzim y sam e  k a w a łk i  jasne, 
tam  leżą ga łk i  c iem ne, tu  k a w a łk i  są 
okrągłe, tam  pod łużne . R o b o tn ic y  obta- 
czają n a  m ałych  w a rs z ta c ik a c h  tokar­
skich kaw ałk i  leżące w koszu . Ten  to­
czy paciork i d ro b n e ,  olcrągłe,_ ten  zaś 
wielkie, pod łużne . B o  też najw ięcej wy­
rab ia ją  tam  p a c io rk ó w  i różańców, a 
wszystek  p ra w ie  to w a r  w y sy ła ją  na 
wschód do P e rs j i ,  A rab ji ,  T u rc j i  i Egi­
ptu W Niem czech są  fab ry k i ,  które 
w ysy ła ją  swe w y r o b y  do  C hin  i Japo- 
nji, naw e t  do A fryki. T a m  bow iem  bur­
sz tyn  jes t  b a rd z o  cen iony , t a k  jak  to 
było u  n a s  w  c zasach  daw n ie jszych  i 
za p iękne n a szy jn ik i  p ła c ą  drogo- W  Afry­
ce zaś uw aża ją  b u r s z ty n  za  amulet, to 
jest za kam ień , c h ro n ią cy  od  nieszczę­
ścia, co n a tu ra ln ie  j e s t  p ro s ty m  zabo­
bonem, gdyż  b u r s z ty n  n i e '  m oże posia­
dać takiej siły.

Z b u rsz ty n u  w y r a b ia j ą  ta k ż e  fajeczki, 
m undsz tuk i  do c y g a rn ic z e k  i fa jek , szpil­
ki, broszki, p ie rśc ionk i ,  m ed a l ik i  i t. p._

W artość  b u r s z ty n u  j e s t  ro zm a ita ,  gdyz 
zależy od tego, czy d a n y  k a w a łe k  ma 
p iękny  kolor, o d p o w ie d n i  k s z ta ł t  i wiel­
kość. N a jw ięk szą  b ry łę ,  w a ż ą c ą  funtów 
koło 17, zna lez iono  w P ru s ie c h ,  a oce­
n ia ją  ją  n a  ta la ró w  10.000. T a m  wydo­
sta ją  rocznie  fu n tó w  ko ło  200.000  bur­
sztynu, a sam y ch  fa je c z e k  w yrabiają  
blizko za d w a  m il jo n y  m a re k .

Z ofja  Hudnicha.

Kto w c h m u ry  się p a tr z y ,  plonu nie
zdobędzie , • x « ía

Kto n a  w ia tr  czeka , n ig d y  siac
będzie  . . „

Kto o la d a  f r a s z k ę  d ą s a  n’
ten się śm iesznym  s ta je  i p r z y  j aoiói nie

SZCZURY I MYSZY.
Do największych szkodników w domo- 

wem 1 rolnem gospodarstwie należa 
szczury i myszy. Nietylko, że dają sie 
we znak.,, niszcząc rośliny i ziarna oraz 
rożne zapasy, zagryzając drób, kaleczac 
większe pozyteczne zwierzęta, ale rozno­
szą zarazki największych chorób. Daw 
niei w Europie znany był tylko 
lak zwany śniady czyli domowy z S S

rzadki. Długość ]ego wynosi 16 centy­
metrów. W  wieku 18-tym przybył do 
Europy z Azyi szczur tak zwany Wędrow­
ny 1 zupełnie prawie wytępił szczura Z -  
mowego śniadego, zajmując jego miejsce 
w budynkach gospodarskich, na polach 
itp.  ̂ Szczur en większy, silniejszy, dłu 
gosci 24 centymetrów, z ogonem mniej­
szym umiejąc pływać, s ta ł  się daleko 
uciązIiwszym od pierwotnego, podobne­
go mieszkańca Europy, którego wyteoił 
czyh od śniadego. Na okrętach przedos­
tał się on do Ameryki i do innych krajów 

Od pewnego czasu w krajach z w yso­
ką kulturą zwrócono uwagę na to jak 
straszne szkody wyrządzają szczury ’i p o ­
częto je tępić energicznie. W Danii o- 
bliczono. że szczury, zamieszkałe tam ro ­
cznie przyczyniają strat na  dwa miliony 
dolarów w gospodars tw ie  rolnem, a o- 
prócz tego roznoszą  (przywożone na o- 
krętach) zarazy dżumy, cholery i innych 
najgorszych chorób, roznoszą  również za­
rodki soliterów i innych pasożytów, któ-- 
re zostawiają na podłodze, na murach 
itd., a które potem  przedostają się na 
zwierzęta dom ow e i na człowieka. P o ­
dobne szkody w yrządzają  i myszy, więc 
1 je zaczęto usilnie tęp ić  P o z a k ła d a n o  sta- 
cye prywatne i r z ą d o w t  które wydają 
zarazki tak zw anego  tyfusu mysiego i 
szczurzego. T y fu s  ten, nieszkodzący lu­
dziom ani zw ierzętom  domowym, działa 
na wspomnianych szk o d n ik ó w  m order- 
czo.  ̂Zarazki tyfusu tego (ale koniecznie 
swieze) umieszcza się  na specyalnie roz- 
rzuconem jedzeniu i w spom iane  zw ierzę­
ta- zarażając się, giną szybko. Należy je- 
anak zarazki te m ieć z a w s z e  św ieże , 
inaczej nie działa ją.

_ Ciekawe spostrzeżenia nad szczurami 
1 myszami poczynił jeden z kapitanów 
okrętu, przewożącego jedwabie do Euro-
aifi niszczyły mu jedwab,
ale Ov.zywiscie musiały pożywiać sie 
czems innem i pić w o d |  s ł o d k ^  z n a jd ź  
S S e lk ip " ^  okrętach, Kazał więc kapitan 

f  żywności niestrzeżone
?"."2elnie. jak również i wodę 

f  w i n i  ^ wszelkie odpadki jadła
skropić naftą. Drogę do

d  S í í d  ostrożnoś-
n ®P®'?y3 lnemi zbiornikami naf­

towymi. Pomysł był szczęśliwy Zau­
ważono, że szczury w ch łan ia ją? ']  wd?-

Zauważono 
1 r u s z a ł y  n a p r z y k ł a d

C h le b a ,  s k r o p i o n e g o  n a f t ą ,  o  t y l e  p o t r a w y

 ̂ zjadały odrazu. Spraw-
wiSr podobny skutek wy-
mnwpm^ 'K * ^  gospodarstwie do- 
mowem sposob ten byłby niepraktyczny
n a f t ? f T f h 7 ’ ^^W "2 lędu na zapalność 
nfkńw P .  ^  karność domow-

. Przy stosowaniu go nałeżałoby 
chyba zachować wielką ostrożność.

Nafty me znosi i kret. Wiadomo iż 
kret jest _ wogóle pożytecznem zwierzę­
ciem, tępiącem robaki, ale skoro się zbyt 
r o p n o z y ,  jest szkodliwy dla roślin. 0 - 
oz, ażeby go wypłoszyć, należy w jame 

którą wykopał, wlać trochę nafty, a prze­
niesie się gdzieindziej. Do tępienia 
szczurów 1 myszy używane bywają roz­
maite pasty i ziarna, zaprawne trucizną. 
W wyborze ich jednak trzeba być ostroż­
nym, ponieważ pewne gatunki są niesz­
kodliwe dla ludzi i zwierząt domowych, 
ale niektóre zawierają silne trucizny, dzia- 
ła jąc  zabojczo na w szelk ie  organizmy i 
stąd łatw o o w ypadek. Podobno szczu- 
ry 1 myszy nie lubią również świeżej pa­
proci i niektórych ziół, tak, jak mrówki 
zapachu pietruszki. Środki te jednak nie 
zawsze są skuteczne, choćby z tego 
względu, że szkodnik może je omijać i 
łatwiej działanie ich znosi.

W. Krzemień,
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£ “ tabsWada 5.Í z W k “ “ buduią z
woszczyny. P'®="yJ® | . „ c i ,  bliżei zvcia 
wosku. Wielu, ezotv też ibic-
pszczót, sądzi, ze w z kulek py»u ,
taią z roślin. MysH "P-. “  ^

‘““ h f u f i l s S Ò  y woszczyne b u f  in­kach do uli, pszczo y chcąc
Tymczasem tak nie )

przekonać sią o rądelku. zoba-
lek i smazyc le ^  ' • gjp na pro-
czymy będzie Wosk pszczo-
szek, a topie się '  ; ^ 52nymi pół-
ty wYPacaią „ 3  „ i* to k u

p S y ' '  P»mi'dzy tymi P « P i = « f  " f '
mi są za8t«iWenia.iaki>V
wyścielone cieniutką błonką, i tu w 
ósadiają sie cieniutkie ptytk wosku^ Są

•e"bV ?wielkośći ziarnka pszenicy. Te luskiewki 
wosku pszczoły zbierają ledna  ̂
mieszają ie ze swoją simą i ^ 3
piają kształtne śnieżno-białe plastry 

Wosk mogą pszczoły wypacac^.tylko 
przy wiąkszem cieple w ulu (do 0 °̂  cie; 
pła R) i przy bardzo obfitem odżywianiu 
się miodem i pyłkiem- To też wypacają 
wosk i budują plastry tylko pozniejszą 
wiosną i w lecie przez czerwiec i lipiec, 
już przy końcu łipca, gdy nastają noce 
chłodne, dudowanie plastrów przychodzi
im z trudnością'

W czasie większych zbiorów, kiedy 
pszczoły mają dużo młodych gąsieniczek 
na pszczoły i trutnie i dla wyżywienia 
ich wytwarzają dużo pokarmu, t. zw. m 1 e- 
c z k a ,  odżywiać się i tak część z nich 
musi bardzo obficie, to te pszczoły wy- 
pacają jednocześnie i wosk.

Pszczoły w każdym ulu mog^ w ypo­

cić wosku bez w ysiłku  na  4 — 5 plastrów 
c o r o c z m i e .  jeżeli jednak  zmuszone są bu­
dować więcej, to m uszą  umyślnie lepiej 
się odżywiać, aby więcej w osku  wypo-

je s t  w y liczen ie , ż e  p szczo ły  na funt 
w osku  m u szą  z jeść  p ró cz  p y łk u  12 funt. 
m iodu. W id zim y  p rz e to , że pszczołom 
p la s tró w  n iszczy ć  n ie  n a leży . To też przy 
d zisiejsze j g o sp o d a rc e  w  u lach  ramo­
wych, m iód, z e b ra n y  p rz e z  pszczoły, na 
przyrządzie, zw an y m  m  i o d a r k a, wy­
rzucam y z p la s tró w , a  s a m e  p lastry  nie­
uszkodzone p rz ech o w u je m y  z roku na 
rn k  P rz y te m  zao szczęd zam y  pracy 
p szczo łom . O n e , m a jąc  g o to w e plastry, 
dane  w  czasie  w ię k sz e g o  zb io ru , w ciągu 
p a ru  dni m ogą n a la ć  k ilk ad z ie s ią t funtów 
m iodu. A tak i p o ż y te k  n ie ra z  bardzo  krót­

ko trw a . , , _
P szczoły , n iem a jąć e  g o to w y ch  plastrów,

zm u szo n e  je  b u d o w a ć  d o p ie ro  w tym 
czasie, n ie  m o g ą  m io d o b ra n ia  wyzyskać. 
Zanim  p la s try  (n a o z y n ia  sw e  na  miod 
p rzy g o tu ją , ty m cza sem  miod_ w polu
p rzep ad n ie . W id z im y  \  ^ '
stych u lach  n ie ro z b ie ra ln y c h , lak  kłody 
kószk i, gdzie  co ro czn ie  w y cm a się  znac 
n a  cześć p la s tró w  ra z e m  z miodem
; L z o %  s ą ^ m u s z o n e  budow ać  c o r o c -

nowe plastry, tyle  one  m e  dadzą, la
ram ow ym  u lu . _ g.

P szczo ły , ch cąc  w ięce , ^ o s k u  WŶP̂ _

cić, zach o w u ją  s ię  tak , ^ oesiami.
my z p as io n y m i w ie p rz a m i 1 8

Silnie najadłszy się  ^ypa-
czas dłuższy, w tenczas  w o sk  lep ^  
ca się. W  tym celu czepiaią się 1 ^
gich nóżkami i w iszą  łancusz 
pod budującymi się  

Pszcyoły bu d u ją  w  V
dwojakie, mniejsze, t. zw. ps

trutowe. W  pierwszycłi wylęgają się 
pszczoły robocze, w drugich trutnie, Miód 
pszczoły składają tak w jedne, jak i dru­
gie komórki. PyłeR jest składany tylko w 
komórki pszczele.

O ile pszczoły chcą budować mateczni­
ki, budują jeszcze w i e s z e  komórki, zw a­
ne miseczkami, w nie składa matka ja­
jeczka na młode matki. Komórki są  za­
wsze sześciokątne, tylko dla matki okrą­
głe.

W środku plastra' znajduje się cienka 
ścianka z wosku ; z obydwóch jej stron 
położone są komórki, nieco ukośnie ku 
górze, a to dlatego, żeby z nich miód nie 
wylewał się.

P lastry  pszczoły budują zawsze z góry 
do dołu. Gniazdowe plastry mają zw y­
kle calową grubość. W tyle gniazda i u gó­
ry gdzie są  zapasy miodu, znajdujemy pla­
stry grubsze, zwane magazynowymi. 
Między plastram i gniazdowymi przejście^ 
t.zw. uliczka, zawsze na pół cala, w m a­
gazynie mniej.

Niezmiernie jest ciekawe, jak pszczoły 
zaczynają budow ę plastrów  w prostym 
ulu, gdzie im nie dano początków: roz- 
mierzają sam e odstęp  pomiędzy jednym, 
a drugim plastrem. W tym celu ustawia 
się trzy pszczoły, jedna przy drugiej, 
wzdłuz. W takim to odstępie  budują ś rod ­
kowe ścianki plastrów . Im więc pszczoły 
są większe, tem i plastry są  grubsze, ko ­
mórki głębsze,' bo uliczka zawsze będzie 
jednej szerokości.

P lastry  św ieżo  zbudow ane  są  białe jak 
śnieg, po kilku latach stają się ciemne, 
prawie czarne, a to z tego powodu, że 
każda wylęgająca się  w  kom órce gąsien- 
niczka pozostaw ia  pochew kę, t. zw. k o ­
szulkę, jaką  była okryta. Z czasem tyle 
tych koszulek nagrom adzi się, że p lastry 
stają się ciemne, a kom órki ciaśniejsze. 
Wylęgające się w  takich kom órkach 
pszczoły będą  mniejsze. To przyczynia 
się może do w yradzan ia  s ię  pszczół. P la ­

stry więc gniazdowe powinny być co kil­
ka (6 —8) lat zmieniane.

O ile wypocony wosk pszczołom nie 
potrzebny, składają go one na ściankach 
uli w postaci różnokształtnych bryłek. 
Na wiosnę, zaczynając budowę, pszczoły 
zbierają to, i pierwsze plastry zrobione są 
zwykle ze starego zapasu i te s ą b ro n z o -  
we. Nazywamy to „ponową". Pszczoły, 
zostawione same sobie, budują raz plastry 
tak, że są skierowane wszystkie kantem 
do wylotu (oczko), innym razem przeci­
wnie, idą plastry napłask do oczka. W 
pierwszym wypadku nazywamy, że gnia­
zdo w ulu ma budowę zimną, w drugim 
ciepłą. Dawniejsze ule Lewickiego miały 
budowę ciepłą. Obecnie używane u nas 
ule warszawskie mają kantem skierowane 
plastry do oczka, a więc budowę zimną. 
W takich ulach powietrze świeże łatwiej 
do uli wpada wylotem i lepiej się odśw ie­
ża. Pszczoły za to mają zimniej i stąd 
ta nazwa.

Aby pszczołom ułatwić pracę budow a­
nia plastrów, wyrabiają obecnie t. zw. 
sztuczną woszczynę, a raczej węzę, Są to 
właściwie zaczątki komórek, ale pszczoły 
mają już pracę niezmiernie ułatwioną, a 
co najważniejsze budują już tylko plastry 
pszczele, co nam ułatwia gospodarkę w 
pasiece.

St. Brzósko.

D ziw n a  r*ec*.

Jeruzalem. Podczas b u rzy  śnieżnej 
w tyra mieście — trzy  d rzew a zwane 
«E1 Butini» w ogrodzie Getseraane z ko­
rzeniam i • przez b u rzę  zostały z ziemi 
wydarte . Z tego powodu między lud­
nością m aliom ętańską panu je  p rzy g n ę ­
bienie. Grdyż podanie  cliodzilo między 
ludźmi, że dopokąd  te d rzew a s to ją  do­
tychczas będzie  istnieć pańs tw o  Otto- 
m ańskie. T rzeba  także  wiedzieć, że 
d rzew a  «E1 Butini» by ły  przywiązane 
żelaznym i szlabami, a  jed n a k  wiatr zdo­
łał je  obalić.



N iedaw no pow rócił do P o lsk i 2 d a le ­
k ieg o -W sch o d u  dr. S tan is ław  _ S trzem e- 
cki k tó ry  p o d a je  c iekaw e w iadom ości
0 rzeczach, k tó re  w in n e  by6 Przedm io­
tem  b aczn ej u w ag i.
względów musi z ludami Dalekiegp 
Wschodu nawiązać najściślejsze 1 n a j ­
żywsze stosunki. _ 1 I

Otwierają one przed nią  rozległe po­
lityczne i gospodarcze widnokręgi.

Rząd carski pracował nad  tem goili- 
wie, aby w Azji, a szczególnie w bybe- 
Hi Polacy nie byli nieznani tubylczej 
ludności. We wszystkich transportach  
zesłańców politycznych, Polacy stano­
wili najpoważniejszy odsetek. Ludność 
miejscowa nie mogła też do niedawna 
inaczej sobie wyobrazić Polaka,- jak  
skazańca. Ale też pamięć, jak ą  zosta­
wili po sobie polscy .«buntownicy>, jest  
świetną. Przynosili oni wyższą_ kulturę
1 umiejętność pracy, k tó rą  dzielili się 
z Azjatami, a zapatrzeni w stronę Pol­
ski, mieli w sobie tę wysoką godność 
ludzką, k tórą  daje tylko ukochanie ide- 
ału.

Zamożniejsze domy bankierskie w Ufie 
dziś jeszcze ziwielką wdzięcznością wspo­
m inają nazwiska powstańców, k tó rzy  
byli nauczycielami domowymi ich dzieci. 
Skoro tylko pojawiły się orły wojska 
polskiego na Syberji, baszkirzy prosili 
o polskich instruktorów wojskowych, 
proponowali wzajemne popieranie^ się, 
ofiarując produkta  rolne i koncesje w 
swym bogatym kraju.

Burjaci, k tó rz y  m a ją  d u ż e  znaczenie 
w irkuckiej g u b e rn j i  i s z y b k o  się cywi- ' 
lizują, w ygotow ali p ro je k t  WTdawania 
wspólnej z P o la k am i g a z e ty  d em okra ­
tycznej.

S tosunek  T a ta ró w  i K irg izów  do Po­
laków by ł rów nież  b a rd z o  przyjacielski.

K oreańczycy w ysła li  do  P o lsk iego  Ko­
mitetu W ojennego  d e p u ta c ję  z g ra tu la ­
cjami, że P o lska  o d z y s k a ła  niepodległość. 
Z na ją  oni d o k ład n ie  n a s z e  dzieje i 
W nich czerp ią  o tu ch ę  w w alce o swą 
wolność.

Japończycy  u w a ż a ją  n a s  za"«blizkichs> 
sąsiadów i z b ie ra ją  o n a s  sk rz ę tn ie  in­
formacje, a konsu l  j a p o ń s k i  rze k ł  żar­
tobliwie do d ra .  S. w C h a rb in ie :  «Pod 
Mukdenein i C usz im ą k ła d ła  Japon ja  
podw aliny  pod  n iep o d leg ło ść  Polski!»

W prasie  u k a z u ją  się wcale częste 
notatk i o Polsce, a ze s t ro n y  polskiej 
inform uje p ra s ę  j a p o ń s k ą  p- Pałkow ski, 
u rzędn ik  P o lsk ieg o  K o m ite tu  W ojen­
nego, w łada jący  d o b rz e  języ k iem  japoń­
skim i chińskim .

Co do Chińczyków , to  ci jeszcze nig 
wiele w iedzą o P o la k a c h ,  z k tó ry m i  się 
s ty k a ją  p rze d e w sz y s tk im  w M andżu r j l  
P o d o b a ją  się im ty lk o  b a rd z o  nasze 
orły, k tó re  oni u w a ż a ją  za  i’od_zaj smo­
ka, a  s tąd  w ojsko  n a s z e  nosi w ich 
językach  nazw ę  w o js k a  «ża łobnego  smo­
ka» (jako, że k o lo r  b ia ły  o zn acza  u  men 
żałobę).

Truciciele i Ludożercy Hayti.
Księża-zaldinacze w Hayti, tak  zwani 

«papalois», posiadają g run tow ną zna jo ­
mość użytku roślin, za pomocą k tó rych  
mogą spowodować śmierć — powolną 
lub natychmiastową — szaleństwo, idjo- 
tyzm, jak  również uczynić kogoś b o g a ­
tym  lub biednym — stosownie do ich 
k a p ry su  i woh.

Pew ien lek a rz  a m e ry k a ń s k i ,  rodem 
z N orth  Caro lina , d a w n ie js z y  długo­
letni m ieszkaniec w H a y t i .  opow iadał, 
że w egetacja  w y sp y  t e j  jes t  nadzw y 
czaj b o g a ta  w ro ś l in y  lekai^skie, i stą 
tam tejsi  k s ięża -za ld inacze  za pomocą 
swej znajom ości za le t  ty ch  m e d y c z n y c h

" w y d a j n e "  " “ «J-
Z darzy ło  się kilkakrotnie, że osoby

CM “‘“ i» p S S

Jeden przypadek szczególnie z w S i  
na  się w iększą u w a e e  ?wiócił
n a  cm en ta rzu  w P o r t  au  P iT n S  u s l7
szano przeraź liw e  m ^
rano p'ilicja t e t c f 'z a Ś ‘
cenia nocnej ciszv i
szony g ró b  a p rzy  nim o tw artą  S m n ę ™ '  
Przy  trum n ie  leżało ciałn
my, k tó re j  zwłoki pog rzebade  by ły  dnfã 
poprzedn iego  W  p iersiach  tkwH . z ^  
et w bity  g łęboko, i ponieważ s T u S e ń  

krwi ro z la n y  b y ł  n a  około z a d a n e f  ra  
ny ja sn e m  było  że d am a pog rzebana
była zywcem._ Polic ja  a r e s z to l a ła  w Ł 
le osób pode jrzanych , lecz sp raw a  ta 
w k ró tk im  c p s i e  została  przy tłum iona 

Okazało^ się, ze j e d n a  niewiasta, do 
której m ąz jej p rz e d  ożenieniem  się za° 

«mamalois» czyli usypiającej 
rośliny 1 g d y  pozorn ie  um ar łą  żonę 
pogrzebano, z b ro d n ia rk a  dla  wykona- 
ma zem sty  w zazdrości u d a ła  się w ci­
szy nocy n a  g ró b , t ru m n ę  żony w ydo­
była 1 sz ty le tem  z am o rd o w a ła  pogrze ­
baną. Z an im  w y liona ła ’śm ierte lny  cios 
pozornie u m a r ła  o d z y s k a ła  p rzy tom ność  
1 widząp m o rd e rc z y  sz ty le t  w rę k u  nie- 
przyjaciółki, w y d a ła  k i lka  ok rzyków  
zgrozy.

Przeraźliw e o k rz y k i  zw róciły  uw ag ę  
kilku jam a jsk ich  m u rz y n ó w . Byli je ­
dnak tak  p rz e s ą d n y m i  i zabo b o n n y m i 

me śmieli się zbliżyć do miejsca, 
z którego o k rzy k i  pochodz iły  i tym 
sposobem m e p rz y b y l i  n a  pom oc ofie­
rze. Ich k rok i  sk ie ro w a n e  k u  grobow - 

m o rd e rc z y n i  pozosta-  
u S  • s z ty le t  w p iers iach
umaiłej, czem prędze j uszła. N a  d ru g i

zna lez iono  ciało m łodej żo-
starSii tru m n y , s z ty w n em . Ś m ie rć  na- 
s ^ i ł a  z u p ły w u  k rw i.

w s p o m n ia ł  t a k ż e  S i r  
S p e n c er  w  s w y m  d z ie łk u  o H a y t i

potwierdziło  wiaro- 
godność tego wydarzenia .

P ew na  W ęgierka  w Brizoton powie-
^  ̂ tej zasztyle­

towanej dam y zostały w yrw ane  z ciała
p a S ^ ^ ^ ° ^ ®  1 z jedzone przez ich «pa-

Je d en  z m inistrów  gab ine tu  H ayti 
opow iada mi co następuje: P ew na  F ran -
dSokiJ^^w ^ o chorym  haytiskiem  

pobhzu jej domu, z dobro-
d z f p l n  zobaczyć. Znalazła
rzònvm  się w stanie odu-

^  - “ ^tki. F ra n cu z k a  po- 
i o h l  Po/i®irzGwać, że nie jes t  to cho-
t £  co H ™ zapy ta ła  się m a ­tki, co jes t  z dzieckiem. Jej fodoowie-

niezadawal-
S a  dobroczynna dam a fran-
na okw p f  “ ^tkę i dziecko
ttiaot. jeszcze raz  tego sa-

ciziano, ze dziecko umarło. Oświadczyła 
ze koniecznie chce zobaczyć t ru p a  i’ 

chociaż serce było
d n lk lw n ?  ' «ie biły, dziecko % -  
dnakowoz nie było ani zimnem ani
sztywnem. Swoje uw agi opowiedziała
?d°rz\lli- dziecka, n a  coOdrzekli, «tak jest umarłem». Potem
przyw oła ła  m atkę na  s tronę  i wypowie­
dz ecka^i^®'^^ wątpliwość co do śmierci 
dziecka, ze powroCi n a  drug i dzień r a ­
no ze swym mężem i żeby przed  tym 
czasem nie pozwoliła na  pogízeb  ^

wierna danem u 
przyrzeczeniu, dam a francuzka p rzy ­
by ła  z mężem. M atka dzieciaka p o w i i  
działa  mu, ze u legając  namowom są ­
siadów, pozwoliła na  pochowę i w ska­
zała grób. Francuz, mąż dobroczynnej 
damy, przyw ołał ludzi i kazał odkopać 
g Ob, lecz t ru p a  dziecięcia w nim nie 
było.

W edług  wszelkiego p raw dopodobień­
s tw a  Cl sami sąsiedzi, k tó rzy  nakłaniali 
m a tk ę  do pochowania, g rób  odkopali i 
ciało dziecka wydobyh.

P ew n a  pani, wdowa po protestanckim  
m is jonarzu  na  B aham a wyspach, k tó ra  
po ś m ie m  męża spędziła kilka la t  w głę­
bi H ay ti  n a  północny wschód od Goni- 
ves, opowiedziała kilka zdarzeń  z jej 
naocznego doświadczenia.

O pow iadała, że w wielu wioskach

,
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„ i ,  że kilka lat temu
żołnierzy znęcało się nad ] 
wiekiem, niosącym w e gjerżanta o 
mienia. Kup ee k iegT trak to -
przyczynę takiego _n sierżant
wania owego człowieka, co^|i ,^|eko
w o d p o w i e d z i  ^^^jera. Kupiec

t a k  T z l b a o z y l  . c i a ł o  d z i e c i ę c i a

C i r d o " ^ ^ " . " ^ . !  k ł a d z i e .  
3 a t  lat. Gdy znajdowali_ się na 1-oncu 

■ przedmieścia,

d o m u T b y  n."‘ z S n  f t o  n itk?  Gdy
w e “ " i  do^^domu z n a l e ź l i  w  mm dwóch
mężczyzn i jedną s tarą  kobietę. Zona 
pana poprosiła o szldankę ^^ody^ 
ce po wyjściu poczęła skarżyć się na 
boleści. Mąż dla ratowania ^ ^ y  pozo^ 
stawił ją  w domu, a sam skoczył na
koń i czemprędzej_
W godzinę później powrocił z lekai zem  
lecz nie zastał już żony, _ Mieszkańcy 
domu powiedzieli mężowi, ze jego zona 
poczęła się czuć niespokojną i 
za nim. Mąż udał, że wierzy, powi’oc 
do Cape Haytien i zebrawszy kilRu 
przyjaciół, napowrót pojecłiał z mmi do 
przydrożnego domu w przedmieściu. 
Gdy przybyli otoczyli dom tj. chatę i 
zmusili mieszkańców do powiedzenia 
prawdy. Przyznali się, że zabili damę, 
porąbali jej ciało i mieli je już naso- 
lone w cebrze po za domem. Z rozpa­
czony mąż na miejscu zastrzelił w szyst­
kich trzech zbrodniarzy i tej samej 
nocF uciekł za granice do San Francisco.

Kapitan jednego ze statków p rzyp ły ­
wających do Gonaives powiadał, że w 
Jacmel, na wybrzeżu południowym, kil­
ka lat temu jedna s tara  kobieta, _ aku­
szerka, znajdując się na łożu śmiertel­
nym, wśród iDoleści i w zapasach ze 
śmiercią, powiedziała zgromadzonym są ­
siadom; «Nie mogę umrzeć w spokoju. 
Odsuńcie łóżko i kopcie ziemię>.

Sąsiedzi uczynili, jak  sobie um iera­
jąc a  akuszerka życzyła, i wykopali dwa-

H7ieścia sześć szkieletów, k tó re ,  j a k  się 
f ! r - p d z a  p rzyzna ła , b y ły  szczą tkam i 

"^" H7iVciach k tó re  pożarła .  P o  tem  od- 
& â u  s i a l i  b a b a  u m a r ła  z .c z y s te m .

^^^ lâkuT an iba lów  czyli ludożerców , któ-
zostali ‘a resz tow an i  i z a b ra n i  do 

Pnrt  au Prince za czasów  p re z y d e n tu ry  
r p f f a i - d ’a ,  p o r o b i l i  s t r a s z n e  ze zn a n ia  pod 
w riyw em  to r tu ry  wlcręcam a ś ru b y  w p a-  
l o S e  gdyż bez tego  ś ro d k a  m e  było 
S b n e m  w ydobyć  choć j e d n e g o  słowa. 

T Jà X m iz  franouski byi _tylo ciska- 
wvm że poszedł ich zobaczyo. 

rp o czą tk u n ie  chcieli am słowa do 
^ __ '[ao.7 .crdv zacza ł  obu-

mm mmmm

n i e g i  pr^m ów ić, lecz g d y  zaczą ł  obu- 
S a ć  sŁ  n a  n ie ludzkosc  o r tu ro w a n ia  
ch zaczęli m u się zw ierzać. J e d n a  ko- 

S a  ©Dowiedziała mu, ze sw oje  wła- 
s i e  dziecko odda ła  n a  o ł ta rz  oi^iary -  
tak  jak  uczynił A b ra h a m  i d o d a ła ,  ze 
r f i t e p n ie  zjadła część c ia ła  sw ojego  
d lie tka , ofiarow anego jej p rze z  «papaloi»

«I jak  m ogłaś ta k  uczynię?» zapy ta ł  
sie zgrozą  p rze ję ty  k s ią d z .  _

!:A czemu n i e ?  K tóż m a  w iększe  p ra ­
wo do dziecka, jeże li  n ie  w ła sn a  m atka» 
o d p o w i e d z i a ł a  s z k a r a d n a  b a b a  spoko j­
nie i chłodno. . • si;

K sięża-zaklinacze czyli «papalpis»  jesli 
nie dos taną  d ob row o ln ie  dziec i  n a  zje­
dzenie, z a t ru d n ia ją  tak  z w a n y c h  «Ipup- 
garous» dla k r a d z e n ia  d p e c i  n a  ofia.ę.

Te dziecio-łapy k rę c ą  s ię  p rz y  koncz j  
nach  lub  p rzedm ieśc iach  m ia s t  i m ias te ­
czek i p o ry w a ją  m ałe  dz iew czynk i ,  j , 
kie tvlko n a w in ą  się p o d  ręlię.

Nie m a wątpliw ości, że ci ^ j? !!
nie tylko p o ry w a ją  dziec i  n a  of a ię , dla 
swych k s ięży -za ld inaczy , lecz l ó w m w  
dla  zaspoko jen ia  . ' f ^ r ę t n e g o  ape ty tu  
ludożerców w g łęb i k r a j u  n a  rozm aite
dnie uroczyste. . j  • -

Zdarzy ło  mi się dow iedz ieć  o jedi y 
p rzy k ry m  w y p a d k u  P o r w a m a  dz ieka  cu 
dzoziemca. P e w ie n  k u p ie c  
małej mieścinie n a z w isk ie m  J u a n  
dez miał m ałą  3 - le tn ią  córeczkę, 
dnego wieczoru w y d a r ł  s i lny  n e g i  , 
p ias tunk i.N eg ier  u s i ło w a łu k ry c  ^ d^^^
ckiem w k rzak ach , lecz ojciec dzie 
k rz y k  p ias tu n k i  w sk o czy ł  n a  k o n  i 
szybko popędził  za
dogonił i celnym  w y s t rz a łe m  z ^
rozbił czaszkę  i sw o je  dz iecko  o
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MÓJ BRAT!
Dziá w nocy, z lancą w ręku, 

w husarskim  srebrnym stroju, 
przez okno brat umarły  
zaglądał do pokoju.

Miał księżyc na pancerzu 
i w oczach blask zielony — 
mój brat w moskiewskiej turmie") 
przed laty zamęczony.

1 0  grudnia 19 16 .

CO* TO J E S T  SA N SK K Y T ?

S a n sk ry t  je s t  język iem  literackim  H in ­
dusów, zam ieszku jących  część Azji. P rz e ­
szło dw a tysiące la t  b y ł  p od trzym yw any  
sztucznie przez l i te ra tów  i kapłanów , 
g ram atyków  i s łow nikarzy . Ju ż  n a  2.000 
lat przed  C h ry s tu se m  p rzes ta ł  być  ję ­
zykiem żyw o tn y m  t. j. u ż y w a n y m  przez 
naród, a już  w te d y  pos iada ł  b o g a tą  lite­
raturę, poezję  i liczne dzieła  naukow e. 
Od niego p ochodzą  p raw ie  w szystkie  
języki eu rope jsk ie ,  n a z w a n e  d la  tego 
indoeuropejskim i, choć N iem cy n a z y ­
wają je n ies łuszn ie  indo-germ ańsk im i. 
W języ k u  po lsk im  pochodzi z niego 
wiele w yrazów  np. bo ję  się, bhjam i, 
bajać, ba, b a b ra ć  b a h ru ,  ryć, ri, owca, 
avis, barszcz, b a rs z t is  t. j. ćwikła, b a ry  
bhra t j. nosić, b a ś ń  b h a s a  i  j. opo­
wiadać; baw ić  g d z ie  b h a v a n a  t. j. mie­
szkać, m a tk a  m a t. j. rodzić; b ied a  
bhada t. j. n ieszczęście; b iegnąć  b h o u g  
t. j. uciekać; b lad y  pa lita ;  cz te ry  cza- 
tur; dm uchać dhm a; d a r  d a r ta ;  dom  
domas; d ro g a  d h r a g a  t. j. w ędrow ać; 
dwa dva dwi; dw oje  d v a ja ;  d y m  dhu- 
nias; g ryźć  g i rm a  itd.

Koń jego pod jaworem  
bił niespokojnie nogą, 
hu f) jego towarzyszy  
od lasu ciągnął d ro g ą ...

A on, swą srebrną ręką, 
zgarniając księżyc z czoła, 
z za okna mówił do mnie:

— Wstań, bracie, Polska woła! -
J erzy k o w i -  ojciec.

N aturalnie, że p rzy  przechodzeniu  w y­
ra z u  z jednego  języka  do d rugiego  za­
chodziły w nim pewne zmiany.

B o g a ctw a  E uropy.

W  P a ry ż u  w ysz ła 'c iekaw a książeczka 
t rak tu jąca  o bogactw ach E u ropy .

Cały m ają tek  rucliomy i nieruchom y 
naszej części świata wynosi 1175 mil- 
ja rdów  koron  (miljard — 1  tysiąc mil- 
jonów).

Bogactwo to rozk łada  się na  poszcze­
gólne pańs tw a  w ten sposób: na jbo ­
ga tsza  jes t  A nglja  (mowa tylko o w y­
spach B ry tańsk ich  bez kolonji), w k tó ­
rej m ają tek  wynosi 295 m iljardów ko ­
ron, nas tępn ie  idzie F rancja :  257 i pół 
m iljardów, Niemcy 200, Rosja  160, Au- 
s tro -W ęgry  100, Włochy 80, Belgja  15, 
H o la n d ja  2 2  i pół miljardów koron.

G dyby  podzielili wszystkie bogac tw a 
E u ro p y  między jej mieszkańców, to m a­
ją te k  każdego  Anglika wynosiłby 7400 
koron, F rancuza  5600 koron, H olendra  
4610 koron, A u s tr jak a  i W łocha 2500 
koron, Rosjan ina 1500 koron.

1) T u rm ą  — w ięzien ie . 2) H u f — d rużyna , oddział.
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Na dalekim wschodzie azjatyckim żyją 
dwa stare narody, k tórych  typy  i n a ­
zwanie znane są przeciętnemu miesz­
kańcowi Ameryki, lecz obcemi są dla 
niego zwyczajne jasne pojęcia o roz­
woju i ku ltu rze  tych narodów. Mamy 
tu na  m yśh Chińczyków i japończyków. 
Obydwa te na rody  należą do rasy  żół­
tej, obydw a posiadają  bardzo  dużo 
wspólnych cech językowych, religijnych 
i obyczajowych, ży ją  w niedalekim są ­
siedztwie, a jednak  są między nimi o- 
gromne różnice, zwłaszcza pod wzglę­
dem społecznym, politycznym, jako  też 
i pod względem pog lądu  n a  św iat i 
życie. Chińczycy są narodem  k o n ty n en ­
talnym, Japończycy są narodem  w y­
spiarskim.

Przed wojną światową mało, n a  ogół 
biorąc, zajmowano się sp raw ą  jap o ń ­
ską, a jeszcze mniej chińską, tak  w E u ­
ropie jak  i w Ameryce. Dopiero pod 
czas wojny, a jeszcze więcej po wojnie 
zaczęto zwracać ogólnie baczniejszą u- 
wagę na chytre spojrzenia kosookich 
synów M ponu, na  dalekim wschodzie i 
na  krzątaninę wylęknionych, daw nych 
poddanych «Syna słońca> o czarnych  
warkoczach, k tórzy niedawno, bo w r. 
1 9 1 1 , przestali wierzyć w nadziem skie  
przywileje koronowanych władców na  
tronie i s tah  się wolnymi ' rep u b l ik a ­
nami,

Od czasu wojny światowej uczeni, h i ­
storycy i dyplomaci zaczynają  w glądać 
coraz głębiej w życie wspom nianych 
dwóch narodów i zastanawiać się po ­
ważnie, czy też światu nie grozi czasem 
niebezpieczeństwo z dalekiego wschodu,

czy ras ie  białej (k aukazk ie j)  n ie  z a g ra ­
ża wojna większa, niż w szy s tk ie  inno, 
dotychczas znane, ze s t ro n y  r a s y  żół­
tej, k tó ra  p rze d s taw ia  siłę siedmiuset 
miljonów. W szys tk ie  r a z e m  państw a, 
należące do r a s y  białe j a lianck ie  wraz 
z centralnemi, n ie  są  zdo lne  wystawić 
tak  olbrzym iej arm ji, j a k  p o łączona  ra ­
sa żółta fpod  p r z y p u s z c z a ła e m  p rze­
wodnictw em  M ikada.

B ardzo  za jm u jące  i w y c z e rp u ją ce  stu- 
d jum  o rozw oju , k u l tu rz e  i przyszłości 
Chin i J a p o n j i  p o d a je  s ły n n y  profesor 
i ju ry s ta  N a jw y ż sz eg o  S ą d u  (Suprem e 
Court), W elsey  O. H o w a r t ,  k tó re g o  sym- 
patje  są  po s tron ie  C hińczyków , jako 
n a ro d u  spokojnego , p racow itego , uspo­
sobionego d e m o k ra ty c z n ie  i p o s iada ją ­
cego o dużo  s ta r s z ą  cywilizację, niż 
n a ro d y  E u r o p y  lub  A m eryk i .

K e lig ja  C lim c*ykÓ M .
R eform ato rem  i tw ó rc ą  re l ig ji  Chiń­

czyków je s t  K u n g  F u z tz se ,  z łacińska 
Confucius- U rodz ił  się w r o l i u  551 przed 
Chrystusem , um arł ,  m a ją c  la t  72. Pocho­
dził z ro d z in y  ks iążęce j ,  o  któ re j  spo­
ty k a  się w zm iank i  jeszcze  w x’oliu 2697 
p rzed  C hrys tusem . Ojciec jeg o  b y ł  ko­
m endan tem  w T s a n  i m ia ł  s ław ę  dziel­
nego  żołnierza. W  r o k u  501 zosta ł Con- 
fucjusz za m ian o w a n y  g u b e rn a to re m  mia­
sta  C huńgstu , w p ro w in c j i  Lu. Na tym 
s tanow isku  o k a z a ł  się n ie ty lk o  zdolnym 
adm in is tra to rem , a le  i z n a k o m ity m  n a u ­
czycielom e tyk i i p ra l t ty c z n e j  . m ą d r o ś c i  
życia. W  jego  g u b e rn j i  za liw itł  dobro­
byt, zadow olenie  i m o ra ln o ść  wśród 
obywateli, 'pom im o, źe C o n f u c i u s  byi 
g u b e rn a to re m  n a d z w y c z a j  łag o d n y m  i
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w yrozum iałym . To też wkrótce p^^tem 
pow ołany  został n a  u rząd  m inis tra  P ra -  
cy, a nas tępn ie  na  u rząd  m inistra  Spra- 
wiedhwosci. Confucius był z u rodzen ia
w Shnn zna jdu je  sięw Shan-tung , o k tó ry  właśnie w Wa-
w v d fó  go nieyclac w ręce Japończyków .

Contucm s b y ł  człowiekiem prosto ­
dusznym  1 p raw dom ów nym  i n ie  m y S a ł  
n igdy  o założeniu  nowej religji lec7
S i ?  "^P^konalić  e t y . z n i e ^ ' s w i S
ziom ków tylko n a  podstaw ie  zdrowesro 
ludzk iego  ro zsą d k u  i p r a k t y c z n e g ^ S  
zumu. B y ł on w zros tu  n iepokaźn^go  a 
na szczycie g łow y miał dużą  nafoś?  
Juz  za zycia m iał Confucius tysiące 
zw olenników  1 wielbicieli. Po jego  śm ie ?  
C l  uczniow ie spisali jego  naukę, któ7a 
sta ła  się u rzęd o w ą  re lig ją  Chińczyków 
Z biegiern czasu  Confuciusz dla Chiń­
czyków i w o g ó l e  d la  miljonów rasy  
mongolskiej, s ta ł  się tem, czem czem 
C hrys tus  d la  Chrześcjan . J a k o  c h a ra E  
terystykę . Confuciusa  p o d a ją  n a s tę p u ­
jące, w y b itn e  szczegóły: «Od czterech 
rzeczy Confucius b y ł  wolny: 1. Od up rze ­
dzeń 2. Od stronniczości w osądzaniu, 
3, Od uporu , 4. Od s a m o lu b s t \ \ \  Nie 
lubii ro zp ra w ia ć  o rzeczach  n a d z w y ­
czajnych, o dziełach  ludzkiej siły, o r e ­
wolucjach i zapałach . N atom ias t  lubo ­
wał się w listach, w etyce, w p raw d o ­
mówności i w praw dz ie .

R zadko  k ied y  rozm aw ia ł  o korzyściach 
m aterja lnych , o p rzezn aczen iu  człowie­
ka po śmierci i o niebię, ja k o  też o 
cnotach doskonałych .

W trzecli rzeczach  rad z i ł  zachow yw ać 
wielką os trożność , a m ianowicie: w po ­
stach, w w y p o w iad an iu  w ojny  i w le­
czeniu chorób. M ałą w artość p rz y k ła ­
dał do m odlitw  i do  o b rzęd ó w  relig ij­
nych. G łów ną z a sa d ą  j e g o  e ty k i  jes t  
]ego przysłowie:

c^yfh d r u g ie m u ,  co to b ie  n ie -

, , O d p ła c a j s ię  d o h v e m  za  d o b re , 
« «a k r z í j iv d ç  s p r a w ie d l iw o ś c ią ^ . 
Nauka konfuciusa  u z n a n a  zos ta ła  przez 
państwo za u r z ę d o w ą  i po leconą  całej 
ludności ch ińsk iej, Czy, i o ile k o rz y ­
stną była  d la  p a ń s tw a  n a u k a  Confuciu- 
a. pokazały  sku tk i ,  ja k ie  w y w a r ła  n a  

aalszy rozw ój C hińczyków . N a u k a  C on­

fuciusa nie podnieca ambicji na ródo -  
wych, nie zaleca zdobyw an ia  św ia ta  
w drodze  wojny, ale zaleca życie spo ­
ko jne  1 pracow ite  n a  własnej ziemi.

Z a b y tk i k u ltu r y  c h iń sk ie j ,

W  chwili_ przy jśc ia  n a  św iat Confu- 
-r ^ Chińczycy na rodem  w y­

soko ucywilizowanym. Cywilizacja c h i i i
sem M Chrystu-
S a  w yprow adza ł  bez-
E ^  n t n '  tłuszczę żydow ską  z
d (^knnali^  państw emaoskonale  zorganizowanem - G dy  Chiń-

dziGjstw cywilizacji, w Am eryce zjadali  
się naw zajem  dzicy Indjan ie , a w E u ­
ropie b iała  ra sa  (kaukazka) p row adziła  
żywot półdziki, półnagi, zdobyw aiac  
oszczepem w lasach i siecią w r z S d ?
1 3eziorach_ środki do życia W  Chinach

w . H arw ey
w ChiinpJ la t  pierwej znano
OSDV szczepienie
S' przez dra.
od flnwfr 1 Z nano  również
a â e z l i r i  ip strzelniczy i studnie
z w a n i  Í h głębokie, tak  na-
S f p  H Francji).
w r  I 4 3 8 ™ 7n ' r  E urop ie1438, znal^ Chińczycy już 500 lat
przed  tem 1 wydawali d rukow ane  ksią- 

kursow ały  w obiegu-

«Egzam ina kwalifikacyjne na  cywilne 
s tanow iska  urzędowe, k tó rym  to egza- 

Qf ni^^ch^tnie podda ją  się lu­
dzie w Stanach  Z jednoczonych> — jak  
mowi dowcipnie Sędzia H ow ard  -  «za- 
in augu row ah  Chińczycy jeszcze przed 
narodzeniem  C hrys tusa  i z czasem cały 
system  służby  cywilnej tak  udoskona- 
lih ze państw o może na  nim polegać- 
, , ^ w a l i f i k a c j a ,  n ie  p r o te k c ja  j e s t  w  
(yh inach  k lu c ze m  o tiv ie ra jq cym  d o ­
s tęp  n a  s ta n o w is k o ^ ,

Do najsław niejszych  zaby tków  s ta ro ­
daw nych  Chin należy Wielki kanał, 
p iający  około 1.200 mil długości, s ięga­
jący  od Hang-Chow aż w pobhże sto­
licy Chin, Peking. Szerokość kanału, 
k tó rego  b rzeg i  są mocno wymurowane,



dosięga w niektórych miejscach 300 stóp 
szerokości. Nad kanałem  
wspaniałe  mosty, a na  b rzegach  j e g o
wyniosłe pagody l i e - a
n iała  d roga  handlowa, , w o d n a ^ ^ ^ ^  
486 roku  przed  narodzeniem

Cały krai pokryw a gęsta  siec k m a  
łów nawodniających kraj tam, g 
jest  b rak  wód naturalnych.

Drugim  słynnym zabytkiem jest Chi 
ski m ur,” zbudow any na  przestizeni 
1.240 mil. Jes t  to odległość od końca do 
końca tak  wielka, jak  d roga  ^ Boston, 
Mass. do St. P a u l  Mmn. Mui ten zbu 
dow any przeważnie z kamienia cioso 
wego. Grubość, m uru  przy  fp^^amencie 
wynosi 25 stóp, zas wysokosc od 20_ do 
30 stóp. Co 600 stóp wznosiły s i ę  wieze 
40 stóp wysokie. Mur ten ciągnie się 
n ieprzerw anie  przez równiny, góry-t^ag- 
na, rzeki i potoki. W ybudowali go Chiń­
czycy, aby swój bogaty  i cywilizowany 
kraj zabezpieczyć przed napadam i bar­
barzyńskich hord  z północno - zachod­
niej strony.

C hińczycy są  zn a k o m ity m i
ro ln ik a m i.

Sędzia W. O- H ow ard  wykazuje w 
swojej rozprawie, że niema chyba n a ­
rodu  tak  pracowitego i tak  umiejącego 
wyzyskać płodność gleby jak  Chińczy­
cy. Nie zm arnuje  się tam żaden odpa­
dek przyda tny  n a  nawóz. Dzięki tej 
zapobiegliwości i oszczędności, której 
b rak  zarzuca au to r  swoim ziomkom w 
Ameryce, państwo chińskie daje  sobie 
radę  z nadzwyczajnem przeludnieniem. 
Państwo chińskie, w obszernem  znacze­
niu, pod względem przestrzeni, jest  p r a ­
wie tak wielkie jak  E uropa . Obejmuje
180.000 mil kwadratowych, na k tó rych  
mieszka 370 milionów ludzi.

Stare to bardzo  państwo, unikało 
wojen, wyniszczających ludność orężem, 
niewolą i chorobami powojennemi więc 
nic dziwnego, że liczba narodu  z bie­
giem wieków ogromnie się wzmogła. 
Gleba w Chinach nie wszędzie jest  u ro ­
dzajna. Większa część to żółta glinka 
od której koloru, kolor żółty stał się ,w 
Chinach kolorem narodowym. Mimo to 
chińczycy zdołali upraw ę roli doprow a­
dzić do sizczytu doskonałości. Rolnic­

t w o  j e s t  w  w i e l k i e j  c z c i  u  C l i i ń c z y k ó W  
i c i e s z y  s i ę  n a d z w y c z a j n ą  o p i e k ą  p u .  

bliczną i p r y w a t n ą .

R zu t o k a  n a  p o lity c z n ą
k a ry  erę  C liin .

W s p o m n i e l i ś m y  p o p rze d n io  ż e  chwili, 
gdy  C o n f u c i u s  rozpoczął, sw o ją  działal­
ność nauczycielską, p a ń s tw o  chińskie 
było j u ż  w pełnym  rozw o ju  cywilizacyi, 
było doskonale  zo rgan izow ane-  W tym 
czasie w ystępu je  w W ielkiej G recy i( tak  
zwano po łudn iow ą  I ta l ię )  s ły n n y  ma­
tem atyk  i filozof, P y ta g o ra s ,  w Rzym ie 
panu je  os ta tn i  król, T a rk w in iu sz  P ysz ­
ny, a w P e rsy  i C yrus .

W szystk ie  te p a ń s tw a ,  s ław n e  ja k  na 
owe czasy, o dużo  p rze w y ższ a l i  swą 
k u l tu rą  Chińczycy. P o  u p a d k u  państw a 
rzym skiego  (w r o k u  476) pogrążj^ła się 
E u ro p a  w ś red n io w ieczn y ch  ciemnoś­
ciach, podczas  g d y  C h in y  w tym  czasie 
postąp iły  da leko  n a p rz ó d .  W  ro k u  627 
zasiadł na  t ron ie  ch iń sk im  T ’aitsung, 
p rzy b ra w sz y  ty tu ł  c e sa rza .  N azw a ł on 
się za razem  b ra te m  s łońca  i synem 
księżyca dla  d o d a n ia  w iększego  uroku 
swej w ładzy  cesarsk ie j.  O d p o w ia d a  to 
chrześc ijańsk iem u “pom azan iec  pań sk i”. 
N astępca  T ’a i- tsunga  b y ł  n iedo łęgą ,  lecz 
za to dz ie lną  i m ą d r ą  k o b ie tą  b y ła  je­
go żona, cesarzow a, W u  How, która 
rządz iła  Chinam i p o d  im ien iem  męża 
przez la t  3 3 , a n as tęp n ie ,  po  jeg^o śmier­
ci, sam odzieln ie  p rzez  la t  22. Z a  pano­
wania  te] cesarzow ej b y ły  C h iny   ̂ naj- 
większem, n a jb o g a tsze m , najpotężniej-  
szem i n a jb a rd z ie j  p o s tę p o w em  pańs­
twem  n a  całym  świeCie-

W  ro k u  1911 n a s tą p i ła  z m ia n a  formy 
rządów , C hiny  s ta ły  się  dem okra tyczną  
re p u b h k ą  a w czasie  w o jn y  światowej 
opow iedziały  się po  s tro n ie  republik i 
francuskiej i a m e ry k a ń s k ie j  i w y p o w i e ­

działy w ojnę Niemcom.
Chińczycy, n a  ogół, s ą  n a ro d e m  spo­

kojnym , cierpliwym , p rz e s ta ją c y m  na 
małem, sz an u ją cy m  p ra w a ,  p r a c o w i t y m  
i nadzw yczaj to le ra n c y jn y m  pod  wzglę­
dem rehg ijnym . N ig d z ie  w y z n a n i a  reli­
gijne nie cieszą się t a k ą  s w o b o d ą ,  ]ak 
w Chinach. R elig ia  C on fuc iu sa  jes t  re- 
ligią u rzę d o w ą  i m a m il iony  w y z n a w ­
ców. O bok niej j e d n a k  p a n u je  zupeime

rów norzędn ie  Buddyzm , Taoizm. Maho- 
m etam zm  i m ne  religie, C hrys tyan izm  
rob i  tam  słabe postępy -  zw ykle  za 
p ien iądze  _  bo Chińczycy są na rodem  
naw sk ro ś  m ateryalis tycznym , oddanym  
d w ? a N  “  zdobyw aniem  dób r  te- 
od osw obodzeniem  ciała

w f io c ł  °  Przyszłem  życiu, w
królestw ie  n iebieskiem  ani o zbaw ieniu
f  cierpieniom1 nędzy . Ze w zg lędu  na  s ta rą  ku ltu rę  
1 o g ro m n ą  hczbę za ludnienia , Chińczy­
cy m ogliby  się stać dla świa a  b S o  
niebezpiecznym i, g d y b y  porzucih r X i e  
Confuciusa, reh g ię  um iarkow an ia  i spo^ 
ko]_u, a p rz y ję h  niem iecką religie b o e a  
wojny, k tó rą ,  j a k  wieść Ã esie  p o j e S  
głosić C hińczykom  były niem iepii 
n e ra ł  M ackensen  w raz  z k ilku tysiąfa- 
mi aposto łow  m ilitaryzm u.

J a p o ń czy cy .

N a w schód od Chin ciągnie się a r ­
ch ipelag w ysp  w ulkanicznych, n a  któ 
rych  m ieszka ją  w sław ieni w wojnie z 
R osyą  Jap o ń czy cy .  P oczą tek  tego n a ro ­
du, j a k  _i w ielu  innych , g in ie  w pomro- 
ku dziejowej mitologji. P o d an ie  wyw o­
dzi rod  Ja p o ń c z y k ó w  od ludzi pom ie­
szanych krw'ią z niedźw iedziam i. L e­
genda j a p o ń s k a  głosi, że jak iś  k ró l a- 
zyatycki, f tazwiskiem  Kumui, dopuścił 
się kaz irodzt\va  z j e d n ą  ze swoich có­
rek' O b u rz o n a  tą  z n ie w ag ą  królewna, 
porzuciła dom  ojcow ski i w tow arzys­
twie w iernego  psa  u d a ła  się n a  dob ro ­
wolne w ygnan ie . N a  opuszczonej łódce 
przybyła  n a  w yspę  sa m o tn ą  i skalistą, 
gdzie w ja sk in i  pow iła  b liźn ię ta , sy n a  i 
córkę. B h ź n ię ta  te, do rós łszy  pożeniły 
się z sobą. D a lsze  zaś  po tom stw o łą ­
czyło się z so b ą  lub  z niedźw iedziam i.

Potom stw o ludzi p o m ię sz an y c h z  n iedź­
wiedziami w y d a ło  r a s ę  ludzi  silnych i 
odważnych z w a n ą  Ainos, k tó rz y  m ają  
t>yc p ro top la s tam i J a p o ń cz y k ó w . T ak  
giosi legenda. W  rzeczyw istośc i  j e d n a k  
są Japończycy  m ie sz a n in ą  chińsko-ne- 
g rycko-koreańsko-m ongo lską .  J a p o ń c z y ­
cy byh n a ro d e m  ż y ją c y m  p rzez  długie  
Mela w zupe łnem  o d o so b n ie n iu  od  re- 
J t y  świata. Do n ie d a w n a  jeszcze  rugo- 
wah od siebie cudzoziem ców . F o rm a

rządów  była  i j 'e s tu n ic h  m onarchiczną. 
W ładca japońsk i  (Mikado) wywodzi swój 
ród  od bogów. P ierwszym  Mikadem był 
k siążę Jimmu, w ro k u  660 przed  Chry- 
stusem._ J im m u  był wnukiem  bogini i 
uchodzi za p ro top lastę  dynas ty i  p a n u ­
jącej obecnie w Japonii. W łada jący  dziś

ków Japończy-
me i k r  m ający  dokład-
Í m ,, dogm atów. J e d n ą  z
f  kult  przodków,

bohaterów  n a r o d o ’ 
szóstym wieku po Chrystusie

lelkie postępy w Japon ii  poCzął robić
cze^ć "^yz^^ajego większa
część Japończyków . Chrześcianizm nie- 
nia tam  powodzenia.

K uch poistę])owy.

drzem ki ocknęli się nag le  
Japończycy  przed  50 la ty  (w r. 1868) 
Jak iś  gwałtow ny ruch rew olucyjny  o- 
n i e S  archipelagu, dotychczas
nniiln cywilizacyi. J a ­
ponia  zaczęła nagle  i gwałtownie szu-

świecie cywilizo­
wanym, zap raszać  do siebie z całego 
^wiata uczonych, kapitalistów, praw ni-
knlm-n’̂ ^ <^oktorów. inżynierów,
kolejarzy , wojskowych i t. d. i dokaza- 
ła  rzeczy nadzw yczajnych. W  przeciągu 
50 la t  przyswoili sobie Japończycy  na 
w szystkich  polach zdobycze cywilizacyi, 
n a  k tóre  św iat ciężko pracował przez 
dw a tysiące lat.

W  ro k u  1904 m izerna i leliceważona 
p rzez  świat w yspiarska  Japon ia  odw a­
żyła się wystąpić de walki z takim ol­
brzym em  światowej sławy jak  Rosya. 
Uważano to za szaleństwo ze strony 
Japonii, na  k tó rą  spoglądał groźnie z 
przeciwnego b rzegu  «niezdobyty» P ort  
Artur, za k tórego  plecami stały miliony 
wyćwiczonej armii, k tó ra  zdobyła  sobie 
JUZ histo ryczną  sławę, k tó ra  złamała 
potęgę takiego geniusza wojennego, jak  
Napoleon- «Niedźwiedź północny» ucho­
dził za pos trach  w oczach świata. A 
j e d n a k  zręczna i chy tra  Japon ia  w yko­
na ła  swój skok tak  niespodzianie, że 
«Niedźwiedź» został śmiertelnie poszar­
p any  pod M ukdenem  i n igdy  nie mógł 
już  p rzy jść  potem do zupełnego zdro-
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wia, aż wreszcie i ^decia s r o j t n i e  pod­

czas wojny sławę i ocl-

dyplomaci.

J a p o n ia  w  w o jn ie  św ia to w e j.

r n S e ”c . r . a  Slièr^L^

m m m
nominalnie s troną • po-
S 0 o f S Ł ™ " " « o U e 5 f \ 4 ą

wojennych dla Rosyi i na  różne 
sposoby.

Skoro jednak  przyszło do ^awieram^ 
pokoju, zasiadła Japonia  P
wielkich mocarstw decydujących o przy 
szłych losach świata. P rzyznano ]e) 
zdobyty na Niemcach Kiao-Ghau, przy-
L a n o  m a n d a t  w S z a n t u n g u  ] e d n e m

słowem oddano pośrednio pod opię^? 
Japonii Chiny, k tóre Japonia i tak  juz 
podczas wojny (w r. 19l5), bez żadne] 
usprawiedUwionej przyczyny, zmusiia 
brutalnie do p rzy jęc ia  ultimatum, odda-
jącege pod kontrolę Japonn  chińskie 
koleje, sądy, szkoły, przystanie i t. d.

N iektórzy A m erykanie , do  k tó ry c h  właS- 
Tiie należy  a u to r  w spom hiane j  poprzed­
nio rozpraw y, p ro fe so r  sędz ia  W. O. H o ­
ward, o b u rza ją  si? n a  decyzyę  Kongre- 
'  pokojowego, k tó ry  sp o k o jn ą ,  demo­
k ra ty c z n ą  republikę- c h iń s k ą ,  pok łada-  
i a c a  swe nadz ie je  w dem o k ra ty czn y ch  
repubhkach , francusk ie j  i am erykańsk ie j,  
wy^dał jak  g d y b y  w ro g a  n a  łup  impe- 
rvalistycznej Japonii.  W . O. H o w a rd  
przestrzega  ra s ę  b ia łą , a b y  m e  żało­
wała za późno sw o jego  le k c e w a ż e n ia  r a ­
sy żółtej, g d y  ta z je d n o czo n a  pod  b e r ­
łem japońsk iego  M ikada, w y ru s z y  nagle 
i n iespodzianie n a  bój s t r a s z n y ,  bo  ra ­
sa żółta mścić się b ę d z ie  z ca łą  zawzię- 
tością na ras ie  b ia łe j  za  wielcowe jej 
lekceważenie. J a p o ń cz y k ó w , k tó r z y  w 
tei w alce  m a ją  o d e g ra ć  g łó w n ą  rolę, 
p rzy rów nyw a H o w a rd  do  u k ła d n y c h  ty ­
grysów  g o tu jących  się do  s k o k u  n a  u- 
pa trzoną  ofiarę  w n a js to so w n ie jsz e j  dla 
nich chwili. H o w a rd  w z y w a  do  bacz­
ności przed  J a p o n ią  i n ie  m oże  pojąć, 
dlaczego K o n g re s  p a ry sk i ,  k tó ry  miał 
zaprow adzić  pokój i fam ili jne  życie n a ­
rodów, m ógł w  ten  sposób  obe jść  się z 
p raw dziw ie  sp oko jnym i w yznaw cam i 
religii Confuciusa, a  p o p a r ł  w z ro s t  po­
tęgi tak  am b itn e g o  i g ro ź n e g o  d la  spo­
ko ju  św ia ta  im p e ry a l iz m u  japońskiego. 
W edług  ro z u m o w a n ia  H o w a r d a  wnios- 
kow aćby  należało , że K o n g re s  paryski 
nie zapobiegł now ej k a ta s t ro f ie ,  ani jej 
nie oddalił, ale m im o w o ln ie  przyspie­
szył jej nade jśc ie  z cll^yilą w o jn y  mię­
dzy  ra s ą  b ia łą  a r a s ą  żółtą.

0D m £0D niEniE s .t s r c ó w .

O d na jd aw n ie jszy ch  czasó w  p ro b lem  p rz e ­
dłużenia życia  lu d zk iego  i p rz y w ró c e n ia  m ło ­
dości pociąga ł ludzi u czo n y ch  i a lch e m icy  u -  
silow ali sp rep a ro w ać  cu d o w n y  e lek s ir w ieczn e j 
m łodości. W  now oży tne j e p o ce  p ro fe so r B ro w n  
S iquard  tw ierdził, że  "wynaleźli ta k i e lek s ir i że  
w strzyk iw ał go sw oim  p acy en to m . N iedaw no  
zm arły dr. D oyen  p ró b o w ał ró w n ież  ro z w ią ­
zać ów  prob lem , a le  śm ie rć  zask o czy ła  go , z a ­
nim  zdołał dokończyć p ra c , p o d ję ty c h  w  ty m  
k ie runku .

N iedaw no dr. S erg iu sz  W o ro n eo w , d y re k to r  
lab o ra to ry u m  fizjologicznego w C ollege d e  
F r a n c e ,  n a  kong i’esie ch iru rg ó w  w y g ło s ił n ie -

v y n ik achs ly ch a iiie  in te r e s u ją c y  r e f e r a t  o  w^ 
sw o ic h  b a d a ń ,  k tó r e  o tw ia r a ją  p r z e d  s ta rc a ­
m i k ra in ę  u ro c z y c h  n a d z ie i .  Dr. W o ro n e o w  d o ­
k o n a ł w  s w e m  l a b o r a to r y u m  c a łe g o  szereg  
e k s p e r y m e n t ó w ,k t ó r y c h  r e z u l ta ty  PO ^wal ją  
m n ie m a ć , ż e  n a r e s z c ie  n ie z w y c ię ż o n a  d o ty  - 
cza s  s ta ro ś ć , z o s ta ła  p o k o n a n a .  ^ '^^ 'C zo n e , s t 
r e  z w ie rz ę ta , p rz e z  t r a n s p la n t a c y ę  g i 'i^  
o d zy sk iw a ły  siły  ż y w o tn e  i m ło d o ś ć .

D r. W o ro n e o w  tw ie r d z i ,  ż e  g ru c z o ł |  
k o w y  m a łp y , p r z e s z c z e p io n y  z g rz y  ' _ . 
s ta rc o w i p rz y w ró c i  m u  u t r a c o n e  s ity  , 
n ą  m ło d o ść . P o d o b n o  k i lk a  ta k ic h  d o św iaa

c z e ń  u d a ło  s ię .

i O i Cubożersfwo u murzynów w Sfryce. fo
Uczony Dr. Tordaj rliadał stan rzeczy, - Iroiitoi lełarstwem przeci? Łaiiitelizmowl,

H istorya  rozw o ju  rodzaju ludzkiego 
w sk a z u je  w yraźn ie  na to, źe w  czasach 
p ierw otnych kanibalizm, ludoźerstwo, było 
ogolnie  przyjętem a m ięso ludzkie stano­
w iło  p rzysm ak  nie lada. - -  Dziwić się  
naturalnie w yp a d a , jakim ćudem sprośny 
ten apetyt, dotychczas s ię  jeszcze p o d o ­
ła ł  p on iekąd  utrzymać.

Z n an y  badacz antropologista, Dr Tor 
day, stw ierdza, źe dotychczas jeszcze nie­
które szczep y  a fryk ań sk ie  z ponad rzeki 
Kongo, rozkoszu ją  się  ludzkiem mięsem 
pieczonem, sm ażonem , lub i w  potrawce 
Kobietom dyeta tak o w a  jest zabronioną 
chociaż i one ob lizu ją s ję  na myśl o ludz 
kiej pieczeni. P o w o d em  «ujęcia tej roz 
koszy» kobietom , jest sam olub stw o męż 
czyzn, którzy  dla s ieb ie  sm ako łyk i ow e 
zachować p ra g n ą  — a kobietom tylko 
rzadko udaje  s ię  d o rw a ć  do k a w ałeczka  
palca, lub choćby  ucha, zresztą delektują 
się tylko n iedogryzkam i, które skrycie  
konsumują w  za ro ś la ch  i jarach. Takież 
zwyczaje p an u ją  i na w y sp a c h  M arque­
sas. I tam m ęsk i  kan ib a l  zazdrośc i «płci 
pięknej» k a w a łk a  p ieczeni z m arynarza  
zbłąkanego, lub b o g o b o jn e g o  inisyonarza. 
Powodem zaś  u trzym ania  gustu lu d ożer­
czego, to nie b ra k  ż y w n o śc i  w ogó le ,  ale 
niemal nam iętny p o c iąg  sm ak o szy .  M iesz­
kańcy ś ro d k o w e j  A fry k i  m a ją  aż nadto 
wiele żyw n o śc i ,  a le  lu d zk ie  m ięso  to dla 
nich delikatny s p e c y a ł .  J e d z ą  oni p ew n e  
części «lepsze» p ie c z o n e ;  inne w  p o tra w ­
ce, z m an io k o w ą m a k ą , a  także  i s i e k a ­
ne, mają być s p e c y a łe m  nie lada, choćby 
z wychudłego m isyo n a rza .

Bogatsi m ogą  s o b ie  częśc ie j  na ten 
przysmak p o zw o lić  i im w ię c e j  tych de- 
ikatesów za jad a ją , tym w ię k s z y m  cieszą

się mirem w  tem czarnem swem spo łe ­
czeństwie.

Z apetytem swym nikt się tam nie k ry ­
je, cliyba źe przybędzie pomiędzy ludo­
żerców tych Avybitna jaka europejska o- 
sobistość i to z imponującą zbrojną asys­
tą, bo i z niej, ewentualnie, byłby 
smaczny gulasz.

Kanibale ci zjadają poległych we walce 
nieprzyjaciół i skazanych na śmierć zbrod­
niarzy i czarnoksiężników, których po za­
daniu im trucizny, żywcem grzebią, gwoli 
lepszego smaku,

Przy wymiarze sprawiedliwości, zadają 
skazanym gromułki trujące, sporządzone 
z tartej kory drzewa «Erytophlaem», zmię- 
szanej z mąką. Trucizna działa szybko i 
to w  przeciągu 15 minut. ]eżeli skazany 
womituje, uważają to za dowód jego n ie ­
winności. W przeciwnym razie «wolno» 
winnemu wykopać, sobie grób, położyć 
się weń, a wykonawcy wyroku żywcem 
go zakopują, uraczywszy poprzednio o- 
fiarę obficie pieczoną kurą i winem pal- 
mowem. Gdy straceniec oskarżony jest o 
uprawianie czarów, wywołują i zaklinają 
wielkiego ducha Moloki, aby z ostatnim 
tchem ofiary zły duch z niej nie uszedł. 
Ciało uśmierconego spoczywa w grobie 
przez 48 godzin, a- gdy już «skruszeje» 
tedy się je wydobywa, gotuje i ze sm a­
kiem spożywa. Często też spożywa się. 
kogo stać, niewolników, choć w okolicach 
nad rzeką Kongo, niewolnik jest zbyt po­
żyteczny i cenny, aby go zajadać. Wobec 
jednak wielkich uroczystości, robi się in­
wentarz niewolników i tego co się «na­
daje», ubijają i zjadają, w gronie godnych 
uczestników. Ofiarę albo ubijają pałkami 
po głowie, albo mu głowę ucinają, wśród 
odpowiednich uroczystych ceremonii. Cia-
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ło grzebie słę, gwoli skrupenia , n a  dwie
doby, przez k t ó r e  n i e u s t a n n i e  ognisko
Płonie nad grobem. Sama uczta odby­
wa się przy zajadaniu, bez szczegolnyc 
obrzędów, ale cały szczep zazdrości u 
czestnikom. Kobietom_ tylko >^zadko uda-

<\e '“zwędzić” potajemnie, mamieiszy 
kawałek. Szczególnym P^zY^m^kiem ^es 
u smakoszy pieczone serce, wątroba 
uda, gdy młode i tłuste-

Kości starannie się ogryza, oskrobuje 
i suszy i z nich robią rożne pożyteczne 
przedmioty i nawet instrumenta muzyczne.

Badając objawy kanibalizmu, — pisze 
doktór Torday. — nie napotkałem nigdy 
na jakiekolwiek obrządy opa^te na zabo­
bonnych lub religijno-magicznych praktY- 

•  kach. Naczynia, w których ludzkie mięso 
było gotowane, zawsze się niszczy aby

ich do celów innych nie użyto. Kobie­
tom spożywanie m ięsa ludzkiego jak i 
koźlego jest zabronionem  tak  z powodu 
samolubstwa mężczyzn, jak i z rzekomej 
obawy przed wpływam i magicznemi—  
Strasznego tego obyczaju, przez us tano­
wienie praw odnośnych znieść nie moż­
na natomiast odkryłem jeden skuteczny 
sposób. Obawiają się oto dzicy szcze­
gólnie, europejskich lekars tw  przeczysz­
czających-

I gdy chłopak z danego szczepu raz 
spożył skradzioną puszkę  sa rdynek  i dos­
tał z innego zapew ne p ow odu  choleryny 
—nikt by się w szczepie już więcej sa r ­
dynek nie dotknął Gdyby tedy. jakoś 
to się udało do ludzkich ‘‘po traw ” zasto­
sować i to w  silniejszych dozach - p e w ­
nie by krotonowy olejek należycie p o s ­
kutkował.

I
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S d a i l i a  I t a r o p o f s l i i e .

Kiedy hojno, to w złocie.
Gdy pracować, to już w pocie, 
Kiedy zbrojono, to już z szablą 
Kiedy z miną, to już z dyablą, 
Gdy pomagać, to sowicie,
Kiedy bić, to należycie.
Kiedy pościć, to na sucho,
Kiedy palnąć, to już w ucho. 
Gdy kto w biedzie, to poradzić. 
Gdy dać słowo, to nie zdradzić. 
Kiedy wspierać to rodaka, 
Kiedy tańczyć, krakowiaka. 
Sąsiadować, to spokojnie,
Gdy obdarzyć, to już hojnie. 
Gdy malować, to' swobodę,
Gdy wyśmiewać, to już modą, 
Kiedy hulać to z drugimi,
Gdy umierać, to w swej ziemi. 
Kiedy order, to za bliznę,
A jak kochać, to Ojczyznę.

o f i u i n o r  i  S a t y r a

W SĄDZIE- ”
— P a n  może zaświadczyć, że podsądny 

n a z w a ł skarżącego bedlęciem ?
—Tego nie słyszałem. Lecz, że skarżący 

rzeczywiście jest bydlęciem, to mogę stwierdzić.
GLOWA DOMU. ^

S ędzia : — Oskarżoną jesteście, Jakóbowa, 
żeście podrapali waszego męża! Cóż To, nie 
wiecie, że mąż to głowa dom u!

Jakóbowa; A toć, wielmożny sędzio, w gło­
wę przecież podrapoć się wolno ? !
W RESTAURACYI. , ,

Gość:—Cóż to ma znaczyć? Z racliunku 
wypada 13$, a wy naliczyliście 14$.

Kelner:—Pan wybaczy— sądziłem, iż pan 
jest przesądnym i nie życzy sobie w rachun­
ku fatalnej trzynastki.
BEZCZELNY. . ,

—liupiec, litóry poszukuje wspólnika, oo 
zgłaszającego się:

—Przystąpmy odrazu do rzeczy. Szukam 
rozsądnego, inteligentnego mężczyzny-

Zgłaszający się:—Tego nie potrzebujesz mi 
pan mówić, zauważyłem to odrazu! (po cicnu. 
że jesteś głupi).

/



Polacy w Sianie Sta. Ccittiarina.
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Gdy lud polski, coraz większego do­
znawać począł prześladowania na swojej 
ojczystej ziemi w Królestwie Polskiem_ po 
powstaniu z 1863 roku i pod prusakiem 
po wojnie francusko-niemieckiej, po 18 a  
roku, a w Galicji cierpiał coraz, większy 
niedostatek, rzucał się, niemal każdego 
roku, wielką fają emigracyjną do Ame­
ryki północnej i południowej, zwłaszcza 
do Brazylji. Tu osiadł w większej licz­
bie w trzech południowych Stanach; w Pa­
ranie, St. Catharinie i Rio Grande do Sul. 
Ilu nas jest obecnie Polaków na ziemi 
brazylijskiej, dokładnie oznaczyć nie mo­
żemy. Wielki przecież popełniają _ błąd, 
wielkich dopuszczają się przesad ci, k tó­
rzy obliczają nas na 150,000 głów. Po 
dokładnem i mozolnem obliczaniu wszyst­
kich kolonji polskich w Południowej 
Brazylji, doszliśmy do następnych wnio­
sków; ludu polskiego znajduje się w P a ­
ranie około 60,000, w Sta. Catharina nie­
spełna 10.000, w Rio Grande do Sul 
do 30.000 a w Stanie São Paulo i w Rio 
de Janeiro do 4.000; byłoby więc w po- 
łudn. Brazylji około 104.000 a najwyżej 
do 1 1 0  000 głów polskich.

W IDOK  J0 INVILL1Í,

Zamierzamy podać  kilka ważniejszych 
szczegółów z sąsiedniego Stanu Sta. Ca- 
tharina, gdzie nasz  lud rozproszony mi?. 

• dzy obcą a zwłaszcza między niemiecka 
ludnością, narażony  jest na wynarodo­
wienie a cokolwiek na zniżenie.
L Haka jesf kolonizacja w Stanie 

Sfa, Caf^arina?
Po ustaleniu granic między Paraną a 

Sta. Cathariną przez sąd  polubowny w 
1917 roku, posiada  obecnie ta ostatnia 
około 600.000 ludności rozrzuconej na 
93,500 km. powierzchni. Przew agę stano- 
wią niemcy, których liczba wynosi część 
trzecią, to jest do 20 0 .0 0 0  mieszkańców; 
włochów też jest wielki procent a pola- 
ków — jak już wspom nieliśm y — jest 
około 1 0 ,0 0 0 .

Podobnie  jak w  Paran ie  i tu rząd two­
rzył kolonie i o sadza ł  osadn ików . Owszem 
początek imigracji polskiej do Brazylji 
datuje się  w łaśn ie  w  tym Stanie. W ro­
ku 18éS przybyło 16 polskich rodzin ze 
Śląska do Sta. C atharina i osiadło w oko­
licy miasteczka B rusque, położonego w pa­
sie nadmorskim, Gorący, skw arny  klimat 

w  porze  letniej, znie­
chęcił ich tak, że za po­
średnic tw em  Edmunda 
Sapersk iego , udali się 
w śród  licznych trudno­
ści przez gąszcza dzie­
wiczych lasów  do Pa­
rany, gdzie pod Kury- 
tybą, m a ł ą  wówczas 
mieściną, wydzielono im 
działy ziemi w  kolonji 
Pilarsinho.

Prócz kolonizacji rzą­
dowej istnieje w pół­
nocnej części Stanu Sta. 
Catharina dotychczas ko- 
lonizacja prywatna, nie­
miecka. Podjęło  się )e)
wielkie niemieckie to­
w arzystw o  hamburskie, 
za ło żo n e  w 1849 rokU’

!

1

W trzydzieści lat później (1879) objęło stwie niemieckiem «do perigo ć
i akcję silniejsze jeszcise ‘Towarzystwo Każda taka wzm ianka w praw ia  '
ianzyatyckie>, z kapitałem 1 ,000.000  ma- kłość szowini.qtvr7nP.

do perigo allemSo»,
it; aKcjti bimiejbze jeszcae M ow arzysiw o Każda taka wzm ianka w praw ia  w  wście- 
Hanzyatyckie>, z kapitałem 1 ,000.000  ma- kłość szowinistyczne, niemieckie nisma 
rek. Rząd brazylijski odstąpił mu OÕO.OoO w Stanie Sta. C athar n a í  T d n o s  sie  t a T  
ha. ziemi, (po 50 centymów za 1 i pół że wrażenie iakbv kto włniv1 u; n S f  
mili). W spomniane towarzystwo koloni- zdo ós. O&e n i e  ^ d

mowiącym^ po niemiecku, tych bowiem „  «
można w śród niemców W łatwy sposób * PolskÍG pavafje.

rżano) tak, j a k  n iegodziw i prusak  row i f  worzy p L f i ę  "p„Tsk7 'w I S .  M

•sleczkacli jak Joinville, B Ium enL , Bral- ' t a ? ã í ' o \ \ z d i r z ' i w h ^ m f e S  

1^1’niem al w y c e n ie ’'  iç2yka '“ e m i S ™  my” o p o Í \a T ? o z r z " u c Ó n y c h

nâ 2 wy memiec^^^^^ języku, duchownej w  ojczystym
Hanza (stacja kolejowa), Bochelbrun za ­
miast Rio Vermelho (także stacja kolejo­
wa), nie wspom niawszy już o różnych 
«strasach» jak. W eststrasse, Humbolt- 
strasse, nawet Bism.arckstrassę!... Razi to

parafja św. Stanisława,I. LUCENA 
biskupa męcz.

Do roku 1 9 1 7  należała rozległa parafja 
polska Luceny wraz z licznemi linjami 
do Stanu Parany, -dopiero przez osta-

Gazety brazylijskie wspom inają  i ostrze- W ten soosób w 7mc;Va Catharina.
publicznie, zw łaszcz a  p o la k ó w  w  tym Stanie n i e m a í T n o i o w

przed w o jn ą  eu ropejską, o niebezpieczeń- (wraz z polakam i koło Canoinhas i Pof-

r ,  to U nião)do 5,000 m iesz­
kańców.

Rozległa ta kolonja 
polska zosta założona 

w 1891 roku w tak zw a­
nej «gorączce» emigra­
cyjnej». Nim lud dostał 
się na wymierzone lo­
ty przeżywał bolesne 
chwile w barakach rzą ­
dowych koło RioNegro. 
Dłuższy czas przepę­
dzać m usiał w c iasno­
cie, wśród niewygody 
i poniewierki. W d o ­
datku rzeka, Rio N e ­
gro, w skutek  częstych 
deszczów wezbrała i w y­
stąpiła z brzegów; z p o ­
w odu wilgoci pojawiły

!■

N o w y  k o śc ió ł na I ta y o p o lis .



sie miedzy imigrantami różne clioroby, 
n a w S  fyfus. To też niemal każdego dnia 
wynoszono kilka ^iJ^^jrłych na c m e t o  
zwłaszcza dzieci, między 
zabierała najwięcej ofiar. S ^ rs i  kolomsci 
dotąd pamiętają i .ze  smutkiem a- 
dają swój pobyt i poniewierkę w cara 
kacli koło Rio Negro.

W roku 1896, po napływie nowej fali 
imigracyjnej rozszerzono znacznie nie­
które linje tej wielkiej kolonji.

Na 1400 lotacłi osiedliło się około 500 
rodżin polskicłi, resztę zajmują rusini i 
niemcy. O wielkości tak zwanych lin]i 
(dróg) wnioskować można z ich długości 
np, Moema jest 44 km. długą, Iracema, 
São Pedro około 30 km. Wszystkich li- 
nji jest przeszło 20 .

W centrum tej rozległej parafji istnieje 
stary drewniany kościół pod wezwaniem 
św. Stanisława bisk. m- Tuż obok niego 
buduje się staraniem gorliwego probosz­
cza, ks. Jana Kominka, nowy, wspaniały 
kościół gotycki; obecnie jest już pod da ­
chem. Obok kościoła zbudował ks. p ro ­
boszcz przed kilku laty wielką, wygodną 
szkołę murowaną., do której uczęszcza 
10 0  dzieci rocznie. W obrębie parafji 
na bocznych linjach jest kilka szkółek 
polskich, dla braku jednak nauczycieli 
nie wszystkie są zawsze czynne-

Na przeciw kościoła istnieje piękna 
plebania z drzewa zbudowana, w której 
się znajduje czytelnia ludowa i wypoży­
czalnia ksiąźeli. V^iele parafjan z niej 
gorliwie korzysta-

Przy drodze prowadzącej do Rio Negro, 
znajduje się brazylijskie miasteczko !tayo- 
polis, w którym również stawiają brazy- 
Ijanie gustowny kościółek. W  starej k a ­
pliczce odprawia im nabożeństwo w ka­
żdą niedzielę i święto jeden z księży do­
jeżdżający z Luceny, odległej 7 kilo­
metrów.

Na Moemie mają polacy kapliczkę, w 
której odprawia się nabożenstwo niemal 
każdego miesiąca,

Lud polski w tej parafji luceńskiej ma 
się dobrze, zwłaszcza, że wielu gospoda­
rzy posiada herwale maty, która w osta t­
nich czasach bardzo popłaca. Wyznać 
też należy z poch\,ałą, że jest ofiarnym

i hojnym na cele narodow e. Lubo, że 
równocześnie stawia się dw a now e ko­
ścioły w obrębie tej parafji, przecież po­
lacy z Luceny najw iększe składali ofiary 
z wszystkich polskich kolonji w  Brazylji 
j ) a i ' n a r o d o w y .  Kto nie wierzy, niech 
spojrzy do „Polaka w  Br.^’ a przekona 
się o tem. Nie w spom inam y już wcale
0 innych, prywatnych ofiarach. Cześć im 
za to!

2 . RIO VERMELHO. — Parafja Najśw. 
Marji Panny.

Miasteczko leży w pobliżu  kolei p ro ­
wadzącej z São Francisco do Rio Negro; 
liczy obecnie mała, w spom niana  parafja, 
do 12 0  rodzin polskich w raz ze swemi 
trzema linjami. Kolonje tamtejsze zało­
żono w 1891 roku- Sprzedażą  ziemi zaj­
muje się dotąd T ow arzys tw o łianzyaty- 
ckie, o którem wspom nieliśm y powyżej.

Zaledwo jeszcze kilka rodzin znajdo­
wało się w  barakach  oczekując na po­
miar ziemi a już marzyli i radzili mię­
dzy sobą o zbudow aniu  kaplicy polskiej. 
W rzeczy samej, zamysły swoje  wykonali 
budując z drzew a kapliczkę, k tó rą  później 
powiększono a naw et dobudow ano  wie­
życzkę. Staraniem obecnego ks. probosz- ■ 
cza, Józefa Górala, zbudow ano  w 1914 

.ro k u  kościół m urow any, który  wewnątrz 
gustownie wym alow any; pos iada  już oł­
tarze, ambonę, ławki, całkow ite (wewnętrz­
ne urządzenia bez żadnego długu.

W  Rio Vermelho jest szkoła  polska, 
do której uczęszcza rocznie około 50 
dzieci- Oddaw ają  do tej szkoły  sw e  dzie­
ci, choć na kilka miesięcy, polacy miesz­
kający w niemieckich odległych kolonjach, 
aby je tu uczono bodaj czytać i pisać po 
polsku i przygotow ano na przyjęcie świę­
tych sakram entów-

Na linji Hum bolta  zbudow ano  na l7 
km- przed kilku laty m urow aną  szkołę, 
do której uczęszcza rocznie około _ ^ 
dzieci. Dla b raku  jednakże nauczyciela
1 dostatecznego funduszu  na utrzymanie 
nie zawsze jest czynną.

Poczciwy i ofiarny lud  polski, pocho­
dzący przew ażnie  z byłego zaboru pru' 
skiego, nie skąp ił  pomocy _ i 
budow ę kościoła i szkoły, jako tez “ _ 
plebanję, owszem, na zachętę ks. pro-  ̂
boszcza raz po raz  sk łada ł  się  n ^ p o '

skie wdowy i sieroty cierpiące nędzę 
w Ojczyźnie-

Parafję tę założono w 1903 roku od­
dzielając ją od wielkiej niemieckiej para- 
fji_ w São Bento. Przez dwa lata (1902—4) 
mieszkał w Rio Vermelho ks. Cezary 
Wyszyński; przez kilka lat dojeżdżali 
z nabożeństwem  polscy księża z Luceny, 
obecnie, od 1911 roku, obsługuje' lud 
polski awóch księży Misjonarzy z Kra. 
kowa. Mają oni również w  sv/ej pieczy 
powierzonych polaków  w sąsiednich nie­
mieckich parafjach; nawiedzają  ich z n a ­
bożeństwem kilka razy w roku  i przy- 
gotov/ują polską dziatwę do sak ram en­
tów świętych. *

Pod ich opiekę  duchow ną udaw ają  się 
również polacy z Bateas, gdzie posiadają 
kapliczkę i szkołę  polską i z Avenqui- 
nha, gdzie także znajduje się now a m u­
row ana kapliczka i szkoła polska, która 
dla b raku  nauczyciela, jest już od d łuż­
szego czasu zamkniętą.

3. MASSARANDUBA. -  Parafja Najśw 
Serca Jezusowego.

V/ielka kolonja niemiecko-polska, le ­
żąca _ w  pasie  nadmorskim, między m ia­
stami Jaragua a Joinville (3 godziny d ro ­
gi od stacji kolejowej Bananal) założoną 
została również w  czasie masowej imi­
gracji polskiej do Brazylji (l89l). Okropne 
cierpienia przechodzili tamtejsi koloniści 
w barakach rządow ych i w pierwszych 
latach, nim się jakoś zagospodarzyli, 
zwłaszcza w  czasie skwarnej, nieznośnej 
pory letniej. Upały gorącego lata stają 
się i obecnie bardzo dla zdrowia szko­
dliwymi. W ielu choruje na febrę malaterę, 
zwłaszcza dzieci; innym tworzą się z p o ­
wodu licznych po tów  wyrzuty skórne, 
swieizby.

Lud polski w  M assarandubie  i jej li­
niach, pochodzi niemal wyłącznie z Kró­
lestwa Polskiego, znajduje  się w  znacz­
nej mniejszości w śród  niemieckich p ro ­
testantów. Liczy obecnie około 160 ro- 
dzin;inni tamtejsi polacy wyjechali by w in­
nych okolicach Brazylji szczęścia szukać.

Tamtejszy hid polski odznacza się pa- 
jnotyzmem, czego najlej5śzym dowodem  
lest to, że chociaż przez 20  lat zostaw ał 
pod duchowną w ładzą  niemieckich 0 0 . 
franciszkanów w  Blum enau, z którymi

nigdy nie mógł się jakoś pogodzić (ogień 
z w odą!) rok rocznie obchodził uroczys­
tość narodową, pamiątkę konstytucji 3 -go 
Maja. Przez wiele lat s tara ł się również 
bezskutecznie o przysłanie polskich ks ię ­
ży. Uwzględniono wreszcie ich prośbę- 
u tworzono w 1911 roku z okręgu Massa- 
randuby polsko-brazylijską parafję, w k tó­
rej zamieszkało dwóch księży z Krakowa. 
Po  kilku latach przenieśli sw ą stałą s ie­
dzibę dla względów praktycznych z Mas- 
sa randuby  do_ Rio Vermelho, skąd  ich 
stale, regularnie z nabożeństwem nawie- 
dzają 1 każdego miesiąca dwa tygodnie 
w srod nich bawią.
_ _Do tej parafji należą 4 polskie kaplice 
1 jedna brazylijska,które księża stale z n a ­
bożeństwem odwiedzają. Ponieważ lud 
tamtejszy jest uboższym niż w innych 
ko onjach polskich, dotychczas nie zdo- 
był się na budowę kościoła parafjalnego; 
od kilku lal zbiera ks. proboszcz fundu­
sze potrzebne. Szkółek polskich znajduje 
się w  obrębie M assaranduby pięć; obecnie 
wszystkie są  czynne. Ponieważ o facho­
wym nauczycielu rodziny polskie ani 
marzyć nie mogą, uczą przeto w tych 
szkółkach •z a  małym wynagrodzeniem 
umiejętniejsi ku ogólnemu zadowoleniu.
 ̂ Na wdowy i sieroty polskie w Ojczy­

źnie nawet dziatwa szkolna swe wentyny 
składała. Piękny to przykład dla drugich!...

4. COCAL - -  miasteczko brazylijsko- 
włoskie znajduje się _w południowej czę­
ści Stanu Sta. Catharina, w  pobliżu mia­
sta Laguna i jest siedzibą polskiego k a ­
płana, ks. Franciszka Chylińskiego, p ro ­
boszcza parafji o mieszanej ludności.

W 1911 roku wydzielono miasteczko 
Cocal i najbliższe jego okolice z wiel­
kiej niemiecko-brazvlijskiej parafji Tuba­
rão, gdzie ks. Chyliński był coadjutorem 
a powierzono mu nowo utworzoną mie­
szaną parafję Cocal. Pod jego opioką 
duchowną należy przeszło 10 0  rodzin 
poiskich, które posiadają w miasteczku 
kościółek drewniany pod wezwaniem św. 
Jadwigi. Mają także dwie szkółki, jedną ‘ 
w miasteczku a drugą na linji od 1915 
roku.

W  parafji Tubarão i w pobliskich oko­
licach znajduje się jakie drugie 10 0  ro­
dzin polskich rozrzuconych między niem- i



cami i włochaiTii, kióre nie ^ a ją
snej kapHcv-, ani navreí szKoita- Młodsza
seneracja inż się po częśd  -AiTiarodowiía....

U l P c la c \ '  ^  obcych parafiach-

1. FL0 RÍAN0 P0 L1 S, stolica Sianu Sta. 
Catharina posiada do 30 rodzin polskich, 
które przecież na założenie poiskie] szko­
ły zdobyć się nie mogą. Polacy pod wzglę­
dem materialnym mają się dobrze, nie­
którzy z nich są nawet zamozni; kilku 
posiada sklepy a jeden czy dwóch, wspa­
niałą restaurację. Są bardzo gościnni dla 
swych rodaków, skoro ich odwiedzi, u- 
przejmi, grzeczni i dla obcych.

Od kilkunastu lat mają towarzystwo 
«Konstytucji 3-go Maja»; obchodzili uro­
czyście poświęcenie sztandaru w lipcu 
1911 roku, na które zaprosili przedsta­
wicieli władz stanowych i wojskowych.

NOVA TRENTO, miasteczko włoskie, 
położone na północny zachód od Floria- 
nopolisu, tworzy z okolicą rozległą włosko- 
brazylijską parafją, zostającą pod opieką 
włoskich 0 0 .  Jezuitów. Do tej paraf)! 
należy kilka mniejszych osad polskich, 
położonych w górach, odległych na 30-- 
40 km. od wspomnianego miasteczka.

VALSUNGANA liczy około 15 rodzin 
polskich, resztę stanowią włosi i brazy- 
Ijanie.

PINHEIRAL posiada do-30 rodzin pol­
skich, pochodzących z Królestwa. Na 
miejsce starej kapliczki drewnianej, zbu­
dowali piękny murowany kościółek (1915 
roku). Posiadają także własne towarzy­
stwo oświatowe z małą biblioteczką. 
W ostatnich latach zdobyli się nawet na 
założenie szkółki.

NOVA GALICIA, kolonja odległa od 
poprzedniej 4 km., posiada około 20 ro ­
dzin polskich pochodzenia rusińskiego 
z Galicji wschodniej. Mają tu polacy ma­
łą kapliczkę a niedawno zdobyli się na 
założenie szkółki.

3. BRUSQUE — miasto i paraija nie­
miecka, w której jest około 10  rodzin 
polskich na wpół już wynarodowionych, 
zniemczonych.

4. BLUMENAU — miasto okręgowe, 
siedziba główna, centrum niemczyzny w

Sianie Sta. Catharina. Niemcy 0 0 .  f r a n ­
ciszkanie mają tu nowicjat, szkoły i różne 
warsztaty. Oni również obsługują p o la - , 
ków rozproszonych w pobliskich kolo- 
njach.

SANDWEG — osada,_ w której mieszka 
około 40 polskich rodzin; posiadają  m u­
rowaną kaplicę i szkołę, do jednej uczę­
szcza rocznie do 30 dzieci.

WARNÓW, INDAYAL —  dwie kolonje, 
w których jest kilkanaście n aw p ó ł  zniem­
czonych rodzin polskich (20 ). Początkow o 
była tu spora liczba polaków , lecz po- 
sprzedawali swoje ziemie niemcom a sami 
poszli w lasy szukać szczęścia, gdzie go 
zapewne nie znajdą.

5 . RODEIO — miasteczko w łosko-bra-  
. zylijskie, w którym 0 0 . Franciszkanie
mają klasztor.

PINHEIROS — kolonja, w  której m iesz­
ka do 30 rodzin polskich, należy pod 
opiekę duchowną 0 0 .  F ranciszkanów . 
Polacy mają tu m urow any  kościółek  i 
własną szkołę,

6 . LUIZ ALVES — m iasteczko z p a ­
rafją włosko-brazylijską, w  której k ilka­
naście rodzin polskich mieszka, m iano­
wicie w kolonji -São J o a q u i m  (20 rodzin) 
i w São M ig u e l  (8 rodzin).

7 . JARAGUA — miasto niemieckie le­
żące nad koleją p row adzącą  z São F ra n ­
cisco do Mafry, ma w  obrębie  swej pa- 
rafji kilkanaście rozrzuconych rodzin  pol­
skich.

W pobliżu miasta m ieszka  około  10  
rodzin polskich.

W RIBEIRÃO CAVALL0 między w io ­
chami mieszka 15 rodzin ludu polskiego.

W HANZIE, niemieckim m iasteczku i 
w  okolicy (col- Isabella) m ieszka  około 
20  rodzin polskich.

8 . SÃO BENTO —• m iasteczko niemie­
ckie, ma w obrębie swej parafji, na pół 
zniemczonych, do 30 rodzin  polskich a 
zwłaszcza na linji B a n h a d o  i bugierskiej, 
którzy się za po łaków  jeszcze uw ażają  
przychodzą bodaj kilka razy  w  roku  na 
nabożeństwa polslife do sąsiedn iego  Rio 
Vermelho. Ale jest ich b a rdzo  m ało, co­
raz mniej, co sobie tak ą  z ad a ją  fatygę-

9. IVIAFRA — miasteczko utw orzone

należące do
Stanu Sta, Catharina. W  samym miastecz- 
Ku lako 1 w kolonji JPasso-Tres  jest 

polskich (15), w São  
30^ znacznie więcej (do

sz«^-est czynną
^ ^ ^ O í N H A S  — miasteczko ięża- 

ce na dawnym terytorium spornem twn 
rzy wielką parafję, którą z a r f ą S a

?  • f ranciszkanie . Koło Cano-
inhas kolonizacja dopiero się rozwija __
po przeprowadzonej w 1917 roku u q o  
dzie w  spraw ie granicy; -  ś c i ą o r tu  
r 9 znej_ n ap d o w o śc i,  między n S  osied lało 
się JUZ wiele rodzin polskich jS n a k ż e

w - t ó t T  z a l i f e i a i i f

TRES-BARRAS należy również do Ca 
noinhas. W  miasteczku jest zaledwo kil­
ka rodzin polskich, natomiast w tartaku 
amerykańskie) spółki «Lum ber. rńlmal 
połowa robotn ików  należy do p S S e  
narodowości. P od  względein narodow yS 
są gorliwymi_ patrjotami: założyli tow a­
rzystwo ośw iatow e «Bibljoteka Polska»- 
mają obecnie i po lską szkołę i uzupeł­
niającą wieczorną; na cele narodowe nie

i c f ś w a d i . ' °

nnV' UNIÃO — również należy
pod względem opieki duchownej do nie­
mieckich 0 0 . F ranciszkanów . W  mieście 
me wiele znajduje  się  polskich rodzin 
więcei ich j e s t  rozrzuconych i w  napół 
wynarodowionych bliższych i dalszych 
kobnjach  )ak np. w  Jangada, gdzie nie 
mają ani szko ły  polskiej, ani kapliczki 
najskromniejszej.

ńyil' LIN JĄ  KOLEJOW Ą prowa-
o ^0 Stanu Rio Gran-

pow sta ją  w  ostatnich latach
Sałnf:,! w śró d  których nie brak
naturalnie i ludu polskiego.

obliczeń znajduje się 
ra t,? .h  Catharina, w  polskich pa

jach około 800  rodzin  polskich a dru-

1 1 9 -

gie tyle w rozproszeniu w  obcych, prze­
ważnie niemieckich parafiach. Jeżeli zaś 
liczyć będziemy na rodzinę po 6 osób 
to otrzymamy 9,600 (czyli 800Xó-9,600)’ 
przyjmujemy okrągłe 10 ,0 00  osób.

Lud polski rozproszony w obcych pa- 
raijach, przeważnie niemieckich, nie ma 
zazwyczaj ani polskiej szkoły ani kaplicy, 
w ktorejby słyszał słowo boże w  ojczy­
stym języku, to też narażony jest na prę­
dkie wynarodowienie. Zdarza się. zwła- 
szcza w miastach, że ojcowie radzą i 
rozprawiają o Polsce a ich dzieci roz- 

pobliżu między sobą po por-

w tym ?ęz° k u L "" ‘ odmawiają

b J z te  z ' ' ^
Jak temu zaradzić? Jakich użyć środków?
brodkiem najlepszym byłoby zebrać i 

polaków w takiem miejscu, gdzie
f  szkofe kościółek
D r a w i  M- przecież sposób
prawie niemozhwy do przeprowadzenia 
zwłaszcza dla prywatnych osób, gdyż lud 
podejrzywa, me wierzy ich przedstawie­
niom 1 namowom np. nauczycieli a nawet 
księży^ polskich. JVlożeby lepiej przepro­
wadzić mogło tę myśl jakieś towarzystwo 
specja nie w tym celu założone, którebv

dawnem a kupna na nowem 
miejscu, robiło rożne ułatwienia w prze­
prowadzaniu sprzętów domowych i qo- 
podarczych , a uboższym rodzinom udzie­
lało zapomogi lub pożyczki bez procen­
towe na czas oznaczony.

Dwa główne źródła oświaty ludu na- 
ziemi, to polska 

f u J  .*^°scioł, przy którym mieszka 
lud, bodaj częściej dojeżdża polski ka­
płan patrjota. Bez nich już w drugiem 
pokoleniu dzieci nasze będą nawpół wy­
narodowione i odpowiedzą — co się nam 
zdarzyło na poiską mowę: «entendo 
eni polaco, mas não falIo>... W trzecim 
zaś pokoleniu, czyli nasze wnuki, powie­
dzą nam: <sou nascido brasileiro, não 
entendo nem fallo polaco >.

Są to smutne, lecz prawdziwe uwągi. 
Oby temu można zawczasu zapobiedz!,.. '



i i :

W :ÊTt>;

^ 3

w é-
m

e

CoEegio Ipassú
M s ^ a  s z M a

śitdriia i przijflotoii^arDCza,
(^rrij jtT iu jf  itjycfi.otDiifiRóit* tici s t d u c j ę  t t é

fi t^ifio na naiiâç.
(^rzcdniiotjj fD$2tjstáíc scj, ttJtjftfodaric {3rz62 ii.iiiic2g- 

defi posiadającijcfi rządaro'e patenta,
lH  Rańai roRu ti-czniomte sR lad ają  e^ zam in a m g im -  

nasjuni rządorDem, (^pamiiTii te uporoażtTiają tych. R tó- 
rzt} je  rfoźijfi do uczęszczania na m szystâie  un im erst}- 
tety ^zeczypospafitej Jrazy ftjsR iej,

' c3^urs ro z p o cz p a  się l-^ o  fiitego \^ 2\ roRu. ^ p i s y  
z a c z p a ją  się 8 -^ a  stycznia i%2\ roRii i trm a ją  do 
piermszeyo futeyo teyoź roRu. ^odzini| przyjęć ad  10-e j  
do 12-ej rano i popołudniu od ^ -ej do S -ej z  m y -  
jątfiiein śm iąt i niedzief,

^iezafeżnie m tejże szRofe udziefa się oso6n o  nauR i 
języRóro i innycft przedmiotom dfa dorosfycfi i dzieci,

l^eny nauRi Bez in tern atu : 
cRfasy przyyotom am cze: 20$ 0D0 m iesięcznie  
Á ksi}  yim n azjafn e: 40$000 m iesięczn ie ,, 
l^ena internatu 6ez nauRi 80$ D 0D m iesięcznie,
(^eny pojedynczych przedmiotom stosom nie do um om y,
ffiź sz y cli m yjasnień udziefa D yreRtor ^ a n  ^fio- 

rośnicRi -  loffeyio ^ y u a ssd  -  H u a  U iscon d e de H a c a r , U  
cR ury tyB a ,

.‘i;., .4

- 1 2 1  -

P R Z E C H O W Y W A N IE  ]A J. 
Rozpuszcza s ię  w  w odzie  sól, o ile s ie

iiastępnie się
 ̂ p rzechowuje. 

iNajtanszy i najczystszy sposób.

]AK MASŁO ZEPSUTE NAPRAWIĆ.
I !^32dego funta m asła daje sie Dół 
łuta bikarbonafu dobrze wymieszawszy 
pozostawia się 24 godzin, poczem S  
się masło 3 do 4 razy w zimnej w odz íi

KONSERWY Z WARZYW

i t ° f  i t ń i  kalafiory
i _t. d. które s ię  ma konserw ow ać, kładzie
się na godzinę do gorącej wody/poczem
obwija się w  płótno i pozostawia się do
zupełnego ochłodzenia, następnie kładzie
się do s ło i r n ie  napełniając zupełnie.

N a le w a  p ę  octem winnym nie bardzo
silnym, w  którym rozpuszcza się 4  łutv
soh kuchennej w  stosunku 1 -go łuta na

butelkę octu. Do każdego słoja dolewa 
się jeszcze jedną łyżkę od zupy spiry­
tusu. _ Słój dobrze ma być zakorkowany 
i lakiem lub woskiem zapieczętowany. 
W ten sposób przyrządzone konserwy 
utrzymują się do 2 łat.

ŚRODEK PRZECIW  PIJAŃSTWU.
Do 13 gramów spiritusu dodaje się 1 V2 

grama amoniaku płynnego i daje się pi­
janemu do wypicia-

Środek na nieprzyjemny zapach z ust 
pochodzący z niezdrowych zębów. 

Rozpuszcza się w  wodzie trochę ałunu, 
którą się płucze usta  kilka razy na dzień.

SPOSÓB CZYSZCZENIA WOSKU.
_ Do czystego worka kładzie się wosk 
1 gotuje się w odpowiednim naczyniu. 
Rozpuszczony wosk cedzi się przez w o ­
rek i następnie zbiera go się z pow ie­
rzchni wody czysty.

s

Phannacia Minerva’
W ŚRODKU MIASTA.

PicFWszorzębny, miębzynarobowŝ  zakłab prepa­
ratów cłicmicznyct) i lekarstw. 

SprzGbaź Ijurtowna i bctaliczna. c%)
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W iększości ludzi zaw sze źle s ią  żyło 
N ieszczęścia sp ływ ały  n a  całe p ań s tw a  
z p o w o d u  ciasnoty, głodu, zarazy  ni^oro- 
wej i w  znacznej m ierze od sam ycti lu ­
dzi. N ap ad a ły  jedne n arody  na  drugie i 
n ieraz  w ytęp iały  je w  pień.

Tak naprzykład w 13 wieku banda krzyza- 
ków wytępiła doszczętnie Borusow, szcze­
pu litewskiego, aby spokojnie zyc na ich 
ziemi ojczystej (obecnie Prusy Wschodnie). 
W  Azji środkowej znajdują obecnie ru i­
ny wielkich miast narodów, zaginionych 
we wojnie bez śladu, bez świadków tych 
dramatów walk narodo-bratobójczych.

Ani iłlozofowie-morałiści, ani twórcy 
wielkich religji, niestety, nie potrafili z ro­
bić z człowieka-zwierza, człowieka-anio- 
ła Bardzo niewiele drobnych sekt uznaje 
szczerze chrześcjańskie braterstwo ludzi, 
jak naprzykład angielscy i amerykańscy 
duchoborzy, uważający wojnę za grzech 
śmiertelny i nie pełniący służby wojsko- 
wej. Zapominają jednak, ci naiwni sekcia- 
rze, że miłość ku najbliższym naszym 
bliźnim nie wolno jest wyrażać pokorą i 
nieprzeciwieniem się złemu, gdy na ro ­
dzinę naszą albo na nasz naród n a p a ­
dają mongoły, turcy, bolszewicy. Obrona 
naszych dzieci i naszych rodakow  od 
śmierci, hańby, rabunku i niewoli poli­
tycznej wchodzi w  zakres miłości bliźnie­
go. Ztąd wnioskujemy, że wrogowie n a ­
szej ojczyzny lub całej ludzkości, jakie- 
mi są żydzi i bolszewicy, nie są  naszymi 
bliźniemi, — o ile są rycerzami anarchji, 
doktryny zbójeckiej szkodliwej dla ludzi, 
przeciwnej idealnym zasadom Chrystusa 
o harmonicznym braterskim ustroju życia 
społecznego.

Zaborcami i złoczyńcami są _ nie jedni 
tylko barbarzyńcy: są  niemi też i narody 
najwięcej cywilizowane — Włosi, F ran ­
cuzi, Niemcy i Anglicy. Czy proletarju- 
szom Rzymu, Paryża, Berlina i Londynu 
przybędzie szczęścia od zagarnięcia i p o ­

zbawienia wolności kUka miljonowęgp 
na?^du na w schodzie? ~  bynajmnie)! 
zwiększy się tylko ich rządza.

Komuż więc potrzebne są wo)ny, gu­
biące miljony życia ludzkiego i przyno- 
s 3 ce epidem je, głód i biedę żyjącym mi-

*'°W(^ny są  pożądane dla _ kapitalistów- 
W orzywłaszezonych prowincjach zabie­
rają oni obszary ziemi, kopalnie, lasy; 
wywożą surowce, sprzedają drogo swoje 
najlichsze towary bez w społzaw oto ic tw a; 
budują fabryki, korzystają z tanich ro b o ­
czych rąk  miejscowego proletariatu i cią­
gną miljonowe zyski. Ludność robocza 
nie ma udziału w  zysku na^ych  ziemiach 
nowo-podbitych, -  o ile nie imigruje tam 
aby zbogacać swoją pracą  tychże kap ita ­
listów, na równi z ludnością tubylczą.

Obecnie, gdy ciemne m asy w yzyskiw a­
nej ludności w e wszystkich państw ach 
zrozumiały, że z wojen ciągnie korzyści 
wyłącznie klasa handlarzy i przedsięoior- ■ 
ców — rozpoczęła się niechęc do wojen 
i nienawiść do swych w łasnych  p ą d o w ,  
dbających przedewszystkiem o in teresa  
klasy możnej. Z tąd często pow sta ją  n ie ­
zrozumiałe i niedorzeczne zjaw iska w  dzie­
dzinie zewnętrznej i w ew nętrznej po li­
tyki państw a i narodów.

Partja Francuskich socjalistów dążyła 
do zakończenia wojny za w sze lką  cenę, 
nie zdając sobie sp raw y z mozebnych 
ciężkich następstw  niekorzystnego pokoju. 
Zupełnie tak samo s tosow oła  się  do w oj­
ny nasza Partja Socjalistyczna (P. P. 
z wyjątkiem jej szefa, Piłsudzkiego, k tó ­
ry zrozumiał lepiej od swoich partyzan­
tów, że tylko P o lska  potężna, o zabez­
pieczonych granicach, może spokojnie 
rozpoczynać u siebie reformy ekonomicz­
ne. Polska prow adzi wojnę, pon iew aż  
wiekowa niewola polityczna nauczyła  jej 
naród cenić w artość  wolnej ojczyzny.

Nie tak  się dzieje w  innych krajach.

-  1 2 3 -

odwieeznie niezależnych. Większość n a ­
rodów czyli klasa pracowników wyzy­
skiwana przez kapitalistów, właścicieli 
fabryk, warstatów i ziemi, całą swoją 
energję używa na zwiększenie zarobków, 
zmniejszanie pracy i uspołecznienie przed­
siębiorstw prywatnych, to jest zabranie 
fabryk i ziemi do rządu. Walczą też 
klasy pracowników przeciw wojnom za­
borczym bezcelowych dla niej i zgubnych.

To stanowisko narodów względem wła­
snych^ rządów często daje następstwa 
niepożądane, szkodzące sprawie reform 
ekonomicznych. Najwięcej zgubną jest o- 
becnie ciemnota szefów proletariatu, fa­
natycznie wierzących w komunizm i anar- 
chję, demoralizujące ludność i prowadzą­
ce kraje do ruiny ekonomicznej.

Anarchiści państw  aljanckich obronili 
Niemców od doszczętnego zniszczenia 
ich siły wojskowej, co miało smutne na­
stępstwa nieskończonych pertraktacji i 
wzmocnienie bolszewizmu w Rosji, wspie­
ranego i zasilanego przez Niemców. Anar­
chiści zabronili Aljantom zniszczyć te 
gniazda zbójeckie, Oniż to uniemożebnili 
pomoc Aljantom dla Polski we wojnie 
z bolszewikami-

Ruch reform ekonomicznych we wszyst­
kich jDaństwach ták jest obecnie potężnym, 
że daje się odczuwać we wszystkich sto­
sunkach międzynarodowych. W jednych 
krajach przeważa kierunek ewolucji czyli 
spokojnego przejścia od kapitalizmu do 
kolektywizmu (szwecja), w innych zaś 
widzimy nieokiełzany pęd do przewrotu 
komunistycznego (Niemcy i Włochy), na 
modłę rosyjską.

W  Anglji ruch narodowo-wyzwoleńczy, 
we wszystkich kolonjach — od Irlandji 
do Indji i Kanady idzie w parze z socja- 
listyczno-rewolucyjnym. W samej metro- 
polji, szczególnie w  Londynie, robociarze- 
są praw ie wszechmocni. Użycie przeciw 
nim wojska, złożonego z tejże, przeważ­
nie, biednej ludności, może podać hasło 
do pow szechnego powstania, które całą 
monarchję rozwali w gruzy. Ruina i kom­
pletny rozkład Wielkiej Brytanii będzie 
zjawiskiem pożądanem dla większości ca­
łego świata. Na gruzach jej powstaną 
wolne pańs tw a:  Anglja, Irlandja, Stany
F ołudniowo-Afrykańskie,_ Kanada, Austra-
Ija, kilka pańs tw  indyjskich, Egipt i Me­

zopotamia (od Turków zagarnięta). Jeżeli 
ta archaiczna monarchja nie umrze śmier­
cią naturalną przez powstanie narodów 
uciemiężonych, to zginie we wojnie ze 
Stanami Zjednoczonemi, swym groźnym 
rywalem na oceanach- Ucisk barbarzyń­
ski Irlandczyków może popchnąć am e­
rykanów do zatargu z Anglją, dając po ­
czątek nowej wojnie pov/szechnej.

Niewątpliwem jest jednak, że Niemcy 
zechcą wykorzystać ten wypadek dla ode­
brania swoich nadreńskich i nadw iślań­
skich prowincji — z pomocą bolszewików 
w zatargu z Polską i Włochów zawsze 
gotowych odebrać od francuzów swoje 
prastare posiadłości — Nicę, Sabaudię i 
Korsykę.

Jedna tylko Rosja, uwolniona od b a n ­
dy Trockiego, mogłaby być postrachem 
dla Niemiec. — Wobec tych możebnych 
wypadków, Polacy, dla własnego bezpie­
czeństwa i powszechnego pokoju, powin­
ni postarać się zgnieźć hydrę bolsze­
wicką — z pomocą wszystkich sąsiadów,

 ̂dbających o swoją przyszłość. Pomoc 
‘ wojenna Węgrów i Rumunów byłaby 

drogocenną. Dla czego nie przyszli p o ­
lakom do pomocy ani Rumuni, ani 10 0  
tysięcy obiecanych żołnierzy ~  to tajem ­
nica. Prawdopodobnie z powodu niedo­
łęstwa dyplomacji naszej. Smutno!

Zamiast za wszelką cenę kupić są s ia ­
dów, niezbędnych w walce z ogromną 
armją Czerwonych, kokietowaliśmy z prze­
wrotnymi Włochami, naturalnymi sprzy­
mierzeńcami Niemców, wrogami całei s ło­
wiańszczyzny, potrzebnej nam dla s tw o­
rzenia potężnego związku obronnego prze­
ciw Teutonom — o ile nie chcemy ryzy­
kować całością swojej ojczyzny, a może 
i wolnością polityczną-

Wyżej podane rozumowania i możebne 
wypadki mogą nastąpić tylko przy obe­
cnym społecznym ustroju. Po obaleniu 
kapitalizmu trudno przewidywać następ­
stwa.

Kilkamiesięczne panowanie żydów z Be- 
lakunem na czele w Węgrzech nie mogło 
być trwałem, ponieważ było uzurpacią 
gości przewrotowców nad masą narodu 
węgierskich wieśniaków im nieprzychyl­
nych, jak tego dowodem były późniejsze 
rzezie żydów- Anarchizm w  Rosji, po
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wypróbowaniu go w życiu stracił swój 
urol< i utrzymuje się tylko krwawym te- 
rorem.

Daleko głębszy rozkład sppieczny ro z ­
począł się we Włoszech,
w i e l k a  i l o ś ć  s o c j a l i s t y c z n y c h  d e p u t o w ^

nych pracuje szczerze w Izbie
nad obaleniem ustroju społecznego, ale 
ogromne masy robotnikow mie]skich_ 
włościan dokonuje tego rozkładu w zyciu.

W okolicach Rzymu, w Kampanji i w 
Sycylji wieśniacy tłumnie wyganiają oby­
wateli z ich posiadłości i spokoinie do- 
konywują zasiewów i zbierania zboża, 
zasianego przez właścicieli. Kolejarze s a ­
mowolnie zabierają z portow surowce, 
odsyłając je nie wedle adresu, a do la- 
bryk będących we władzy faktycznej ro- 
bociarzy. A ci ostatni powstają po całym 
kraju przeciw gospodarzom i, nie straj­
kując, spokojnie pracują, wysyłając i sprze­
dając towary od siebie. Obecnie jest w rę ­
ku roboczym około 400 fabryk. Rząd 
nie waży się już stawać w obronie kapita­
listów, ograniczając się tylko konsta^p- 
waniem spełnionych faktów i obroną n a ­
padniętych właścicieli i administracji.

Rząd nie może wojska uźywąć obecnie 
w tym przekonaniu, że to mogłoby dac 
hasło do powszechnego powstania i przej­
ścia żołnierzy na stronę ludu. Rząd opu ­
blikował, że bierze na siebie rolę p o ­
średnika w zatargu 2 -000.000 robotników 
z kapitalistami kraju, właścicielami kapi­
tału — w rozmaitych przedsiębiorstwach 
oszacowanych na 1 2 .000.000000  lir (fran­
ków).

Jednocześnie z tern kotłowaniem w ży­
ciu społecznem, Włochy zostały naw ie­
dzone przez straszne, niebywale trzęsie­
nia ziemi. Ucierpiały 62 miasla, leżące 
obecnie w gruzach; tysiące ludzi bez d a ­
chu; około 1400 zginęło w  gruzach. Ka­
pitaliści widzą w tem palec Boży karzą­
cy robociarzy za ich grzechy, a tamci d o ­
wodzą, że trzęsienie właśnie jest karą 
Boską za długie praktykowanie systemu 
kapitalistycznego, niezgodnego z nauką 
Chrystusa o braterstwie ludzi. Komu w ie ­
rzyć? — Plagi rozmaitego rodzaju grasu­
ją też i w innych zakątkach świata.

Nie rachując biednej Rosji, gdzie po­
dobno od głodu, chorób i nędzy wymarło 
2 0  miljonów ludności — tam głównymi

sprawcami tej biedy są  bolszewicy — jig  
i w  Chinach zginęło tyleż od głodu sku t­
kiem posuchy. Wielu z głodujących bie­
daków dokonywało masami samobójstwa 
dla uniknięcia męczarni świerci głodowej.

Wogóle w  całej Europie odczuwa się 
dotkliwie brak żywności i rozmaitych su ­
rowców dla fabrykacji niezbędnych przed­
miotów do życia. Są to skutki wyniszcze­
nia roboczych sił wiejskiej ludności, zwie­
rząt domowych, zniszczeniu krajów  i roz­
leniwienia, obraz w y k o k ja n ia  ludzi z to ­
rów  życiowych,

Najmniej ucierpiała od wojny Ame­
ryka Północna, kapitalizm też rozwinął 
się niezmiernie. Miljonerzy doszli do arcy 
miljonerów- Złoto z całego św iata  sp ły­
nęło do Stanów Zjednoczonych; wielu 
z robociarzy weszło do grona kapitali­
stów. ]ednocześnre rosyjscy żydki bol­
szewicy posieli tam anarchizm, dający 
już plon. Policja odkryw a od czasu do 
czasu potężne zbiorki rewolucyjne, dą­
żące do społecznego przewrotu: W  ostat­
nich czasach stwierdzono, że do spisku 
rewolucjonistów należy tam kilka miljo­
nów  murzynów. Druga p laga S tanów  Zje­
dnoczonych jest, żółte niebezpieczeństwo 
czyli chińczycy i japończycy napływający 
do kraju przeważnie do S. Francisko. 
Przeludniona Japonja musi wywozić do 
Ameryki nadmiar swojego przyrostu, a 
rząd amerykański zabronił  im emigrację. 
Stosunki dyplomatyczne są  naciągnięte. 
Może dojść do wojny. Japonja  zawiera 
sojusz z Anglikami dla wspólnej walki 
z narodem amerykańskim w przyszłości. 
Korejczycy, uciskani przez japończyków, 
kołączą o współczucie i pom oc w W a ­
szyngtonie, również jak i chińczycy- Arne- 

'rykąn ie  podtrzymują m oralnie i potaje­
mnie wspierają jednych i drugich, ażeby 
nie dać rozpanoszyć się niebezpiecznyni 
japończykom. Tymczasem bolszewizm już 
się szerzy jak pożar w  Japonji i Chinach. 
W  Persji, dzięki rosyjskim bolszewikom, 
tron został obalony, ogłoszona republika, 
a za nią postępuje czerwony sz tandar  ko­
munizmu.

W Meksyku jeszcze raz rewolucja, w 
Hiszpanji i Portugalji strajki, spiski, boni- 
b y . . .  W  Szwajcarji, na  3-cim zjeździe  
międzynarodówki ogłoszono pospolite  ru ­
szenie proletariatu przeciwko kapitalizmo-

wi i patriotyzmowi. Na wstępie fmają 
być obalone wszystkie słupy graniczne 
państw  i narodów.

Ludzkość cała ma się spodlić do stopnia 
pstrokatego stada pod patynkiem jedne­

go parchatego pastucha — Trocki«go — 
o ile szubienica go minie —/ co nie daj 
Boże.

F r a n c is z e k  D e rg in t-
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L udzkość  p rze ż y w a  obecnie znam ien­
n ą  epokę p rz e w ro tu  u s tro ju  społeczne- 
g-o, u s ta lonego  od  początku  założenia 
pańs tw  cywilizowanych, to jes t  od cza­
sów niepam iętnych , przedhis torycznych .

G ru n to w n ą  za sa d ą  wszystkich  pańs tw  
by ła  s i ł a  z b r o j n e j  o r g a n i z o ­
w a n e j  m n i e j s z o ś c i  o b y w a t e l i  
n a d  b e z b r o n n ą  w i ę k s z o ś c i ą .

W ię k sz o ść —k ró lo w ie , k s ią ż ę ta , w ogóle 
m ag n ac i, a  n ie ra z  i duchow ieństw o^ ży ­
ją c  z p ra c y  r ą k  u c iem iężo n e j m n ie jszo ­
śc i—n iew o ln ik ó w  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z 
p o d b ity c h  n a ro d ó w  i sw o ich  b ra c i ro d a ­
k ów , z m u sz o n y c h  p rz em o cą  do  p a ń ­
sz c z y z n y  i p o d a tk ó w , w szęd z ie  p isa li 
p r a w a ,  czy li p ra w id ła  re g u lo w a n ia  
w z a je m n y c h  s to su n k ó w  o b y w a te li, i k a ­
r y  za  ich  n a ru s z e n ie .

A pon iew aż  p isa li  te p ra w a  nie jacyś 
m ędrcy  i moraliści niezależni, a możni cie­
miężcy, żyjący z k rz y w d y  swych bliź­
nich, więc te p ra w a  a właściwie u p r a w ­
nione bezpraw ia ,  bywały^ n ieraz  uświę­
cone n a w e t  p rzez  re l ig ję  państw ow ą.

Bram ini, k a s ta  duchow na  Hindusów, 
jednego  z n a js ta rsz y c h  ku ltu ra ln y ch  n a ­
rodów  u łożyli  n iby to  rel ig ijne  podanie, 
że bóg  ich B ra m a  w j j ą l  p ierw szego  b r a ­
m ina ze swoich ust, p ie rw szego  w ojow ni­
k a —z ręk i a S ud rasa ,  p ierw szego  chło­
p a —z nogi-

Niedola m ilionów k las  niższych, p o ­
chodząca z b a n d y ty z m u  m niejszości, b y ­
ła  uświęcona p rzez  tradyc ję ,  p raw o, a 
naw e t  przez fałszywycli bogów . A C h ry ­
stus, posłan iec  p raw dz iw ego  B o g a  ogło­
sił rów ność  w szystk ich  ludz i—n ik t  nie 
chciał w to uwierzyć, n a w e t  cłirześcija- 
nie- Idea  niew olnictw a b y ła  tak  g łęboko 
zakorzeniona, że Apostoł P a w e ł  m usia ł 
radz ić  niew olnikom  chrześc jańsk im  po ­
korę  dla sw ych panów, bo  ideowa^ w alka  
z tym po tężnym  p rze są d e m b y ła  jeszcze 
zawczesna, a pow stan ie—przeciw nem  x’e- 
lig ji  Chrystusa.

Jeszcze w 16 wieku, g d y  chłopstwo 
niemieckie nad  R enem ' pow sta ło  prze- 
ciwko swym ciemiężcóm—baro n o m , Lu- 
ter  wygłosił: „wytępiajcie Chłopstwo jak  
wściekłych psów“, - i  b u n t  zosta ł we 
k rw i utopiony. Dopiero  w 1789 r. F r a n ­
cuzi wygłosih w Paryżu: „Wolność, R ó w ­
ność, Brater s tw o !“ ,  . . ^

Od tej chwili rozpoczęła  się i t rw a  az 
do dziś dn ia  k rw a w a  w alka  jednos tek  
i narodów  o wolność i równość, k tó re  
są  już  zdobyte  w większości państw  
świata. B ra te rs tw o  zaś było  i pozosta ­
nie pustym  dźwiękiem, bez treści. N igdy 

.n ikom u nie było  zab ron ionem  w ykona­
nie czynów miłości b ra te rsk ie j  względem 
bliźniego; ale zmusić ludzi do b ra te r ­
s tw a—niepodobieństwo-

Rewolucja f rancuska, całkowicie atei­
styczna, słowem ,,B ra te rs tw o  przyzna je  
się do uwielbienia najw yższego  p rzy k a ­
zania  Chrystusa: „miłuj b liźn iego  twego, 
j a k  siebie sam ego“. My chrześcjan ie  gło­
simy tę zasadę  19 wieków, islamici toż 
samo, choć» w innych  w yrazach , głoszą 
13 wieków, a Budyści 24 wieki, bez 
żadnych nam acalnych  skutków , bez na- 
dzieji n a  m oralny  postęp  ludzkości.

B ra te rs tw o  nie zostanie  n ig d y  _ g ru n ­
tow ną zasadzą  ludzkości, pon iew aż  p rze ­
ciętny człowiek jes t  p rzy ro d z o n y m  egoi­
stą, obojętnym  a nayfet z łow rog im  do 
resz ty  świata- Jeżeli zaś społeczeństwo' 
zmusi wszystkich obyw ate li  do  wspólnej 
op iek i nad  biedakam i, p ry w a tn a  miłość 
bliźniego będzie zbyteczną.

„Wolność' i „Równość" po lityczna  nie 
uleczyła społeczeństw, k tó re  zdoby ły  je 
nieraz ceną krwi.

,,Równość" nie n a k a rm iła  p ro le ta r iu ­
szów, pozostałych bez p ra c y  i  w ieśn ia ­
ków po n ieurodzaju , a z „W olności 
skorzystali  na jpodle js i  m ąd ra le  obdzie­
ra ją c  skrom nych i głupich.

Cała ludzkość z b a n k ru to w a ła  w oso­
bie  francuzów z ich fo rm u łą  tro istą , ma­
jącą  ra tow ać  św ia t  od nędzy.

N a tym  gruncie  s tw orzył się s o c j a ­
l i z m  czyh n a u k a  o lepszym  us tro ju
społecznym- _

P ie rw sz y  ta k i p ro je k t  p o d a ł jeszcze 
P la to n , w ielk i filozof g re c k i w V. w. p rz . 
C h ry stu sem - Po n im  p isa ło  w ielu. N aj­
znakomitsi z n ich ; Morus, Owen i Fu- 
r ie r . Z d a n ie m  ich  złe p o ch o d z i z b ra k u  
d o b re g o  w y c h o w a n ia  dzioci i zep su teg o  
o to cze n ia  d o ro s ły ch .

W  doskonałym  k o m u n i s t y c z n y m  
ustro ju , gdzie w szystko  będzie  wspólne 
i dosta teczne  dla  wszystkich, ludzie bę- 
b ą  p r a c o w a ć  w s p ó l n i e ,  w e d l e  
d o b r e j  c h ę c i  i u ż y w a ć ,  w e d l e  
p o t r z e b y .

O w en w Am eryce Północnej zbudował 
całe m iasto liom unistyczne „Nowa H a r ­
m on ia '.  Z jechali się tam pasożyci i szu­
b raw c y  z całego świata, żarU, pili, p róż­
nowali- Sum ienni i pracowici rozbiegli 
się, nie chcąc p racow ać n a  da rm oz ja ­
dów, a leniwi pouciekali z głodu- Nie­
fo rtunne  dośw iadczenie kosztowało 13 
m ilionów franków-

W  Poław ie zeszłego wieku R osjan in  
K rapo tk in , gan iąc  wszelki ustró j z p ry ­
w atnej in ic ja tywy, p roponu je  A n a r ­
c h i z m ,  t- j. ę rz e w ró t  społeczny we 
wszystkich  pańs tw ach  świata- Nie daje 
on żadnego  p lanu  now ego ustro ju , a 
ty lko d ą ż y  do powszechnego p rzew ro tu  
świata, n a  ru inach  k tó rego  ma powstać, 
sam  przez się, na jlepszy  po rządek  poli­
tyczny  i ekonomiczny.

Ż ydzi z Trockim  n a  czele, dokonali 
tego  p rze w ro tu  w Rosji, a gdy  z rozu­
mieli n iem ożebnośćkom uno-anarch ji ,  za­
cz y n a ją  pow racać  do po rząd k u  starego.

W  ten  sposób p rzekonu jem y  się, że 
l i o m u n i z m  j e s t  z u p e ł n i e  f a ł ­
s z y w y m  r o d z a j e m  Siocj a l i z m u ,  
p row adzącym  ludzi do ru iny; a inicja­
torow ie kom unizm u są  zbrodniarzam i 
ludzkości, godni p rześ ladow an ia  i kary .

Ale je s t  d rug i  rodzaj  spcjalizmu—K o ­
l e k t y w i z m  czyli U n i t a r y z m .  Je s t  
to n a u k o w a  organ izac ja  p racy  tych sa­
m ych ludzi egoistów jakiem i oni są, nie 
w ym aga jąc  od nich ani polepszenia mo­
ralnego, ani spodlenia  w ńieograniczo- 
nem  uż y w a n iu  wspólnych owoców^ ich 
pracy, j a k  tego w y m a g a ją  komuniści.

A żeby  zrozum ieę g ru n to w n e  zasady  
U nitaryzm u, pow inn iśm y n a jp rz ó d  w y­

jaśnić sobie skad pocłiodzi zło obecnych 
stosunków ekonicznych i co mianowicie 
potrzebnem  jest dla kom pletnego ma- 
terjalnego zadowolenia ludzi.

N ajprzód  zgódźmy się z tą  n ieuniknio­
ną  koniecznością, że poszukiw any przez 
nas  ustrój społeczny powinien zado­
wolić tylko w i ę k s z o ś ć ,  albowiem 
wszystkim dogodzić n igdy  nie można- 
A ponieważ obecnie ustrój zadowala 
tylko znikomą mniejszość szczęśliwców 
i szubrawców, więc dogadzając  w ięk­
szości idziemy n ap rzód  d rogą  praw dy.

Uczeni: Adam  Smit, R ikardo  a p rze ­
ważnie Marks ściśle dowiedli światu,- 
że wszelkie bogactw o ekonomiczne jes t  
owocem tylko p racy  ludzkiej; a nadm ie r­
ne bogactw a p ryw atne  mniejszości rów ­
nież ja k  i skrańcow a nędza  większości 
ludzi jest skutkiem  dobrowolnego spół- 
pracow nictw a i n iespraw iedliw ego po­
działu  p roduktów  tej wspólnej pracy-

Inaczej mówiąc, p rzyczyna  nędzy  po ­
wszechnej, sporów, za ta rgów  jednostek  
i powstań, oraz niezliczone wojny są 
skutkiem niepraw idłow ego pow staw ania  
p ryw atnej  własności bez kontroli dosko­
nałych p raw  państw a, n iedbającego  o 
procent dochodów fab rykan ta .  Icupca, 
banldera .

Z tych procentów pow sta ją  miljar- 
dy  pryw atnej  własności—fabryk , kolei, 
okrętów i ogrom ne zapasy  towarów, 
obiegających rynki.  Z drugiej strony, 
setki milionów biednej wiejskiej ludno­
ści i m iastowego pro le tar ja tu , c ierpiące­
go nędzę.

A więc do niezbędnycli p raw  pohtycz- 
nych: wolności i równości powinniśm y 
dodać p r a w o  w ł a s n o ś c i .

Pon iew aż: jeżeli fab ry k a n t  og rab ia  
codzień swojego robotnika, nie dopłaca­
jąc  m u jego  zarobku; jeżeh  kupiec  ob­
dziera  go (i wogóle wszystkich) zdzie­
ra ją c  usta lone przez siebie p rocen ta  do ­
chodu, to własność p ry w a tn a  biedniej­
szej większości ludzi nie jes t  g w a ra n ­
towaną-

Państw o , a n ie  p ry w a tn y  obywatel, 
powinno być  fab ry k a n te m  i kupcem. 
Otóż p ierw sza zasad a  U n ita ryzm u  jes t  
uspołecznienie wszystkich na rzędz i p r a ­
cy, również ja k  i ziemi będącej n a rz ę ­
dziem pracy  ro ln ika  w w y tw arzan iu  
zboża.



Państw a przem ysłowe E u ropy , dum nie 
nazyw ane cywilizowanemij właściwiej 
jest nazwać państw am i nędzy. Dzieci 
ka ż d łg o  średniego wieśniaka, żyjącego 
z roli muszą, z w yjątkiem  jednego, szu- 
kaó za robku  w mieście albo emigrować, 
bo odziedziczona ojcowizna, po jej ,po­
dziale, nikogo nie wykarmi. Taki począ­
tek p ro le tar ia tu  miastowego. A n a  g ru n ­
cie taniego ry n k u  „rąk roboczych*’ stwo­
rzy ł się kapitalizm fabryczny.

Przem ysł j i s t  synem  nędzy.
F a b ry k a  upaństwo^^iona, również jak  

i ziemie gospodars tw  przemysłowych, są 
n iczyją czyli wspólną, ko lek tyw ną włas­
nością. J a k  ro lnik  tak  i pracow nik fa ­
b ryczny są spólnymi właśóicielami bu ­
dynków, w arszta tów  i ziemskich obsza­
rów, gdzie pracowali ich ojcowie i dz ia­
dy- Wogóle, każdy  obywatel jes t  spól- 
nym  właścicielem całego bogac tw a ma- 
terja lnego  jego ojczyzny i ma praw o 
k orzys tan ia  ze wspólnych narzędzi p ra ­
cy, n iezbędnych m u dla nabycia  ś rod ­
ków do życia i wogóle własności n ie­
przem ysłowej lecz tylko spożywczej (je­
dzenie, m ieszkanie i rozm aite p rzedm io­
ty zabaw y, sztuki, oświaty, nauki.)

Z tąd  w ypływ a 4-te p r a w o  c z ł o ­
w i e k a  n a  p r a c ę ,  k tó rą  społeczeń­
stwo dać mu po-winno, da jąc  określone 
w ynagrodzenie  z wyjątkiem ściśle o k re ś ­
lonego poda tku  n a  cele społeczne- 
. K ażdy  obyw'atel, m ając  zapew nioną 

pracę, wychowanie i kształcenie dzieci, 
oraz darem ne u trzym an ie  podczas cho­
roby  i starości, może spokojnie praco­
wać i oszczędzać dla zbogacenia  się. 
Zdrowego, leniwego pasoży ta  n ik t  nie 
zmusi do pracy, ale też i nie da m u jeść.

Społeczeństwo będzie miało praw o w y­
nagradzać  wszystkie rodzaje  p racy  jed ­

n ak o w o , w ed le  ilości ro b o c z y c h  fo d z in ,  
a lb o  k w a lif ik o w a ć  ro d z a je  p ra c y , to  je s t  
p łac ić  za  k a ż d y  ro d z a j w ięcej lu b  m niej 
z a  g o d z in ę  w ed le  w y p ra c o w a n e j tak sy - 

O szczęd n o ść , p ra c o w ito ść  i w y ż sz a  
k w a lif ik o w a n a  p ra c a , d o b rz e  o p łaco n a , 
p o m o g ą  n ie k tó ry m  o b y w a te lo m  d o jść  do 
p ew n eg o  b o g a c tw a , co j e d n a k  ń ie  g ro z i 
n ie b ez p iecz eń s tw em  dl& s p o łe c z e ń s tw a  
z po w o d ó w  n a s tę p u ją c y c h :

1. P ry w a tn y  p rz e m y s ł i h a n d e l  są  
w zb ro n io n e . 2. P ie n ią d z e  są  w y k lu c z o ­
ne, p o n iew aż  w szy s tk o  k u p u je  s ię  n a  
k s ią ż k ę  ro b o c z ą  w m a g a z y n a c h  p a ń ­
stw ow ych .

P rz e jśc ie  o d  o b ec n eg o  u s t r o ju  k a p ita -  
h s ty c z n e g o  do  T Jn ita ry zm u  n ie  k o n ie c z ­
n ie  w y m a g a  o g ra b ie n ia  te ra ź n ie js z y c h  
k a p ita lis tó w .

S p o łeczeń stw o  m oże k o n f is k o w a ć  n a  
k o rz y ść  p a ń s tw a  ty lk o  p e w n y  n a d m ia r  
w łasnośc i, a  za  re s z tę  zap łac ić ; m o że  n a ­
w et zap łac ić  b ez  n a jm n ie jsz e j  k rz y w d y  
w szy stk o , to  b ęd z ie  z a leżeć  o d  z a p a t r y ­
w a n ia  i su m ien ia , w ład z ę  m a ją c y c h  w 
d a n y m  m ie jscu  i czasie.

W ypła ta  za majętności uspołecznione, 
n a tu ra ln ie  nas tąp i  w  c iągu  m nie j  wię­
cej dłuższego czasu—ratam i.

Do takiej re fo rm y  pow inn iśm y  dążyć 
i pos ta rać  się j a k  n a jp rę d ze j  w p ro w a­
dzić ją  w życie. Państw o, chcące, za 
wszelką cenę, u trzy m ać  s ta ry  p o rz ą d e k  
życia, u legnie niszczącej ogn is to-kw aw ej 
fali żydow skiego  bolszewizmu, g r a s u j ą ­
cego obecnie n a d  b ied n y m  ro sy jsk im  
narodem  Jak dżuma- 

Z g rzyb ia ły  nasz  u s tró j  spo łeczny  m o­
że się odnowić ty lko pod  s z ta n d a re m  o 
nowem  haśle; i Wohiośb, równość, praca i 
własność.

F r a n c is z e k  D e r g in t .

—  dla -

Analiz chemicznych, histologicznYch, mikroskopijnYch i bakterjologicznych.

- Bobatiie krwi systemu Wassermanna -
D r. M a rio  de  M o r i  lekarz D r . O e ro la m o  G o re tti  lekarz

D r. L a e r z io  L a m so tti  cheinik 
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^nú am ia i R się p rn ia  „cii f in ra rta  -M iin d ia r ’ 
ro c%r^tiiÍ3Íe i jest ja t  do m ^ d a  pożij-
teawa i niezOçdiiQ íisií^iía  pod paroijższyni tytułem, 
pośroi^cona droBntim gos^oáarsUvom roínijm ro ba­
ranie, zam ierająca  treściroie praRtLjczne rady 1 najRo- 
rzplm q$ząo  m ijzysiiania m a!ej przestrzeni ziemi, spo- 
$o6ii upram iaiiia rośfin jafiie na tutejszym  grmuk 
m ożna sadzić i i á  uzyteR, miefe rosRazómeli dfa y o -  
spodyń, przy flodomfi zm ierząt domomycfi i dro5iii,

cTreść:
U rządzen ie yospodarstm a,

á lo z d z ía !  I .  llp ra tu tt  s ic m i, —  ã lís z c z e n ie  mrótncR,
„  I I .  UJarEjjinnictiun,
„  I I I .  Saàõimúctmo,
„ I V .  áPodzial z ie m i, âtiR urijdza, fasofo, úm m aki,

dijtiítt, íaftom e, ta íá , cara , m aii^ aríto , z ic m n ia fii  Batatij, rtiż, p szc-  
n ica , trzcititt cuíiroroa, Raiua, S m ía n a  uprattiy , '

R o z d z ia ł  V . cT rzfm ysl dnmorot], —  cFuBd, farijn a  z  fuiR ur^dzi), 
R aiiżtlia , m a iz e iia , m aR a m andjciRoina, firocfim af, ta p ío ra , cM ú, 
g o r a p a , m efad a, rap ad u ra , cufiier, inódfta, roina, occt, pcim idài po­
m id orow e, goja%aáa, m arm efad a , \ m ąad a ,  B anariada, m i)d lo , ofej 
riiciinotnij,

c R o z d z ía fV I .  cfiodorofa , —  <0xroroii m feczne, cf\ozi\, sro in íe, 
etc,
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Wykonuje wszelkie operacje cłiirurgiczne
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Áapáíisze, úUmíe, á r a -  
roati), íio!níerztjRí,6íefí2na, 

p arasoíe  dfa mężczyzn.

Jeáyiiy áoiii loiporíowy z ia y c li  
f ío sB cli íapeliiszf "Eorsalíiio’'

J a c o b  Woiski
Caixa pesía l n. 306 

Rua 15 d e  N ovem b ro , 41

Cupityba —  Paraná

CASA GOUDARD
Telefon n. 222

C npityba-P araná-B rasil
© €> @ ®i

P la f l i i  i iiajlèpsziGli falirft
N u ty  w yd an ia  krajo- 

weè^o i zagran iczn ego .
o o  o

Instrum enty  sm yczkow e 
i pojedyncze części. 

Struny n a jlep szeg o  w y ­
robu do w sz y s tk ic h  

in stru m en tów .
IMPORT BEZPOŚREDNI



BANCO NACIONAL  
DO COM ERCIO

ł^apiiał zakładowy . . . 25,000:000$000 
kapitał rezerwowy . . . 12,5 3 2 :7 0 9 $ 15p

Cenívnm : P O R T O  J I C E 0 K E  -  R i o  0 r ,  b o  S u l

F IS vJE  we wszystkich większych miastach Stanów: S i o  G r a a d e  

d o  S u l ,  S a n t a  C a t h a r i n a  i  M a t t o  G r o s s o .

W Sianie Paraná: w  I L v ir j t jU e ,  P a i - a n a g u á  i  K io  K e g r o .

WYDA]E W EKSLE I CZEK! NA EUROPĘ,

AMERYKĘ PÓŁNOCNĄ I POŁUDNIOWĄ.

Dyskoniujc weksle i W oias P r o m isso r ia sg  i załatwia 
wszelkie fransakcye bankowe.

Przyjmuje bepozyiy pieniężne na ractjunek biezqcs? lub na 

termin stały, płacąc ob pięciu bo siebmiu 

procent rocznie.
«

• a l e  d ©  S S

Q > ^íÂ /íí^a (/â j

( ^ ^ u a  f S  t /e  26.

I kiiIm
I  J f l z m  J i m  b Dm e e a  I
^  KOWAL I KOŁODZIEJ 

Ui. Commendador -Miró Nr. 56 i 58
Aãre» Telegraf, JA CO B BU H RER 

Skrzynka p. 108 T elefou 60

PONTA GROSSA — PARANA’

Fabrykuje  wozy, pługi, piece że- 

lazne, zmiany, siekiery, fojsy, noże, 

wędzidła i t. d.

Toczy osie, hamulce, prasy do 

wyrobu wina, mąki mandjokowej, 

smalcu i t. d,

Ł I i S B # A  &  C i a .
CURITYBA — PABANA’

Rwa Barão do Kio Branco, 116-118
A d rąj,jreleg :r. „LISBO A " — C aixa poatal 109

Dom importowy tkanin galanterji, 
trunków i konserw.

-  SPRZEDAŻ H U R T O W N A  -  

Tartaki w Canoinhas i w Lagoa 
Stan Sta-. Catharina.

iiI

i

lO E f f l S T E R N ,  KOEEEEL & Cla.‘
Dom importowy i ekspoi-towy.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna

Porcelany, fajanse, wyroby żelazne, 
żelazo w sztabach, cement, narzędzia 
rolnicze, farby, oleje, szkło, etc., etc.

Młyny własne do mielenia soli i cukru 
Refinerja soli i fabryka mioteł.

FILjA W JOINVILLE
Stan. Sta. Catharina

A dres :
P r a ç a  € o r© iie I  E n e a s  N. 12

(antigo Largo dn Ordem).
TELEFO N  N. 323 — CAIXA POSTAL K. 79 

, Telegraficzny „UKIAO "

CUEITYBA -  PARANA’ — BR A ZIL

n
n m  i  IEIÂO
Tkaniny, mody, galanterie, wyroby 

żelazne, szkło, farby, oleje i t. d.

— Nasiona warzyw, zawsze świeże — 

RUA JOSE BONIFÁCIO N. 12

Curityba - Paraná. i
0SÍ@3S3Si3CS^@C:SC€i!3Saii£@!3C:0§(i93i33Cen9G3
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Porcelany, fajanse, 
wyroby szklanne i 
żelazne, broń pal­
na i ładunki, m a­
szyny do s z y c ia ,  
farby lakiery, i t. d. 
Stal i'żelazo w szta­
bach i płytach, płu­
gi, d ru t kolczasty 

i t. d., i t. d.
C a ix a  P o s ta l  191

Adr. T el Forcellaia-Telef. 103
i l lS iâ lÉ iã l í l  ' 
R I T T B A - M A M ’

 --------- ----------------------------------- - — ‘5
Przy ul. 15 de Novembro n. 53 — Caixa postal n, 130 — Adres telegr.: “ Simone

CUEITYBA — BBAZIŁ
D o m  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 9 4

największy i najstarszy bom tego robzaju w Paranie. — Papiernia. Rrty- 
kuły na karnawał i bo biór. — Pisma ilustrowane i bzienniki. — Pierwszo- 
—— rzębna brukornia, — Wielka fabryka książek Ijanblowyc^.

^ l © ^ l a a © ^ e l Ł g  — B a s z t a

© PTI 
A M

J ed yn y  za k ła d  w  P a r a n ie  *e s ta r a n n ie  iir*ąd aon y in  g a li in e te m  b a ­
dan ia  óc* i  zastosoAvania o d p o w ied n ich  o k u la r ó w  r ó ż n y c h  g a t u n ­
ków , pod ług  n a jn o w szy c li sp osob ów  o p to n ie tr ji i  o p h ta lm o m e tr j i .

■ )

amt;rr

FRAICISZEK SELNER
M^FecItal M ullet —

. ' O Q m  ^ a s a d l o w y

fAa zawsze na składzie w wielkięh il0ścia(ti następu­
jące przedmioly: Jowary metrowe, kapelusze, parasole, 

obuwie, sól, cukier, kawę, mąkę, naftę, i t. d, 
Maczynia porcelanowe, żelazne, emaljowane i szkla­

ne. Lampy, maszyny do szycia.
W ie lk i ivybór n a rzęd z i c ie s ie ls k ic h , r o ln ic z y c h  i  ż e la z a  do budow y. 

— S z k ło  do o k ie n . F arb y  i  o le je . —

^  Sprzedaż huĘtowna i detaliczna.

A CASA DO POVO
D E

§ ãe  H atieu s - Paraná

Dom tjanblowy sprzebajqcy po najniższych cenact).
Posiada  zawsze wielki wybór tkanin gróbych i cienkich, kapeluszy, obó- 
wia i i. d. Dla kolonistów, wielki skład mąki pszennej, soli, ryżu, nafty, 
wyrobów żelaznych i t. d- Kupuję i sprzedaję  herva mattę, wosk, i t. d. 

W łasna fabryka smalcu, wędlin, kiełbas, szynek świeżych i smacznych. 
Ceny smalcu i słoniny bez kompeteiicji i zawsze na składzie.

*  *  *  ■ Z obattyć alby aa w ie rzy ć! *  *  *
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I. ®  —  i t e  K lf .:  t ifs ls

Import bezpośredni, porcelany fajansów, szkła, kryształów, wyrobów że ­
laznych, farb oleju i lakierów, drutu kolczastego i gładkiego, broni palnej 
i amunicji, dynamitu, maszyn do szycia, i ;ivyłuskiwania kukurydzy, pługów 
różnych gatunków, narzędzia zwyczajne i dla rzemfeślników, żelastwo dla 

konstrukcji i szyby do okien i t. d., i t. d.
Jedyny skład znanej powszecłinie i najlepszej »Formisydy> «Zumby» 

najwięcej w  naszym stanie używanej-

Tkaniny, mody, wyroby galan­
teryjne, perfumerye i t. d. 
Wyliór towarów spożywczycli i Mpojl 

Sprzedaż drobna i hurtow na 
Kupujemy herva matte 

Nasz dom jest w możności 
swoim Sz- odbiorcom dać na j­
lepsze warunki, nietylko w ce­
nach kupna i sprzedaży, jako- 

też co do jakości artykuów.

Poleca- tanio, wszelkie towary 
łokciowe mając w sklepie w ie l­
ki wybór jako to; obuwie, szkła, 
kapy, kołdry, palta, parasole, 
parasolki, kapelusze, biżuterye, 
żelaztwo, zegarki, pierścionki, 
broszki, dywizki, budziki, u b ra ­
nia, trunki i wszystko co się 

tyczy sklepu spożywczego.

' Kupuję herva matte, zboże i 
wszelki ’ artytykuły spożywcze.

i '

I

i

Casa Pratt.
Do 1 1  ticóf!

W ie ż y c s y łh y  sob ie  P a n  m ie ć  co 
d s ie ń  Niestawienie tv y ã ru k o iv a n e  

i  szcseqóloxve, « % rrzychodu i  ro zc h o d u  z  Ua&deyo d n ia  ? 
C y fr y  d r u k o w a n e  p r se d s ta tK ia ją  s p ra w d ze n ie  d o k ła d n e , p o n ie -  
iva ż  za w sze  s ą  c zy te ln e  i  n ie  m o g ą  b y ć  s fa łs zo w a n e .
K a s a  r e g is tr a c y jn a  “ N A T IO N A L ^ ' oprócz in n y c h  f t i n k c y i  d r u -  
k t( je  n a  tv stą żce  p a p ie ro w e j a tr a m e n te m  n ie  do w y ta r c ia , c a ły  
o b ró t d z ie n n y  z  d o M adnością . T a  m a s z y n a  p is z e  o xviele p r ę ­
d ze j od  o łó w k a  i  p e ivn ie j, za p o b ieg a ją c  s tr a to m  p ie n ię ż n y m .  
N a p is z  P a n  do n a s , z  za d o tv o le n ie m  tid z ie la m y  w sze lk ic h  in -  

fo r m a c y i ,  bez ża d n e g o  z o b o w ią z a n ia  z  P a ń s k ie j  s tr o n y .

Remington

7/Â

iVlaszyna do pisania którą najwięcej się sprzedaje.
Z paru tysięcy maszyn do pisania, które rok rocznie sprzedane są w 
Brazylji, większa połowa jest ‘̂R E 3 1 IN G T O N A * ‘‘. W ypada z tego, że 
jest w użyciu więcej maszyn “ -R JE M IN G T O W A ^  jak wszystkich innych 
razem. Zbyteczne są inne komentarze wobec faktu tego rodzaju. Kupując 
‘* I iE M IN G T O N A ‘‘ zamiast innej maszyny, potwierdzi F an  tylko ogólne 

uznanie jakiem się cieszy i przekona się o prawdziwości tych słów.
Napisz Pan jeszcze dzisiaj a przyślemy katalog lub żądane informacye. 
Sprzedaż na spłaty. Po uiszczeniu pierwszej raty doręczamy maszynę.

S . A . “C ASA  P S A T T “ -  R u a  do O uvidor n« 1 2 5 . —
K io de J a n e ir o .

F i lja  w  K u r y ty b ie  — C aixa  p . 241.
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José Hauer Junior
A d res  T e le g r .  : M E T A L  C U R I T Y B A  i]k C a ix a  p o s t a l  140

^ 4 ? —  E : i i a  I S  d e  J í T o v e m b r Q  —

]>oiii Im p o rto w y

Wielki wybór żelaza w sztabacl], płyty 
żelazne, stal i inne .metale.-

Wyroby żelazne i narzębzia róźnyci) 
gatunków bla wszystkicV) rzemieślników

Olej lniany, farby i lakiery, pębzle i 
terpentyna.

Oleje i smarowiblo ' ‘Patente”. Pakuły 
bo czyszczenia i uściślania połączeń 

maszyn, rury żelazne i gliniane.

artykuły bo użytku bomowego: szkła, 
fajance i porcelany.

Serwisy stołowe z Solingen, broń pal- 
na i łabunki'— ITłaszyny bo szycia.

lyl, a  s  s  3T SŁ 7" i  ¥5, a, s  ę  d. s  i  ą,- 3t p 1, & ł  © a  ©

Cement, brut kolczasty i głabki, ple­
cionki i siatki bruciane.

Piły tartakowe, pilniki, pasy i łożys­
ka bo maszyn, tllateryał bo wobo- 

ciagów.

O A S A  I V I E T A L -

'•*'51- ~4ax;'>


